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S T A L I N

70 R O C Z N IC Ę  urodzin  Józefa S ta lin a  —  obchodzi cały św iat: narody Z w iązk u  Radzieckiego  
” *C( narody D em o krac ji L u d o w e j, p ro le ta ria t k ra jó w  ka p ita lizm u  i ludów  ko lon ia lnych; drżą  

wobec te j jedności b urżuazy jne  szczyty im peria listycznych m ocarstw , d rży  b urżuazja  k ra 
jó w  podupadłych w  ko n ku renc ji kap ita lis tyczn ej, oddająca w łasne narody na pożarcie am erykań 
skiem u m olochow i, d rży  .^arystokracja robotn icza“ —  ci „socja lzdra jcy“ interesów  klasy robotniczej 
i je j re w o lu c y jn e j drogi. F a la  ożywczego wstrząsu przebiega przez masy n iepro le ta riack ie  k ra jó w  
kapita listycznych i ko lon ialnych . Spiżow e im ię Sta lin a  działać m usi ja k  w y rz u t sum ienia na w a h a 
jące się masy drobnomieszczańskie, k tó re  przez pół w ie ku  w  bilansie reze rw y  b u rżu azji docze
k a ły  się za swój oportunizm  zdruzgotania ekonom icznego i  społecznego przez ka rte le , tru sty  
i  monopole.

70-ta rocznica urodzin  to znaczy 50 la t życia w  służbie p ro le taria tu - P ó ł w ieku  w  w alce p ro 
le ta ria tu , w  jego zw ycięstw ie  rew o lu cy jn ym , w  jego w zorcow ym  d la św iata ustanow ien iu  państwa  
socjalistycznego.

P ó ł w ie k u  życia człowieka, k tó ry  w s p ó łtw o rzy ł now ą epokę i k tó ry  dlatego jest sym bolem  te j 
now ej epoki. A  w ie  ca ły  św iat —  p rzy jac ie le  i w rogow ie —  że te pół w ie ku  pracy L en ina i S ta
lin a  to  u trw a le n ie  fundam entów  pod now ą epokę N A  C A Ł Y M  Ś W IE C IE . T a k  m a ją  się rzeczy. 
I  taką  w ym o w ę m a 70 -le tn ia  rocznica u rodzin  S ta lina .

*
*  *

Cóż w y ra ż a ją  uczucia i m yśli m ilio n ó w  ludzi, skupione w  rocznicę urodzin  S ta lina  na Jego 
osobie?

O dpow iedź d a ł k iedyś sam S ta lin ! „W asze pozdrow ienia i pow inszow ania u w ażam  za hołd 
złożony W IE L K IE J  P A R T II  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J , k tó ra  m ie  zrodziła  i w ychow ała na SW Ó J  
O B R A Z  I  P O D O B IE Ń S T W O !!“

„Rzecz n ajw ażn ie jsza, do k tó re j dąży b u rżu a z ja  w szystkich k ra jó w  i je j  reform istyczne p a
ch o łk i —  m ó w ił S ta lin  na X V I I I  Z jeździe  P a r tii  —  polega na tym , żeby W Y K O R Z E N IĆ  W  K L A 
S IE  R O B O T N IC Z E J  W IA R Ę  W E  W Ł A S N E  S IŁ Y , W IA R Ę  W  M O Ż L IW O Ś Ć  I  N IE C H Y B N O Ś C  JE J  
Z W Y C IĘ S T W A  i ty m  sam ym  u trw a lić  na w ie k i n iew o lę  kap ita lis tyczną. A lb ow iem  b urżuazja  w ie, 
że jeże li k a p ita lizm  nie został jeszcze obalony i w ciąż jeszcze istn ie je  to zaw dzięcza on to nie  
sw oim  zaletom , ale tem u, że p ro le ta ria t n ie m a jeszcze dość w ia ry  w  m ożliwość swego zw yc ię 
stw a. Jeżeli sukcesy klasy robotniczej N A S Z E G O  k ra ju , jeże li je j  w a lk a  i zw ycięstw o posłużą do 
tego, by Z A G R Z A Ć  D U C H A  K L A S Y  R O B O T N IC Z E J  K R A J Ó W  K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H  i w zm oc
nić v / n ie j w ia rę  w e w łasne siły, w ia rę  w  sw oje zw ycięstw o, to p artia  nasza może powiedzieć, że 
pracuje n ie nadarem nie. N ie  u lega w ątp liw ości, żł tak  się stanie.“

Rzeczą najw ażn ie jszą, do k tó re j dążył i dąży J. S ta lin  jest to, co stanow i istotę rew o lucy jn e j 
p a rtii klasy robotn iczej, co stanow i istotę rew o lucyjnego  p ro le ta ria tu : budzenia w ia ry  w e w łasne
...... ro b o c ie /*  j  i mas w yzw  •lnn<‘
nego i twórczego dzia łania .

„B u rżu azja  w szystkich k ra jó w  tw ie rd z i, że klasa robotnicza po zburzen iu  starych porządków  
burżuazy jnych , n ie  będzie w  stanie zbudować czegoś nowego w  m iejsce starego. K lasa ro b o tn i
cza naszego k ra ju  dow iodła czynem , że jest n a jzu p e łn ie j w  stanie n ie ty lk o  zburzyć stary ustró j, 
ale rów nież zbudować now y, lepszy, socjalistyczny ustró j, p rzy  ty m  tak i ustró j, k tó ry  n ie  zna ani 
kryzysó w  ani bezrobocia.

B u rżu azja  w szystkich k ra jó w  tw ie rd z i, że chłopi n ie  mogą w kroczyć na to ry  socjalizm u. 
Chłopstw o kołchozowe naszego k ra ju  dow iodło czynem, że z pow odzeniem  może w kroczyć na 
to ry  socjalizm u-“

O to odpowiedź S ta lin a  a w  n ie j odbicie w ia ry  w  silę i samej s iły  p a rtii rew o lucy jn e j i rew o 
lucyjnego p ro le ta ria tu . O dbicie godności i w ie lkości h istorycznej klas dotąd ciemiężonych, k tó re  
ze sw oim  w yzw olen iem , w yzw olen iem  większości każdego narodu, przynoszą zniesienie klas, zn ie
sienie podstawowego w a ru n k u  k rzy w d y  społecznej, nędzy i  ciem noty mas.

G dzie  b iły  d la  S ta lin a  n ieprzebrane źródła w ia ry  w  słuszność rew o lu c ji, w  słuszność budow a
n ia  u stro ju  socjalistycznego? I  skąd je  czerpał? C zerpał je  z w ia ry  w  człow ieka, którego im ię  
b rzm i w  każdym  narodzie: M IL IO N Y , m ilio n y  deptanych przez pogardę i w yzysk posiadających.

G dzież to, ja k  n ie w śród tych m ilionów , przechodził S ta lin  sw oje chrzty  bojow e rew o lu c jo n i
sty. P ie rw szy , ja k  sam w spom ina, w  r. 1898 w  kó łku  ro b otn ików  kó lejow ych —  „m oim i p ie rw 
szym i nauczycie lam i b y li robotn icy ty flisc y“. D ru g i —  w  latach 1907 —  8, w  B aku, „ w  w irze  
najgłębszych k o n flik tó w  m iędzy ro b o tn ikam i a przem ysłow cam i n a fto w y m i... po raz  p ierw szy  
dow iedzia łem  się, co znaczy k ie ro w ać w ie lk im i m asam i robotn ików ". Trzeci —  w  r. 1917, w  le- 
n in g rad zk im  „ w irz e  w ie lk ich  starć p ro le ta ria tu  z b urżuazją , w  w aru n kach  w o jn y  im p eria lis tycz
n e j nauczyłem  się po raz p ierw szy rozum ieć, co to znaczy być jed nym  z k ie ro w n ik ó w  w ie lk ie j 
p a r t i i  robotn iczej. T a m  w  gronie ro b otn ików  rosyjskich —  w yzw o lic ie li narodów  uciskanych  
i  p io n ieró w  w a lk i p ro le ta ria ck ie j w szystkich k ra jó w  i narodów  —  przeszedłem  swój trzeci bojow y  
chrzest rew o lu c y jn y .“

I  czego to się n auczy ł od k lasy  robotn iczej, od je j oddziału  czołowego, p artii?
Po pierw sze: „O calić  lud  m oże ty lk o  zw ycięskie pow stanie samego lud u “ .
Po drug ie: „A lb o  hegem onia p ro le ta ria tu  albo hegem onia b u rżu a z ji dem okratycznej —  oto jak  

stoi spraw a w  p a rtii, oto na czym  polegają nasze rozbieżności“.

C zy poprzestał S ta lin  na rew o lucyjn ych  możliwościach samego pro le taria tu?  Czy w  zagad
n ien ie  d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , w  w a ru n k i je j zdobycia i u trw a le n ia , n ie  w łą czy ł w ia ry  w  re w o 
lucy jne  m ożliw ości chłopstwa, jego podstawowych mas? Czyż nie w łą czy ł w ia ry  w  zdolności re w o lu 
cy jne w  łon ie ruchów  narodow o-w yzw oleńczych  k ra jó w  uciskanych, w  m ożliwość w ykorzystan ia  
tych zdolności w  interesie obalenia wspólnego w roga, w  in teresie obalenia im peria lizm u?

Czyż On, znaw ca spraw  narodowościowych, n ie b y ł obok L en in a  i  dziś n ie jest tym , k tó ry  
ro zb ija  m u r, oddzielający b ia łych  od czarnych, Europejczyków  od A zja tó w , „ k u ltu ra ln y c h “ n ie 
w o ln ik ó w  im p eria lizm u  od n ie k u ltu ra ln y ch , w iążąc kw estię  narodow ą z ko lon ia lną , przekształcając  
ją  w  spraw ę m iędzynarodow ą, w  św iatow ą spraw ę w yzw o len ia  uciskanych ludów  k ra jó w  zależnych  
i  ko lon ii spod ja rzm a  im epria lizm u?

Czyż n ie dał owoców posiew zw ycięskie j R e w o lu c ji P aźd ziern iko w ej?  Czyż w  w y n ik u  d rugiej 
w o jn y  św iatow ej, w  w y n ik u  zw ycięstw a w  obronnej w o jn ie  o jczyźn ianej Z w iązk u  Radzieckiego, 
nie w y zw o liły  się C h in y  spod ja rz m a  im p eria lis tó w ?  Czyż kw estia  narodow a n ie ro zw iąza ła  się tu  
dopiero w  zw iązku  z rew o luc ją  p ro le ta riacką  i  na je j gruncie? P ow stały C h iny  L udow e z p ro le 
ta ria te m  u w ładzy .

K ie d y  w ładza radziecka przystępow ała do budow nictw a socjalistycznego, k ied y  na pierw szym  
planie stał przem ysł (środków  p ro d u k c ji) ’ S ta lin  u daw adn ia ł „dlaczego socjalizm  może, musi z w y 
ciężyć i  bezw zględnie zw ycięży kap ita lis tyczny system gospodarki? D latego, że może dać wyższe  
w zo ry  pracy, w yższą w ydajność pracy, n iż  kap ita lis tyczn y  system gospodarki. D latego, że może 
dać społeczeństwu w ięce j p ro du któ w  i może uczynić społeczeństwo bogatszym niż kap ita lis tyczny  
system gospodarki“.

„Nasza rew o lu c ja  jest jedyną, k tó ra  n ie ty lk o  rozb iła  k a jd a n y  ka p ita lizm u  i dała ludow i 
wolność, ale zdołała prócz tego dać lud o w i w a ru n k i m a teria ln e  do dostatniego życia. N a  tym  
polega siła naszej rew o lu c ji, to, co ją  czyni n iezw yciężoną“.

W a ru n k i dostatniego życia dla mas ludow ych, d la o lb rzy m ie j większości narodu —  tego jeszcze 
n ie  było  w  h is torii, ja k k o lw ie k  jest ona h is torią  mas pracujących, u rzeczyw istn ia jących  produkcję  
dóbr m ateria ln ych . P rzy  istn ieniu  nierówności klasowych masy te w y tw a rz a ły  n ie na m iarę  swych 
potrzeb, a na m iarę  zysków  przedsiębiorców  i n ie  m ogły naw et w yczerpać w ytw arzan ych  przez 
siebie dóbr.

T eraz  dopiero po zw ycięskie j re w o lu c ji m ogły rozw inąć p rodukcję na m ia rę  swych potrzeb; 
w  ty m  i ' b ow iem  ubezpieczał i  do tego pobudzał ustró j radziecki. (dokończenie na str. 2-ej)
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Jest łagodny treścią w iosny, 
ltcz  i groźny, groźniejszy od sił 
nieskrępow anej przyrody  
dla w roga, k tó ry  się w p ił 
w  a rte rię  swobody.

—  N auczył ja k  m arne te resztki 
przeszkadzające w  drodze  
należy osadzać w  miejscu  
nauką o swobodzie.

G dy praw da zw ycięża gw ałt, 
gdy płacz nie jest darem ny  
i pracy słusznie oceniony w k ład  
s^aje się w szystkim  na ziem i.

W ted y  p rzyb liża  się radosny 
i doradza ja k  zużytkow ać  
oddrch płow ow łosej w iosny
—  na g ran icy  pustkow ia  
w łaśn ie  z ludźm i każąc obcować.

Z im ą V' robotniczych mieszkań cieple, 
gdy elektryczność zastępuje naftę  
zawsze w tedy gdy nadzie ja  krzepnie  
poznajem y stalinow ską praw dę:

przyszłość w iedziona pew ną  
m yślą, jed yn ą k tó re j u fam y  
gdy szkło i stal zastępuje drew no  
porysow anej ściany.

W idzę zaczątek jego pom ników , 
k ie d y  w  górę wysoko rosną 
produkcyjne w skaźn ik i 
w  dziele ju tra  biorące rozpęd.

Jerzy M ille r

W  S IE D E M D Z IE S IĄ T Ą  R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  J Ó Z E F A  S T A L IN A , G E N IA L N E G O  W O D Z A , 
W Y C H O W A W C Y  I  N A U C Z Y C IE L A  M A S  P R A C U J Ą C Y C H  C A Ł E G O  Ś W IA T A , B U D O W N IC Z E G O  

P IE R W S Z E G O  N A  Ś W IE C IE  P A Ń S T W A  S O C J A L IS T Y C Z N E G O , N IE Z Ł O M N E G O  P R Z Y J A C IE L A
N A R O D U  P O L S K IE G O ,

ZESPÓŁ T Y G O D N IK A  „W IEŚ"
zobowiązuje się:

—  Walczyć nieugięcie —  pod sztandarem internacjonalizmu —  
o zaciemnienie sojuszu Narodu Polskiego z narodami Związku Radzieckie
go i z ruchem rewolucyjnym całego świata;

—  pogłębiać sojusz robotniczo-chłopski, niezbędną podstawę de
mokracji ludowej;

— szerzyć w masach ludowych wielką myśl Marksa, Engelsa, Lenina,
Stalina — drogowskaz szczęśliwej przyszłości narodów;

— walczyć wytrwale o socjalistyczną treść polskiej kultury;
—  walczyć o nową, ludową literaturę realizmu-socjalistycznego, 

którą tworzyć musi lud i która wyrażać mnsi bohaterską walkę ludu 
o socjalizm.

Niezłomna postać Wielkiego Stalina jest dla nas wzorem konsekwen
cji i wytrwałości w walce.

Od niego nauczyliśmy się w iary w masy pracujące. I  w myśl Jego •
wskazań będziemy budować wespół z klasą robotniczą i pracującym  
chłopstwem —  kulturę socjalistyczną.

ZESPÓŁ T Y G O D N IK A  „W IE Ś “

C b / n i  \ A \
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L en in  i  S ta lin

„Trzeba nareszcie zrozum ieć —  
m ó w ił S ta lin  —  że ze wszystkich  
istn iejących na święcie i  posia
dających jakąś w artość k a p ita .  
łów , najcennie jszym  i  n a jbard z ie j 
decydującym  kap ita łem  są L U 
D Z IE , K A D R Y . N a le ży  zrozum ieć, 
że w  naszych obecnych w arunkach  
„k a d ry  decydują o w szystk im “. 
Jeśli będziem y m ie li dobre i lic z 
ne ka d ry  w  przem yśle, ro ln ic tw ie , 
w  transporcie, w  a rm ii —  to 
k ra j nasz będzie n iezw yciężony“ . 
W  p erspektyw ie —  powszechne 
podniesienie ku ltu ra ln o -tech n icz- 
nego poziomu klasy robotn iczej do 
poziomu p racow n ików  in ży n ie r-  
sko-technicznych p ro w adzi do 
zniesienia przec iw ieństw a m iędzy  
pracą fizyczną i um ysłow ą, do po
m nożenia w ie lokrotnego  p ro du k
cji, do przejścia do kom unizm u.

„B y ło b y śmieszne sądzić, że 
tak ie  podniesienie jest n ieosią
galne. Jest ono ca łkow icie osią
galne w  w aru n kach  u stro ju  ra 
dzieckiego, gdzie siły w ytw órcze  
k ra ju  w yzw olone są z pęt k a p i
ta lizm u, gdzie praca w yzw olona  
jest z ja rzm a  w yzysku , gdzie  
w ładzę spraw uje klasa robotnicza  
i gdzie m łode pokolenie klasy ro 
botniczej posiada ca łko w itą  
możność zapew nienia  sobie dosta
tecznego w ykszta łcenia  technicz
nego“.

„C zło w iek  pracujący czuje się 
u nas swego rodzaju  D Z IA Ł A 
C Z E M  S P O Ł E C Z N Y M . I  jeże li 
pracu je  dobrze i daje społeczeń
stw u to, co może dać —  jest bo
h aterem  pracy, jest o w ian y sła
w ą. Rozum ie się, że ty lk o  w  ta 
kich w aru n kach  m ógł zrodzić się 
ruch stachanowski".

„W spółzaw odnictw o w yw o łu je  
zasadniczy p rzew ró t w  poglą- 
dach ludzi na pracę, a lbow iem  
przeistacza ono pracę z hań bią
cego i ciężkiego brzem ien ia , za 
ja k ie  je  uw ażano d aw n ie j, w  
spraw ę H O N O R U , w  sprawę  
C H W A Ł Y , M Ę S T W A  i B O H A 
T E R S T W A . N ic  podobnego nie 
m a i n ie  może być w  k ra jach  
kapita lis tyczn ych “.

Jak  nazw ać tę w ia rę  w  m o żli
wość stokrotnego w yzw olen ia  sił 
w ytw órczych? Czym  tłum aczyć  
naukę S ta lina , m o b ilizu jącą p ro 
le ta r ia t i  m asy ludow e do p rze
ku w an ia  pracy w  oręż chw ały, 
honoru i bohaterstw a?

T rzeba rozum ieć tę naukę i tę  
w ia rę  jako  w iedzę i w ia rę  w  n ie - 
w yczerpalne m ożliw ości tw órcze  
człow ieka. B udow niczy socjaliz
mu ten etap h is torii z dum ą  
i n iezłom ną pewnością p ow ierzy ł

masom pracującym , trw a ły m  w y 
tw órcom  dóbr m ateria ln ych , bo 
zw ycięska rew o luc ja , bo p ro le ia - 
r ia t, p a rtia  i mądrość i  miłość 
S talina podniosły j e do ro li bo
hatera  i dźw ig nę ły  na cokół 
chw ały.

Słuszność te j w iedzy o czło
w ieku , słuszność te j w ia ry  spraw 
dzały  w y n ik i p ięciolatek. W  
1S40 r . Z w ią ze k  w yp ro du ko w ał 
w  porów nan iu  do ro ku  1913 —  
4 ra zy  w ięce j su ró w ki żelaza, 4 
i pół raza w ięcej ton stali, pięć 
i pół raza w ięce j w ęgla, 4 razy  
w ięcej ropy n a fto w e j, półtora
raza w ięce j zboża, 4 razy  w ięcej 
baw ełny.

„ T a k i n ie b y w a ły  w zrost p ro 
d u kc ji —  reasum ow ał S ta lin  —  
nie może być uw ażany za n a tu 
ra ln y  i z w y k ły  rozw ój k ra ju  od 
zacofania do postępu. B y ł to
skok, za pomocą którego O jczyzna  
nasza p rzekszta łc iła  się z k ra ju  
zacofanego w  k ra j przodujący, 
z rolniczego —  w  przem ysłow y“ .

„Prześcignęliśm y najw ażnie jsze  
k ra je  kap ita lis tyczne pod w zg lę 
dem techn ik i p ro du kc ji i  tem pa  
rozw oju  przem ysłu... K ie d y  p rze
ścigniem y pod w zględem  ekono
m icznym ... będziem y m ogli liczyć  
na to, że k ra j nasz będzie ca ł
kow icie nasycony a rtk u ła m i spo
życia, że będziem y posiadali ob
fitość p roduktów  i będziem y m ie li 
możność dokonania przejścia od 
pierw szej fazy  kom unizm u do 
d ru g ie j jego fa z y “.

*
K ie d y  podczas n ajazdu  hord  

h itlerow sk ich  na Z w ią ze k  R a
dziecki zw a liło  się dw a razy w ię 
cej d y w iz ji, n iż  w  p ierw sze j w o j
nie św iatow ej na Rosję carską, 
d y w iz ji, uzbrojonych masowo w  
nowoczesną broń  czołgów i samo
lotów , narody radzieckie  podjęły  
obronę te j n ow ej w spólnej o jczyz
ny p ro le tariu szy  i  mas p racu ją 
cych, o jczyzny bez klas, o jczyzny  
wszystkich, ojczyzny, k tó re j 
wszyscy budow ali lepszą p rz y 
szłość a ona ustro jem  radzieckim  
o tw iera ła  ją  d la każdego. W  w o j
nie o jczyźn ianej narody radziec
k ie  b ro n iły  pierwszego, jedynego  
dotąd na świecie, okrzepłego  
i rozw in iętego państw a socjaliz
m u. B ro n iły  wspólnego dobra 
ludzkości, źród ła  w ia ry  i  mocy  
mas ludow ych w szystkich k ra jó w . 
W alczy ły  o w yzw olen ie  własnego  
k ra ju  i k ra jó w  okupowanych, 
zw ycięstw o oznaczało bow iem  
zm iażdżenie n a jb ard z ie j ja d o w i
tych gniazd faszyzm u im p e ria l
nego, oznaczało pęknięcie now ych

ogniw  w  łańcuchu ka p ita lizm u  
światowego, oznaczało wzm ożenie  
fa li rew o lucyjn e j w  kra jach , gdzie 
ucisk im p eria ln y  jeszcze się 
u trzym yw a ł.

Józef S ta lin , w spółtw órca i b u . 
dcw niczy socjalistycznego Z w ią z -  
ku, poprow adził zwycięsko jego  
obronę. Bo „doświadczenie w ojny  
uczy —  co p rzew id y w a ł —  że 
ustró j radz ieck i okazał się nie 
ty lko  najlepszą form ą organizacji 
ekonomicznego i ku ltura lnego  
rozw oju  k ra ju  w  okresie budow 
n ictw a pokojowego, ale i najlepszą  
form ą m o b ilizac ji w szystkich sił 
narodu d la odparcia w ro ga , w  
okresie w o jen n ym “.

W ia ra  w  człow ieka, którego w y .  
chow yw al i p rzeku w a ł re w o lu 
cy jny  p ro le ta ria t, rew o lucyjna  
partia , a potem  budujący państwo  
socjalizm u p ro le ta ria t tw órczej, 
pokojow ej pracy, partia , podno
sząca masy narodu do m ia ry  bo
haterów  pracy, a potem  w szyst
k ie  nagrom adzone na drodzŁT do 
rew o luc ji i na drodze do kom u
nizm u siły  p atrio tyzm u  społe
czeństwa, k tó re  zniosło w  swym  
łonie klasy i ich k o n flik ty  k a 
p ita listyczne, ta  w ia ra  w  czło
w ieka dała Z w ią zk o w i zw yc ię 
stwo, dała św iatu  now e punkty  
oparcia d la państw  socjalizm u, 
dała i daje klasie robotniczej k ra 
jó w  kapita listycznych now ą w ia 
rę w e w łasne s iły , w ia rę  w  m o żli
wość i niechybność je j  zw yc ię 
stw a. D a je  masom ludow ym , n a 
rodom k ra jó w  kapita listycznych  
w ia rę  w  możliwość pokoju- Ź ró d 
łem  te j w ia ry  jest Z w iązek  R a
dziecki, jego p ro le ta ria t, k tó ry  
p ierw szy o b a lił ka p ita lizm , k tó ry  
u g ru n to w a ł i Obronił socjalizm, 
k tó ry  u grun tow ał tym  samym  
w iarę  w  człow ieka, jak ie m u  na 
im ię  m ilio n y , deptane pogardą 
i w yzyskiem  posiadających, k tó 
ry  dźw iga te m ilio n y  do w y zw o 
lenia, k tó ry  je  —  tam , gdzie 
jeszcze n iew yzw olone —  broni 
przed ka tak lizm em  w o jn y  im pe
ria ln e j, śm ierci, ru in y  i nędzy  
ostatecznej.

I  k iedy  m ilio n y  całego św iata  
obracają oczy na Z w ią ze k  R a 
dziecki, usta ich w  skrócie w y 
m a w ia ją  słowo —  S talin , w y m a 
w ia ją  nazw isko człowieka, k tó ry  
życiem  sw ym , nauką i pracą zło
ży ł dow ody najgłębszej w ia ry  w  
człow ieka, n a jw iększe j dla niego  
miłości. D latego  w iedzą, że w y 
m a w ia ją  nazw isko w odza św ia
towego obozu pokoju  i  postępu.

.Tan A leksander K ró l

P o w ró ćm y  jeszcze raz do obrazu 
tego człow ieka, człow ieka , k tó ry  c iąg
le zna jd u je  się m iędzy tym , co doko
nane a tym , co należy w ykonać. (K ie 
dy m ów i się z n im  o p racy  — u lu b io 
n ym  jego  w yrażen iem  je s t: „T o  n ic  
n ie  znaczy w  p o ró w n a n iu  z tym , co 
być pow inno “ ).

N a  niego spada n ienaw iść  naszych 
w ro gó w  i  ze swojego p u n k tu  w idze
n ia  m a ją  o n i słuszność. On je s t im ie 
n iem  naszej p a r t i i.  To na jlepszy ze 
s ta re j żelaznej g w a rd ii — m ów i M a- 
n u ils k i. S ta rzy  bolszew icy cieszą się 
szacunkiem  — m ów i M ik o ja n  — nie 
d latego, że są starzy, ale dlatego, że 
się nie s tarze ją .

H is to r ia  jego życ ia  to  n ie p rze rw any 
łańcuch  zw yc ięstw  nad n iep rze rw a 
n ym  łańcuchem  n ie zw yk łych  t r u 
dności. Począwszy od 1917 n ie  by
ło  tak iego  roku , w  k tó ry m  nie do
ko n a łb y  on dzieł, ja k ie  każdego czło
w ie ka  w s ła w iłyb y  na zawsze. Jest 
to  żelazny cz łow iek. Samo nazw isko 
daje nam  jego obraz: S ta lin —stal. 
Jest n iez łom ny i sp rężysty ja k  sta l. 
Jego siła , to  jego n iezrów nany zdro
w y  rozsądek. Rozległość jego u m y
słu, n iezw yk łe  w ew nętrzne  skupienie, 
nam ię tne  dążenie do jasności, n ieu 
błagana. konsekw encja , szybkość, sta
nowczość i  s iła  decyzji, n ieustanna  
tro ska  o dobór odpow iedn ich  ludzi.

C złow iek po śm ie rc i ży je  ty lk o  na 
ziem i. L e n in  ży je  wszędzie tam , gdzie 
są rew o luc jon iśc i, a le w  n ik im , m o
żna pow iedzieć, m yś l i  słowo L e n in a  
nie uciele-,śniły się tak , ja k  w  osobie 
S ta lina . S ta lin  je s t to  L e n in  — dzi
s ia j.

L e n in  dz ięk i w a run ko m , w  k tó ry c h  
dz ia ła ł, b y ł je ś li ta k  można pow ie
dzieć, w ięce j ag ita to rem , S ta lin , s to ją 
cy na czele ba rd z ie j rozw in ię tego , 
ba rdz ie j okrzepłego system u rządów, 
częściej m us ia ł uc iekać się do dzia
ła n ia  poprzez pa rtię , poprzez o rg a n i
zację. S ta lin  dz is ia j to  nie cz łow iek 
w ie lk ic h  b u rz liw ych  w ieców . Z resztą  
w  ogóle n ig d y  n ie  pos ług iw a ł się 
ś ro d ka m i k rz y k liw e g o  krasom ów - 
stwa. To p o w in n i przem yśleć h is to 
rycy, k tó rz y  będą go oceniać. N ie  
ta k im i ś ro d ka m i S ta lin  s tw o rzy ł 
i  u trz y m u je  łączność z rob o tn ika m i, 
ch łopam i i z in te lig e n c ją  — z n a ro 
dem radz ieck im , z re w o lu c jo n is ta m i 
całego św ia ta , noszącym i sw o ją  o j
czyznę w  sercach. Jest ich  w ie le po
nad dw ieście m ilio n ó w .

J. W. S T A L I N

A. M. G O R K I

S ta lin  zan im  poweźm ie tę albo in 
ną decyzję w ie le  rozm yśla  i w aży 
(w ie le  to  n ie  znaczy d ługo ). Jest 
nadzw ycza j przezorny, i n ie ta k  ła 
tw o  da rzy  kogoś sw oim  zaufan iem . 
Jeden z jego b liższych w spó łp raco
w n ik ó w  n ie  dow ierza ! innem u. 
„Z d ro w a  n ieu fność to  dobra  podsta 
w a w spó lne j p ra cy “  — pow iedzia ł 
m u  S ta lin . Jest ostrożny ta k  ja k  
lew.

Jest to  cz łow iek zarazem  b łysko 
t l iw y  i śc is ły  a także, ja k  w id z ie liś 
my, je s t to  cz łow iek p ros ty . N ie  ła 
tw o  z n im  się spotkać, d la tego  ty lko , 
że n ieustann ie  p racu je . K ie d y  p rz y 
chodzi się do niego do K re m la , to  na 
schodach i w  p rzedpoko ju  nie zoba
czy się w ięce j ja k  trzech , czterech 
ludzi. Ta  o rgan iczna  p ros to ta  n ie  ma 
n ic  wspólnego z przeznaczoną na po
kaz p ros to tą  jak iegoś m ona rchy  
skandynaw skiego , k tó ry  łaskaw ie  
spaceru je po u lic y  p iechotą . S ta lin  
k ładz ie  się spać o czw a rte j rano. N ie  
m a trzydz ies tu  dw óch sekre ta rzy , ja k  
L lo yd  George, ty lk o  jednego. Jest 
n im  tow arzysz Poskrebyszew . S ta lin  
nie podpisuje  tego, co zosta ło n a p i
sane przez innych . D os ta rcza ją  m u 
m a te r ia ły , a on w szystko  w y ko n u je  
sam. P rzez jego ręce przechodzi 
w szystko. A  przecież, zn a jd u je  dość 
czasu, aby odpow iedzieć osobiście 
albo te le fon iczn ie  na w szystk ie  lis ty , 
ja k ie  o trzym u je . W  rozm ow ie je s t 
p ro s ty  i serdeczny. Śm ieje się ja k  
dziecko. K ie d y  w  M osk iew sk im  W ie l
k im  Teatrze  odbyw a ł się u roczys ty  
w ieczór jub ileuszow y G orkiego, w  
p rzerw ie , w  salonach położonych za 
by łą  cesarską albo w ie lkoks iążęcą  lo 
żą, zeb ra li się k ie ro w n ic z y  działacze. 
Ja k iż  p ie k ie ln y  hałas on i ta m  podnieś
l i !  J a k i śm iech! B y li ta m : S ta lin , Od- 
dżonik idze, M oło tow , W oroszyłow , 
K aganow icz. O pow iada li sobie epizo
dy z czasów w o jn y  domowep. W spo
m in a li zabawne w yda rze n ia : „P a 
m iętasz ja k  zleciałeś z kon ia? "... 
„T a k , to  p rze k lę ta  koby ła . N ie  w iem  
co się z n ią  stało... H o m eryczn y  
śm iech, m łodzieńca  radość życia, po
tężna wesołość, k tó ra  w strząsnę ła  
d e ko ra c ją  cesarsk ich  salonów.

L e n in  także  u m ia ł śm iać się z ca
łego serca. N ig d y  n ie  spo tka łem  
człow ieka, k tó ry  by  u m ia ł śm iać się 
ta k  za raź liw ie , ja k  śm ia ł się W ło 
dz im ie rz  I l j ic z .  N a w e t dz iw n ie  by ło  
patrzeć, gd y  ta k i su ro w y  rea lis ta , 
cz łow iek, k tó ry  ta k  doskonale w idz i, 
g łęboko  odczuwa n ie u n ikn ioność  
w ie lk ic h  społecznych tra g e d ii, n ie
p rze jednany, n iezachw iany  w  n iena 
w iś c i do św ia ta  kap ita lis tycznego , 
może się śm iać ta k  dz iec inn ie , do 
łez, zach łys tu ją c  się śm iechem . T rze 
ba by ło  być w ie lk im , s iln ym  i zd ro 
w y m  na duszyi aby się ta k  śm iać.

Ten  k to  śm ie je  się ja k  dziecko, 
ten  lu b i dzieci. S ta lin  m a ich  tro je — 
dorosłego Jaszę i dw o je  m a łych : 
cz te rnasto le tn iego  WaSię i  ośm io le t
n ią  Sw ietianę. Żona jego  Nadieżda 
A lle lu je w a  u m a rła  w  zeszłym  roku .
Z  je j z iem sk ie j postac i n ie  zostało 
n ic  oprócz sz lachetne j tw a rz y  ple- 
b e ju szk i i  p ię kn e j rę k i odc iśn ię te j w  
b ia ły m  m arm u rze  na nag robnym  po
sągu Nowodziew ićzego cm entarza. 
S ta lin  u syn o w ił A r te m a  S ierg ie jew a, 
k tó re g o  o jc iec  stał. się o fia rą  n ie
szczęsnego w yp a d ku  w  1921 roku . Po 
o jcow sku  troszczy się o dw ie  c ó rk i 
rozstrze lanego przez A n g lik ó w  w  B a 
k u  D żaparidze. I  o ileż in n ych  dz iec i!
W  ty m  sam ym , je ś li m ożna ta k  po
w iedzieć, rzędzie co śm iech L e n in a

Józef S ta lin  w  1920 roku

i S ta lin a  zna jd u je  się ich  iro n ia . Po
s łu g u ją  się n ią  szeroko i n ieustann ie . 
S ta lin  bardzo chętnie  w yraża  swoje 
m yś li w  zabaw nej albo w  kp iące j 
fo rm ie .

C iekaw ą h is to rię  opow iada De- 
m ian  B ie d n y j.

„W  przeddzień lipcow ego w ys tą 
p ien ia  w  1917 ro ku  s iedzim y w  re d a k 
c j i  „P ra w d y “  we dw óch: S ta lin  i  ja . 
D zw on i te le fon . M a ryna rze  k ro n d - 
sztadzcy p y ta ją  o S ta lina . Żołn ierze 
s ta w ia ją  ka tegoryczne  p y ta n ie : czy 
m a ją  w y jść  na dem onstrac ję  z k a 
ra b in a m i czy bez? N ie  spuszczam 
oczu ze S ta lina . Rozsadza m nie  cie
kaw ość: ja k  też S ta lin  odpowie? 
O k a ra b in a ch ! Przez te le fon !...

— K a ra b in y? .., W y  towarzysze le
p ie j w iecie!... N a  p rz y k ła d  m y. p is 
m ak i, sw o ją  broń, o łów ek, zawsze 
b ie rzem y ze sobą.., ale ja k  tam  w y  ze 
sw o ją  bronią... sam i lep ie j w iec ie !

O czyw iście w szyscy żo łn ierze w y 
sz li na dem onstrac ję  ze sw o im i 
„o łó w k a m i“ !

A le  um ie  on także u k ry ć  iron ię . 
K ie d y  w  odpow iedzi na jedną  jego 
uwagę E m il L u d w ig  w y k rz y k n ą ł: 
„W y  naw et nie podejrzew acie, ja k  
bardzo m acie rac ję . S ta lin  up rze jm ie  
pow iedz ia ł: „N ie  w iadom o, może na
w e t pode jrzew am “ . N a  o d w ró t k ie 
dy ten sam p isarz  zapyta ł go: „C zy 
n ie  przypuszczacie, że je s t podobień
s tw o  pom iędzy w am i a P io tre m  W ie l
k im ? “  — odpow iedzia ł bez c ien ia  
ir o n i i:  „H is to ryczn e  p o rów nan ia  są 
zawsze ryzykow ne . A  to  porów nan ie  
je s t bezm yślne“ .

Jedno rzuca  się w  oczy: S ta lin  nie 
s ta ra  się błyszczeć, n ie s ta ra  się pod
k re ś lić  swego znaczenia.

S ta lin  nap isa ł w ic ie  ks iążek i to  
ks iążek w span ia łych . S ta ły  się one 
w  lite ra tu rz e  m a rk s is to w s k ie j k la 
sycznym i. A le  gdy go spytano, k im  
je s t — odpow iedz ia ł: „Jestem  ty lk o  
uczn iem  Len ina . A  m o im  celem je s t 
być godnym  jego uczn iem “ . N a leży 
zaznaczyć, że S ta lin  m ów iąc o w y 
kona nych  pod sw oim  k ie ro w n ic tw e m  
pracach, zawsze odnosi w szystk ie  
osiągn ięc ia  na rach u n e k  Len ina, 
podczas gdy znaczna ich  część należy 
w  rzeczyw is tośc i do niego samego.
A  zresztą w  ogóle n ie  m ożna w p ro 
wadzać w  życie le n in i^m u  n ie  będąc 
tw órcą . W  ty m  w yp a d ku  słow o: 
„uczeń“  — podnosi. A le  c i ludz ie  po
s łu g u ją  się n im  nie po to, aby 
um n ie jszyć  sw o ją  osobistą rolę, ale 
aby nie w ychodzić z szeregów.

N ie  w y n ik a  to z chęci um n ie jsze
n ia  samego siebie, lecz z poczucia ' 
b ra te rs tw a . M im o  w o li p rzychodzi 
na m yś l p iękne, lakon iczne  zdanie 
f ilo z o fa  Seneki. „D eo non pareo 
sed assen tio r“  — „J a  nie podlegam  
bogu, ale z n im  się zgadzam “ .

Je ś li z rozum ien ie  ty c h  lu d z i n ie 
w yd a je  się od razu  ła tw e, to  p rzyczy
ną  tego n ie  je s t ich  sko m p likow an ie

ale ich  p rosto ta . W id a ć  w yraźn ie , że 
cz łow ieka  tego pcha naprzód, pod
trz y m u je  w  trudnośc iach  n ie  osobi
sta am b ic ja , n ie  sąd po tom nych , ale 
co innego. T ym  czym ś je s t w ia ra . 
W  tym  w ie lk im  k ra ju , gdzie uczeni 
zaczyna ją  ju ż  wskrzeszać u m a rłych , 
g d z ie /k rw ią  tru p a  ra tu je  się żyw ych , 
gdzie leczy się przestępców, w  ty m  
k ra ju  w ia ra  w y ra s ta  z z iem i, ja k  
rosną zboża i lasy. W ia ra  w  w e w n ę trz 
ną sp raw ied liw ość lo g ik i ta k  g łębo
ko w yrażona  przez Len ina . K ie d y  
z n im  m ów iono  o pod łym  zam achu, 
k tó ry  sk ró c ił jego życie, odpow ie
dz ia ł: „Cóż. każdy dz ia ła  ta k  ja k  
um ie “ . W ia ra  w  wiedzę, w ia ra  w  
u s tró j soc ja lis tyczny  i w  masy, tw o 
rzące ten u s tró j, w ia ra  w  pracę. P ra 
ca — m ów i S ta lin  — s ta ła  się spraw ą 
honoru , sp raw ą sław y, sp raw ą  m ę

s tw a  i bohate rstw a, a w ia ra  w  p ra w o  
do pracy, w  p raw o  ko m u n is tyczne  
i w  jego gn iew ną  uczciwość. W  p a rtię  
naszą „w ie rz y m y  — pow iada  L e n in , 
w  n ie j w id z im y  rozum , h o n o r i su
m ien ie  naszej e p o k i“ ... „N ie  każdem u 
dane je s t być cz łonk iem  ta k ie j p a r
t i i “  — pow iada S ta lin . N ie  każdem u 
dane je s t p rze trzym ać k lę s k i i burze 
zw iązane z cz łonkostw em  w  ta k ie j 
p a r t i i “ .

Jeś li S ta lin  w ie rzy  w  m asy  to  
i m asy w ie rzą  w  niego. W  now e j 
R o s ji is tn ie je  rzeczyw is ty  k u lt  S ta li-  / 
na. A le  je s t to  k u lt  o p a rty  na zau fa / 
n iu . I  m a swoje korzen ie  w  do łach^ 
Człow iek, k tó re g o  p ro f i l  w id n ie je  n a 1’ 
czerw onych  p laka tach , obok K a ro la  
M a rksa  i Len ina , je s t cz łow iek iem , 
k tó ry  troszczy się o w szystko  
i o w szystk ich , cz łow iek iem , k tó ry  
s tw o rzy ! to  co je s t i s tw a rza  to  co 
będzie. On zbaw ił, on zbaw i.

Dobrze w iem y, że ja k  w y ra z ił się 
sam S ta lin , „m in ę ły  te czasy, k ie d y  
w odzów  uważano za jedynych  tw ó rcó w  
h is to r i i“ ... A le  jeże li naw e t należy 
zaprzeczyć te j w y łączne j ro li, ja k ą  
p rzyp isu je  „b o h a te ro w i“  w  h is to r i i  
C arly le , to  przecież n ie  należy za
przeczać jego w zględnego znaczenia. 
W ie lk i cz łow iek, to  ten, k tó ry  p rze
w idz iaw szy  bieg w ypadków  nie po
stępuje  za n im , ale w yprzedza  go 
i zawczasu dz ia ła  p rzec iw ko  n iem u  
albo pos ługu je  się n im . B o h a te r n ie 
w ym yś la  sobie nieznanego lądu, on 
go odkryw a . U m ie  w yw o ływ a ć  szero
k ie  poruszen ia  mas, ale w szys tk ie  
te poruszen ia  są je d n a k  bezpośred
n ie : on zna! ty lk o  ich  p rzyczyny. 
S łusznie zastosow ana d ia le k ty k a  od
s łan ia  ca łą  treść cz łow ieka  i  zdarzeń. 
D la  w szys tk ich  w ie lk ic h  h is to rycz 
nych  zdarzeń w ie lk i cz łow iek  je s t 
n iezbędny ja k o  s iła  o rgan izu jąca . 
L e n in  i S ta lin  nie s tw o rz y li h is to r i i i  
on i ją  po rządkow a li, p rz y b liż y li przy-, 
szłość.

*) Z  k s ią ż k i H e n r i Barbusse'a  
S ta lin  —  I I  w yd . .Moskwa, 1936,
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Kwestia chłopska w dziełach Stalina
K w e s tia  chłopska i  p o lity k a  a- 

g ra rna  za jm u je  w  dzie łach S ta lina  
pokaźne m iejsce. N iez łom ny s traż
n ik  i k o n ty n u a to r l in i i  le n in o w 
sk ie j, budow n iczy  i  o rgan iza to r 
p ierwszego na św iecie . zw yc ięsk ie 
go  ̂ państw a socjalistycznego, p rz y 
wódca lu d ó w  św ia ta  w  ich  w a lce  o 
wolność społeczną, rozw iązu je  w  
sposób genialny^ w  te o rii i  p ra k ty 
ce^ sp raw y ro ln icze  Z w ią z k u  Ra
dzieckiego, w skazu jąc jednocześnie 
w yraźną  i  jasną drogę dz ia łan ia  na 
ty m  don ios łym  od c in ku  —  przede 
w szys tk im  k ra jo m  de m okra c ji lu 
dowej.

To w łaśn ie  w  epoce s ta lin o w 
sk ie j nastąp iła  re w o lu cy jn a  p rze
budowa u s tro ju  agrarnego w s i ra 
dz ieck ie j, k tó ra  podstaw ow ym  m a
som ch łopsk im  p rzyn ios ła  zamoż
ność, w y rw a ła  z ko rze n iam i w sze l
k i  w yzysk , panoszący się bezkarn ie  
w , R os ji ca rsk ie j, p rzyn io s ła  k ra jo 
w i dostatek w  żyw ności i  w  su ro w 
cach p rzem ys łow ych  pochodzenia 
rolniczego.

To w łaśn ie  w  epoce s ta lino w sk ie j 
zdobycze na uk i, czerp iącej swój 
rozw ó j z m arks izm u  -  le n in izm u , 
po dp orząd kow u ją  cz ło w ie kow i 
przyrodę . Z ha rm on ijnego  pow iąza
n ia  te o r ii z p ra k ty k ą , z postaw y 
m arks is tow sko  -  le n in o w sk ie j lu d z i 
radz ieck ich  rodzą się prace i osiąg
n ięc ia  W iliam sa, Łyse nk i, D a w id o -. 
w a  oraz w ie lu  in n y c h  uczonych i 
ko łch o źn ikó w  czy sow choźników .

To w łaśn ie  w  epoce s ta lin o w sk ie j 
dokona ł się zasadniczy prze łom  w  
o b lic z y  m a te ria ln ym , a w  konse
k w e n c ji i  w  ob liczu psych icznym  
w s i rad z ie ck ie j, s tanow iącej dziś 
w zó r nowoczesnego gospodarowa
n ia  w  ro ln ic tw ie .

M ó w ić  w ięc  o ro l i  S ta lina  w  za
gadn ien iach w s i —  to  znaczy m ó
w ić  o je d n y m  z na jw iększych  dz ie ł 
w  h is to r ii św iata, to znaczy m ów ić  
o re w o lu c y jn e j te o r ii i  p ra k tyce  
tych  w szystk ich  osiągnięć, k tó re  w  
epoce s ta lin o w sk ie j zdum iew a ją  
św ia t. W  ram ach tego a r ty k u łu  po
d jąć  p ra gn iem y n ie k tó re  ty lk o  f r a 
gm enty  tego w ie lk ie g o  zagadnienia, 
a m ia no w ic ie  te  z n ich , k tó re  do
tyczą k w e s tii ch łopsk ie j.

*

P odstaw ow ym  zagadnieniem  w  
le n in iz m ie  jes t zagadnienie d y k ta 
tu r y  p ro le ta r ia tu , w a ru n k ó w  je j 
zdobycia oraz je j u trw a le n ia . 
C h łopstw o je s t so juszn ik iem  p ro le 
ta r ia tu  w  jego w alce o w ładzę. 
S ta lin  m ów i, że k to  dąży do w ła 
dzy, ten m usi in te resow ać się spra
w ą sw oich rzeczyw is tych  so juszn i
k ó w  i  z tego w zg lędu „k w e s tia  
ch łopska s tanow i część ogólnego 
zagadnienia d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
i  ja k o  taka  jes t je d n ym  z n a jż y 
w o tn ie jszych  zagadnień le n in iz m u “ . 
(Z agadn ien ia  le n in izm u , s tr. 40).

W  sw o im  u ję c iu  k w e s tii ch łop 
s k ie j S ta lin  w y ra źn ie  w ięc  w ska 
zuje, że b łędne jes t tw ie rdzen ie , 
ja k o b y  p u n k te m  w y jśc ia  le n in iz 
m u  b y ła  kw e s tia  »chłopska, że obo
ję tn y  albo w ręcz n e ga tyw ny  stosu
n e k  do k w e s tii ch łopsk ie j jes t ja w 
ną zdradą m arks izm u, że jes t to 
głos tych , k tó rz y  n ie  w ie rzą  w  d y 
k ta tu rę  p ro le ta r ia tu , obaw ia ją  się 
re w o lu c ji i  n ie  m a ją  zam ia ru  p ro 
w adz ić  p ro le ta r ia tu  do w ładzy.

W  rew o lu c ja ch  b u rżua zy jnych  na 
Zachodzie w yzysk iw a n a  większość 
chłopska b y ła  reze rw ą bu rżua z ji. 
M oż liw o śc i rew o lu cy jn e , u k ry te  w  
ło n ie  ch łopstw a i  w y n ik a ją c e  z o- 
k reś lon ych  w a ru n k ó w  jegp egzy
s tenc ji, b y ły  w y ko rzys tyw a n e  na 
rzecz b u rżua z ji. D w a wobec tego 
w y ra s ta ją  pytan ia .

P ierw sze z n ich  b rzm i: czy ju ż  są 
w yczerpane m ożliw ośc i re w o lu c y j
ne chłopstw a? D ru g ie  py ta n ie  
b rz m i: Czy jes t nadzie ja  i  podstawa 
do w yko rzys ta n ia  ty c h  m ożliw ości 
na rzecz re w o lu c ji p ro le ta r ia ck ie j?  
Czy jes t podstaw a do prze istocze
n ia  ch łopstw a z re ze rw y  bu rżu a z ji 
w  so juszn ika p ro le ta ria tu ?

L e n in iz m  odpow iada na te p y ta 
n ia  tw ie rdząco. „S tą d  w n iosek 
p ra k ty c z n y  o poparciu , o obow iąz
ko w y m  popa rc iu  p racu jących  mas 

' ch łopstw a w  i,ch w a lce p rze c iw  n ie 
w o li i  w yzysko w i, w  ich  w a lce o 
w yzw o le n ie  z uc isku  i  nędzy“ , 
(tam że, str. 41). M ow a jes t o pod
staw ow ych  masach ch łopskich, a 
to  pociąga za sobą określen ie  cha
ra k te ru  ruch u  chłopskiego, k tó ry  
p ro le ta r ia t po w in ie n  popierać, ja 
sną jest bow iem  rzeczą, że p ro le 
ta r ia t  nie może i nie po w in ie n  po 
p ierać wsze lk iego  ruchu  ch łopsk ie 

go. „M o w a  tu  o p o p ie ran iu  tak iego 
ruchu  i  ta k ie j w a lk i chłopstw a, k tó  
ra u ła tw ia  bezpośrednio lu b  pośre
dn io ruch  w yzw o leńczy p ro le ta r ia 
tu, k tó ra  w  ten czy w  in n y  sposób 
jest wodą na m ły n  re w o lu c ji p ro 
le ta r ia c k ie j, k tó ra  p rzyczyn ia  się do 
przekszta łcenia ch łopstw a w  reze r
wę i  so juszn ika  k la sy  ro b o tn icze j“  
(tam że, str. 41).

W  ro k u  1924 w  przedm ow ie  do 
ks iążk i „N a  drodze do P aźdz ie rn i
k a “  S ta lin  om a w ia ł sytuację  zew 
nętrzną i w ew nę trzną  R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j. S ta lin  dowodzi 
tam , że R ew o luc ja  m ia ła  n ie w ą t
p liw e  poparcie  b ied o ty  ch łopsk ie j i 
większością żo łn ie rzy , spragn ionych 
p o ko ju  i  z iem i. Jedną z w łaśc iw oś
ci R e w o lu c ji b y ł fa k t, że d y k ta tu ra  
p ro le ta r ia tu  zrodz iła  się na ziem i 
radz ieck ie j ja ko  w ładza, k tó ra  po 
w sta ła  na podstaw ie sojuszu p ro 
le ta r ia tu  i  mas p racu jących  ch ło p 
stwa, p rzy  zachow aniu k ie ro w n ic 
tw a  ty m i m asam i w  rękach  p ro le 
ta r ia tu .

Na p rzyk ła d z ie  R e w o lu c ji Paź
d z ie rn iko w e j spraw dza ją  się w n io 
sk i le n in iz m u  co do re w o lu c y jn y c h  
m ożliw ości ch łopstw a i  przeistocze
n ia  go z reze rw  b u rżu a z ji w  so
ju szn ika  p ro le ta r ia tu . „D y k ta tu ra  
p ro le ta r ia tu  —  pisze S ta lin  —  nie 
je s t z w y k ły m  w ie rzch o łk ie m  rzą 
dow ym , „u m ie ję tn ie  do b ra nym “  
tro s k liw ą  ręką  „dośw iadczonego 
stratega“  i  „op ie ra iącvm  się“  ro 
zum nie  „n a  tych  lu b  in n ych  w a r 
stwach ludności, D y k ta tu ra  p ro le 
ta r ia tu  je s t k la sow ym  sojuszem 
p ro le ta r ia tu  i  mas p racu jących  
chłopstw a, m a jącym  na celu obale
n ie  k a p ita łu  i ostateczne zw yc ię 
stw o soc ja lizm u pod w a run k iem , że 
s iłą k ie row n iczą  tego sojuszu jes t 
p ro le ta r ia t“ , (s tr. 81).

*

T ro c k i w  ro k u  1905 zapom n ia ł o 
ch łops tw ie  ja k o  o s ile re w o lu c y j
ne j, w ysu w a jąc  hasło re w o lu c ji bez 
ch łopstw a. B y ło  to  w  ro k u  1905, 
alę T ro c k i w  sw o je j te o rii „p e rm a 
nen tne j re w o lu c ji“  w  ro k u  1922 
da le j p ragn ie  przem ycić  tw ie rd ze - 

> n ie  o „w ro g ic h  starc iach aw angar
dy  p ro le ta ria ck ie j... z szerok im i 
m asam i ch łopstw a“ . T ro c k i n ie  do
cen ia ł upo rczyw ie  re w o lu c y jn y c h  
m ożliw ośc i chłopstw a. S ta lin  o k re 
śla jąc „ te o r ie “ , głoszoną przez tego 
renegata, ja ko  negowanie le n in o w 
sk ie j te o r ii d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  
m ów i poprostu : „P erm anentna  re 
w o lu c ja “  T rock iego  jes t odm ianą 
m ieńszew izm u“ . (tam że, str. 84). 
S ta lin  ostro rozp raw ia  się z k o le i z 
odchylen iem  bu cha rino w sk im , p ró 
b u ją cym  rozb ro ić  p a rtię  na odc in 
k u  w a lk i k laąow ej przez lansow a
n ie  pse ud o -teo rii o p o ko jo w ym  
w ra s ta n iu  ku ła c tw a  w  socja lizm .
A  przecież pom iędzy k a p ita lis ta m i 
m iast i  w s i a klasą robo tn iczą  „ is t 
n ie je  n ie  dające się pogodzić p rze 
c iw ień s tw o  in te resó w “ , (tam że, str. 
213). T ro c k i n ie  w id z ia ł na w s i 
ś redn iaków , a w id z ia ł ty lk o  k u ła 
k ó w  i  b iedn iaków . Stąd też T ro c k i 
negow ał m ożliw ośc i is tn ie n ia  t rw a 
łego sojuszu zę średn iak iem , w y p a 
czał l in ię  le n in iz m u  i  sw o im  od
chy len iem  le w ic o w y m  p rzyn ió s łb y  
n iepow etow ane śzkody soc ja lizm o
w i, gdyby  n ie  czujność p a r t i i i  je j 
genia lnego przyw ódcy, S ta lina . B u -  
ch a rin  zaś s ta ra ł się p rzem ycić  po 
gląd, że is tn ie je  powszechna nędza 
na wsi, k u ła k  n ie  jest ku łak ie m , 
średn iak n ie  jest ś redn iak iem , a 
wszyscy on i są nędzarzam i. O co 
chodzi tu ta j tem u p rze w ro tn em u  
„ te o re ty k o w i“  m arks izm u? Chodzi 
m u o to, aby klasa robotn icza w e 
szła w  sojusz z ca łym  chłopstw em . 
O czyw iście ta k ie  odchylen ie  p ra w i
cowe dąży do obalenia d y k ta tu ry  
p ro le ta r ia tu , do p rzyw rócen ia  k a p i
ta lizm u .

S ta lin  wśród chłopów

no w sk ie j i  o k re ś lił t rz y  podstaw o
w e s trony  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , 
p rz y  czym  wskazał, że ty lk o  w szyst
k ie  te trz y  s trony  razem  w zięte 
da ją  nam  c a łko w ite  i zakończone 
po jęcie  d y k ta tu ry , p ro le ta r ia tu . O to 
te t rz y  podstaw ow e s trony  d y k ta 
tu ry  p ro le ta r ia tu :

1) „w y k o rz y s ta n ie  w ładzy  p ro le 
ta r ia tu  w  celu zd ław ien ia  w y 
zyskiw aczy, w  celu ob rony 
k ra ju , u trw a le n ia  łączności z 
p ro le ta riusza m i in n y c h  k ra 
jó w , w  celu rozw to ju i z w y 
cięstw a re w o lu c ji we Wszyst
k ic h  k ra jach .

2) w yko rzys ta n ie  w ła d zy  p ro le 
ta r ia tu  w  celu ostatecznego o- 
de rw a n ia  mas p racu jących  i 
w y zysk iw a n ych  od bu rżuaz jg  
w  celu u trw a le n ia  sojuszu 
p ro le ta r ia tu  z ty m i masami, 
w c iągn ięc ia  tych  mas do b u 
do w n ic tw a  socjalistycznego, 
w  celu państwowego k ie ro w a 
n ia  ty m i m asam i przez p ro le 
ta r ia t.

3) w yko rzys ta n ie  w ła d z y  p ro le 
ta r ia tu  w  celu zorgan izow an ia  
socja lizm u, zn iesien ia  k las i 
p rze jśc ia  do społeczeństwa bez 
klas, społeczeństwa bez pa ń 
s tw a“  (tam że, str. 114).

I  to odchylen ie  czu jne sum ienie 
re w o lu cy jn e  S ta lina  o b a liło  i w y r 
w a ło  z ko rze n iam i z p a r t i i,  czoło
w e j aw angardy p ro le ta r ia tu . C ho
dzi przecież o t rw a ły  sojusz z pod
s ta w o w ym i m asam i ch łopsk im i, o 
sojusz ze średn iakam i, n ie  o w sze l
k i  je d n a k  sojusz, ale o ta k i sojusz 
ze ś redn iakam i „ k tó r y  zapewnia 
k ie row n iczą  ro lę  k lasy  robo tn icze j, 
w zm acnia  d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  i 
u ła tw ia  zniesienie k las“ , (tamże, 
str. 220}.

O m aw ia jąc w reszcie  pog lądy  K a -  
m ien iew a na d y k ta tu rę  p ro le ta r ia 
tu, k tó ry  m ó w ił, że „d y k ta tu ra  nie 
jes t sojuszem jedne j k lasy  z d ru 
gą“ , S ta lin  w yka za ł ca łkow ic ie  od
stępstwo K am ien iew a  od l in i i  le n i-

W  w a run kach  d y k ta tu ry  p ro le 
ta r ia tu  sojusz ro b o tn ik ó w  i  ch ło 
pów  n ie  jest w ięc z w y k ły m  soju» 
szem. Jest to  „szczególna fo rm a  
klasowego sojuszu k lasy  ro b o tn i
czej i p racu jących  mas chłopstw a, 
m ająca na celu:

a) um ocn ien ie  p o zyc ji k la sy  ro 
bo tn icze j, b ) zapew nienie k ie ro w 
n icze j ro l i k la sy  robo tn icze j w e w 
ną trz  tego sojuszu, c) zniesienie 
k las  i  społeczeństwa klasow ego“ .

L e n in  w  re fe rac ie  na I I I  K o n g re 
sie M ię dzyn a rod ów k i K o m u n is ty 
cznej o k re ś lił ch łopstw o ja k o  osta t
n ią  klasę kap ita lis tyczną . O czyw iś
cie okreś len ie  to n ie  pozostaje w  
ja k ie jk o lw ie k  sprzeczności z tezą, 
iż na jw yższą zasadą d y k ta tu ry  jest 
po d trzym an ie  sojuszu p ro le ta r ia tu  
z chłopstw em .

S ta lin  d a ł n a jp recyzy jn ie jszą  in 
te rp re tac ję  tego określen ia . O k re 
ślenie, że ch łopstw o jes t osta tn ią  
klasą kap ita lis tyczn ą  n ie  oznacza, 
że ch łopstw o składa się> z k a p ita 
lis tó w . A le  zważyć trzeba, że chłop 
stwo w  okresie  k a p ita liz m u  bu du je  
gospodarkę ‘na zasadach p ry w a tn e j 
w łasności narzędzi i  ś rodków  p ro 
d u k c ji. C h łopstw o w ięc  różn i się 
od p ro le ta riuszy , k tó rz y  n ie  posia
d a li żadnych narzędzi p ro d u k c ji.

Z w ażyć nadto trzeba, że in d y w i
dualna gospodarka chłopska rodz i 

■ co dzień, co godzina, żyw io łow o , 
masowo e lem enty ka p ita lis tyczne  i 
ch łopstw o ja k o  klasa „w y ła n ia  
spośród siebie, rodz i i  zasila k a p i
ta lis tów , k u ła k ó w  i  wogó le różne
go rod za ju  w y z ysk iw a czy “ , (tamże, 
str. 182).

Te dw a c z y n n ik i sk łada ją  się na 
uzasadnienie len inow sk iego  tw ie r 
dzenia o ch łops tw ie  ja ko  osta tn ie j 
k lasie kap ita lis tyczn e j.

G dyb y  sojusz robotn iczo -  ch łop
ski w  w a run kach  d y k ta tu ry  p ro le 
ta r ia tu  o p ie ra ł się na ca łym  ch łop 
stw ie , wówczas zw iązek ta k i b y łb y  
zaprzeczeniem id e i samego sojuszu, 
b y łb y  sprzecznością ka ta s tro fa lną  
w  sw ych  sku tkach  i  d la  p ro le ta r ia 
tu  i d la  podstaw ow ych mas ch łop 
skich.

Sojusz ro b o tn ik ó w  z chłopstw em  
opiera się na podstaw ow ych p ra cu 
jących masach ch łopsk ich  i wobec 
tego nie może być rea lizo w a ny  
bez w a lk i z k a p ita lis ty c z n y m i e le
m entam i wsi, bez w a lk i z bogacza
m i w ie js k im i, w yzysk iw aczam i, 
speku lan tam i i  lic h w ia rz a m i.

S ta lin  rozp raw ia  się rów n ie ż  z 
tym i, k tó rz y  wychodząc z założe
nia, że ch łopstw o jes t n ie so c ja li- 
styczne z ra c ji swej s y tu a c ji społe
czno -  gospodarczej, dowodzą o 
n iezdolności ch łopstw a do ro zw o ju  
socjalistycznego. S ta lin  n ie  neguje 
założenia, ale negu je wn iosek, po 
nieważ jes t on z g ru n tu  fa łszyw y. 
S ta lin  p rzypom ina , że w  okresie 
P aźdz ie rn ika  ch łopstw o b y ło  ró w 
nież n iesocja lis tyczne z n a tu ry  
swej sy tua c ji, a- je d n a k  poszło w te 
dy  za soc ja lis tycznym  p ro le ta r ia 
tem, dlatego, że n ie  b y ło  in n ych  
dróg d la  ustanow ien ia  p o ko ju  i  l i 
k w id a c ji w ładzy  obszarniczej.

I  analog iczn ie  ch łopstw o w s tą p i
ło na drogę ro zw o ju  so.cjalistyczne- 

. go w  dobie bu do w n ic tw a  so c ja li-v 
stycznego, poniew aż „n ie  ma i  n ie  
może być in n y c h  d róg  ocalenia 
ch łopstw a od nędzy i  ru in y  prócz 
spó jn i z p ro le ta ria te m , prócz spó j
n i z przem ysłem  soc ja lis tycznym , 
prócz w c iągn ięc ia  gospodarstwa 
chłopskiego przez m asowe skoope- 
row an ie  ch łopstw a w  ogólne łożys
ko ro z w o ju  socja lis tycznego“  ( ta m 
że, str. 144).

S ta lin  podkreśla , że masowe sko- 
operow anie ch łopstw a jes t w y ra ź 
n ie  ko rzys tne  d la  ch łopstw a i  po 
zw a la  p ro le ta r ia to w i na w ciągn ięc ie  
go w  jego podstaw ow e j masie do 
bu d o w n ic tw a  nowego, s p ra w ie d li
wego ładu.

Co S ta lin  rozum ie  przez podsta
w ow e masy chłopskie? Są to  b ied - 
n iacy  i  średniacy, a w ięc w a lk a  z 
ku ła c tw e m  idz ie  n ie  ty lk o  po l in i i  
o rg an izac ji b ied o ty  p rze c iw  k u ła c 
tw u , lecz i po l in i i  u trw a le n ia  so
juszu p ro le ta r ia tu  i  b ied o ty  w ie j
sk ie j ze ś red n ia ck im i m asam i w s i 
p rze c iw  k u ła k o w i. Inaczej posta
w iona  spraw a staczałaby rozw ó j 
w s i na stare to ry , k ie d y  k u ła k  i bie 
dota b y ły  pods taw ow ym i s iłam i 
wsi, a ś redn iak  b y ł „s p łu k iw a n y “ . 
W  odpow iedzi tow . Janskiem u 
S ta lin  podkreśla , że w ym iecen ie  do 
cna b ru d ó w  średniow iecza przez 
d y k ta tu rę  p ro le ta r ia tu  m ia ło  d la  
w s i „znaczenie na jw ażn ie jsze  i  do
p ra w d y  rozs trzyga jące “  (tamże, 
str. 153). W  te j samej odpow iedzi 
S ta lin  podkreśla  różn ice pom iędzy 
s tra teg icznym i hasłam i p ierwszego 
i drug iego etapu re w o lu c ji. H a 
słem pierwszego etapu b y ło : z ca
ły m  chłopstw em  p rze c iw  ab so lu ty 
zm ow i p rzy  n e u tra liz a c ji b u rż u a z ji
— o p rz e w ró t dem okra tyczny. H a 
słem  drug iego etapu b y ło : razem z 
b iednym  ch łopstw em  ii w  ogóle p ó ł-  
p ro le ta r ia c k im i w a rs tw a m i ludnoś
ci p rze c iw  bu rżua z ji, p rz y  n e u tra 
liz a c ji drobnom ieszczaństw a w  m ie  
ście i  na w s i —  o p rz e w ró t socja
lis tyczn y . A  w ięc sta ł wówczas p ro 
blem  n e u tra liz a c ji średniaka. D la 
czego? D latego, że „w ła ś n ie  pod
czas obalania w ła d zy  b u rż u a z ji i  
przed u trw a le n ie m  się w ładzy  p ro 
le ta r ia tu  ś red n iak  na jb a rdz ie j w a 
ha się i op iera. W  ty m  to w łaśn ie  
okresie n iezbędny je s t sojusz z 
b iedotą i ne u tra liza c ja  ś redn iaka“ . 
(tamże, str. 157). A  p rz y  o ka z ji 
odpow iedzi tow . J. P ok ro w sk ie m u
—  S ta lin  pisze, że „ś re d n ia k  przed

P aźdz ie rn ik iem , k ie d y  to  w ładzę 
m ia ła  bu rżuaz ja  i  ś red n iak  po u -  
trw a le n iu  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , 
k ie d y  burżuazja  została ju ż  w y 
właszczona, kooperacja ' rozw inę ła  
się i  podstaw ow e ś ro d k i p ro d u k c ji 
skup ione są w  rękach  p ro le ta r ia tu  
—  to dw ie  różne rzeczy“ , (tam że, 
str. 166).

*

W  ro k u  1928 om aw ia jąc na P le 
num  K o m ite tu  M oskiew skiego 
sp ra w y  dotyczące odchy len ia  p ra 
w icow ego w  W K P (b ) , op ie ra jąc sip 
na w ysu n ię tych  przez L e n in a  na 
V I I I  O gó lno rosy jsk im  Z jeździe  Rad 
tezach, S ta lin  pow iedz ia ł: „d o p ó k i 
ży je m y  w  k ra ju  drobnoch łopsk im , 
dopók i n ie  w yka rczo w a liśm y  jesz
cze ko rze n i k a p ita lizm u , dopó ty 
k a p ita liz m  posiada trw a lszą  pod
stawę ekonom iczną niż kom u n izm “ .

I  d a le j: „a le  prócz m ożliw ośc i 
p rzyw rócen ia  k a p ita liz m u  is tn ie je  
u nas jeszcze m ożliw ość zw yc ię 
stw a socja lizm u, poniew aż jesteś
m y  w  stan ie un ice s tw ić  m ożliw ość  
p rzyw rócen ia  k a p ita lizm u , jesteś
m y  w  stan ie  w yka rczow ać korzen ie  
k a p ita liz m u  i  osiągnąć nad n im  o- 
stateczne zw ycięstw o, je ż e li p rze 
p ro w a d z im y  w ytężoną pracę w  
dziedzin ie  e le k try f ik a c ji k ra ju , je 
że li przem ysł, ro ln ic tw o  i  transp o rt 
opreem y na podstaw ie  technicznej 
nowoczesnego w ie lk ie g o  przem ysłu. 
Z  tego w łaśn ie  w y n ik a  m ożliw ość  
zw yc ięs tw a soc ja lizm u w  naszym  
k ra ju “  (tam że, str. 195 i  196).

*

S ta lin  w skazu je  op ie ra jąc się na 
Le n in ie , w łaśc iw ą  drogę gospodar
ce ro ln e j. Czy gospodarstwo ch łop 
skie in d y w id u a ln e  jes t gospodar
stw em  kap ita liis tyoenym ? O czyw iś
cie w  p rzytłacza jące j swej w ię k 
szości gospodarki ch łopskie  n ie  są 
gospodarkam i ka p ita lis ty c z n y m i, są 
one gospodarkam i d ro bn o tow a ro - 
w y m i. A le  d robno tow a row e  gospo
da rs tw o ch łopsk ie  je s t gospodar
stwem , s to jącym  na rozdrożu po
m iędzy ka p ita lizm em  i  soc ja liz 
mem. „M oże się ono rozw inąć i  w  
k ie ru n k u  k a p ita lizm u , ja k  to się 
odbyw a obecnie w  k ra ja ch  k a p ita 
lis tycznych , i  w  k ie ru n k u  s o c ja li
zmu, ja k  to pow in no  odbyw ać się 
w  naszym k ra ju , w  w a run kach  d y 
k ta tu ry  p ro le ta r ia tu “ , (tam że, s tr. 
142). Z tego w y n ik a  chw ie jność 
cha ra k te ru  gospodarki ch łopsk ie j i  
je j niesam odzielność. P rzyczyny  
tego stanu rzeczy są następujące:

a) rozproszenie gospodarstw  ch łop 
skich,

b ) zależność ich  od m iasta, od p rze 
m ysłu , od system u k re d y to w e 
go, od ch a ra k te ru  w ła d zy  w  
k ra ju ,

c) w ieś idz ie  i  m usi iść za m iastem  
zarów no pod w zględem  m ate
r ia ln y m  ja k  i  k u ltu ra ln y m .

Jak  sy tuac ja  gospodark i ch łop 
sk ie j k sz ta łtu je  się w  kap ita lizm ie?  
N iezorgan izow ane i  rozproszone 
gospodarstwa ch łopskie  zależne są 
od m iasta, w k tó ry m  panu je  b u rż u 
azja, od p rzem ysłu  ka p ita lis tyczn e 
go, od kap ita lis tycznego  sytem u 
kredytow ego, od ka p ita lis tyczne j 
w ła d zy  państw ow e j. W  konsekw en
c ji  ch łopstw o w kracza na drogę 
kap ita lis tycznego  rozw o ju , a roz
w ó j ta k i oznacza g łębokie zróżn icz
kow an ie  rzesz ch łopsk ich  od w ie l
k ic h  m a ją tk ó w  obszarn iczych do 
m asowej pauperyzac ji.

A  ja k  kszta łtow ać się w in n a  sy
tua c ja  ch łopstw a w  socja lizm ie? 
M iasto  oczyw iście pozostaje .nadal 
k ie ro w n ik ie m  wsi, ale w  mieście 
panu je  p ro le ta r ia t, k tó ry  ma w  rę -  

- kach w szys tk ie  pozycje  k luczow e 
gospodarstwa narodowego, p rze 
m ys ł jes t przem ysłem  soc ja lis tycz
nym , panu je  soc ja lis tyczny  system 
k re d y to w y , rządy w  k ra ju  sp ra w u 
je  w ładza socja listyczna.

_ D la tego też droga ch łopstw a m u 
si pó jść w  ty m  u s tro ju  inną drogą 
n iż  w  kap ita lizm ie , a w ięc drogą 
bu do w n ic tw a  socjalistycznego.

„Jes t to  droga masowego zrze
szenia się m ilio n ó w  gospodarstw  
ch łopsk ich  w  spó łdz ie ln iach  w sze l
k iego rodza ju , droga zjednoczenia 
rozd rob n io nych  gospodarstw  chłop 
sk ich  w o k ó ł p rzem ysłu  soc ja lis ty 
cznego, droga k rze w ie n ia  zasad k o 
le k ty w iz m u  wśród chłopstw a, n a j
p ie rw  w  zakresie zb y tu  p ro d u k tó w  
ro ln ic tw a  i  zaopa tryw an ia  gospo
da rs tw  ch łopsk ich  w  w y ro b y  m ie j
skie, późn ie j zaś w  zakresie p ro -

d u k c ji ro ln icze j. I  im  da le j,, ty m  
ba rdz ie j droga ta sta je  się n ie u n ik 
n iona w  w a ru n ka ch  d y k ta tu ry  p ro  
le ta r ia tu , bo spółdzielczość w  za
kresie  zbytu , spółdzielczość w  za
kres ie  zaopa tryw an ia , w reszcie 
spółdzielczość w  zakresie k re d y tu  i  
p ro d u k c ji (zrzeszenia ro ln icze ) jes t 
je dyn ą  drogą podn iesien ia  dob ro 
b y tu  wsi, je d yn ym  środk iem  oca
le n ia  szerokich mas ch łopstw a od 
nędzy i  r u in y “  (tam że, str. 143).

W  ten sposób S ta lin  ro z w ia ł 
w sze lk ie  W ątp liw ośc i opozyc ji w o 
bec słusznego p lanu  spółdzielczego 
Le n ina  i  w k ró tce  u d o w o d n ił w  
p ra k tyce  w  sposób bezsporny i  do
b itn y , że droga w ytyęzona jes t 
drogą zw yc ięstw a nowego nad sta
rym , postępu nad zacofaniem , do
b ro b y tu  i  jasnego ju tra  nad nędzą 
i  ru iną .

O m aw ia jąc w  ro k u  1929 sukcesy 
p a r t i i  w  ro k u  poprzedn im  S ta lin  
m óg ł s tw ie rdz ić  już . że „ w  dz ie
jach  ludzkości po raz p ie rw szy  na 
św iecie p o ja w iła  się w ładza, w ła 
dza Rad, k tó ra  dow iod ła  czynam i, 
że jest gotowa i  może ud z ie lić  p ra 
cu jącym  masom chłopstw a syste
m atyczne j i  d łu g o trw a łe j pom ocy 
w y tw ó rc z e j“  (tam że, str. 253).

O po rtu n iśc i p ra w ic o w i g łos ili, że 
ch łop i n ie  pó jdą  do kołchozu, że 
wzm ożone tem po ro zw o ju  ruch u  
kołchozowego może p rzyczyn ić  się 
do zerw an ia  spó jn i ch łopstw a z 
klasą robotn iczą, że socja lizm  —  to 
n ie  ko łchozy, a soc ja lizm  —  to 
spółdzielczość zby tu  i  zaooatrzenia, 
że k ra j może być  pozbaw iony ch le - 
ba z uw ag i na ofensywę na ż y w io 
ły  kap ita lis tyczne .

W ładza radziecka zadała w  p ra 
k tyce  k ła m  tym  w szys tk im  te o ry j-  
kom , w y lę g ły m  z b u rż u a z y jn o - li-  
be ra lnych  śm ieci. C h łop i poszli do 
ko łchozów  c a ły m i w siam i, gm ina 
m i, po w ia tam i, bo w  p ra k tyce  w y 
kazana została wyższość społecznej 
u p ra w y  z iem i nad in d yw id u a ln ą . 
Za b ied n ia kam i ru s z y ł średniak. 
Sojusz robotn iczo -  ch łoosk i nie 
ty lk o  n ie  osłabł, a p rze c iw n ie  zo
sta ł w zm ocn iony  przez nową, tym  
razem, w ytw ó rcza  podstawę.

P ra k ty k a  zadała k ła m  te o ry j-  
kom  o o rzeciw staw ności ko łchozów  
oraz spółdzielczości zby tu  i zaopa
trzen ia . u ja w n ia ją c  ?cbolastvczny 
cha rak te r tych  te o ry ie k , i  w skazu 
jąc, że g łów n ym  szlakiem  s o c ja li
stycznego ro zw o ju  w s i je s t „n la n  
spó łdzie lczy Len ina , oga rn ia jący  
w szys tk ie  fo rm y  koo pe rac ji ro ln e j 
od niższych (zao pa tryw an ia  i zby 
tu) do WVŻS7Vch (w v ł "-»"rzość 
ko łcho zow a )“  (tam że. s tr. 254).

K ra j n ie  został pozbaw iony Chle
ba. a p rze c iw n ie  w łaśn ie  dz ięk i 
kołchozom  i  sowchozom Z w iązek  
R adziecki s ta ł się czo łow ym  p ro 
ducentem  zboża na świecie. Ruch 
ko łchozow y, m asowy ru ch  ch łop 
stwa, b ied n ia kó w  i  średn iaków , 
ro z b ił osta tn ią  nadzie ję  w ro gó w  
k lasow ych  na p rzyw rócen ie  k a p i
ta lizm u , na p rzyw rócen ie  w yzysku  
i  nędzy. „S ta je m y  sie —  p isa ł 
S ta lin  7 lis topada 1929 ro k u  —  
k ra je m  m eta lu , k ra je m  a u to m o b ili-  
zacji, k ra je m  t.rak to ryzac ji. I  gdy 
posadzim y ZSRR na au tom ob il, a 
chłoną na tra k to r , w te d y  —  niecha j 

, sp róbu ją  nas dogonić szanow ni k a 
p ita liśc i, che łp iący się sw oją „ c y 
w iliz a c ją “ . Zobaczym y jeszcze, k tó  
re  k ra je  będzie m ożna wówczas 
„za liczyć “  do zacofanych, k tó re  zaś 
do p rzo du jących “ , (tam że. str. 256).

T-^k p isa ł S ta lin  dwadzieścia la t  
tem u. M ija ły  la ta  za la ta m i, a k ro k  
za k ro k ie m  s ta lin o w sk i p lan  ró s ł i  
re a liz o w a ł się w  potężnych osiąg
n ięciach lu d z i radz ieck ich . N ie  z ła 
m a ły  ich w śc iek łe  a ta k i św ia ta  k a 
p ita lis tycznego . atakuiacpem z zew 
ną trz  i  od w e w ną trz  w s ze lk im i m e
todam i, n ie  z łam ała ich im p e r ia li
styczna agresja h itle ro w ska . P rz y  
w ładzy  rad z ie ck ie j, p rz y  S ta lin ie  
s k u p ił się ca ły  naród rad z ie ck i. 
P rzezw yc ięży ł i  przezwycięża kn o 
w an ia  im peria lis tyczne . Rośnie n ie 
ustannie potęga gospodarcza Z w ią 
zku Radzieckiego, w  k tó ry m  ch łop 
ko łch o źn ik  s ta ł się . zam ożnym , 
w o ln y m  obyw a te lem  k ra ju  s o c ja li
zmu.

S ta lin  po p ro w a d z ił w ieś radz iec
ką ku  zw yc ięstw u, przesadz ił k ra j 
z w ynędzn ia łego  kon ia  ch łopskiego 
na kon ia  w ie lk ie g o  p rzem ys łu  m a
szynowego. M aszyny i  nauka, opar
ta o m a rk s iz m -le n in iz m , w p rzęg 
n ię te  zosta ły w  służbę p racu jących  
lu d z i wsi. M aszyny i  nauka  w  epo
ce s ta lin o w sk ie j p rz y n io s ły  ch ło 
pom  wolność i  dobroby t.

Tadeusz Orlewicz

Kołchoz im . S ta lina w  Sałskim  stepie.



Str. 4
W I E S

TADEUSZ URGACZ

toDZTlSLŁ
1919

Ja k  dzisiaj .w uszach w ybucha dynam it, 
psy D en ik in a  p rzegryzają  fro n ty  
aż sam tow arzysz D żu g aszw ili S ta lin  
ręce u ro b ił od tw a rd e j roboty.

H e j, Rew olucjo, 
ja k  m ała  dziew czynka  
teraz posłuszna bądź, 
ja k  żo łn ierz karn a  —
w  godzinę w szystkim  diabłom  in te rw en c ji 
w ys trze li w  piersi bolszewicki atak.

T y , m rozie durny, 
odsuń się od szosy,
od bolszewickich pancerek __
U rra !

Z ło ta  Nataszo,
ani jed ne j nocy
by ciebie wspomnieć,
nie znalazły czasu
uśmiechy, słowa, ani jedna łza.

T a k  od św itu, tak  i  do snu 
w  palcach
rudę wolności w ynosił bolszew ik.
Rok dziew iętnasty  u top ił się w  walce, 
przebiegł h istorię huraganem  gniew u.

Pod C arycynem , w  P iotrogrodzie
siłą C zerw onoarm istów
S ta lin  zdusił fro n t
aż B ia ła  G w a rd ia
w  saniach z w ie lo ryba
zbiegła na spróchniały, obcy, gorzki ląd.

Radom R obotn ików  i Chłopów  
w yró s ł nagle szczęścia rozpalony sad.
Tow arzysze z wszystkich m iejsc na ziem i —  
teraz będzie można 
przenicować św iat.

*

T y  m rozie durny  
odsuń się od szosy, 
złota Nataszo  
p rzym ru ż szybko oczy.

N a C zerw onym  Placu, tuż obok Iljic z a  
stoi On, zw ycięstw o R ew oluc ji w ita  
jasny, prosty, dobry w  sw ym  m undurze szarym  
On, człow iek —  żelazo i człow iek —  d ynam it.

p & ę b z e p /
(opowieść o b łyskaw iczne j pięciolatce)

M ło d y  p o litru k , kłapouch w  papaszy,
jak iś  tam  Stiepan, K o lk a  albo S ierg ie j,
k iedy  b urżu jó w  w  suchotniczej b ie li
frako w ych  koszul
żar na Sm olnym  straszył —
ja k  am un ic ją  p a ln ą ł z gęby:
prędzej!

Ach, Rewolucjo,
prędzej tłuste stepy
o w ija j w  zboże,
p rędzej pom puj stal,
ja k  jak iś  Stiepan, K o lka  albo S ierg ie j
ład u j d yn am it w  każdy celny strzał

W  w iśn iow e rank i, 
w  butane w ieczory,
gdy szyby la ta rń  grzebią się w  szarudze, 
wiesz , Rewolucjo,
W ie lk i S ta lin  czuwa  
w  naw ałnicach pracy  
i w  deszczach u trudzeń.
On w ie
ja k  szybkie nągi m a ją  nasze doby.

Szybkobiegacze, 
przegonim y czas.
N iech d ym ią w pięściach 
zagłębia rekordów  
a z każdym  ju tre m  
bądźm y za panbrat.

Bądź pozdrow iona poezjo n arady  
w ytw órczych , robotniczych załóg, 
ty  basie surow ych  
oliw ionych maszyn  
i dudniących serc.

P rędze j, w  górę, naprzód!

W  S ta lino w sk im  k ra ju  
ro b otn ikó w , chłopów  
ludzie ro b ią  szczęście 
ta k  ja k  b u ty  szyje 
d la  bezdom nych dzieci 
najw eselszy szewc.
N iech w  żałobnych puchach 
srebrnogłow e babki 
św iat u m a rły  płaczą.
N aprzód, p ięciolatko!

S ta lin  czuw'.j —  w ie trz e  
dobry, 
o ty,
0 ty ,
póki św iatu  chorych  
n ie  wyczyścisz płuc  
S ta lin  n ie odetchnie.

P ó ki Jean z P aryża , 
póki John z Londynu, 
póki Jan z W arszaw y
1 G io vann i z R zym u  
są m ięsem arm a tn im  
i  groszem na g ie łdzie  
póki szepcą w  męce —
Rew olucjo , prędzej!

S ta lin  czuwa.
P rędze j!
Chłopy R ew o luc ji, 
p olitru cy  S tien k i, 
górnicy Sergieje, 
słodkookie K a tie , 
śliczne kołchoźnice  
ja k  na Sm olny —  prędzej! 
B iorą b łyskaw icą  
pierw szą p ięciolatkę.

STAZJniŁ
Póki jest czerwona  
zadeptana krew  
póki —
ja k  z Odessy W anię  
i  z Tobolska K a tie  —
wszyscy, wszyscy, wszyscy ludzie na świecie  
nie zam ieszkają w  domach słonecznych ja k  serce 
i b ia łych ja k  chleb,
S ta lin  nie odetchnie.

W ięc Rewolucjo  
prędzej tłuste stepy 
o w ija j w  zboże 
w ie trze  w ie j.
On czuwa przecież 
ja k  żelazo tw ard y  
i tak łagodny 
ja k  p ierw szy śnieg.

Usmjec-H STALJNA
Bohaterow ie w ęglow ych nocy 
i soczystego blasku hut, 
pędzeni żarem  stu lokom otyw , 
bohaterow ie buraczanych pól,

których  na w ęgie l, n ik ie l i m leko,
żelazo, ogień, wodę i chleb
przez la t trzydzieści w  k ra ju  uśmiechu
naprzeciw  sztorm om
prow adzą naprzód
płonące serca, płonąca krew .

do was zagadać chciałbym  ja k  przez radio  
z m o je j o jczyzny m a łe j jak  dziecko 
i chciałbym  choćby do szarej nocy 
gaw ędzić z w a m i tak  na przypiecku. 
Wiesz, rzek łb y  tłusty W an ia  kołchoźnik  
i m iły Iw an  z „Dynamo“ — wiesz,
jakże  tu, bracie, nie być radzieckim  
kiedy sam Józef W issarionow icz  
to nasze serce 
i nasza k rew .

K o m b ajn  się staw ia. K o m b ajn  stalow y, 
w  tępym  uporze zęby zacina, 
ju ż  żujesz bracie, z iarnko  zw ątp ien ia  

w tem  nagłe

czujesz uśmiech S ta lina .

T o k ark a  nagle głupio ci przeczy 
z ły  hum or sta li, żelaza grym as —  
ju ż  żujesz bracie, z iarn ko  zw ątp ien ia  
w tem  nagle
czujesz uśmiech S ta lina .

W ted y  napraw dę, o gawędzący, 
m ożem y n aw et ściągnąć ja k  lejce  
k ro k  syberyjskich, szarych rzek.

I  jakże, bracie, n ie być radzieckim  
k ie d y  sam Józef W issarionow icz  
to nasze serce 
i nasza k re w .

N o i ju ż  gadka m k n ie  sobie nocą 
od ust radzieckich do polskich ust, 
do n ie j n ieśm iało księżyc dopłyyya 
i nagłe,
nagle czujem y, bracia,
c iepły, serdeczny uśmiech S ta lina .

S7AL3N0WSKA SZKOLĄ
M itro fa n  M ich a jło w icz  D aw yd o w
Uzbekistańczyk,
w ładca syberyjskich  rzek
przez la t trzydzieści
w yś m ien ity m  rzekom
obiecał now y, e lek tryczn y  bieg.
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R zeki, rzek i, rz e k i d a lek ie  
z syberyjskich ciekące ry n ie n  —  
jest n ie jeden w  kra jach  radzieckich  
na schwał ta k i inżyn ier.

N ie  na darm o grube Oby, 
nie na darm o d ługie Jeniseje  
la t trzydzieści szykow ały  w ody  
na ten no^vy, e lek tryczn y  bieg.

Przez la t trzydzieści 
Uzbekistańczyk  
zdobyw ał w  księgach  
cy fr m iaro w y front, 
nie darm o S ta lin  
la t trzydzieści uczył 
przep ływ ać przyszłość 
ja k  żelazny prąd.

A le i tundra krzep ka jest i tw ard a  
w  socjalistyczne p lany p lu je  śnieg —  
tężcie się w  boju, 
sąm towarzysz S ta iin  
kserować będzie in ży n ie r ią  rzek.

I  cóż, D aw ydow , 
przy jac ie lu  ludzi
niech blada tu nd ra  szczerzy zęby m rozu —
przecież w  św iat now y
ja k  w  poranny uśmiech
wchodzi się z pieśnią
sypiąc żarem  z oczu.

R zeki, rzek i, rze k i św ietne, 
pojące chciwe usta Oceanu, 
m okre lustra  d la zim nych ptaków , 
m okre ko łyski radzieckich  ryb  
H e j!
ku południow i rozkazał S ta lin  
w yw ieść je  z ta jg i, z n ieśw ieżych borów.

In ż y n ie r  sypie w  T u rg a jską  B ram ę  
energii, a tom ow ej p iorun.

(Obca tu  jesteś barw o rek lam y, 
am erykański tłus ty  neonie —  
nie trzeba m ówić, 
wszyscy to w iedzą: 
w  k ra ju  S ta lina łam ie się skały  
ale do ludzi w yciąga dłonie).

1 cóż, D aw ydow , 
p rzy jac ie lu  ludzi ,
w  waszych trop ikach  n ie będzie suszy.

Za la t tysiące  
w  cieniu b ia łych gruszy  
m ili, łagodni starcy będą m ruczeć  
„oj, m piściew ji, w id ać  ja k  ubran ia  
rosną z baw ełny w  azja tyck ich  polach 
gdzie d aw n ie j ty lko , m oiściewy, gan ia ł 
neanderta lski facet, na pól golas.

A  więc, D aw ydo w  
p rzy jac ie lu  ludzi,
tak starcy będą skrzypieć w  cieniu grusz 
da, da,
sam w ie lk i S ta lin  w ted y  uczył 
p rzep ływ ać przyszłość 
ja k  żelazny prąd, 
to on k ie ro w a ł in ży n ie rią  rzek, 
to z Jego szkoły a tle tyczn i ludzie  
w zię li p rzyrodę za n iesforny łeb“ .

Lud zie  i za tysiąc la t, D a w y d o w  
w idząc zm ienioną przez was skórę globu, 
w ieczn ie zdziw ione fa le  Jcniseju, 
zdyscyplinow ane b iegi Obu, 
rękę nabrzm ia łą  aż 
żyłam i szczęścia
do góry wznosząc szk lanki płonącego w in a  
pić będą za was i za k ra j radziecki 
czy li że będą p ili  za S ta lina .

M itro fa n  M ich a jło w ic z  D aw ydo w ,
Uzbekistańczyk  
z sta linow skie j szkoły
budując w  p ierw szym  państw ie kom unizm  
dał starym  rzekom  
nowy, lu d zk i bieg.

PO POLSKU
Ojczyzno nasza zakochana  
w  g w ałtow nych  basach m łodych fa b ry k , 
ojczyzno w  k tó re j stoi śnieg 
i g rudzień śpiewa n iby B a łty k , 
gdzie v.' dzień od potu świecą ludzie, 
w  nocy ja k  n iedźw iedź m ruczy sen, 
gdzie nagle stało się tak dobrze  
ja k  w  tru d n e j bajce, k tó rą  pisze 
w ieczornej gruszy ciepły cień.

W  tw oich to rączych w odach, w  W iś le
niebo swe siwe g w iazd y poi,
dla ciebie tc, co ojciec w yś n ił
syn z ojcem  w  czarnej, polskiej dłoni
zam kną na pięść
w m u ru ją  w  beton —
a potem będą patrzeć w  grudzień,
gdzie się u ro dził kiedyś człow iek
dobry ja k  czyste popołudnie.

Lubelską szosą, żw aw ym  trak tem , 
gdzie chleb ja k  pszenne słońce gra 
—  u nas h istoria n ie ma zm artw ień  
ja k  ty lko  słońce w  chleby pchać — 
tam tędy, o ojczyzno nasza, 
i grudzień śpiew ny n ib y  B a łty k , 
i sen m ruczący n iby n iedźw iedź, 
g w ałto w ne basy m łodych fabryk, 
i chleb i siwe gw iazd y nieba, 
spokojną wolność, m iasta stali, 
i ciebie, o ojczyzno nasza, 
z dom r n iew o li w yw ió d ł S ta lin .

D latego ojciec z synem patrzą  
w  grudzień, gdzie siedem dziesiąt ła t 
śniegu i potu i m iłości, 
rew o lucyjnych , c ierpkich la t —  
w  grudzień gdzie prószy siw y proch.

A  n ib y  B a łty k  w  skronie w a li 
po polsku zawsze tak  gorące 
najukochańsze słowo S ta lin .

Tadeusz Urgacz
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TAJEMNICE ZW YCIĘSTW A
N ieda w n o  ro zm a w ia łe m  z je d 

n y m  z m o ich  p rz y ja c ió ł synem  d ro  
bnoro lnego chło-pa —  obecnie s tu 
dentem  U. W . na tem at ra d z ie ck ie j 
pow ieści o w o jn ie . M ó j p rz y ja c ie l 
(no tabene pożeracz ks iążek i po 
strach  b ib lio te k a re k ) , z w ró c ił m i 
uwagę, że w  a r ty k u le  pt. „O p o w ie 
ści o p ra w d z iw y c h  lu dz ia ch “  (W ieś 
N r  43) n ie  p o d k re ś liłe m  zasadni
czej cechy, k tó ra  cha ra k te ryzu je  
d e b ra  k s ią żkę  i  k tó rą  obse rw u jem y 
w  p o w ie śc ia ch  radz ieck ich , a m ia 
n o w ic ie  z ja w iska  „p o rw a n ia  czy
te ln ik a “  i p rzen ies ien ia  go „z  noga
m i w  św ia t fa b u ły  —  w ch łon ięc ia  
i zasym ilow an ia  w  op isyw anym  
środow isku  do tego .stopnia, że czy
t e ln ią  zaczyna się czuć swobodnie 
i  sw ojsko, że sam zaczyna oddy
chać atm osfe rą powieści.. Z  p rze ję 
cia  się tą a tm osfe rą w y n ik a  w ła 
śnie owo społeczno -  w ych o w a w 
cze oddz ia ływ an ie  książki..

G dy zapyta łem  m ojego ro zm ó w - 
cę,̂  ja ką ż  to  atm osferę w id z i w  ra 
dz ieck ie j pow ieści o w o jn ie ; odpo
w ie d z ia ł bez w ahan ia , że je s t to  
a tm osfe ra przekonyw ającego, o- 
żywczego op tym izm u, op tym izm u  
hum anistycznego, na k tó ry  sk łada
ją  się p o z y ty w n ie  rozw iązane za
gadn ien ia  „p ra w d z iw e g o  cz ło w ie 
czeństwa“ , s łużby o jczyźn ie  i  socja 
liz m o w i, no... je d n y m  słow em  ten 
S ta lin o w s k i duch... „T e  w szys tk ie  
pow ieści są naw skroś S ta linow sk ie , 
w  n ic h  w id z im y  S ta lin a  i  jego 
dz ie ło “  —  zako nk ludo w a ł.

S koro  zw ró c iłe m  m u  w te d y  u w a 
gę, że w  żadnej z rad z ie ck ich  ks ią 
żek ô  w o jn ie  n ie  w ys tęp u je  ja k o  
postać pow ieściow a —  S ta lin  —  ten 
pedan tyczny  c z y te ln ik  „o d  deski 
do deski b y ł bardzo zaskoczony.
O m ało  n ie  posprzeczał się ze mną. 
A le  po zastanow ien iu  p rz y z n a ł m i 
rac ję . W yd a je  m i si.ę jednak, że, 
b io rąc rzecz m n ie j fo rm a lis tyczn ie , 
to  w łaśn ie  m ó j rozm ówca m ia ł ra 
cję. S ta lin  rzeczyw iśc ie  w ys tę p u 
je  w  tych  pow ieściach. W ystępu je  
ty lk o  inaczej n iż  z w y k li boha te ro 
w ie  książek.

Podczas p rzy ję c ia  na K re m lu  u - 
rządzonego ku  czci uczestn ików  
D e fila d y  Z w yc ię s tw a  dn. 25 cze rw 
ca 1945 r. S ta lin  wznosząc toast, 
po w ie dz ia ł:

„N ie  spodziew a jc ie  się, że po 
w ie m  coś n iezw yk łego . Toast m ój 
je s t na jp ros tszy  i  zw ycza jny. 
C hc ia łbym  w y p ić  za zdrow ie  ludz i, 
k tó ry c h  ra n g i są nieznaczne i k tó 
ry c h  ty tu ły  n ie  mogą być p rzed 
m io tem  zazdrości. Za lu dz i, k tó ry c h  
uw aża się za „ś ru b k i“  w  w ie lk im  
M echan izm ie pańs tw ow ym , lecz 
bez k tó ry c h  m y  wszyscy —  m a r
sza łkow ie  oraz dow ódcy fro n tó w  iN 
a rm ii —  m ów iąc  rubasznie, jesteś
m y  d iab ła  w a rc i. Jeśli, jakaś ś ru b 
ka zostanie naruszona —  koniec. 
Wznoszę toast za prostych , z w y 
k łych , sk rom n ych  lu dz i, za „ś ru b 
k i “ , k tó re  u trz y m u ją  w  stan ie  a k 
tyw n o śc i nasz w ie lk i m echan izm  
państwowy^ w e w szys tk ich  dz iedz i
nach^ na uk i, gosoodark i i  w o js k o 
wości. Jest ich  bardzo w ie le , im ię  
ich  —  leg iony , bo są to dz ies ią tk i 
m ilio n ó w  lu d z i“ .

W  ty c h  w łaśn ie  „s k ro m n ych  lu 
dz iach“  p isarze radzieccy pokaza li 
S ta lina . M etodą sub te lpa i  a r ty s ty 
cznie doskonałą. Czyż m ożna bo
w iem  sku teczn ie j p rzedstaw ić  l i te 
racko  w ie lk ie g o  cz łow ieka  niż 
przez pokazanie, że jego praca, je 
go m yś li, wskazania i  idee w ro 
s ły  ^w ca ły  naród i  w y ra ż a ją  się w  
m yś lach i  czynach m ilio n ó w ?  Że 
im ię  jego to  —  legion?

I I .

Pow ieść radziecka o w o jn ie  sta
je  się p a r excellence pow ieścią  o 
b o ha te rs tw ie  św iadom ym , zrodzo 
n y m  z p rze ję c ia  się ideam i i  w ska 
zan iam i S ta lina , z. ich  zrozum ien ia  
i  zaaprobow ania.

B oh a te rs tw o  to s ta je  się u d z ia 
łe m  praw dz iw ego, socja listycznego 
cz łow ieka, w ychow anego na zasa
dach le n in iz m u  i s ta lin izm u , h a rto 
wanego przez p ię c io la tk i s ta lin o w 
skie. B oh a te rs tw o  to  S ta lin  zm ob i
liz o w a ł z c h w ilą  w y b u c h u  w o jn y , 
ukazu jąc w łaśc iw e  ob licze w roga  
h itle ro w sk ie go , is to tę  toczącej się 
w o jn y , zadania, ja k ie  s tanę ły  przed 
lu d ź m i Z w ią z k u  Radzieckiego i  
ś ro d k i u rze czyw is tn ien ia  ty c h  za
dań.

S ta lin  pokaza ł żo łn ie rzom  bez o- 
s łonek całe niebezpieczeństwo na 
ja zd u  n iem ieckiego. Z w ró c ił u w a 
gę, że Z w ią zek  R adziecki m a przed 
sobą n ie  zwyczajnego, m ilita rn e g o  
w roga, lecz przede w szys tk im  w ro 
ga ideologicznego, k tó ry  za cel po 
s ta w ił sobie zniszczenie u s tro ju  i 
lu d z i radzieck ich .

W  D rz e m ó w io n iu  z o k a z ji X X I V  
ro c z n ic y  W ie lk ie j P a ź d z ie rn ik o w e j

R e w o lu c ji S o c ja lis ty c z n e j w y g ło 
szo n ym  w  d n iu  6 lis to p a d a  1941 r o 
k u  S ta lin  w y ja ś n ia  is to tę  h i t le r y z 
m u :

„P a r t ia  h itle ro w c ó w  —  to  p a rtia  
im p e ria lis tó w , p rzy  czym  n a jb a r
dz ie j d rap ieżnych  i zbó jeck ich  im 
p e r ia lis tó w  w śród w szys tk ich  im 
p e r ia lis tó w  świata...

T rzeba w sz y s tk im i ś rodkam i dą
żyć do tego, b y  św ia t zosta ł zaw o
jo w a n y  przez N iem ców  —  m ó w i 
H it le r .  —  O ile  chcem y s tw orzyć  
nasze w ie lk ie  im p e riu m  n iem iec
kie , p o w in n iśm y  przede w szys tk im  
w yru go w ać  i  w y trz e b ić  na rody  sło
w iańsk ie  —  Rosjan, P o laków , Cze
chów, S łow aków , B u łga rów , U k ra 
ińców , B ia ło ru s in ów . N ie  m a żad
nych  pow odow , by  tego nie  uczy
nić.

„J a  w yzw a la m  'cz łow ieka  —  m ó
w i. H it le r  —  od upoka rza jące j go 
ch im ery , k tó ra  nazyw a się sum ie
niem . S um ien ie  ta k  samo ja k  w y 
kszta łcen ie  _ wypacza cz łow ieka. 
M am  tę wyższość, że n ie  p o w s trz y - 
m u ją  m n ie  żadne w zg lęd y  te o re ty 
czne lu b  m o ra ln e “ .

w  je dn e j z odezw dow ództw a 
n iem ieck iego do żo łn ie rzy , zna le
zione j p rz y  zab itym  le jtn a n c ie  G u 
s taw ie  Z ieg lu , czytam y:

„N ie  masz serca i  ne rw ó w , na 
w o jn ie  są one n iepotrzebne. Zduś 
w  sobie lito ść  i  współczucie  —  za
b i ja j każdego Rosjan ina, każdego 
cz łow ieka  sow ieckiego, n ie  w aha j 
się, je ś li masz^ przed sobą starca 
lu b  kob ie tę , dz iew czynkę lu b  chłop 
czyka —  za b ija j. T y m " u ra tu j esz 
siebie od zguby, zapewnisz p rz y 
szłość sw ej ro d z in y  i  ok ry jesz  się 
w ieczną chw a łą “ .

Zdem askow aw szy is to tne  cele 
wroga, S ta lin  p o s ta w ił zarazem za
dania na rodów  radz ieck ich  w  te j 
w o jn ie .

„W  od różn ien iu  od N iem iec H i
tle ro w s k ic h  _ Z w ią zek  R adziecki i 
jego so juszn icy toczą w o jnę  w y 
zwoleńczą, sp ra w ie d liw ą , m ającą 
na celu w yzw o le n ie  u ja rzm io n ych  
narodów  E u ro oy  i ZSRR od ty ra 
n ii h itle ro w s k ie j...

N ie  m am y i n ie  m ożem y m ieć ta 
k ich  ce lów  w  w o jn ie  ja k  u ja rz m ię - 
nie, narzucanie swej w o li i  swego 
u s tro ju  s ło w ia ńsk im  i in n y m  u ja rz 
m io nym  narodom  E uroov, oczeku
ją cym  pom ocy od nas. Naszym  ce- 
lem  jest p rzy jśc ie  z pom ocą ty m  
narodom  w  ich  w a lce w y z w o le ń 
czej n rze c iw ko  ty ra n ii h it le ro w 
s k ie j.“

Zadan ia  te sprecyzow ał S ta lin  w  
ro k  późn ie i w  re fe rac ie  w yg łoszo
nym  w  X X V  rocznicę R e w o lu c ji: 

-W o jn a  zerw ała  w szys tk ie  zasło
n y  i obnażyła w szys tk ie  stosuhki.
S y tuac ja  nasza sta ła  się do tego 
stopn ia  jasna, że n ic  ła tw ie jszego  
ja k  ok re ś lić  nasze zadania w  te j 
w o jn ie .

W  rozm ow ie  z tu re c k im  genera
łem  E rk ile te m , ogłoszonej w  tu re c 
k ie j gazecie „D ż u m h u r ie t“  lu d o 
bó jca H it le r  pow iada : „U n ic e s tw i
m y  Rosję, ażeby n ig d y  w iece j n ie  
m ogła się podźw ignąć“ . Z da je  się, 
że w yraźn ie , chociaż i  g łupaw o.
M y  n ie  s ta w ia m y sobie tak iego  za
dania, aby u n ice s tw ić  N iem cy, 
gdyż u n ice s tw ić  N iem iec n ie  m o
żna, ta k  samo, ja k  n ie  m ożna u n i
cestw ić Rosji. A le  un ice s tw ić  pa ń 
stw o h itle ro w s k ie  —  m ożna i trz e 
ba..."

J a k  w y k o n a ć  te  za d a n ia  w s k a z a ł 
S ta lin  jeszcze w  s ła w n y m  p rz e m ó 
w ie n iu ,  w y g ło s z o n y m  p rze z  ra d io  
w  d n iu  3 l ip c a  1941 ro k u , k ie d y  
p o w ie d z ia ł:

„...C hodzi o  ̂ życie lu b  śm ierć 
P aństw a Radzieckiego, o życie lu b  
śm ie rć na rodow  ZSRR, chodzi o to, 
czy na rody  Z w ią zku  Radzieckiego 
pozostaną w o lne , czy też dostaną 
się w  n iew o lę . Trzeba, aby ludz ie  
radzieccy to  z rozu m ie li i  w y rz e k li 
się beztrosk i, trzeba  aby z m o b ili
zow a li sw o je  s iły  i  p rze bu dow a li 
całą swą pracę na no w y , w o je n n y  
ład, bez litosny d la  w roga.

N astępn ie je s t rzeczą konieczną, 
aby w  naszych szeregach n ie  b y ło  
m ie jsca d la  u tys k u ją c y c h  i  tchó 
rzy, p a n ik ie ró w  i dezerterów, aby 
ludz ie  nasi n ie  zna li lę k u  w  w alce 
i sz li o fia rn ie  na naszą narodow ą 
w o jn ę  w yzw o leńczą  p rze c iw ko  fa 
szystow sk im  c iem ięzcom “ .

Ż o łn ie rz  ra d z ie c k i z a p a m ię ta ł d o 
b rze  te  s ło w a  S ta lin a .

I I I .

Pow ieść radziecka o w o jn ie  n ie  
je s t w łaśn ie  n iczym  in n y m  ja k  l i 
teracko w yra żon ym  m e ld u n k ie m  o 
w yk o n a n iu  przez lu d z i radz ieck ich  
zadań, ja k ie  p o s ta w ił p rzed n im i 
S ta lin . L u d z ie , k tó rz y  d o ro ś li do 
ty c h  zadań, to  w ła ś n ie  „ lu d z ie  p ra w  
d z iw i“ , lu d z ie  n a  s ta lig ra n d z k ą  
m ia rę  —  b o h a te rzy .

Na czym polega socja listyczne 
bohaterstw o?

r
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Jest to  boha te rs tw o pozbaw ione 
w sze lk ich  egoistycznych, a m b ic jo 
na lnych  m o tyw ó w , je s t to b o h a te r
stwo w y p ły w a ją c e  z posun ię te j do 
osta tn ie j g ran icy , bo aż do śm ierc i, 
ża rliw ośc i w  w y p e łn ia n iu  obow iąz
ku społecznego.

D latego ciężko ra n n y  genera ł 
R ia b in in  w  pow ieści „N oc D ow ód
cy k ie ru je , do końca zwycięską 
ba ta lią  zam iast poddać się n a tych 
m iastow e j op e rac ji i  u ra tow ać 
przed gangreną. Ten sam generał, 
um iera jąc, p ros tes tow a ł i żądał 
„d la  siebie życia albo n a tych m ia 
stowego w yg n a n ia  w rogów ...“ . „O - 
dezw a ł się w  n im  głos obow iązku 
— czytam y —  odezw ał się ta k "s i l-  
nie, że zag łuszy ł s łaby sprzeciw  ro 
zum u. N aw et śm ie rć ja k  gdyby  od
s tąp iła  od starego żołnierza... B y ł 
bow iem  jeszcze po trze bn y  swem u 
k ra jo w i, p a r t i i,  S ta lin o w i. R ia b i
n in  n ie  m ia ł co do tego żadnych 
w ą tp liw ośc i.

J a k  on i zostaną beze m nie? __
zastanaw ia ł się pe łen m im o w o lne j 
przesady, w  k tó re j n ie  ma nic, 
prócz m iłośc i i  oddania. Zaufan ie , 
k tó ry m  go d a rz y ł w ie lk i G łó w n o 
dowodzący, nak łada ło  na niego o- 
bow iązek pozostania p rzy  życiu , 
pon iew aż decydu jące b itw y  jeszcze 
się nie zaczęły. U m rzeć teraz — 
w yd aw a ło  m u się podobnym  do p o 
p e łn ien ia  zd rady  wobec żyw ych ...“  

Sposób^ us ta w ie n ia  zagadnień mo 
ra ln y c h  jest je d n ym  z na jlepszych 
spraw dzianów  w a rtośc i pow idści. 
Po us ta w ie n iu  zagadnień m o ra l
nych  w  pow ieści m ieszczańskiej 
poznać można w  ca łe j p e łn i za ła
m an ie  ideolog iczne b u rżua z ji. Z a 
gadn ien ia  m ora lne  b y ły  prog iem , o 
k tó ry  pow ieść m ieszczańska po 
tk n ę ła  się na jbo leśn ie j. Od czasów, 
gdy k a p ita liz m  w  ro z w o ju  dz ie jo 
w ym  przesta ł spełn iać ro lę  s iły  po 
stępow ej i tw ó rcze j, w sze lk ie  p ró 
b y  w  lite ra tu rz e  m ieszczańskiej u -  
jęc ia  zagadnień m o ra ln ych  —  k o ń 
czy ły  się na sz tyw n ym  m e n to r- 
s tw ie , bezdusznej pozie lu b  m d łym  
sen tym enta lizm ie . U  ich  podstaw  
bow iem  tk w iło  zawsze k łam stw o. 
G dy np. p isarz b u rżu a zy jn y  m ó w ił 
do szarego cz łow ieka : bądź boha te
rem , w a lcz za ojczyznę, w y p e łn ia j 
obow iązek, szary cz ło w ie k  z a p y ty 
w a ł: w  im ię  czego, d la  czy je j k o 
rzyści? O dpow iedzi zgodnej z p ra 
w dą  pisarz b u rż u a z y jn y  n ie  m óg ł 
a najczęściej n ie  chc ia ł udz ie lić , 
gdyż m u s ia łb y  przyznać, że w  im ię  
in te resó w  k la sy  posiadające j a na - 
p rze kó r in te resom  szarego cz ło w ie 
ka. D latego p o s łu g iw a ł się k ła m li
w y m  m yd len iem  oczu idea lis tyczną  
frazeo log ią .

, G dy rzeczyw istość coraz w y ra ź 
n ie j zaczęła dysk re dy tow ać  w  o - 
czach c zy te ln ika  tego rod za ju  l i te 
ra tu rę , nastąp iła  ucieczka p isarzy 
m ieszczańskich w  sferę re la ty w iz 
m u  m ora lnego —  lę k  przed, w y ra ź 
nym  s taw ian iem  zagadnień m o ra l-  
n ych, przed ich  rozw iązyw an iem .

W  pow ieściach radz ieck ich  ob
se rw u je m y  na o d w ró t renesans za
gadnień m ora lnych . Zagadn ien ia  te 
są pode jm ow ane i rozw iązyw ane  z 
n ie z w y k łą  śm iałością. Pow ieści ra 
dz ieck ie j n ie  zagrażają m ie liz n y  
m ora liza to rs tw a , ż o łn ie rz  radz ieck i 
n ie  je s t bezdusznym  narzędziem  
w a lk i,  ja k  jego p rz e c iw n ik  po d ru 
g ie j s tro n ie  f ro n tu  —-  żo łn ie rz  n ie 
m ie c k i w  szeregach im p e r ia lis ty c z 
ne j a rm ii, ż o łn ie rz  ra d z ie ck i jest 
obyw a te lem  św iadom ie w a lczącym  
za wspólną, w ie lk ą  sprawę. Jego 
osobiste dążenia p o k ry w a ją  się śc i
słe z dążen iam i całego państwa, 
p ile m a , tu  a n ty n o m ii rrliędzy in te 
resem szarego cz łow ieka  a in te re 
sem ^ im p e ria lis ty c z n e j k l ik i ,  a n ty 
nom ii, k tó ra  w id z im y  w  a rm ii n ie 
p rz y ja c ie ls k ie j.

„S iła  zw ycięska naszego k ra ju  
— m y ś li kom isarz  Ł u k in  w  p o w ie 
ści „N oc  D o w ód cy“  B ie r io z k i __
je j w ie lka , zw ycięska zdolność ż y 
cia t k w i w  tym , że cel ogólny, pa ń 
s tw o w y  ' p o k ry w a  się z ogrom ną  
większością osobistych p ragn ień  i  
dązen".

P rob le m  m o ra ln y  a w  naszym
przyp a d ku  p ro b le m  boha te rs tw a __
pow ieść Radziecka s taw ia  na p łasz
czyźnie społecznej. C e n tra lną  spra 
w ą pow ieści jes t n ie  boha te rs tw o 

' „ ja m o   ̂ w  sobie“ , ja k o  podz iw iana  
idea, ja k o  a b s tra kcy jn a  w artość 
m ora lna , lecz boha te rs tw o w  jego 
społecznej fu n k c ji.  P u n k t ciężkości 
w  pow ieści „N oc  D o w ód cy“  spo
czyw a nie  na sam ym  m ęstw ie  ge
nera ła , lecz przede w s z ys tk im  na 
zagadnien iu  powodzen ia operac ji 
w o jenne j. U w aga c zy te ln ika  skup ia  
się n ie  ty le  na samej osobie gene
ra ła , ile  na celach, k tó ry m  on s łu 
ży. C z y te ln ik  n ie  po dz iw ia  m ę
stwa R ia b in in a  ja k o  tak iego , ja k o  
zdum iew a jące j cechy jego cha ra k 
teru, lecz zawsze poprzez zadania, 
k tó re  ono spełn ia. W  ten sposób 
pow ieść radziecka w y g ry w a  a r ty 
s tyczn ie  a tu t boha te rs tw a bez po 
m o c y  ja k ic h k o lw ie k  k o tu rn ó w .

D ru gą  cechą o d k ry te go  w  po 
w ieściach radz ieck ich  boha te rstw a, 
jes t jego bezpretensjonalność. W y - 
n ;ka ona z p rzew artośc iow an ia  w  
czasie w o jn y  po jęc ia  cz łow ieka, z 
przesun ięc ia  h ie ra rc h ii w a rto śc i 
m o ra lnych  o jeden stop ień w  górę 
i  przez to uczyn ien ie  z boha te rs tw a 
powszechnego z ja w iska  społecznego 
—  cechy „g a tu n k o w e j“  „p ra w d z i
wego cz ło w ie ka “ . W  ten  sposób 
boha te rs tw o na b ra ło  ch a ra k te ru  
„n a tu ra ln e g o ". Pisze się o n im  w  
pow ieści n ie  dlatego, żeby je  sta
w ia ć  na n ieos iąga lnym  d la  p rze 
ciętnego ś m ie rte ln ik a  p iedesta le  i

adorować, lecz dlatego, że b y ło  t y 
powe i  pow ta rza lne  w  szeregach 
a rm ii rad z ie ck ie j, że pisząc o n im  
spłaca się d łu g  rzeczyw istości

IV .

P y tan ie  R iab in in a : „C o  będzie 
ro b ił beze m n ie  S ta lin “  —  to syn - 

. te tyczny  s k ró t typ o w e j postaw y 
żo łn ie rza radzieckiego, pokazanej 
n iem a l w  każdej pow ieści radziec
k ie j o w o jn ie . P rz y p o m n ijm y  sobie 
np. ta k i fragm e n t z pow ieści „Z do  
bycie W ie lkoszum ska“  Leonowa.

„D ow ódca nauczy ł L ito w cze nkę  
zna jdow ać w ie lk i sens p o lity c z n y  w  
każdym  na jm n ie jszym  poruczonym  
m u zadaniu. A  dopiero po zaznajo
m ie n iu  go z w szys tk im i podstaw o
w y m i zasadami b ro n i pancernej, 
po da row a ł m u g łów ną ta jem n icę  
zw ycięstw a, k tó ra  nadaje zmęczo
nym  m ięśniom  tw ardość ch ro m on i- 
k lu :

—  W asia, uw aża j to m iejsce, 
gdzie ty  się zna jdujesz za n a jw a ż 
n ie jszy  p u n k t na k u l i z iem skie j... 
a reszta to ty lk o  p rzy lega jące oko 
lice. Potem  pom yśl, że S ta lin  n ie  
ma n ikoao  ważnie jszego od ciebie, 
że On tob ie  p o le c ił k ie row a ć  h is to 
r ią  św ia ta . Dlatego, bo h is to ria , 
m ój kochany W asia, to też jest 
czołg... trz y m a j mocno k ie row n icę  
w  sw ych ręka ch “ .

Postawa taka to n ie  jes t żadna 
śmieszna pycha, a n i naw et ty lk o  
uczuciowa, pedagogicznie rozgrze
szona przesada, lecz n iezm ie rn ie  
k o n s tru k ty w n e  poczucie w łasne j 
w artośc i ja ko  ważnego ogn iw a we 
w spó lnym  fro n c ie  w a lk i z w rog iem  
—  kolosa lnego znaczenia „ś ru b k i“  
w  w ie lk im  m echan izm ie państw o
w ym , k tó re  akcen tow a ł S ta lin  we 
w spom n ianym  przez nas na w s tę 
pie toaście.

Z ta k ie j postaw y rodz i się z ko le i 
głęboko zakorzenione u lu d z i ra 
dz ieck ich  poczucie w spó łodpow ie 
dzia lności ze S ta line m  za w y n ik  
w o jn y . T a k ie j samej od po w ie dz ia l
ności ty lk o  w  różnych  zakresach i 
proDorcjach.

„M y  odpow iadam y za ten schron, 
nasza A rm ia  za S ta lin g ra d  a to w a 
rzysz S ta lin  za ca ły fro n t...“  —  oto 
jaką  h ie ra rch ię  odpow iedzia lności 
ustaw ia N ik o fo ro w  z „K u rh a n u  
M am a ja “  Szebunina. —  „J e ś li n ie 
u trzym a m y naszej pozyc ji, w te d y  
tow arzysz S ta lin  będzie m us ia ł na 
sw o je j m apie p rzes taw ić  cho rą 
g iew kę  i nitkę_ cofnąć. Jakb yśm y 
się czu li w  ta k im  w yp a d ku ? “ .

W ytw orzen ie  ta k ic h  postaw je s t 
zasadniczym  osiągnięciem  społecz
no w ychow aw czym  S ta lin izm u .
I  ono to w yjaśnia"' nam  „g łó w n a
ta jem n icę  zw yc ięs tw a“ .

W  zw iązku  z ty m  obse rw u jem y 
tę naw skroś socja lis tyczną am bic ję  
cz łow ieka radzieck iego: być p o 
trzebnym , p rzyd a tnym , pożytecz
nym . S top ień p rzyda tnośc i sta je  się 
m ia rą  w artośc i. Poczucie w łasne j 
n iezbędności d la  O jczyzny i 
S ta lina  —  radością i  dumą. Rozu
m iem y teraz dlaczego w  powieści. 
Szebunina przerzedzona d y w iz ja  
p u łk o w n ik a  B ra tiu k a  n ie  chce o- 
puścić p laców ek w  S ta ling radz ie  i 
udać się na ty ły  celem przeg rupo
w ania, dlaczego ty lu  „p ra w d z i
w y c h “  rad z ie ck ich  lu d z i w a lkę  na 
fronc ie , oko w  oko z w ro g ie m  u w a 
żało za na jw yższy zaszczyt i  ub ie 
gało się o niego ja k  o n a jce n n ie j
szą prem ię. Chociaż is tn ia ły  i  inne 
ważne fro n ty  —  na ty łach , „da le ko  
od M o s k w y “  *).

V

„D o  was się zwracam , p rz y ja c ie 
le  m o i ‘ —  ta k  zaczął S ta lin  swoje 
sławne, p ierw sze p rzem ów ien ie  
wo jenne.

W  odezw aniu ty m  p rze b ija  się 
cha rak te rys tyczn y  ton : c ie p ły  i 
p ros ty . S ta lin  zw raca się do lu d z i 
radz ieck ich  ja k  p rz y ja c ie l do p rz y 
ja c ió ł o pom oc d la  O jczyzny w  n a j
cięższej d la  n ie j c h w ili. C z y te ln ika  
pow ieści rad z ie ck ie j ten  z w ro t n ie  
zaskoczy. P rzec iw n ie , będzie on 
po tw ie rdzen ie m  b lisk iego  stosunku, 
ja k i łączy  .wzajem nie S ta lina  i  lu 
dzi radz ieck ich .

Jest bow iem  m iędzy żo łn ie rzam i 
a S ta linem ^ n ić  jak iegoś głębszego 
po rozum ien ia  i  p rzy ja źn i. Jak iś  
prze dz iw ny  osobisty stosunek. N ie  
ma tam  n ic  z_ n ietscheańskiego k u l-  
tu  „n a d cz ło w ie ka “ . Lu d z ie  radz iec
cy _ podchodzą do S ta lina  ja k  do 
na jw yb itn ie jsze go  towarzysza, z 
k tó ry m  w spó ln ie  w a lczą o tą  sa
mą spraw ę —  S ocja lis tyczną O j
czyznę, k tó ry  d z ię k i sw o jem u ge
n iuszow i p o tra f i n a jb ys trze j p rze 
w idz ie ć  rozw ó j w yp ad ków , k tó ry  
n a jle p ie j p o tra f i organ izow ać m asy 
pracujące do w ie lk ic h , h is to rycz 
nych zadań —  tow arzysza dośw iad 
czonego, godnego zaufania, szacun
ku  i m iłośc i.

S tosunku tego n ie  zrozum ie ją  
czy te ln icy  b u rżu a zy jn i, w ych o w a n i 
na le k tu rz e  boha te rów  C a rly le ‘a, 
lu b  faszys tow sk im  k u lc ie  wodzów, 
czy te ln icy , d la  k tó ry c h  w ie lkość  
stała się  ̂synon im em  n iep rzys tę p - 
ności, k tó rz y  w ie lko ść  nauczy li się 
m ie rzyć  m ia rą  dystansu od p ro 
stych lu dz i. D la  k tó ry c h  w ie lkość  
to inność i  dziwność. D la  k tó ry c h  
stosunek m iędzy geniuszem  a spo
łeczeństw em  to  stosunek w a lk i,  to  
rozbieżność ce lów  i  zadań.

S aburow a w  pow ieści „D n i i  N o 
ce“  _ słuchającego przez rad io  
S ta lina  in te resow a ło  „n ie  ty lk o  to, 
co pow ie  S ta lin , ale ja k  powie... 
Z ap ra gn ą ł nagle w iedzieć, co p rze -

* )  W . A ża jew : 
skw y“.

„D a le ko  od M o -

żyw a w  te j c h w ili S ta lin , w  ja k im  
je s t na s tro ju , ja k i jes t teraz w  o - 
góle, ja k  w yg lą d a “ .

Co to  znaczy? To znaczy, że Sa- 
bu row  podchodz ił do osoby S ta lina  
nie ty lk o  ja k  do wodza i  'Szefa rzą 
du, lecz ja k  do żywego cz łow ieka
— tow arzysza, b lisk iego  p rz y ja c ie 
la, k tó rego  tro s k i i  radości chcem y  
dz ie lić , k tórego często w spom ina
m y, o k tó ry m  m y ś lim y , k tó rego  —  
kocham y.

Jest to m o tyw , k tó ry  p rz e w ija  
się przez każdą radziecką powieść 
o w o jn ie . M o ty w  is to tn y , k tó ry  w y 
tw arza  ową specyficzną atm osferę, 
pow ieści rad z ie ck ie j.

M arzen iem  żo łn ie rza  rad z ie ck ie 
go jes t zobaczyć i usłyszeć S ta lina . 
W książce „W iosna  w  S akenie“  
czytam y: „P rzed  trzem a la ty  po 
ciąg w o jskow y , k tó ry m  je ch a ł K e -  
sou, z a trzym a ł się pod M oskw ą. 
B y ła  księżycowa noc. K toś  p o w ie 
dzia ł. że w idać  K re m l. Kesou w d ra  
pa ł się na dach w agonu; dach b y ł 
ju ż  zatłoczony żo łn ierzam i... W szy
scy p a trz y li w  je d n y m  k ie ru n k u , 
na K re m l.

— Już n ieda leko do św itu , to w a 
rzysze —  p o w ie dz ia ł nagle ja k iś  
głos — a tow arzysz S ta lin  jeszcze 
nie śpi... d z w o n ił do naszégo sztabu 
o p ią te j ra n o “ .

W  „K u rh a n ie  M am a ja “  ra n n y  
żo łn ie rz  n ie  chce, by  go ew akuow ać 
poza lin ię  fro n tu , ponieważ, ja k  
m ów i G r ig o r ije w  —  „chodzą s łu 
chy w śród żo łn ie rzy , ja k o b y  to w a 
rzysz S ta lin  zna jd ow a ł się "w  S ta - 
^ingradzie. Ten ra n n y  w łaśn ie  się 
boi, że może nie zobaczyć to w a rz y 
sza S ta lina . —  K ie d y  zaczęła się o - 
fensyw a pod M oskw ą żo łn ie rze też 
m ó w ili o tym , że p rz y je c h a ł to w a 
rzysz S ta lin  —  po w ie d z ia ł Szew - 
czenko“ .
. P rz y p o m n ijm y  rów n ie ż  z ja k ą  

ciekawością słuchane b y ło  przez 
p a rtyza n tó w  radz ieck ich  ty lo k ro t 
n ie  pow tarzane opow iadan ie K o w -  
paka o spo tkan iu  z tow arzyszem  
Sta linem .

Ż o łn ie rze  radzieepy n o tu ją  p iln ie  
i z m iłośc ią  sposób byc ia  S ta lina . 
W ie lk ie  w rażen ie  z ro b ił np. na 
pa rtyzan tach  szczegół, że S ta lin  ma 
s ilną  rękę : „ ...ta k  m i rękę ścisnął
— opow iada K o w p a k  —  że o m ało 
n ie  k rzykn ą łe m . Och, s ilną  rękę, 
chłopcy, m a tow arzysz S ta lin “ .

.W  in n y m  m ie jscu, po w ys łucha 
n iu  opow iadan ia  K o w p a ka , W o ło - 
d ia  Szyszkow odzyw a ’ się:

—  A  je dn ak  m yślę, że je m u  c ię 
żko, tow arzyszu dowódco . ,

—  Kom u? —  zap y ta ł K ow pak.
— T ow arzyszow i S ta lin o w i. O to 

cz ło w ie k ! T a k  z g ó i y  w szystko  
przew idzieć...

, —  Ciężko, W ołodia , w szys tk im  
ciężko... —  odpow iedz ia ł R udn iew
— a je m u  to ju ż  na jc ięże j.

P ow róćm y znów  do Saburow a
z „D n i i  N ocy“  w spom inającego 
przem ów ien ie  S ta lina .

B y ło  to p rzem ów ien ie , k tó re  
w sp om in a ł w  czasie w o jn y  zawsze 
w  chw ila ch  śm ie rte lnego niebezpie 
czeństwa. P rzyp o m in a ł sobie z r e - ' 
sztą n ie  słowa, n ie  zdania, lecz 
głos, k tó ry m  "b y ły  w ypow iedziane...
I  chociaż s iedzia ł w te d y  sam obok 
od b io rn ika , w yd a w a ło  m u  się, że 
w łaśn ie  w tedy... z ło ży ł przysięgę, 
że z rob i wszystko, co jes t w  jego 
mocy. M yś la ł, że chociaż S ta lin o w i 
b y ło  w te d y  ciężko, je d n a k  b y ł pe
w ien  zw ycięstw a. I  to  odpow iada ło  
tem u, co p rze żyw a ł w te d y  sam, boć 
przecież i  je m u  b y ło  w te d y  ciężko, 
a przecież rów n ież  w ie rz y ł w  z w y 
c ięstw o“ .

Podobnie N ik o fo ro w  w  „K u rh a 
nie M am a ja “  w czuw a się w  p o ło 
żenie S ta lina  m ów iąc: „S ta lin o w i 
jest ciężej, t ru d n ie j —  on odpow ia 
da za ca ły  k r a j“ .

^Ten m o ty w  lu dzk iego  zrozum ie
nia  d la  w y s iłk u  S ta lina , to  w czu - 
w an ie  się w  sytuac ję  S ta lina  jes t 
na jlepszym  w yrazem  stosunku g łę 
bok ie j, serdecznej p rz y ja ź n i i  m i
łości, ja k ą  żyw ią  lu dz ie  radzieccy 
do S ta lina . W  ty m  stan ie  rzeczy, 
żołn ierz w y k o n u je  zadania bo jow e  
już  n ie  ty lk o  dlatego, by spe łn ić  
rozkaz S ta lin a  -  dowódcy, lecz by  
pomóc S ta lin o w i -  cz ło w ie kow i, 
dźw iga jącem u brzem ię odpow ie 
dzia lności za losy k ra ju ,  b y  przez 
w yp e łn ie n ie  zadania na w łasnym  
odc inku  pod jąć część te j odpow ie 
dzialności.

Dow odem  ta k ie j pos taw y jes t 
sposób p rz y jm o w a n ia  przez żo łn ie 
rzy  rozkazów  S ta lina  na fronc ie .

„S zczuk in  czu ł —  czy tam y w  
„K u rh a n ie  M am a ja “  —  że w zb ie ra  
w  n im  coraz w iększa niechęć do 
Bata łow a. O to m ó w i cz ło w ie k  o 
rozkazie S ta lina  i  w szystko  sprow a
dza do nauczenia się tego czy in 
nego p u n k tu . A  nie  za in te resu je  
się w ca le ty m  ja k  żo łn ie rze  rozkaz 
p rz y ję li,  ja k a  radość zapanowała  
w ba te rii. P rzecież ludz ie  rozkaz  
ten odczu li ca łym  sercem, odpo
w iedz ia ł on na w sźys tk ie  w ą tp li
wości i  oczek iw an ia“.
. Is tn ie je  w ięc  m iędzy  S ta linem  a 
żo łn ie rzam i m ocnie jsza w ięź  n iż  
z w y k ły  stosunek służbow y, n iż  sto
sunek podporządkow an ia .

. R ozkazy S ta lina  s ta ją  się d la  
żo łn ie rza katechizm em  zw ycięstw a.

. „S łu cha łem  przecież p rze m ów ie 
nia  S talina... i  w iedz ia łem , co trz e 
ba zrob ić, b y  odnieść zw yc ięs tw o“ .

„R ozkazy i w ys tąp ie n ia  to w a rz y 
sza S ta lina  —  to  m o je  vadem écum “
— m ów ią  żo łn ie rze z radz ieck ich  
pow ieści o w o jn ie .

T a k ie  są „n ieznane“  ta jem n ice  
zw ycięstw a.
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JÓZEF STALIN*)

P R A S A  J A K O  Z B IO R O W Y  O RG ANIZATO R
J  ng u łow  w  sw o im  a r ty k u le  „D o  sedna“  (N r  98 „P ra w d y " )  p o ru -  
M szy ł ważne zagadnienie znaczenia p rasy d la  P aństw a i  p a r t i i.  

Zapeicne d la  w zm ocn ien ia  sw o je j m y ś li p o w o ła ł się na o rgan izacy jne  
spraw ozdan ie C K , w  k tó ry m  m ó w i się, że prasa „ tw o rz y  n ie  u c h w y tn y  
zw iązek pom iędzy p a rtią  a k lasą robo tn iczą ; zw iązek, k tó ry  ze w zg lę 
du na jego s iłę  m oznaby porów nać z ja k im k o lw ie k  apara tem  na da w - 
czym  o cha rakte rze  m asow ym , ze prasa je s t n a js iln ie jszą  bron ią , za 
pomocą k tó re j p a rtia  codziennie, co godzina m ó w i do k la sy  ro b o tn i
cze j".

P rób u jąc  je d n a k  rozstrzygnąć p rob lem , In g u ło w  p o p e łn ił dw a  
b ie d y : po p ierw sze w yp a czy ł sens c y ta tu  ze spraw ozdan ia C K ; po 
a r iig ie  uszła jego  uw ag i na jw ażn ie jsza  o rgan izacy jna  ro la  prasy. M y 
ślę, ze ze w zg lędu  na ważność zagadnienia na leża łoby za trzym ać się 
w  p a ru  s łowach na ty c h  błędach.

1. Sens spraw ozdan ia b y n a jm n ie j n ie  po lega na tym , ja k o b y  ro la  
p a r t i i  ogran icza ła  się do m ó w i e n i a  do k la sy  rob o tn icze j, ale 
na tym , że p a rtia  po w in na  r o z m a w i  a" ć . z  k lasą robotn iczą  
a n ie  ty lk o  m ów ić. P rzec iw s taw ien ie  po jęc ia  „m ó w ić “  i  po jęc ia  „ ro z 
m a w ia ć " je s t n iczym  in n ym , ja k  pustą e k w ilib ry s ty k ą .  W  p ra k tyce  
je dn o  i d rug ie  tw o rz y  n ierózdz ie lną  całość, w yraża jącą  się w  n ie p rz e r
w a nym  o d dz ia ływ an iu  w za jem n ym  czy te ln ika  i  p isarza, p a r t i i i  k lasy  
rob o tn icze j, państw a i p racu jących  mas. Z ja w is k o  to  m ia ło  m ie jsce od 
samego początku is tn ie n ia  m asowej p a r t i i  p ro le ta r ia c k ie j,  jeszcze od 
czasów s ta re j J s k r y “ . In g u ło w  n ie  m a ra c ji,  gdy sądzi, że to  w za jem 
ne od dz ia ływ an ie  zaczęło się dopiero od k i lk u  la t po ob jęc iu  w ładzy  
w  R o s ji przez klasę robotn iczą. Sens c y ta tu  zaczerpniętego ze sp ra 
w ozdan ia  C K  polega n ie  na „m ów ien iu ,“  ale na ty m , że prasa „z a -  
dzierzga zw iązek pom iędzy p a rtią  a k lasą robo tn iczą“ , zw iązek, „k tó ry  
ze w zg lędu na jego s iłę  m ożnaby po rów nać z ja k im k o lw ie k  apara
tem  nadaw czym  o cha rakterze m asow ym “ . Sens cy ta tu  polega na o rga
n iz a c y jn y m  znaczeniu prasy. D la tego w łaśn ie  prasa ja k o  je d e n . z pa
sów tra n s m is y jn y c h  m iędzy p a rtią  a k lasą robo tn iczą  weszła do o r
gan izacyjnego spraw ozdan ia C K . In g u ło w  n ie  z rozu m ia ł c y ta tu  i  m i
m o w o li w yp a czy ł jego sens.

2. In g u ło w  podkreś la  ag itacy jną , dem askatorską fo lę  prasy, są
dząc, że na ty m  w ycze rpu je  się zadanie prasy pe riodyczne j. P ow o łu je  
się ńa szereg nadużyć w  naszym  k ra ju , w skazując, że dem aska
to rska  dz ia ła lność prasy, ag itac ja  za pomocą prasy, s tan ow i „se
dno" sp raw y. Tym czasem  jasne jes t, że p rzy  ca łym  a g ita c y j
n ym  znaczeniu ro l i  p rasy, je j  ro la  o rgan izacy jna  , w y d a je  się 
w  c h w ili obecnej na jżyw o tn ie jszym  m om entem  naszego budow n ic tw a.

Rzecz n ie  w  tym , aby gazeta ag itow a ła  i  dem askowała, ale pfzede  
w szys tk im  w  tym , aby posiadała bogatą sieć p ra co w n ikó w , p rzedsta
w ic ie l i i  korespondentów  w  ca łym  k ra ju  w e w szys tk ich  punk tach  
p rzem ys łow ych  i  ro ln iczych , w e w szys tk ich  pow ia tach  i  gm inach. A b y  
n ić  od p a r t i i  poprzez gazetę przechodziła  do w szys tk ich  re jo n ó w  ro 
bo tn iczych  i  ch łopskich , aby w za jem ne oddz ia ływ an ie  p a r t i i  i  pań
s tw a z je d n e j s tro n y ,.a  re jo n ó w  p rze m ys łow ych  i  ch łopsk ich  z d ru g ie j 
s trony  —  by ło  pełne. G dyby  taka  po pu la rn a  gazeta ja k  pow iedzm y  
„B ie d n o ta “  z w o ły w a ła  od czasu do czasu kon fe renc je  sw oich g łów nych  
p rze d s ta w ic ie li w  różnych  p u nk tach  naszego k ra ju  d la  w y m ia n y  po 
g lądów  i  zdania sp ra w y  z doświadczeń, a każdy p rzeds taw ic ie l zw o
ły w a łb y  z k o le i kon fe ren c je  sw oich korespondentów  w  sw oich re jonach, 
p u nk tach  i  gm inach w  ty m  sam ym  celu, to  osiągnię toby przez to  
p ie rw szy  pow ażny k ro k  n ie  ty lk o  w  spraw ie  stw orzen ia  o rg a n iza cy j
nego zw iązku  pom iędzy p a rtią  a k lasą robotn iczą, m iędzy państw em  
a n a jb a rd z ie j g łu ch ym i zaką tkam i naszego k ra ju , ale i  w  spraw ie  
ulepszenia i  ożyw ien ia  sam ej prasy, u lepszenia i  ożyw ien ia  całego 
sk ładu  p ra co w n ikó w  naszej p rasy pe riodyczne j. T ak ie  kon fe renc je  
i  ta k ie  na rady  m ają , m o im  zdaniem , o w ie le  rea ln ie jsze  znaczenie n iż  
„w sze ch rosy jsk ie “  i  inne  z jazdy dz ienn ika rzy . Gazeta ja k o  zb io ro w y  
org an iza to r w  rękach  p a r t i i i w ładzy  R adz ieck ie j, gazeta ja k o  środek  
naw iązan ia  łączności z m asam i p ra cu ją cym i naszego k ra ju  i  skup ien ia  
ich  w o k ó ł p a r t i i  i w ładzy  ra d z ie c k ie j —  na ty m  teraz polega z ko le i 
zadanie prasy.

N ie  będzie zbyteczne p rzypom n ieć  c z y te ln ik o w i parę w ie rszy  
z a r ty k u łu  tow arzysza Le n ina  „O d  czego zacząć?“  (napisanego w  1901 
ro k u )  na tem at o rg an izacy jne j r o l i  p rasy p e rio dyczne j w  życ iu  n a 
szej p a r t i i:

„R o la  gazety n ie  ogranicza się je d n a k  ty lk o  do samego ro z 
powszechnian ia ide i, ty lk o  do w ychow an ia  po litycznego i  p rz y 
c iągania po lityczn ych  so juszn ików . Gazeta to  n ie  ty lk o  z b io ro 
w y  propagandzista  i  z b io ro w y  ag ita to r, ale ró w n ie ż  zb io ro w y  
organ iza tor. Pod ty m  osta tn im  wzg lędem  można ją  porów nać do 
budowanego w o k ó ł powstającego b u d yn ku  rusztow an ia , k tó re  
wyznacza k o n tu ry  budow y, u ła tw ia  s tosunk i m iędzy poszczegól
n y m i budow n iczym i, pom aga im  rozdzie lać pracę, przeglądać  
w spólne w y n ik i osiągnięte zorgan izow aną pracą. P rzy  pom ocy  
gazety i  w  zw iązku  z n ią  sama przez się będzie się uk ładać  
trw a ła  organ izac ja  za ję ta  n ie  ty lk o  m ie jscow ą, ale także , re g u 
larną^ ogólną dzia ła lnością , ucząca sw o ich  cz łonków  ja k  uw a ż 
n ie  śledzić po lityczn e  w ydarzen ia , oceniać ich  znaczenie i  ich

w p ły w  na różne w a rs tw y  ludności, ja k  w yp raco w yw a ć  celowe  
ś ro d k i w p ły w a n ia  na te w ydarzen ia  ze s trony  p a r t i i re w o lu c y j
ne j. Już samo techniczne zadanie ja k  zapew nić gazecie p ra w i
d łow e zaopatrzenie w  m a te r ia ły  i  je j  p ra w id ło w e  rozpow szech
n ien ie , zmusza do stw orzen ia  sieci p rze d s ta w ic ie li je d y n e j p a r
t i i ,  p rze d s ta w ic ie li u trz y m u ją c y c h  m iędzy sobą żyw e stosunki, 
zna jących ogó lny stan rzeczy, p rzyzw ycza ja ją cych  się re g u la r
n ie  w yp e łn ia ć  drobne fu n k c je  w  og ó lno ro sy jsk ie j pracy, p ró b u 
jących  sw oich s ił w  o rgan izow an iu  ty c h  lu b  in n y c h  re w o lu c y j
nych  dzia łań. Ta sieć p rze ds taw ic ie li stan ie  się w łaśn ie  trzonem  
ta k ie j o rgan izac ji, ja k a  nam  je s t po trzebna : dostatecznie dużej, 
aby ob jąć ca ły  k ra j,,  dostatecznie szerok ie j i  w ie lo s tro n n e j, aby  
przeprow adzić  os try  i  szczegółowy podz ia ł p ra cy ; dostatecznie  
odporne j, aby um ieć  w e w sze lk ich  w a run kach , p rzy  w sze lk ich  
obrotach i  n iespodziankach p row adz ić  sw o ją  pracę w  sposób 
n iezaw odny; dostatecznie g ię tk i, aby um ieć z je d n e j s trony  
u c h y lić  się od w a lk i na o tw a rty m  p o lu  z n iep rzy jac ie le m , po 
s iada jącym  przewagę s ił, gdy zeb ra ł on w szystk ie  s iły  w  je d 
n y m  punkc ie , a z d ru g ie j s trony , aby um ieć w yko rzys tyw a ć  
n ie ru ch liw o ść  tego n ie p rzy ja c ie la  i  napadać na n iego w te d y

■ i  tam , gdzie n a jm n ie j spodziewa się napaści“ .

Tow arzysz L e n in  m ó w ił wówczas o gazecie ja k o  narzędziu bu 
d o w n ic tw a  naszej p a r t i i.  A le  n ie  ma podstaw y, aby w ą tp ić , że w szyst
ko, co p o w ie dz ia ł tow arzysz L e n in , da się odnieść do obecnej naszej
s y tu a c ji p a rty jn e g o  i  państw ow ego budow n ic tw a .

:
In g u ło w  w  sw o im  a r ty k u le  n ie  z w ró c ił uw ag i na tę ważną orga

n iza cy jn ą  ro lę  p rasy pe riodyczne j. Na ty m  polega jego g łó w n y  błąd.

Ja k  m og ło się zdarzyć, że jeden z g łów n ych  p ra co w n ikó w  naszej 
prasy przeoczy ł to  ważne zadanie? W czora j jeden z tow a rzyszy  m ó
w i ł  m i, że In g u ło w  w idoczn ie  oprócz zadania rozs trzygn ięc ia  zagad
n ie n ia  p rasy p o s ta w ił sobie jeszcze d rug ie  uboczne zadanie „w sadz ić  
kom uś szp ilkę  i  podrapać kogoś w  p ię ty “ . Co do m n ie  n ie  po de jm u ję  
się tw ie rd z ić  tego i  da le k i jestem  od zaprzeczania k o m u k o lw ie k  p ra 
w a do s taw ian ia  sobie oprócz bezpośrednich także ubocznych zadań. 
A le  n ie  na leży dopuszczać do tego, aby uboczne zadania m og ły  choć 
na ch w ilę  p rzesłon ić  bezpośrednie zadanie w y ja śn ie n ia  o rg an izacy jne j 
r o l i  p rasy w  dzie le naszego p a rty jn e g o  i  państw ow ego bu do w n ic tw a .

* )  J. S ta lin : „D z ie ła “  ros. tom  V , str. 281 —  255. A r ty k u ł ten  d ru 
k o w a ła  „P ra w d a “  w  N r  99 z dn. 6.5. 1923 r .

MARÍA OLSZANIECKA

L U D Z I E  E P O K I  S T A L I N A
TA la Z w ią zku  Radzieckiego w o j-  
^ n a ,  do k tó re j zm usił go im p e 

r ia liz m  faszystow ski, b y ła  w o jną  
wyzw oleńczą, sp ra w ie d liw ą , ob ro 
ną wolności zarów no w łasnych, 
ja k  i w szystk ich  m iłu ją c y c h  pokój 
narodów , obroną zdobyczy R ew o
lu c j i  P aźdz ie rn ikow e j^ i  osiągnięć 
dw udziestu  p ięc iu  la t  w ładzy  ra 
dz ieck ie j.

Im p e ria liz m  ¡jiem ie ck i, a taku jąc  
Z w ią zek  Radziecki, m ia ł na celu 
oddanie w ładzy  w  ręce obszarn i
k ó w  i k a p ita lis tó w , zbiszczenie na 
rodow e j państw ow ości i  k u l tu r y  
zam ieszku jących obszary Z w ią z k u  
narodów , zgerm an izow an ie  ich  oraz 
n a jd a le j posuniętą eksp loatac ję  go
spodarczą. Zagrożone na rody  ZSRR 
szybko zm o b ilizo w a ły  swe s iły  m a
te r ia ln e  i m ora lne. S ta lin  n a w o ły 
w a ł „a b y  ca ły  nasz k ra j i  w szys t
k ie  na rody ZSRR u tw o rz y ły  je d 
n o lity  obóz b o jo w y , toczący w raz 
z naszą a rm ią  i  f lo tą  w ie lk ą  w o jnę  
W yzwoleńczą o honor i  w olność na 
szej o jczyzny, o rozg rom ien ie  a r
m ii n iem ie ck ich “ . S ta lin  zadaniem  
b o jo w y m  obc iąży ł każdego ob yw a
te la  na każdym  o d c in ku  pracy, do 
ra n g i żo łn ie rza  podn iós ł każdego 
ro b o tn ik a  w  fab ryce  i  kop a ln i, k a 
żdego ko łchoźn ika .

W ie lk a  w o jn a  narodow a Z w ią z 
k u  R adzieckiego w yka za ła  g e n ia l- 
ność dow ództw a S ta lina , prężność 
na rodow e j gospodarki soc ja lis tycz
ne j, boha te rs tw o cz łow ieka  radz iec
kiego. S kup ien ie  w ła d zy  w y k o n a w 
czej i  p raw odaw cze j oraz k ie ro w 
n ic tw a  p a rty jn e g o  w  P aństw ow ym  
K om ite c ie  O brony, na czele k tó re 
go stanął S ta lin , po zw o liło  przesu
nąć po ko jo w ą  gospodarkę ZSRR, 
opartą  na w łasności soc ja lis tyczne j 
ś rodków  p ro d u k c ji,  n iezależną od 
k a p ita łu  obcego, na to ry  gospodar
k i w o jen ne j. P rzem ysł soc ja lis tycz
ny, m a jący  za sobą la ta  in te n s y w 
nego rozw o ju , b y l zdo lny zaspokoić 
w szys tk ie  po trzeby  w o jenne. Z 
c h w ilą  w yb uch u  w o jn y  i p rzesu
w a n ia  się f ro n tu  w  g łąb k ra ju  
z m ie n ił się ch a ra k te r rozbudow y 
socja listycznego m a ją tk u  społecz
nego, dotąd rów nom ie rnego  we 
w szys tk ich  okręgach k ra ju . N astą
p iła  szybka rozbudow a przem ys łu  
na terenach wschodnich, odda lo
nych  od dz ia łań  w o jennych , co po

z w o liło  res ty tuow ać m a ją te k  spo
łeczny, zag rab iony przez N iem ców  
na terenach okupow anych. Ze 
wzm ożoną ak tyw nośc ią  p ra cu ją  e- 
w akuow ane fa b ry k i,  w zrasta w y 
dajność kopalń, ja k  n a jw ięce j ż y w 
ności w y s y ła ją  na f ro n t ko łchozy, 
tw o rz y  się zaplecze d la  fro n tu , po
w sta je  d ru g i f ro n t na ty ła ch  w ro 
ga. Jednocześnie trw a  poko jow e  
bu do w n ic tw o . W ychow any w  ge
n ia ln e j. - szkole L e n ina  -  S ta lina  
cz łow iek  rad z ie ck i zw iększa swą o- 
bow iązkow ość, zdyscyp linow an ie , 
p ra cu je  z entuzjazm em  i  samoza
parciem . Ludność radziecka zrozu
m ia ła  doniosłość swej p ra cy  d la  
fro n tu .

D ośw iadczenia la t  w o je n n ych  
s ta ły  się boga tym  m a te ria łe m  d la  
soc ja lis tyczne j tw órczości li te ra c 
k ie j ZSRR. W a lk i żo łn ie rza  radziec 
k iego z n iem ie ck im  najeźdźcą, p ra - 
c- ludności c y w iln e j, ew akuac ja  
m a ją tk u  narodowego, w szystko  to 
sta ło  się tem atem  w o jen ne j p o 
w ieśc i rad z ie ck ie j. Łączy óna fu n k 
cje  artystycznego do kum e n tu  pa
tr io ty z m u  i  boha te rs tw a na rodu ra 
dzieckiego z fu n k c ją  w y c h o w a w 
czą.

L ite ra tu ra  radziecka dużo m ie j
sca poświęca doniosłości d rug iego 
fro n tu . Praca na zapleczu jes t sta
czaniem  poszczególnych b ite w  o lo 
sy fro n to w y c h  w a lk  A rm ii C zerw o
ne j. L ite ra tu ra  za jm u jąc  się z jedne j 
s tro n y  żo łn ie rzem  w alczącym , u k a 
zu je  także żo łn ie rza  pracującego. 
W  p rze c iw ień s tw ie  do b u rż u a z y j- 
ne j l i te ra tu ry  o w o jn ie , lite ra tu ra  
radziecka odsłania m echanizm  w o j 
ny, uka zu je  sko m p liko w a n y  apara t 
gospodarki w o jen ne j, sp raw n ie  na
g ię ty  do ce lów  w a lk i porządek 
społeczny, zasług i k la sy  ro b o tn i
czej.

K s iążka  W asyla  A ża jew a  „D a le 
ko od M o s k w y “  spe łn ia  zapow iedź 
S ta lina , że „o f ia rn a  praca ludnośc i 
ra d z ie ck ie j na ty ła c h  p rze jdz ie  do 
h is te r ii na ró w n i z boha te rską w a l
ką A rm ii Czerw onej ja ko  bezprzy
k ła d n y , he ro iczny  w y s iłe k  na rodu 
w  obron ie o jczyzny “ .

Znaczenie zaplecza pokazane zo
sta ło  w  książce A ża jew a  na przy-, 
k ładz ie  bu d o w y  ru ro c iąg u , k tó ry  
ma doprow adzić po trzebną w  ty m

czasie d la  ce lów  w o je n n ych  na ftę  
z kopa lń  na w ysp ie  T a js in  do r a f i
n e r ii w  N o w iń s k u  nad A dunem . 
Z budow an ie  ru ro c ią g u  pozw o li u -  
n ikn ą ć  uc iąż liw ego  tra n sp o rtu  d ro 
gą rzeeżną i  m orską oraz usunąć 
p rze rw ę  z im ow ą w  odprow adzan iu  
n a fty .

A ża je w  uka zu je  proces p rze ko 
n yw a n ia  lu d z i o rów no w artośc i 
p ra cy  na ty ła c h  z w a lk ą  orężną na 
fronc ie . R w ącym  się do ołśrony 
bezpośrednie j M o skw y  p rzec iw s ta 
w ia  ważność ich  po s te run ku  na za
pleczu: „N iez łom ność zaolecza, je 
go trw a ła  zdolność do pe łne j p racy  
jes t rów na  w y s iłk o w i a rm ii“ , „R u 
roc iąg  nasz ma ta k i sam u d z ia ł w  
w o jn ie , ja k  fa b ry k a  Docisków czy 
d y w iz ja  pancerna“ . G en ia lna  kon 
cepcją w łączen ia  odległego od f ro n 
tu  o se tk i tys ięcy  k ilo m e tró w  r u 
roc iągu w  o la n y  w o jenne  da je żą
daną sa tys fakc je  p a tr io ty z m o w i ro 
b o tn ikó w , podporządkow u je  ich 
d y s c y p lin ie  nracy. S ta lin  s tw ie r
d z ił w  r. 1942, że „ lu d z ie  s ta li się 
ba rdz ie j obow iązkow i, m n ie j ś la
m azarn i, ba rdz ie j zdyscyp linow an i, 
na uczy li się pracow ać na w o je n n y  
ład, zaczęli sobie uśw iadam iać swój 
obow iązek wobec O jczyzny i wobec 
je j ob rońców  na fro n c ie  —  wobec 
A r m ii  C ze rw on e j“ . Lu dz ie  w y d o 
b y li z siebie m aks im um  s ił i p o m y
słowości, s tw o rz y li „s iln e  i  zorga
n izow ane zaplecze“ .

W  książce A ża jew a została przed 
s taw iona w a lk a  m ło dych  k o m u n i
s tów  ze szko ły  S ta lina  z re l ik ta m i 
k a p ita lis tyczn ych  n a w y k ó w  w  m y 
ślen iu , z tra dvc jon a lizm em , akade
m izm em , tc h ó rz liw y m  korzeniem  
się przed zag ran icznym i .a u to ry te 
tam i.

Rozpoczęta tuż  przed w o jn ą  b u 
dowa ru ro c ią g u  obliczona b y ła  na 
trz y  la ta . P o trzeby w o jenne  zm u
szają do skrócenia okresu bu dow y 
do jednego roku . S tare k ie ro w n ic 
tw o , w ychow ane na teo riach  za
g ran icznych in żyn ie rów , każdą no
w a to rską  m yś l radzieck iego ro b o t
n ik a  i  in żyn ie ra  uznaje za herezję  
i  p ro w o kow a n ie  nieszczęścia. N e 
gu je  też m ożliw ośc i w yko n a n ia  
zadania w  ciągu roku , n ie  doce
n ia ją c  w a g i ra c jo n a liza to rs tw a  i 
w spó łzaw odn ic tw a  w  pracy. T ra 

d y c y jn i nacze ln icy  zosta ją częścio
w o  usunięci, a częściowo podpo
rząd kow an i n o w y m ’ k ie ro w n iko m , 
lu dz iom  m ło dym , poko len iu  „n ie 
odłącznie zw iązanem u ze S ta linem , 
z jego dzia ła lnością , z jego ks iąż
k a m i i  p rz e m ó w ie n ia m i“ , „ ...k tó re 
go a u to ry te t b y ł n iezm ienn ie  ja 
sny i  n iew zruszony“ .

P ow sta je  n o w y  p ro je k t, pozorn ie  
n ie m o ż liw y  do re a liza c ji. S tarzy  
in ż y n ie ro w ie  g ru b y m i tom am i te 
o re ty k ó w  zagran icznych świadczą 
p rze c iw  n iem u. M ło d z i z s o c ja li
s tycznym  rom antyzm em  nag ina ją  
rzeczyw istość do sw ych m arzeń. 
O ba la ją  u ta rte , uśw ięcone czasem 
przekonania, ru ro c ią g  przenoszą na 
le w y  brzeg A du nu , zysku ją  sk ró 
cenie tra sy  i om in ięc ie  wzgórza na 
p ra w y m  brzegu. Robotę rozpoczy
na ją  w  c iężk ich  w a run kach  z im o
w ych , o rgan izu ją  akc ję  ra c jo n a li
zow ania pracy, pobudza ją ro b o tn i
kó w  i  in ż y n ie ró w  do pom ysłow oś
ci. W szyscy p ra cu ją  z entuzjazm em , 
pe łn ym  zrozum ien iem  doniosłości 
swej p racy  d la  zw yc ięs tw  a rm ii, 
d la  swobodzenia sw ych i  obcych 
na rodów  od ja rzm a faszyzm u. K ie 
ro w n ic y  b u d o w y  rea lizac ję  p ro je k 
tu  rozpoczyna ją  przed jego za
tw ie rdze n ie m , ry z y k u ją c  w łasną 
odpow iedzia lność za ew entua lne 
niepowodzenia . Po p rzezw ycięże
n iu  w ie lu  trudn ośc i ru ro c ią g  w  
te rm in ie  zostaje oddany do uży tku .

C h a ra k te rys tyczn ym  d la  b u d o w 
n ic tw a  ZSRR je s t rozszerzanie 
fu n k c ji jednego przedsięwzięcia . 
Do g łównego celu ru ro c iąg u  —  do
starczenia n a fty  do ra f in e r i i  zosta
je  dodany no w y  —  c y w iliz a c ji 
d z ik ie j ta jg i. Rolę tę spe łn ia  droga 
w zd łuż  ru roc iągu , k o le j, te le fon, 
elektryczność. Słabo za ludn iona 
ta jg a  p o w o li nape łn ia  się życiem , 
bezużyteczne te re n y  zostają w c ią g 
n ię te  w  służbę cz łow ieka.

Pracę na zapleczu po de jm u ją  
wszyscy —  z je dn akow ą  o fia rno ś 
cią i zapałem  w y p e łn ia ją  swe obo
w ią z k i wobec o jczyzny m ężczyźni 
i  kob ie ty , m łodz i i  starzy. Do ra 
dosnego w sp ó łza w o dn ic tw a  p rz y 
s tępu ją  rów n ie ż  tu b y lc y  —  N a n a j- 
czycy. S łużą spraw ie  ja k  mogą. 
N ie  m a żadnych różn ic  narodow oś
ciow ych.

Siłę, k tó ra  podo ła ła  og rom ow i 
pracy, s tanow i k o le k ty w  i on jest 
boha te rem  pow ieści A ża jew a. A u 
to r  z całą p recyz ją  i  w n ik liw o ś c ią  
doskonałego re a lis ty  pokazu je  do
n ios łą  ro lę  p racy  zespołowej. Praca 
niezorgan izow ana, n ieskoo rdyno
w ana pozostaje je d y n ie  szeregiem 
w y s iłk ó w  jednostek, n ie  m noży się 
przez siebie. K ie ro w n ik , k tó ry  sam 
chce w szystko  za ła tw ić , ja k  J e f i-  
m ow , doprowadza do chaosu n ieza- 
ła tw io n y c h  spraw, nie posuwa p ra 
cy naprzód. „C a ła  s iła  m ieści s ię  w  
zespole, w  k o le k ty w ie “ , „Jednost
ka n ie  da sobie ra d y  z tym , z czym  
da sobie radę k o le k ty w “ , jednostka  
sama „bez lu dz i, bez k o le k ty w u , 
bez p a r t i i jes t o k rą g ły m  zerem “  —  
po w ta rza ją  poszczególne postacie 
pow ieści A żajew a. A u to r  bogato e- 
g z e m p lif jk u je  znikom ość w y s iłk u  
in d yw id u a ln e g o  wobec owocności 
p ra cy  zespołowej.

W a lo ry  w ychow aw cze k o le k ty w u  
są ogrom ne. W y tw a rz a  on p rz y ja 
c ie lską w ięź m iędzy w sp ó łp raco w 
n ik a m i, w za jem ną życzliwość, 
w spó lno tę  celów, rodz i b ra te rs tw o . 
C z łow iek  w  k o le k ty w ie  n ie  czuje 
się sam otny. In ż y n ie r Topo lew , k tó 
r y  u p ie ra  się p rzy  sw o im  p ro je k 
cie i  n ie  w łącza się w  w spó lny  
n u r t  p racy  tow arzyszy, po m ies ią 
cach m ę k i sam otności prżychodzi 
do zespołu i  m ó w i: „O kaza ło  się, że 
jestem  cz łow iek iem , k tó ry  u tra c ił 
sw o je m ie jsce w śród  swoich... 
G dybyście  w iedz ie li, ja k ie  to  s tra 
szne pozostać sam otnym ! Z ro zu 
m ia łem , że ty lk o  tu  mogę i  p o w i
n ienem  odzyskać godność radz iec
kiego cz łow ieka  i  radzieck iego in 
ży n ie ra “ .

C z łow iek  w  k o le k ty w ie  ro z w ija  
się, uczy, ma uszczęśliw ia jące po 
czucie w spó łw łaśc ic ie la  dorobku  
całego k o le k ty w u . K o le k ty w  ksz ta ł 
ci w  cz łow ieku  g łęboko lu d z k ie  ce
chy. „W ie rzę  wam , w ierzę, a lbo 
w ie m  trzeba ju ż  być  os ta tn im  szu
braw cem , b y  p racu jąc  w  zw a rtym  
k o le k ty w ie  n ie  zrozum ieć różn icy  
m iędzy  boga tym  życiem  pe łno 
p raw nego cz łow ieka  pracy, a nędz
n ym  losem  odtrąconego przez spo
łeczeństw o przestępcy“  —  m ów i. 
in ż y n ie r naczelny do byłego p rze 
stępcy Seriog ina, proszącego o po 
zw o len ie  pozostania w  zespole.

Ż ycie  w  k o le k ty w ie  n ie  zuboża 
je dn os tk i, n ie  sprowadza jakiegoś 
zg la jszachtow an ia  in dyw idu a ln ośc i. 
K ażd y  z cz łonków  k o le k ty w u  p ra 
cującego „da le ko  od M o skw y“  jes t 
in n y , ma swe odrębne życie, ale 
każdy z w s z y s tk im i p rzeżyc iam i 
je s t w to p io n y  w  w spó lny  n u r t  ż y 
cia społecznego.

K s iążka  A ża jew a  przepo jona jest 
w ia rą  w  cz łow ieka, w ia rą  w  m o
ż liw ośc i w ych ow a n ia  cz łow ieka. 
O drzucenie b u rżua zy jnych  przesą
dów  o w rodzonych, n ieusuw a lnych , 
w iecznych cechach n a tu ry  lu d z k ie j 
uzb ro iło  cz łow ieka  radzieckiego w  
op tym izm .

Rolę nowego apara tu  w ych o w a w 
czego snełn ia p a rtia  kom u n is tycz 
na ze S ta linem  na czele.

Na każdym  odc inku  życia odby
w a się. w ie lk ie  dz ie ło  w ychow an ia  

' obyw a te la  u s tro ju  socjalistycznego. 
W y p e łn ia ją  to  szczytne zadanie l i 
te ra tu ra , sztuka, nauka, p laców ka 
pracy, zw ie rzchn ik , podw ładny.

Na k o n k re tn y m  p rzyk ła d z ie  b u 
do w y  ru roc iągu  u w y ra źn ia  się ro la  
zebrań p a r ty jn y c h  i  kom som ol- 
skich, na k tó ry c h  ro b o tn icy  z in ż y 
n ie ra m i d y s k u tu ją  sp ra w y  zw iąza
ne z budowa, z organ izacją  p racy. 
K o n tro lu ją  k ie ro w n ic tw o , p rze p ro 
w adza ją  sam o kry tykę , „oczyszczają 
się s tosunk i m iędzy ludźm i, zacie
śnia sie ich  n rz y ja ź ń “ . W ładze p a r
ty jn e  in ge ru ją , je ś li zachodzi po 
trzeba, w  zespoły, pom agają i  za
p row adza ją  porządek.

W  epoce fboUn*» w y c h o w u je  się 
n o w y  cz łow iek, za jm u ją cy  tw órczą  
postawę wobec życia, p rzepo jony  
p rz y ja ź n ią  do lu d z i, budu jący  k o 
m un is tyczną  przyszłość św iata.

K s iążka  A ża jew a, w ydana w  u -  
b ie g łym  roku , odznaczona została 
nagrodą S ta linow ską , ja k o  jedna z 
n a jw y b itn ie js z y c h  p o zyc ji w  tw ó r 
czości pow ieśc iow e j w  1948 r. O je j 
n ie z w y k łe j popu la rnośc i św iadczy 
m ilio n o w y  na k ła d  w  ciasu ro k u  
(21 w y d a n i. „D a le k o  od M o s k w y “  
łączy w a lo ry  h is to rycznego d o ku 
m en tu  o zapleczu w  ZSRR podczas 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j ze zna
czeniem św iadectw a, w ydanego 
cz ło w ie ko w i radz ieck iem u i  jego 
pracy.

M a ria  O lszaniecka

Z a k ła d y  h u tn ic z e  im . S ta lin a  w  K u ź n ie c k u .
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LIST DO S T A L I N A
Z  okna w idać  p lac przed m ły 

nem , na k tó ry m  zebra ła  się w łaśn ie  
cała wieś. K toś  no w y  w szedł w  
grom adę, posypa ły  się ż a rty  i  śm ie
chy.

—  N a pew no na cze ln ik  —  m y ś li 
K ow a lenko . O dk łada p ió ro  i  czysty 
a rkusz pa p ie ru  po czym  w ychodz i 
z dom u. Już d w u k ro tn ie  opuszczał 
sw o ich  now ych  tow arzyszy, by  spa
kow ać  się zawczasu, ale —  czy to 
m uzyka , czy zaczerw ienione, szczę-' 
ś liw ę  tw a rze  dziewcząt, a lbo może 
n a w y k  —  bo p ra cow a ł tu  ju ż  chy • 
ba  z m iesiąc —  któż w ie, co c ią - 
gnę łp  go znów  do m łyna?

Is to tn ie , ta ń c z y ł na cze ln ik  —  
$  m ocny, ba rczys ty  i  ta k  u ro d z iw y , 

ja k  u ro d z iw y  może być  ty lk o  do
b ry , t o tw a r ty  cz ło w ie k ; naw e t g łę 
b o ka  c iem no-cze rw ona szrama, 
przechodząca przez ca ły  le w y  p o li
czek n ie  psu ła te j u rody.

W o ła ły  do niego dziewczęta:
—  No, K uźm o O stanow iczu, na 

ucz naszych ch łopców !
Dzieci, zachw yca ły  się:
—  Ach, K uźm a p ię k n ie j tańczy 

n iż  dziewczęta! P ły n ie  ja k  łabędź...
C h łopcy n ie  zostaw ali d łu żn i:
—  Sam tańczy w  kole, n ie  może 

znaleźć dz iew czyny  do p a ry !
N acze ln ik  p a trz y ł n ie  p rz e ry w a 

ją c  sam otnego tańca i rozg ląda ł 
się: kogo zaprosić? —  W te dy  w ła ś 
nie  poza z n a jo m ym i tw a rz a m i zoba
czy ł K ow a lenkę .

Z b liż y ł się do niego uśm iechając 
się chy trze  i  s k in ą ł palcem , ja k b y  
w o ła ł dziecko rozpoczynające naukę 
chodzenia.

—  Gdzież ty  błądzisz, m o ja  do
lo? —  zaśpiewał, choć m uzyka nc i 
w łaśn ie  zaczęli grać dawnego w a l
ca „W ieczo rna  gw iazdka “ .

M ocno o b ją ł K o w a le n kę  i  p o w ió d ł 
go w  ja k iś  d z iw n y  tan iec, to le n i
w ie  -  po w o lny , to rap te m  rw ą c y  i 
skoczny, ja k b y  im  trzeba  b y ło  
gdzieś śpieszyć, coś w ykonać, ja k 
b y  to  n ie  b y ł dziś p o d w ó jn y  odpo
czynek: i  n iedz ie la  i  św ię to  zakoń
czenia b u do w y  m łyna .

—  Ja cię chyba stąd n ie  pusz
czę! —  szeptał nacze ln ik  K o w a le n - 
ce. —  Ot, wezm ę i  n ie  puszczę; 
jeszcze na p ó ł ro k u  jesteś m i p o 
trzebn y !

Szept jego b y ł gorący i  n ie ró w ny , 
a K o w a le n ko  z radością w s łu c h iw a ł 
się w  te  słowa.

—  Sądzisz, że ja  ża rtu ję , a ja  ż a r
tować n ie  m am  czasu. —  M am  jesz-

- cze ta k ie  p la n y ! Zbudu jesz m i jesz
cze pa row ą  o le ja rn ię ! —  k rz y c z a ł 
w p ro s t na cze ln ik  ko łchozu  —  jesz
cze na k in o te a tr  będę cię trz y m a ł!

K o w a le n k o  uśm iecha ł się ty lk o  
n ic  n ie  odpow iada jąc. P rz y w y k ł ju ż  
do ta k ic h  rozm ów . I le  to ju ż  p rze 
szedł w s i i m iasteczek z zarządze
n ia  w ła d z  re jo n o w ych : tam  zbudo
w a ł cegie ln ię, tu  m ły n  pa row y , 
gdzie in d z ie j o d n o w ił m leczarn ię , 
p o s ta w ił w ia tra k . Z ła tw ośc ią  m óg ł 
u lo ko w a ć  się w  zakładach pance r
nych. A  czyż i  w  pow iec ie  n ie  zna
lazłaby się w dzięczna robo ta  d la  
tak iego  doświadczonego techn ika? 
Staż n ie zb y t d łu g i, a zawszeć to ju ż  
będzie ze dw a  dz ie s ią tk i la t. A  z 
nich t r z y  la ta  na M agn itce  i dw a 
na D n ip ro  —  ta k ie  dośw iadczenie 
coś znaczy...

—  Napiszę lis t  do re jo n u ! N ie, 
nadam  te legram ! —  k rzyczy  na 
cze ln ik  sto jąc pośrodku ko ła . —  N ie  
puszczę K ow alenki., n iech do Z in e k  
innego zaproszą! G dzie to  Z in k o m  
do nas? Nas z Z in k a m i n ie  rów nać!

M u zyka n c i c iągle jeszcze przec ią 
g a li swego walca. A le  p ie rw szy  za
trz y m a ł się ha rm on is ta , potem  
opuśc ił f le t  wesoły, je d n o rę k i ch ło 
piec i  ty lk o  skrzypce w ciąż w y c ią 
ga ły  swą nutę, ja k b y  p rzysa dko w a- 
ty , b ia łow ąsy  skrzype k  akom pan io 
w a ł s łow om  nacze ln ika  kołchozu.

—  T y lk o  nie  zaprzeczaj! —  w y 
k rz y k n ą ł K uźm a O stanow icz i 
wszyscy, k tó rz y  z łą czy li się w  ko ło  
k rz y k n ę li:  —  N ie  zaprzeczaj! N ie  
zaprzeczaj!

Z now u  zagra ła  m uzyka— s k rz y p 
ce, f le t  i  ha rm on ia  —  i  wszyscy po 
sz li w  tany. T a ń czy li trzym a ją c  
się za ręce; drobno p rz y tu p y w a li 
nogam i s tarzy, p ły n ę ły  dziewczęta, 
p o d s k a k iw a li i  ob raca li się p a ro b 
cy, pop isu jąc się jeden przed d ru 
gim .

A  w  środku, schw yc iw szy się p a l
cam i ja k  zakochana para, ta ń c z y li 
—  nacze ln ik  kołchozu i te c h n ik  K o 
w a lenko . O baj m ie li na k a rk u  po 
cz te ry  dz ie s ią tk i la t, obaj w id z ie li 
św ia t, zn a li cenę ro b o ty  i sm ak od
poczynku. P rz e la ty w a ły  obok n ich  
zna jom e tw arze , z a trz y m y w a ły  się 
oczy to  znanej p rzodow n icy, to ż n i
w ia rza , to oczy tra k to rz y s ty . D zw o
n i ły  m edale rozs iew a ne  czerwone 
g w ia z d k i na p ie rs iach  te j m łodzieży 
w ie js k ie j,  k tó ra  u ra to w a ła  św ia t i 
p o w ró c iła  do sw oich dz ie ln ic , b r y 
gad, pasiek...

N acze ln ik  ju ż  o p rz y to m n ia ł od 
tańca i  w szedł w  tłu m , w yc ie ra ją c  
g łęboką szramę. J a k  w ieczny  s tru 
m y k  b y ła  ta  p a m ią tka  po p a r ty 
zanckich  czynach. K o w a le n ko  po 
zosta ł sam i  także chc ia ł zmieszać 
się w  tłu m ie , ale go n ie  pu śc ili. 
O toczy li go ch łopcy, po dn ieś li na 
rękach i  ch c ie li le k k o  podrzucić , ja k  
to ro b il i  na p lacu przed R e ichsta - 
g iem  ze sw o im  u lu b io n y m  dow ód
cą, lecz dziewczęta n ie  p o zw o liły .

—  Przecie puśćcie cz łow ieka, 
n iech odpocznie, ty le  n a ro b ił się z 
w a m i! P racow a ł od ś w ita n ia  do 
m iesiączka!

Może i  dziewczęta n ic  b y  n ie  po 
ra d z iły , ale m uzyka n c i zag ra li „P o 
le  po leczko“  —  pieśń, k tó ra  w  p ie r 
siach radośn ie zap iera oddech —  i  
ch łopcy u s tą p ili. G łęboka pieśń po 
toczy ła  się ja k  m g ła  do lin ą  i p ie rw 
sza gw iazdka  z ja w iła  się na n ie 
bie...

K o w a le n ko  pow raca do swego 
dom u, gdzie m ieszka ju ż  chyba ze 
cz te ry  tygodn ie . U da ło  m u się 
odejść n iepostrzeżen ie i  nape łn iony  
radością, ja ką  da je spo tkan ie  z ro 
b o tn ika m i, z k tó ry m i dobrze b y ło  
pracow ać — zapala lam pkę  i siada 
p rz y  stole. L e ży  przed n im  czysty 
arkusz pap ieru , w ie lk i n ie lin io w a - 
ny  arkusz i  n o w iu tk ie , w ąskie  p ió 
ro.

K o w a le n ko  w id z i przed sobą 
p ierw sze słowa, ja k ie  zaraz n a p i
sze. W id z i sw o ją  tw a rz  —  tw a rz  
cz łow ieka  pragnącego napisać o 
tym , co dz ie je  się w  sercu jego, po 
w ia tow ego  techn ika , k tó ry  chodzi

od w s i do w si, b u d u je  k lu b y , szko
ły ,  ra d y  w ie js k ie , m leczarn ie . M y 
ś li, o czym  chce pisać, i  naraz o ta 
czają go wszyscy s ta rzy  ko łcho źn i
cy i  d z ie ln i m łodz ieńcy, junacy , 
k tó rz y  w ró c il i z w o jn y  —  ci, k tó rz y  
w  sw oich osiem nastu la tach  pozna li 
szczęście zw yc ięstw a nad w rog iem .

O pow ie o s ta re j kob iec ie  H ann ie  
Iw a n o w n ie , k tó re j N iem iec zab ił 
w szys tk ie  dzieci, a k tó ra  na o tw a r
c iu  w ie js k ie j s tac ji e lek tryczn e j po
w iedz ia ła  wzruszająco, ja k  d z ie w 
czynka, o ja snym  św ie tle , ja k ie  
zawsze św iec ić  będzie d la  nich. A  
czyż n ie  w spom n i też o P o lin ie  R a
dom sk ie j, m ło de j ko łchoźn icy , do 
k tó re j co dzień, ja k  do akadem ika, 
nadchodzą l is ty  ze w szys tk ich  k ra ń 
ców k ra ju ?  Z n ią  radzą sie, je j p y 
ta ją , bo przecież zdobyła  w ie lk ą  
sławę, zebraw szy z h e k ta ra  26 ce t- 
na rów  chm ie lu .

I  oprócz nich, razem  z n im i, ży je  
on, n ik o m u  nieznany, p o w ia to w y  
tech n ik . Jego robota  jes t drobna. 
Puścić w ie js k i m ły n  —- to n ie  to 
samo, co rozpa lić  now y piec h u tn i
czy... G d yb y  p ra cow a ł w  fab ryce  
D z ie rżyńskiego, tam , na brzegu 
D n iep ru , czy w  now e j fab ryce  sa
m ochodów, albo p rz y  budo w ie  no
w e j’ k o p a ln i na Donbasie!... To in 
na sprawa, inne m oż liw ośc i! W te 
dy, w e  w sp ó ln ym  liśc ie  tam , do 
M oskw y, na K re m l, i  on pos ła łby  
sw ój podpis...

O to przynoszą ten l is t  do gabine
tu . k ładą na stole. S ta lin  b ie rze  lis t  
do rę k i,  ro z ry w a  kop e rtę  i czyta 
zw ie rzen ia  lu d z i o tym , co ju ż  z ro 
b il i,  co zam ierza ją  zrob ić  i  co na 
pew no zrob ią , bo serca ich p rze pe ł
n ia  w ie lk a  s iła  i  w ie lk ie  pragn ien ie .

I  S ta lin , przeczytaw szy lis t,  jes t 
pew ny, że tego dokonają . Czyż to 
p ie rw szy  ro k  zna Swoich ludz i?  —  
P otem  p o w o li czyta w szys tk ie  pod
p isy : tu  są zna jom e nazw iska, tu  
nowe -— lu d z i, k tó rz y  s tanę li obok 
s ław nych  i  znanych i  teraz zdążają 
razem.

K o w a le n ko  dom yśla  się, że go
spodarze ju ż  w ró c ili,  zobaczyli 
przez okno jego zakłopotaną tw a rz  
i pozosta li na przyzb ie , by  m u nie 
przeszkadzać. A  ra n iu tk o  muszą 
iść w  pole —  Więc te ch n ik  postana
w ia  od łożyć l is t  jeszcze na dzień. 
Napisze go w  sąsiednie j w iosce a 
może w  drodze zna jdz ie  te słowa, 
k tó re  dźw ięczą w  sercu, a k tó re  ta k  
przecież n ie  ła tw o  w y ło żyć  na pa 
p ie r.

... W  nocy c ich u tko  w sta je , b ie 
rze płaszcz n iep rzem aka lny , n ie 
w ie lk ą  w a liz k ę  i  w ych od z i z dom u. 
P ó jdz ie  raczej pieszo, bo gdy K u ź 
m a O stanow icz zacznie znów  nam a
w ia ć  i  p rzekonyw ać, —  k to  w ie, 
czy n ie  zosta łby jeszcze na dzień 
jeden, d rug i... a tam  czekają.

Id z ie  u lic ą  cichą i  senną. Psy p o 
zna ją  go i w ych od z i z w io s k i n ik o 
go nie  spotkaw szy. J a k  zawsze, zo
s taw ia ją c  m ie jsce, gdzie p rz e b y ł 
m iesiąc, czy dwa, odczuwa le k k i 
sm utek. P rz y w y k ł do lu dz i, a z na 
cze ln ik iem  ko łchozu  —  K uźm a 
O stanow iczem , z a p rz y ja ź n ił się. I  
żeby nie  m yśleć o ludz iach , k tó ry c h  
spotka znów  w ciągu ro ku , poczy
na p lanow ać sw ó j ju trz e js z y  dzień.

—  O św ic ie  dostać się ma do w io 
ski, zobaczyć co ju ż  zdąży li tam  
przygotow ać...

Idz ie  brzegiem  brzozowego lasku. 
Księżyc teraz św iec i ze w szys tk ich  
s ił, ja k b y  w a lc z y ł z dz iennym  św ia 
tłem , i  w  o kó ł w szystko  zalane jest 
tą nocną pośw ia tą. Z le w e j s trony  
w id a ć  na górze dornek ko le jow ego 
s trażn ika , a w  d a li szarzeje m iasto, 
s to lica p o w ia tu , gdzie m ieszka jego 
żona i syn, ła d n y  chłop iec, k tó ry  m a 
zam iar w stąp ić  do szko ły  lo tn icze j. 
. —  D a leko  idziecie? —  słyszy 
K o w a le n ko  głos z lasu i  spod 
b rzó zk i ja k  św ieczka sm uk łe j i  
b ia łe j w ych od z i cz ło w ie k  w  z ie lo 
n ym  m undurze. Jest ju ż  bez n a ra 
m ie n n ikó w , ale k tóż b y  od razu nie  
pozna ł w  n im  w ojskow ego?

Id ą  obok siebie. W o jsko w y  zdą
ża jeszcze da le j —  je s t z P ocza jów - 
k i,  tam , za w ioską ; stam tąd pocho
dzi,, b y l na w o jn ie  i teraz powraca.

Id ą  razem  i  w o js k o w y  opow iada 
o różnych  w ydarzen iach  w o jennych , 
fro n to w y c h . B y ł tank is tą .

Sw ó j c iężk i ta n k  w spom ina ja k  
rodz inną  chatę.

—  W iecie , w  naszym ta n k u  m ie 
liś m y  naw e t w łasną  m a leńką  ga
zetkę ścienną.

Sam ją  całą p is a ł za w szys tk ich  
tow a rzyszy  —  i  to  n ie  ty lk o  a r ty 
k u ły ,  ale i  w ie rsze ., D obrze um ie  
pisać w iersze; d ru k o w a li je  naw et 
w  ko rpusow e j gazecie.

—  O to szczęście! —  m ó w i K o w a - 
lfenko. —  G dyb ym  ja  m óg ł ta k  do 
brze pisać, ja k iż  bym  ja  l is t  na 
p isa ł!...

—  Do rodz iny?  —  p y ta  tan k is ta .
—  Do M o skw y  —^  m ó w i K o w a 

le nko  —  do M oskw y, do S ta lina . 
Coś c iągnie żeby opow iedzieć o n a 
szych czynach, o tym , ja k  każdy 
ma ochotę do p racy i ja k  p ra c u je 
m y. żeby w szystko  b y ło  le p ie j!...

—  U  nas. na w o jn ie  też ta k  b y 
ło ! —  m ó w i tank is ta . —  Jakeśm y 
poszli w  bó j i z w y c ię ż y li —  chce 
się i chce ciągle do niego pisać. Że
b y  m u sp ra w ić  radość, bo m y  jego 
ludz ie , kapujesz?

—  I  co — napisaliście?
—  Już zasiad łem  do pisan ia, ale 

znow u trzeba  b y ło  iść w a lczyć  i  
m ó j k a p ita n  m ó w i: „J a k  w yg ra m y , 
to ta k  samo, ja k b y ś m y  w y s ła li od 
nas w szys tk ich  lis t  do S ta lina ...“’ 
D użom  ja  ju ż  na K re m l lis tó w  na 
p isa ł od samego 42 ro ku . Kapujesz?

—  Rozum iem  —  m ó w i K o w a le n 
ko odczuw ając radość, k tó re j p rz y 
czyn, n ie  od razu może sobie u św ia 
dom ić.

A  w  ty m  czasie obok n ich  na na 
sypie z tu rk o te m  i  św is tem  m k n ie  - 
pociąg. P o ja w ia  się n iespodzian ie  3 
b łyska w iczn ie  zn ika  —  i  ty lk o  w  
odda li dźw ięczy odgłos jego łoskotu .

-—. W iezie  m aszyny! —  m ówi, K o 
w a len ko  —  C h arko w ska  p ro d u k 
c ja ! —

N ie rusza jąc się z. m ie jsca p rz y 
s łuchu je  się da le k iem u  h u k o w i p o 
ciągu.

—  L is t  od C h a rko w ia n ! —  m ów i.
I  obydw a j idą da le j.

Z  u k ra iń sk ie g o  tłu m . 
W ład ys ław a  W asilew ska

PISARZ PARTII
Ż yc io ry s

(L is t  do re d a k c ji p ism a „M ło da  G w a r d ia S ty c z e ń  
1932 r. L is t  ten  b y ł do łączony do rękop isu  I-sze j części 
pow ieśc i O strow skiego „J a k  h a rto w a ła  się s ta l“ ).

T jro d z iłe m  się w  r. 1904, w  rod z in ie  robo tn icze j. P racow ać zacząłem  
V  ju ż  w  12 -tym  ro k u  życia . W ykszta łcen ie  e lem entarne. Z aw ód  —  

pom ocn ik  e lek trom o n te ra . Do kom som ołu w stąp iłe m  w  r. 1919, do 
p a r t i i  —  w  1924. B ra łe m  u d z ia ł w  w o jn ie  dom ow ej. Od ro k u  1915 do 
1919 p racow a łem  ja k o  ro b o tn ik  w  m agazynach, ja k o  pom ocn ik  pa la 
cza w  e le k tro w n i itp . W  ro k u  1921 p racow a łem  to G łó w n ych  W a r
sztatach K ijo w s k ic h . W ro k u  1922 b ra łem  ud z ia ł w  sz tu rm o w ym  b u 
d o w n ic tw ie  bocznicy k o le jo w e j, przeznaczonej d la  przew ożenia d rze 
w a, gdzie przez ięb iw szy się zachorow ałem  ciężko. M ia łe m  ty fu s . Po 
w y z d ro w ie n iu , w  początkach 1923 r., ze w zg lędu  na stan zd ro w ia  zo
sta łem  zw o ln io n y  z p racy  w  p ro d u k c ji i  w y s ła n y  do in n e j ro b o ty  
w  re jo n ie  pogran icznym . W  1923 r . by łe m  w o je n n y m  kom isarzem  ba
ta lio n u  W W O  „B ie r ie z d o w “ . W  następnych la tach p ro w a dz iłem  k ie 
row n iczą  pracę kom som olską na szczeblu re jo n u  i  okręgu. W  1927 r. 
z zupe łn ie  z ru jn o w a n y m  zd row iem , w ycze rpany  c ię ż k im i la ta m i w a l
k i,  zosta łem  od w o łan y  z U k ra in y . U czyn iono w szystko, aby w y leczyć  
m nie  i  uczyn ić  zdo ln ym  do p racy, co dotychczas n ie  p rzyn io s ło  żad
nych  re zu lta tó w . O de rw any od ro b o ty  o rg an izacy jne j, p ro w a dz iłem  
m arks is to w sk ie  kó łka  sam okszta łceniow e, uczy łem  m ło dych  cz łonków  
p a r t i i.  P rz y k u ty  do łó żka  m usia łem  przenieść jeszcze jeden  cios —  
oślepłem . B y łe m  zm uszony porzuc ić  pracę w  kó łkach . O sta tn i ro k  po
św ięc iłem  p racy  nad książką. F izyczn ie  s tra c iłe m  p ra w ie  w szystko , 
została ty lk o  niegasnąca energ ia  m łodości i  nam ię tne  p ra gn ien ie  sta
n ia  się w  ja k ik o lw ie k  sposób pożytecznym  s w o je j p a r t i i,  sw o je j klasie. 
Praca nad książką to  próba ukazan ia  przeszłości w  ję z y k u  li te ra tu ry .  
N ig d y  p rzedtem  n ie  p isałem .

C złonek W K P (b )  N r  leg. p a r ty jn e j 0-285973.

M ik o ła j A le k s ie je w ic z  O s tro w sk i

Do Józefa Wissarionowicza Stalina
D ro g i, kochany tow arzyszu  S ta lin !

p r a g n ę  pow iedzieć W am , w o dzow i i  nauczyc ie low i, na jdroższem u  
*  d la  m n ie  c z ło w ie ko w i tych  k ilk a  gorących, p łyną cych  z g łęb i ser

ca s łów . W ładza R adziecka odznaczyła m n ie  o rderem  Lenina. Jest to  
odznaczenie na jw yższe. W ychow a ł m n ie  le n in o w s k i kom som oł, w ie r 
n y  tow arzysz bo jó w  p a r t i i i  d la tego do osta tn iego uderzen ia  serca ca
łe  życ ie  oddam  bo lszew ick iem u w y c h o w a n iu  m łodego poko len ia  na 
szej soc ja lis tyczne j o jczyzny.

Jest m i og rom n ie  p rz y k ro , że w  toczących się bo jach z faszyzm em  
n ie  mogę stanąć w  szeregach walczących. O bezw ładn iła  m n ie  b e z lito 
sna choroba. Lecz ty m  g w a łto w n ie j zadaw a ł będę w ro g o w i ciosy inną  
bron ią , daną m i przez p a rtię  L e n ina  -  S ta lina , k tó ra  w ych ow a ła  z ro 
botniczego chłopca -  p ó ła n a lfa b e ty  sow ieckiego pisarza.

Soczi, 2 pa źdz ie rn ika  1935 r.
*  O s tro w sk i

Cześć życiu!
(P rzem ów ien ie  w ygłoszone z o k a z ji odznaczenia o rderem  Len ina, 

Soczi, 24 lis topada 1935 r .) .

f? e w o lu cy jn a  w ładza  radz iecka  nada ła  m.i na jw yższe odznaczenie  
1 n aszego k ra ju . Cóż mogę „pow iedzieć na to? S ta ra liśm y  się w  n a 

szym  życ iu  naśladow ać p rz y k ła d  tych  zachw yca jących  ludz i, k tó ry c h  
nazyw am y s ta ry m i bo lszew ikam i, k tó rz y  w  hero icznych  bo jach w y 
w a lc z y li d la  nas szczęście życ ia  w  k ra ju  soc ja lizm u. I  m y , m łodz i, 
idąc siadem  tych g łęboko szanowanych przez nas lu d z i, s ta ra liśm y  się 
bez w ahan ia  stanąć na rozkazy  naszych dowódców  a rm ii,  naszych  
wodzow . I  gdy obezw ładn iła  m n ie  choroba, w s z e lk im i s iła m i p ra gn ą 
łe m  ud ow odn ić  sw o im  w ychow aw com  —  s ta rym  bo lszew ikom , że 
m łode poko len ie  k lasy  n ie  podda je  się w  żadne j sy tua c ji. W alczy łem . 
Z yc ie  us iło w a ło  m n ie  złam ać, w y trą c ić  z szeregów, lecz m ó w iłe m  so
bie „n ie  poddam  się“ , pon iew aż w ie rz y łe m  w  zw yc ięstw o. W y trw a 
łem , gdyż otaczała m n ie  czu ła  troska  p a r t i i.  Z  radością te raz  m yślę  
o życ iu , skoro p rzyn io s ło  m i w  darze p o w ró t do szeregów.

T y lk o  len in ow ska  p a rtia  kom un is tyczna  m ogła nas w ychow ać  
w  duchu bezgranicznego oddania sp ra w ie  re w o lu c ji.  O by każdy m ło 
dy p ro le ta riu sz  w y b ra ł życie bo jo w n ika , gdyż n ie  m a większego szczę
sna , n iż  być w ie rn y m  synem  k lasy  rob o tn icze j i  p a r t i i.  W  naszym  
k ra ju  żyć mogą ty lk o  tacy  m ło dz i ludzie , gdyż za n im i s to i nasza 
osiem nasto le tn ia , m łoda , s iln a  ojczyzna. B ro n iliś m y  je j  przed w ro g a m i 
c h ro n iliś m y , ho do w a liśm y , i  te raz  rozpoczynam y szczęśliwe ż y c ie ’, 
a czeka nas o lśn iew a jąca  przyszłość. N ik t  n ie  może się zawahać  
w  w a lce o n ią . I  oto, ja k  p isa ła  „P ra w d a “ , ś lepy żo łn ie rz  tow arzyszu  
w ie lk ie m u  pochodow i narodu.

Cześć ż y c iu  w  k ra ju , k tó ry  p o d ją ł sz tandar ś w ia to w e j re w o lu c ji!
N iech  ży je  w a lk a ! N aprzód m łodz ieży cudow nego k ra ju !  Bądźcie  

go dn ym i synam i m ło de j o jczyzny !
N iech  ży je  nasza potężna p a rtia , w iodąca nas do kom u n izm u !

Festiwal sztuk Radzieckich (rosyjskich) -  Zespoły Amatorskie

„Niedźwiedź“ Czechowa grany przez zespół z Zabrza.
Występ zespołu świetlicowego z pow. Oborniki.„Jubileusz“ Czechowa grany przez zespół z woj. rzeszowskiego.



S tr. 8 W I E S Nr 52

Galaktion Tabidze
N a jw y b itn ie js z y  współczesny l i r y k  g ruz ińsk i, urodź, w  1892 r. W  la 

tach 1907—9 zw iązany z ko łam i rad yka lne j m łodzieży socja listycznej. 
W okresie po rew o lucy jne j re a k c ji ulega w p ływ o m  schyłkow ej f ilo z o fii 
Sołow iew a i  Iw anow a, ho łdu jąc m odnemu w  ówczesnych m ieszczańskich 
kołach artys tycznych sym bolizm ow i.

Po re w o lu c ji październ ikow e j odradza się duchowo. B ierze żyw y 
udzia ł w  pracy nad ug run tow an iem  socja lizm u w  zw iązkow ej repub lice 
g ruz ińsk ie j.

W  1933 r. rząd G ruz iń sk ie j R e p u b lik i Zw iązkow e j nadal Tabidze 
uroczyście na jzaszczytn iejszy ty tu ł ,,narodowego poety G ru z ji“ . W la
tach w o jn y  ojczyźniane j poeta tw órcze j pracy cyw iliza cy jne j, staje się 
Tabidze poetą bezkom prom isowej w a lk i w  obronie socja lizm u i  n iepo
dległości. X. Ch.

Galaktion Tabidze

Ziemia moja Ojczysta

P o e c i  R a d z ie c k ie g o
Szio Mąwimeli

P IE Ś Ń
Rodzicielki m iłej mleko 
Niech jak jad mi żyły zżera,
Niech mą hańbę w  świat powleką, 
Niech mnie tłuszcza sponiewiera, 
Niech mi twarz zapaćka sadzą 
I  przegoni po zagonach,
Niech na osła mnie posadzą 
Godnie... przodem do ogona.
—  Jeśli druhów moich chata 
Znęci me nieczyste dłonie 
Gdy z ich wrogiem się pobratam  
I  ku zdradzie ucho skłonię.

Między dwojga mórz konarem  
„Pole bit,wy“ zabłysnęło 
I  do dziś tak zwiemy stare 
Bohaterskie „Sakartweło“. l ) Akyn Nurpeis
Na to imię przeogromne 
Klnę się dzisiaj kraju  „deda“ 2),
O twych kościach nie zapomnę, 
Śmiałych gór twych nie zaprzedam.

Kocham wielkich gór pustacie 
K ra j Am erii 3), k ra j Im erii 4), 
Dziarską pieśń: „Za oręż bracie, 
Kzeźką pieśń: „M raw ał żam ierii".

Pieśń na zamknięcie 
zlotu ctkynów

który odbył się 12 listopada 1939 roku w  A łm a - Acie 
stolicy Kazachstanu.

Akynowie, wy, kraju  sokoły,

Niech w gniew zmieni się pieszczota 
Rodzicielki mej jedynej,
Niech się nocą jak Jow miotam, 
Czarną dolę niech przeklinam,
Niech mnie serce jak głaz porze, 
Niech mnie siostra ma w  pogardzie, 
Niech gdy zetnę swoje zboże,
Chleb nie przejdzie mi przez gardziel 
— Jeśli w domu pozostanę 
W  czas, gdy ziemia moja płonie 
I  ojczyzny ukochanej 
Przed wrogami nie obronię.
Jeśli sztandar naszej sprawy,
Co nad życie jest nam droga, 
Sztandar Prawdy, Czci i Sławy  
Zaprzepaszczę w ręce wroga.

Na twe imię klnę się śmiałe,
Co dziś dumą mnie napawa,
Iż  przepastną we mnie skałę 
Znajdzie wróg twojego prawa.

Zdjęły pęta niewolnicze 
Ludy K artli 5j i Kachety,
Leczchum zmienia dziś oblicze,
Ożywiły się Mechety 6),

Jak barw tęcza na kobiercu,
Jak potoków bieg na skale,
Tak się m ieni styl Megrelców,
Tak m i dźwięczy lazski dialekt.

%

Za Cinamsgwaryant —  K ari 
W inna łoza w  kw iat opływa,
W  ogniach zórz jak  w baśniach starych 
Saguromy wstaje niwa.

I  choć w noc jak przed wiekami,
Łka starodrzew orzechowy... 
Poniewierki czas za nami,
Nie tak siwe matek głowy.

K ra ju  — łąko ojców kości,
Dziś ci to dowiodę czynem,
Iż  twej liry  i godności 
W iernym  jestem paladynem.

Siln i jesteście w turnieju słownym.

Więc ja, Nurpeis już osiwiały,
Wzruszony waszych pieśni słuchałem.

Słuchałem pieśni waszych perłowych,
Akyn natchnieniem był akynowi.

M knęły galopem tułparów *) pieśni,
K tóra najpierwsza — trudno określić.

Dumny z Was jestem i.chcę przypomnieć 
Że w pieśni leżą siły ogromne...

Tej siły sztandar wyście ponieśli 
Jak szczęście ziemi rozwiane w  pieśni.

Drogę zaczęliśmy naszą godnie,
Więc jakże pieśniom naszym nie rozbrzmieć?

Jak słońce jasna jest droga nasza,
Wskazał ją  Stalin. I  Cn oznacza —

Pieśń nieśmiertelną! Niech pieśni zew 
Sławi Stalina dzieło i wiek...

Hej, akynowie ojczyzny mojej,
Pieśń najpiękniejszą —  za jego zdrowie!

A li Imbrahim Safarow*)

Żelazne skrzydła
W y j ą t e k

Gdzie znaleźć wśród Pam iru1) skał orła o białych piórach,
Który by wiernych i śmiałych miliony młodych orląt miał?
Nie ma takiego orła w  górach!
Taki orzeł jest daleko za górami:
Nazywa się Stalin.
Gdzie znaleźć w  górach oriąt tysiąc tysięcy,
Które na zew orła starszego gotowe są wszędzie lecieć?
Nie ma oriąt takich śmiałych w  górach,
Takie orlęta są w  fabrykach, kiszłakach 2),
Bez odpoczynku wiorst tysiące na żelaznych lecą skrzydłach!
Gdy starszy orzeł do boju wezwie — wszystkie jak jeden lecą! 
Każde orlątko —  Stalina dziecię.
Czego uczy starszy orzeł swe pisklęta młode?
Ptaków szukać uczy orzeł swe pisklęta młode,
Stalin-orzeł orlęta uczy zdobywać szczęście i sławę.
Stalin-orzeł orlęta uczy życie budować nowe.

Przełożył z rosyjskiego Tadeusz Żochowski

I

Kędy ojce w  bój ruszali,
Kędy wróg nam twierdze zwalał, 
Dziś się znicz zwycięski pali,
I  gra hymn Aragwy 7) fala.

*) legendarne ru łn a k i, w  przenośni — współczesne szybkie środki 
lokom ocji.

Przełożył z rosyjskiego Tadeusz Żochowski.

*) U tw ó r spisany ze słów A li  Ib rah irna  Safarowa z Harm skiego re 
jo nu  w  Tadżykistanie.

’ ) łańcuch górski H im a la jów ,
2) osiedle tadżyckie.

Ną twe imię buntownicze 
Ślub ci składam, w ie lk i kraju:
Wróg, co godzi w twoje znicze,
Miecz mój ujrzy na rozstaju.

Przy przeszłości, jakże żywa 
Naszych sławnych dni wymowa,
M gła dziś niebios nie zakrywa,
Nasza przyszłość —  lazurowa.

Niech idee jak miecz jasne,
Co dziś świecą nam z oddali,
Serca w  nas poszerzą ciasne,
Wolę niech w ykroją w stali.

By jak  posąg uskrzydlony 
Każdy czyn nasz był zwycięski,
By nie znały nasze strony 
Dawnych trosk i dawnej klęski.

Zaklął zgłoski w lite r wstęgi 
Farnaoz s) i dal je sławnym.
Odtąd mówią do nas księgi 
Swym  językiem starodawnym.

Lubię twarde i surowe 
Zeszłowiecznej strofy brzmienie,
„Życia G ruzji“11) mroczną mowę,
Rustaweli l0) uniesienie.

K lnę się kraju  gwiezdnych wzlotów  
Na twe imię sercu miłe,
Strzec kultury tw ej klejnotów  
Które 'księgom zawierzyłeś.

Lecz wskroś cień dawnego słowa —
Myśmy dziś zeń pleśń otarli —
Pieśń wybłysła inna, nowa,
Głośna pieśń w  mej m iłej K artli.

I  legendę twórczą, śmiałą
IJzień nasz dźwięczy w owych pieśniach —
Czas, co z mocą niebywałą 
Pełną wolność ucieleśnia.

Na twe im ię jak  stal grzmiące 
Ślubowanie takie złożę:
Pieśń ta we mnie ma obrońcę,
Przeto grom dziś je j nie zmoże.

W ia try  dawno tu rozwiały  
Drzazgi ginącego świata,
Za marksizmu ideały 
Skrwawiliśm y młode lata.

Ziemio trudów sprawiedliwych,
Poprzysięgam na twe imię,
Że za blask twych dni szczęśliwych 
Broń ma zalśni w armat dymie.

I  za ludy dziś zbratane,
I  za te, co niosą brzemię,
Z dumą przyjm ę w  serce ranę 
I  skroń złożę w  twardą ziemię.

Przełożył Tadeusz Chróścielewski

*) A rcha iczna nazwa G ru z ji —  „po le  b itw y “ .
2) m a tk i.
3) G ruz ja  wschodnia.
4) G ruzja  zachodnia.
®) Centra lna dz ie ln ica  G ru z ji, G ruzja .
«) M iasto w  pob liżu  T y flis u  —  do X I I  w . sto lica G ruz ji.
T) Rzeka, do p ływ  K u r i.
8) Legendarny w ładca K o lc h id y  (starożytna nazwa G ru z ji) —  poda

n ie  p rzyp isu je  m u ułożenie p ism a gruzińskiego „chucze ri“ .
9) Jedna z na jstarszych k ro n ik  gruz ińsk ich .
ł0) G en ia lny e p ik  g ru z iń s k i a końca X I I  w . —  a u to r epopei „R ycerz 

w  tyg rys ie j skórze",

Leon Gomolicki

S T A L I N  W  T W Ó R C Z O
F o lk lo r  je s t je d n ym  z cen tra ln ych  

zagadnień s z tu k i rad z ie ck ie j. D la  
czołow ych te o re tykó w  m a rks izm u  fo l
k lo r  zawsze s ta n o w ił p rzedm io t w n i
k liw y c h  dociekań i badań. M a rk s  dal 
tem u p rzyk ład , gdy na podstaw ie 
sta rożytnego  eposu G re c ji dow iód ł 
sw o ich  podstaw ow ych tez o w za jem 
nych  s tosunkach  s z tu k i i fo rm  spo
łecznych  ( „K ry ty k a  eko n om ii p o li
ty c z n e j“ ). E nge ls  z w ró c ił uwagę na 
znaczenie fo lk lo ru  d la  ce lów  k laso 
wego i po litycznego w ych o w a n ia  mas 
ludow ych  („N ie m ie c k ie  k s ią ż k i ludo 
w e“ ). L e n in  w ska zyw a ł h is to ry k o m  
li te ra tu ry  na fo lk lo r  ja k o  na źród ło  
w iedzy o idea łach  ludu, ja k o  na do
skonale  odb ic ie  p s y c h ik i ludow ej.. , 
S ta lin  w  sw oich w ypow iedz iach  o 
fo lk lo rz e  zaakcentow a ł w ie lk ie  zna
czenie jego w p iyw ó w  na sztukę ra 
dziecką, sa n kc jo n ow a ł narodow e fo r 
m y  tw órczośc i lu d o w e j w  ogó lnym  
procesie pow s ta w a n ia  k u ltu ry  p ro le 
ta r ia c k ie j.  P ow ie d z ia ł: „P ro le ta r ia c k a  
ze w zg lędu  na  sw o ją  treść, ludow a od 
s tro n y  fo rm y  — ta k a  je s t k u ltu ra  
ogólnoludzka... K u ltu ra  p ro le ta r ia cka  
n ie  w yk lu cza  k u ltu ry  ludow e j, prze
c iw n ie , da je  je j  treść ; i o d w ro tn ie : 
k u ltu ra  ludow a  n ie  w yk lu cza  k u ltu ry  
p ro le ta r ia c k ie j, lecz da je  je j  fo r 
mę...“ . (D z ie ia  S ta lin a  t. V I I ,  s. 138). 
G o rk i dow iód ł, że fo lk lo r  pow sta ł z 
ry tm u  p ra cy  fiz y c z n e j; z pas ją  m ó w ił
0 w ie lk ie j soc ja ln e j potędze fo lk lo ru .

R adzieccy badacze fo lk lo ru , idąc w
ś lady w ie lk ic h  te o re tykó w  m a rk s i
zm u, g ru n to w n ie  p rzebudow a li daw ną 
b u rżu a zy jn ą  naukę  o tw ó rczośc i lu 
dow ej. N a u k a  ta  u jm o w a ła  fo lk lo r  
ja k o  n ie zm ien n y  ko n g lo m e ra t sta
ro ży tn ych  w ie rzeń  ludzkości. Z m a r
now ano n iem a io  w y s iłk u  i czasu na 
po ró w n yw a n ie  m itó w  i fo rm  tw ó r 
czości różnych  narodów , aby w ysnuć 
fa łszyw e  teo rie  o „p ra - re lig ii lu d zko 
śc i“ , aby zastosować w y m y s ły  zw o
le n n ik ó w  h ipo tezy  „w ę d ru ją c y c h  m o
ty w ó w  fo lk lo ry s ty c z n y c h " , lu b  uzasa
dn ić  zapędy w u lg a ryzu ją cych  socjo
logów . F o lk lo ry s ty k a  radz iecka  roz
poczęła swoje prace w k ró tc e  po re 
w o lu c ji,  w e rb u ją c  m łodzież szkolna, 
o rg a n izu ją c  ko ła  naukow e i a m a to r
skie d la  zb ie ra n ia  fo lk lo ru  pod ług 
now ych  m etod. U ka za ły  się obszerne 
p u b lik a c je  —• z b io ry  różnych  rodza jów  
tw órczośc i ludow e j, p o ję te j o w ie le  
szerzej, n iż  w  fo lk lo ry s ty c e  przedre
w o lu c y jn e j. P rócz fo lk lo ru  w ie js k ie 
go, k tó ry m  g łó w n ie  za jm ow a ła  się 
n a u ka  bu rżuazy jna , zw rócono w  tym  
sam ym  stopn iu  uwagę na fo lk lo r  fa 
b ryczny , m ie js k i, rzem ieśln iczy, za
w odow y (np. rybaków , m yś liw ych
1 in .). O bok tego podzia łu  w p ro w a 
dzono p rz e k ró j „d y n a m ic z n y “ , pozwa
la ją c y  śledzić zm iany, k tó re  zachodzą 
w tw ó rczośc i lud o w e j w s k u te k  zm ian  
so c ja ln ych  i gospodarczych w  życ iu

narodu . W szczęto specja lne poszuk i
w a n ia  fo lk lo ru  daw nych  ruch ó w  re 
w o lu cy jn ych . Poczyn iono o d k ry c ia  w  
tw órczośc i ludow e j u c iskanych  przez 
rząd ca rsk i narodow ości. Do now ych 
p u b lik a c ji należą zb io ry  b a je k  sa ty
rycznych  i sa ty rycznych  p ieśn i ’ ludo
w ych , k tó re  ze w zględu na sw o ją  
treść n ie  m og ły  być d rukow ane  przed 
rew o luc ją .

W  ten sposób fo lk lo ry s ty k a  radzie 
cka  d o ta r ła  do n a jis to tn ie jszych  cech 
tw órczośc i ludow e j. U ja w n iła  je j  te n 
dencje klasowe, zb liży ła  się do je j 
ekonom icznych  i społecznych źródeł. 
S ta ły  k o n ta k t z od tw ó rca m i-b a ja rza - 
m i lu d o w ym i da ł możność bliższego 
zbadan ia  soc ja lnych  pobudek do zm ian  
w ys tępu jących  w  fo lk lo rz e  w  now e j 
rzeczyw istośc i rad z ie ck ie j, dow iód ł 
słuszności te o r ii m a rk s is to w s k ie j na 
żyw ych  p rzyk ładach .

T a k  pow sta ła  nowa, żyw a n a u ka — 
fo lk lo ry s ty k a  radziecka .

Jedno ze spec ja lnych  je j zagadnień 
— zagadnien ie  tw órczośc i ludow e j po 
re w o lu c ji, da się u ją ć  m iędzy in n y m i 
w  nas tępu jących  trzech  p u n k ta ch ; 
1) procesy zachodzące w  fo lk lo rz e  pod 
w p ływ e m  zm ian  społeczno-gospodar
czych; 2) s tosunek , fo lk lo ru  radz ie 
ck iego  do ¿aw nych  tra d y c ji tw ó rczo 
ści lu d o w e j; 3) stosunek now e j tw ó r-  
cźpści lu d u  do lite ra tu ry .  K w e s tia  
s tosunku  fo lk lo ru  radzieck iego  do l i 
te ra tu ry  je s t na joczyw is tsza : prze
paść, k tó ra  d z ie liła  tw órczość p isa
rza od tw órczośc i ludow e j obecnie zo
s ta ła  zasypana. L ite ra tu ra  rea lizm u  
społecznego n ie  może być obcą i n ie 
z rozum ia łą  d la  szerokich  mas p ra 
cu jących . P ieśn i poetów  radz ieck ich

s ta ją  się n a tych m ia s t ogó lnym  do
rob k ie m  mas. Jednocześnie poświęce
nie spec ja lne j uw ag i ba ja rzom , od tw o- 
rzyc ie lom  fo lk lo ru  pow oduje  nowe 
z ja w isko : lu d  zaczyna coraz o b fic ie j 
w ydaw ać z siebie je d n o s tk i twórcze, 
k tó re  op ie ra ją c  się na daw nych  t ra 
dyc jach  fo lk lo ry s ty c z n y c h  u s iiu ją  od
tw o rzyć  w sw oich p ieśn iach  z jaw iska  
now e j rzeczyw istośc i. P rzy  ty m  zna
m ie nn ym  fa k te m  je s t to, że chodzi 
tu  nie ty le  o w zorow an ie  się na daw 
ne j fo rm ie  poe tyck ie j, ile  o n a w ią 
zanie do daw ne j treśc i m ora lno-ideo- 
w ej. N o w y  bohate r re w o lu c ji p ro le 
ta r ia c k ie j okaza ł się w cie len iem  daw 
nych  idea łów  ludow ych . S tanow i to 
c iekaw y ko m e n ta rz  do poglądów este
tycznych  M arksa  na tw órczość epicką 
i sztukę narodów  sta rożytnośc i an
tyczne j, k tó ra  zachow ała d la  lu d zko 
ści „znaczenie n o rm y  i w zoru  n ie
osiąga lnego“ .

Ten, k to  p rzeg ląda! p u b lik a c je  fo l
k lo ru  radzieckiego, w ie  że g ió w n ym i 
boha te ram i tw órczośc i lud o w e j Z S R R  
są L e n in  i S ta lin . N a rod y  radz ieck ie  
p ośw ięc iły  im  o lb rzym ią  ilość swo
ich  p ieśni, b a je k  i naw e t przys łów . 
S tąd pow s ta ły  specja lne zb io ry  u tw o 
rów  ludow ych  o w ie lk ic h  tw ó rcach  
re w o lu c ji paźdz ie rn ikow e j. O to k i lk a  
ty tu łó w : „L e n in  i S ta lin  w  poezji na
rodów  Z S R R " (1938), „W ie rsze  i p ie 
śn i na rodów  W schodu o S ta lin ie “  
(1935), W . P ia sko w sk i „L e n in  w  ro 
s y js k ie j ba jce ludow e j i w schodn ie j 
legendzie“  (1930), A . A rs z a ru n i „S ta 
lin  w  p ieśn iach na rodów  Z S R R “ 
(1636), „P ie śn i kazachsk ich  akynów  
o S ta lin ie “  (1937), „K o n s ty tu c ja  S ta
lin o w ska  w  poezji narodów  Z S R R "

(1937) i  in . P u b lik a c je  te  d a ją  im p o 
n u ją cy  obraz m iło śc i i  czci, k tó ry m i 
na rody  Z w ią zku  R adzieckiego  o ta 
cza ją  w ie lk ic h  tw ó rcó w  re w o lu c ji 
p ro le ta r ia c k ie j i b u d ow n ic tw a  socja
lis tycznego, N a o lb rzym ich  obszarach 
je d n e j szóstej św ia ta ; od pó łnocnych  
tu n d r do g ó r P a m iru  i K aukazu , od 
stepów u k ra iń s k ic h  do daleko-wscho- 
dn ich  dz ie ln ic  Z S R R  rozb rzm ie w a ją  
w  różnych  języka ch  p ieśni, w  k tó ry c h  
lud  w ystaw ia  dzie ło Le n in a  i S ta lin a  
i b łogos ław i ich  ja k o  w y z w o lic ie li 

spod ja rz m a  k a p ita liz m u , ja k o  tw ó r 
ców szczęścia i dob robytu . Są to  „b y 
l in y “  i „czas tu szk i“  rosy jsk ie , p ieśn i 
u k ra iń sk ie , b ia ło rusk ie , g ru z iń sk ie , 
kozackie, p ieśn i g ó ra li ka u ka sk ich , 
B u ria t-M o n g o łów , T u rkm en ó w , Ta 
dżyków , U d m u rtó w , B a szk iró w , K a ł-  
m yków , N ana jców , K a ra k a łp a k ó w ; 
narodów  o w ie lk ie j k u ltu rz e  i ludów , 
k tó ry c h  1 n a ro d z in y  k u ltu ra ln e  nastą 
p iły  dop ie ro  po re w o lu c ji paźdz ie rn i
kow e j.

„M y ś m y  ludźm i się s ta li — z n a m i 
nasz S ta lin “ , „S ta lin  na K re m lu  
powie, a w ca łym - k ra ju  się odezw ie“
— te dw a p rzys łow ia  d a ją  po jęc ie
0 uw ie lb ie n iu , k tó ry m  m asy p ra cu 
jące obdarza ją  swego wodza. P ieśń  
K a ra k a łp a k ó w  nazyw a S ta lin a  p ro 
m ieniem , o św ie tla ją cym  godło ra 
dzieck ie  sk rzyżow any m ło t ' i  s ie rp—• 
„ow ocowe drzewo Z S R R “ i  zapytu je :] 
„C z łow ieku  ubogi! czyś skosztow a ł 
owoców z tego drzew a i poznał ich  
s łodycze?!“

.„S ze rok i D n ie p r nie posiada ty lu  
n u rtó w , ile  S ta lin  posiada m ąd rośc i
— śp iew a ją  na U k ra in ie . —- N ie  m a  
ty lu  gw iazd na niebie, ile  m a S ta lin  
św ia tły ch  m y ś li“ . K o łch o źn icy  z re 
jo n u  Iw anow sk iego  nucą : „T e ra z  
orzą t ra k to ry  a socha spoczywa; k to  
raz zobaczy! S ta lina  s ta l się na zaw
sze szczęśliwy". Osobny dz ia ł s tano
w ią  p ieśni o K o n s ty tu c ji S ta lin o w 
sk ie j. T a k  w jedne j p ieśn i ro s y j
sk ie j śp iewa się o p taku , k tó ry  lec i 
od M orza Czarnego do M oskw y i  s ia 
da na K re m lu , gdzie w ko m na tach  
leży księga złota. Księga ta p rzyn o 
si narodom  szczęście i wolność, daje 
każdem u p raw o  do życia, n a u k i
1 pracy...

P ta k  w  tw órczośc i ludow e j je s t 
u lu b io n ym  sym bolem  pieśni. P ieśn i 
o S ta lin ie  są p ta k a m i p rze lo tn ym i, 
n ie uzna ją  g ran ic . W pieśni ro b o tn i
ków  z m ias ta  Penzy w ie lkość im ie 
n ia  S ta lin a  rozpościera się na inne 
k ra je  i  — „d rż y  św ia t c iem iężców “ . 
P ieśn i te j „n iezdo lne  są za trzym ać 
pogran iczne pa tro le  i ich  ku le ; roz
b rzm iew a  ona w  ogn iu  ba ryka d , 
śp iew a ją  ch iń s k i żo łn ie rz  i ku lis . 
W znosząc tę pieśń ja k  sz tandar k ro 
czą szeregi wspólnego f ro n tu  na ca
ły m  św iec ie “ .
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! f r  W W i l l

W sch o d u —Sta linow i
J U N A K A

N ie ch  m i losy ześlą ka rę ,
N iebo  burzę  za m ną  rzuc i,
N ie c h  scze rn ie je  s łońce stare ,
K s ię życ  ty łe m  s ię  o d w ró c i,
N ie ch  d z iew czyna  ukochana  
T chó rzem  z w ie  m n ie  ju ż  z da leka  

. I  szab lica  ro zb łyska n a
M a ru d e ra  p ie rś  rozs ieka ,
N ie c h  spoczynku  w ieczystego  
M a tk a  —  z ie m ia  m i n ie  da je ,
I  p ia c h  k r a ju  da lek iego,
G d y  ode jdę  w  obce k ra je  —
J e ś li k u lo m  się p o k ło n ię ,
Je ś li w  b o ju  ź le  s ię  sp ra w ię .
N ie ch  p rz e ła m ią  m i na d  sk ro n ią  
Szab lę  o jcó w  k u  n ie s ła w ie .
Je ś li przez w y ro d n ą  słabość 
K r w i ,  gdy trzeba , n ie  posie ję ,
N ie ch  m n ie  in n i p rzezw ą  babą 
I  d o w o li m n ie  w yś m ie ją .

N ie c h  i  m a tk a  n ie  zapłacze,
A le  syna  p rz e k ln ie  tw a rd o ,
G d y  o pom oc zakołaczę,
N ie c h  o d trą c i m n ie  z pogardą .
N ie ch  bez czo ła  i  bez s iły  
N ig d z ie  m ie jsca  n ie  zagrze ję ,
N ie c h  m i m le k o  m a tk i m ile j  
Ż ó łc ią  w  w ą tp ia c h  s ię  roz le je .
—  Je ś li odejść się ośm ie lę  
W  ciszę —  n ę d z n ik  i  sam o lub  
I  dziś o to  n ie  podz ie lę  
L u d u  b u n tó w , k r w i i  b ó ló w .

przeł. Tadeusz Chróścielewski

Szio M g w im e ll (1866— 1939) —  poeta  ludow ego  ru ch u  g ru z iń sk ie g o  
la t  80 -tych  X I X  w ie k u , s ięga jący do p o e ty k i g ru z iń s k ie j p ie śn i lu d o w e j.

Dżambuł Dżabajew*)

Prawa, które Stalin
Pifeśni ty moja, rozbrzmiewaj w aułach,
Słuchajcie stepy akyna Dżambuła.
W iele praw różnych w życiu poznałem,
Od praw tych plecy się codzień zginały,
Od praw tych gorzkie łzy z oczu płynęły,
I  brózdy głębokie czoło zorały.

•Prawa Allacha i prawa Ablaja 1),
Prawa krwawego cara M ikołaja,
Według tych praw nam dzieci odbierano,
Według tych praw Kazachów zabijano,
Dziewczęta nasze na targ szły jak bydło,
I  ludziom w aułach życie obrzydło.
Według tych praw bajowie2) tłuścieli,
I  mocno na karkach naszych siedzieli.
Według tych praw — jak groźny huragan 
Bezprawie szalało, głód się wzmagał.

O pieśni moja, rozbrzmiewaj w aułach,
Słuchajcie stepy akyna Dżambuła.
Ze ścieżki maleńkiej droga się rodzi,
Źródełko maleńkie staje się morzem,
Kamienie w stal można przemienić twardą,
Ze słowa się rodzi wśród ludu mądrość,
Z  życia szczęsnego rodzą się dzieci,
Najradośniejsze na całym świecie.
A  z nim i w  kołchozach rodzą się pieśni 
Najcudniejsze wśród najcudniejszych.

Dzwońże mi, domro 3), w stepach, aulach,
Słuchajcie pieśni akyna Dżambuła,
Słuchaj Kastetu i ty K arakonieJ),
Ja w ielkie radzieckie prawa dziś sławię.
Prawa, według których radość przychodzi,
Prawa, według których step plony rodzi,
Prawa, według których serce dziś śpiewa, ‘
Prawa, według których młodość dojrzewa,
Prawa, według których służy przyroda 
Na sławę ludowi — dla ludu dobra.
Prawa, według których dżygici 5) wolni 
Do sławy mają otwarte dziś drogi, \
Prawa, według których na święta nasze 
Sława owiała rodaczkę Kulaszee),
Prawa, według których kazachskie dzieci 
Po naukę jadą do szkól stołecznych.
Prawa, według których wszyscyśmy równi 
W  gwiazdozbiorze bratnich Republik.

Śpiewajcie, akyni, niech pieśni płyną 
O Konstytucji W ielkiego Stalina.
Z pieśnią akyni udajcie się w  stepy,
Śpiewajcie sojusz narodów braterski.
Śpiewajcie naszą ojczyznę kwitnącą,
Z  pieśnią do pracy i zwycięstw wiodącą.
Serca miłością do siebie rozpalił 
Przewodnik i ojciec narodu — Stalin.

p rze ł. Tadeusz Żochowski

*) p ie śn ia rz  K azachstanu .
1) kazachsk i chan w  X V I I I  w ie k u .
2) sz lach ta  w  ś ro d ko w e j A z ji .
3) rod za j g ita ry .
4) szczyty  górsk ie .
E) jeźdźcy k o n n i, ju n a cy .
6) K u la s z  B a jse to w a  —  a r ty s tk a  Z w ią z k u  R adz ieck iego .

dał

Ś C I  N A R O D Ó W  Z S R R
U tw o ry  te są przede w szys tk im  

rea lis tyczne  m im o  tra d y c y jn y c h  
schem atów  legendarnych  i b a jk o 
w ych . N a  p rz y k ła d  z baśn i T adży
k ó w  d o w ia d u jem y  się, że w  dn iu  
u ro d z in  S ta lin a  na n ieb ie  schodzą się 
i  poda ją  sobie ręce słońce i księżyc, 
po k i lk u  zaś la ta ch  o w ie lk ic h  czy
nach  S ta lin a  obwieszcza ludz iom  le
g e nda rny  P ta k  S rebrny. Lecz to, co 
m ó w i P ta k  z b a jk i je s t w y liczen iem  
n a jp ra w d z iw szych  w ydarzeń , k tó ry c h  
w ie lko ść  n ie  w ym aga  upiększeń le 
gendy: „przyszed ł w ie lk i cz łow iek — 
g ło s i P ta k  —. w ypędz ił ba jów  (bo
gaczy - feuda lów ), zrasza pustyn ię  
W ahsza, tw o rz y  ko łchozy, budu je  
szko ły, w yzw a la  kob ie ty ...“ .

Rzeczyw istość okaza ła  się ziszczę^ 
n ie m  m arzeń, z k tó ry c h  pow staw a ła  
daw na  ba jka .

C iekaw ym  sp lo tem  e lem eątow  rea
lis ty c z n e j b io g ra f ii S ta lin a  ze s k ró 
ta m i p o e tyck im i dawnego eposu lu 
dowego je s t „b y lin a “  M a r ty  K r iu k o -  
w e j. M a r ta  K r iu k o w a  pochodzi z ro 
d z in y  ch łopsk ie j, w  k tó re j ko b ie ty  
tra d y c y jn ie  p rzekazu ją  sobie um ie 
ję tność  od tw a rza n ia  b y lin  s ta ro rus- 
k ic h . O bserw acja  k i lk u  poko leń ta 
k ic h  b a ja re k  i b a ja rzy  pokazuje, że 
p rz y  o d tw a rza n iu  przez lu d  daw nych 
p ieśn i ep ick ich  operu je  się tra d y c y j
n y m i schem atam i; w  ich  g ran icach  
b a ja rz  pozw ala sobie na w łasne in 
te rp re ta c je  teks tu , a naw e t w s ta w k i. 
M a r ta  K r iu k o w a  p rzys tępu jąc  do no
wego te m a tu  rozszerzyła te tw órcze 
tendenc je  b a ja rzy  i p rzen ios ła  z za
sobu znanych  je j  daw nych  b y lin  je 
dyn ie  ich  ję zyk  i tra d y c y jn ą  m eta- 
fo ryza c ję . „B y lin a “  K r iu k o w e j za
czyna się od obrazu burzącego się 
M orza  B ia łego, do k tó rego  upodabnia  
się w zburzone gn iew em  za k rzyw dę  
lu d u  „serce w aleczne“  i „d u m y  
dzienno-nocne“  S ta lina . D ecydu je  się 
on „w y ru szyć  do w ie lk ie g o  boju, bo
ju  za roboczy lu d “ . Idz ie  i spo tyka  
‘L e n in a  — „D w ie  zorze poranne spot
k a ły  się, dw a soko ły  jasne z lec ia ły  
s ię". N ą  te j ka n w ie  na rodow e j poezji 
e p ick ie j rozsnuw a K r iu k o w a  re a li
styczne w  zasadzie opow iadanie  o ko 
le jn y c h  etapach życ ia  i dz ia ła lności 
S ta lina . Razem  z Len inem  postana
w ia  on „zebrać m ocną p a rtię  bolsze
w ic k ą , aby ob ron ić  z n ią  -cały św ia t; 
o b ro n ić  ca ły  św ia t, lub  zg inąć za 
lu d “ . S ta lin  w alczy, zosta je sch w y ta 
n y  1 u w ięz iony  przez złoczyńców  ca r
sk ich . W rogow ie  podda ją  go to r tu 
rom , k tó re  S ta lin  znosi z uśm iechem ; 
chcąc go zg ładzić  zsy ła ją  go do 
m ro źn e j tu n d ry  pó łnocne j. A le  tu n 
d ra  pod nogam i S ta lin a  zam ien ia  się 
w  k w itn ą c ą  łą k ę : „G dzie  prze jdz ie  
S ta lin  ta m  źród ło  w y try ś n ie , tra w a  
w yrośn ie , k w ia ty  z a k w itn ą ". I  znów  
S ta lin  „z la tu je  się z ja sn ym  sokołem  
L e n in e m “ , o rg a n izu je  p a rtie , w yzw a 

la  lud . T u  K r iu k o w a  ko rzys ta  z epic
k ic h  opisów w a lk  s ta ro ru sk ich  bo
ha terów , ty m  sam ym  id e n ty fik u ją c  
ich  g igan tyczne  czyny z czynem  Sta
lin a , rozprasza jącym  s ity  w rogów , 
oczyszczającym  drog i, wsie i m ia 
sta. „T u  spadły z z iem i mocne ła ń 
cuchy, zabłysło św ia tło , ro z to p ił się 
lód w ie k u is ty  i w yzw o li! się lu d  p ra 
cujący... Zaczął wódz upiększać, prze
budow yw ać ca ły  k r a j :  pow sta ły  k o ł
chozy, w zn ios ły  się fa b ry k i,  p rzy 
szedł dob ro b y t; zanuc ił na ród  wesołe 
p ie & ii, z a k w it ły  sady, w  m iastach  
dom y w sp ię ły  się do samego nieba. 
Z całego św ia ta  z jeżdża ją  się ludzie 
podz iw iać dzie ła  S ta lina . A  w szyst
k iego  je s t w  bród, m łodzież m a z cze
go się cieszyć, m a czego się nauczyć; 
s ta ru szko w i żyć na nowo chce się“ .

D la  z rozum ien ia  s iły  im p u lsyw n e j 
a zarazem  g łębok ie j św iadom ości na 
b y te j dośw iadczeniem  życia  m ilio 
nów, k tó ra  ożyw ia  tw órczość ludo 
w ą  w  now e j rzeczyw istośc i radziec
k ie j, p rzytoczę opow iadanie  o s ły n 
nym  akyn ie  (ba ja rzu ) K azachstanu, 
D żam bu le  D żabajew ie . P aw e ł K uz- 
niecew, tłum acz  p ieśn i a kyn a  na 
ję zyk  ro sy jsk i, spo tka ! w  ju rc ie  s tu 
le tn iego  ba ja rza  kom pozy to rkę  i pe
dagoga P ańs tw ow e j F ilh a rm o n ii K a 
zachskie j, D inę  N urpe isow ą. N u rpe i- 
sowa na prośbę K uzn iecew a  opo
w iedz ia ła  o sw oim  dziec iństw ie , k ie 
dy o jc iec je j, koczu jący  pastuch, 
uczył ją  w  zadym ionym  nam iocie  
śp iew ać pod b rzęk kazachsk ie j g ita 
r y  — dom bry. P ieśn i te „d łu g ie  ja k  
step i p iękne ja k  b ieg s a rn y “  sta ły 
się pasją  je j życia. D in a  w k ró tce  sa
m a zaczęła uk ładać  p ieśni o biedzie

i k rzyw d a ch  lu d u  i  tw o rzyć  do n ich  
m elodie. S łuchano ich  w  ju r ta c h  p ro 
s tych  K azachów . D z iew czynka  w  ła 
chm anach g ra ła  śp iew a jąc w  kole 
su row ych  pastuchów , zgarb ionych  
pod ciężarem  nędzy. Rząd ca rsk i 
i  a ry s to k ra c ja  feuda lna  u trz y m y w a ły  
lud  w  ciem nocie, lecz idea ł p ra w d y  
i sp raw ied liw ośc i t l i ł  się w  jego pieś
n iach . W ówczas n ie p iśm ien n y  wę
d ru ją c y  b a ja rz  D żam bu ł zas łyną ł ju ż  
sw o im i p ieśn iam i, dem a sku ją cym i 
u c isk  i chciw ość ba jów . P óźn ie j a kyn  
w spom ina ! o „p ra w a c h “ , k tó re  po
zna ł w  ciągu swego życ ia : „p ra w a ch  
a llacha, p raw ach  A b la j-ch a n a , p ra 
w ach k rw aw ego  M ik o ła ja  —  kaza ły  
one uprow adzać rodz icom  dzieci, 
m ordow ać ludzi, sprzedawać dziew 
częta; d z ię k i n im  g a rb iły  się plecy, 
pog łęb ia ły  się zm arszczk i na czole, 
c ie k ły  łzy  i św ia tło  zam ien ia ło  się 
w  ciem ność; d z ię k i n im  w y lu d n ia ły  
się au ły, t y l i  bogaci a g łód, śm ie rć  
i k rz y w d a  panoszyły  się ja k  trąb a  
pow ie trzn a  na  p u s ty n i“ .

J a k iż  k o n tra s t z ty m  życiem , ja k a  
p rzem iana  n a s tąp iła  d la  K azachsta 
nu po re w o lu c ji!  D żam bu ł zosta ł w y 
b ra n y  posłem  do R ady N a jw yższe j 
now opow sta łe j re p u b lik i K azach
sk ie j, dzia ła lność jego zosta ła w y ró 
żn iona : odznaczony o rderem  Czer
wonego S ztandaru  P ra cy  i  o rderem  
Len ina , s tu le tn i ' a kyn  o trzym a ! na
grodę S ta linow ską . S in a  — có rka  
pastucha N u rpe isa  — uczy po tom ków  
koczow n ików  w  P ańs tw ow e j F ilh a r 
m o n ii K aza ch sk ie j, ksz ta łcąc p rzy 
szłych kom pozy to rów  i  m uzyków .

K ie d y  D in a  skończyła  swoje opo
w iadanie , D żam bu ł pow iedz ia ł:

A k w a re la  Feliksa A kap lan a 14- letniego ucznia z E revan  (R epu
b lik a  ‘ arm eńska)

-— D ługo  ży łem  w  do linach  I l i  ja 
ko zapom niany nędzarz bez praw . 
Przeszło pól s tu lec ia  spędziłaś nad 
b rzegam i U ra lu  ja k o  zapom niana 
bezpraw na kob ie ta  z ludu. Pow iedz 
D ino , k to  w ypuśc i! na w olność na 
sze pieśni, k to  da l naszemu na rodo
w i szczęście?!

I  uderzyw szy w  s tru n y  dom bry 
D żam bu ł zaśpiewał, w ys ła w ia ją c  w  
p ros tych  i  p rze ko n yw u ją cych  sło
w ach S ta lina .

Ten żyw y  obrazek zacze rpn ię ty  ze 
w spom nień K uzn iecew a  o s łynne j 
Kom pozytorce K azachs tanu  pokazu
je  nam  czyste ź ród ła  tw órczośc i lu 
dowej, z k tó ry c h  p łyn ą  p ieśn i sła
w iące  S ta lina . O bok p ieśn i tw ó rca  
ludow y uc ieka  się do opow iadan ia
0 z ja w iska ch  o tacza jących  cz łow ieka  
radzieckiego, k tó re  sw o ją  oczyw i
stością p row adzą  go do ty c h  sa
m ych w n iosków  o w ie lko śc i dzie ła 
S ta lina . C ha ra k te rys tyczna  je s t b a j
ka  ludow a zanotow ana z opow iada
n ia  ch łopa znad je z io ra  Oneżskiego, 
K onaszkow a, o trzech  ko łch o źn i
kach, k tó rz y  posprzeczali się o to, co 
je s t na jcennie jszego na św iecie. A by 
rozstrzygnąć sw ój spór, w y ru s z y li oni 
z rodzim ego kołchozu. W  poszuk i
w a n iu  odpow iedzi na swoje pytan ie , 
rozpoczęli w ęd rów kę  po w siach
1 m iastach , sp o tyka jąc  po drodze 
różne n iespodz iank i i  cuda. Tam  
gdzie n iedaw no, aby dostać się na 
d ru g i brzeg rzek i, trzeba  by ło  szukać 
brodu, obecnie wznoszą się w ysokie  
i szerokie m os ty ; gdzie b y l step — 
leży w ie lk ie  m ia s to ; gdzie b y ła  .pu
s tyn ia  — k w itn ą  og rody; gdzie by ło  
trzęsaw isko  — b iegną proste  d rog i, 
po k tó ry c h  jeżdżą samochody. W sie 
m ie n ią  się od św ia te ł e lek trycznych , 
na p lacach g ra ją  g ło ś n ik i rad iow e, 
na polach orzą t ra k to ry  i  wszędzie 
lu d  śpiewa o tw ó rca ch  szczęścia, L e 
n in ie  i S ta lin ie . N a  zapytan ie  wę
drow ców , gdzie m ożna spo tkać S ta
lin a , w skazano im  drogę do M o 
skw y. T u  na K re m lu  p rz y jm u je  ich 
S ta lin , rozm a w ia  z n im i ja k  o jc iec 
i daje im  m ądre  rady. Z M oskw y 
ch ło p i w ró c ili do dom u pogodzeni, 
ponieważ zna leź li to  co by ło  n a j
cenniejszego na św iecie, a by ło  n im  
słowo S ta lina , udoskona la jące  życie, 
p rzekszta łca jące  rzeczyw istość.

Im p ro w iz a c ja  D żam bu ła  i  bezpo
średn ie  p ra w d y  zaw arte  w  przypo  
w iastce  K onaszkow a, a z n im i inne 
w ie lo języczne  p ieśn i i św iadectwa, 
są to  g łosy jednego w ie lo m ilio n o w e 
go chóru, k tó ry  w  ry tm ie  w łasnych 
p ieśn i k roczy  k u  now ym , doskonałym  
fo rm o m  życia  pod m ą d rym  k ie ro w 
n ic tw e m  genia lnego w odza p ro le ta 
r ia tu , S ta lina .

Leon Gom^ollckl.
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Dżambuł Dżabajew
•) Koczowniczą 4 pasterski« narody A z j i  ś ro d k o w e j 1 k ra jó w  za ka u 

ka sk ich , p rzed  W ie lk ą  S o c ja lis tyczn ą  R e w o lu c ją  P a ź d z ie rn ik o w ą  zn o s iły  
ciężkie bnzem ie p o d w ó jn e g o  u c is k u  —  rzą d u  ca rsk iego  i  w ła sn ych  fe u da - 
łów -o b s z a rn ik ó w . Ś w ie tn a  n ie g d yś  l i te ra tu ra  i  sz tu ka  tych  n a ro d ó w  zna
la z ła  s ię  w  s ta n ie  o d rę tw ie n ia  i  u p a dku .

Renesans k u l t u r  n a ro d ó w  w s ch o d n ich  p rz y n io s ła  d o p ie ro  w ładza  ra 
dz iecka . C a łk o w ite  ró w n o u p ra w n ie n ie  na ro d o w e , in te n s y w n a  id u s tra l i-  
zaoja, w p ro w a d ze n ie  o b o w ią z k u  pow szechnego nauczan ia , podn ies ien ie  
s topy  życ io w e j lu d n o śc i s tw o rz y ły  w a ru n k i w sp a n ia łe go  ro z k w itu  tw ó r 
czości lu d o w e j:  n a ro d o w e j w  fo rm ie , so c ja lis ty c z n e j w  treśc i.

O d  d a w ie n  daw na  po d n i dz is ie jsze  bezbrzeżne stepy ś rod ko w o  - a z ja 
ty c k ie  i  s tro m e  śc ie ż k i g ó r K a u k a z u  p rz e m ie rz a li p ie ś n ia rz e  lu d o w i 
(a k y n i w  A z j i  ś ro d ko w e j, aszugow ie  w  A ze rb e jd żan ie ), n iosąc od w si do 
w s i, od ko czo w lska  do koczo w iska  s łow a  sk ła d a n ych  p rzez s ieb ie  p ieśn i 
śp ie w a n ych  w ta k t  d o m b r (rodza j g ita ry ) .

W śród  p ie ś n ia rz y  K azach s ta n u  n a jw ię k s z ą  s ław ą  c ieszy ł się od dz ie 
s ią tk ó w  la t  a k y n  D ż a m b u ł D ża b a je w , k tó ry  z m a r ł w  ro k u  1945 w  w ie k u  
99 la t. D ża m b u ł u ro d z ił s ię  w  ju rc ie  ubog iego  pastęrza-koczow m ika . S tw o 
rz y ł on w  c iągu  sw o je g o  d ług iego  życ ia  tys iące  p ieśn i, k tó ry c h  w ie le  zy 
ska ło  p opu la rność  w ś ró d  w szys tk ich  n a ro d ó w  ZSR R  Jest m  z ja w is k ie m  
n ie z w y k ły m  —  u ta le n to w a n y  poe ta , w y t r a w n y  znaw ca  l i t e r a tu -  
t u r y  a ra b s k ie j, p e rs k ie j, ta d ż y c k ie j (zna ł ca łe poe m a ty  na  pam ięć) n ie  
u m ia ł p isać a n i czytać. W szys tk ie  sw o je  p ie ś n i im p ro w iz o w a ł. Do końca 
życ ia  m ieszka ! w  ju rc ie .

P rzed  R e w o lu c ją  w  p ieśn iach  sw o ich  w y ra ż a ł b u n t p rz e c iw k o  k rz y w 
dzie i  u c is k o w i lu d u , po R e w o lu c ji s ta ł s ię  p iew cą  w ła d z y  ra d z ie c k ie j ’ 
i  now ego  życ ia .

Szczególną czcią i  m iło ś c ią  n a ro d y  rad z ie ck ie g o  W schodu o taczają  
osobę w ie lk ie g o  S ta lin a , k tó ra  s ta ła  się sym bo lem  ich  w span ia łego  roz
w o ju , w ie lk o ś c i i  zw yc ię s tw .

U tw o ry  zam ieszczone tłu m a czo n e  są z ję zyka  rosy jsk iego .
T. Ż.

Ilia  Czawczawadze (1837—1907)
n a jw y b itn ie js z y  p is a rz  g ru z iń s k i X I X  w ., p a tr io ta , dz ia łacz spo łeczny 

w  la ta c h  uw łaszczen ia  ch ło p ó w  na  te re n ie  G ru z ji (1864— 67), a u to r  l ic z 
n ych  l ir y k ó w , poem a tów , pow ie śc i spo łecznych, d ra m a tó w , tłu m a c z  k la 
s y k ó w  l i te ra tu r y  ro s y js k ie j i  za ch o d n io -e u ro p e jsk ich  p u b lic y s tó w .

Ja ko  p ro z a ik  je s t p io n ie re m  re a liz m u  na te re n ie  l i te ra tu r y  g ru z iń 
s k ie j. P o w ie śc i Czaw czaw adze s ta w ia  k ry ty k a  na ró w n i z  c z o ło w y m i po
z y c ja m i e u ro p e js k ie j p ro z y  re a lis ty c z n e j I I  po ł. X I X  w . Jest to  p ie rw s z y  
p is a rz  g ru z iń s k i od czasów n ieznanego  au to ra  pow ieśc i a p o k ry fic z n e j 
z życ ia  B u d d y  —  „ H is to r i i  o B p .rlaam ie “  —  w  X  w . i  g e n ia lnego  ep ika  
R u s ta w e li. . . .

I l ja  Czawczawadze

Bazaleckie jezioro
W  Bazaleckim jeziorze — wieść słynie —
M a być złota kołyska ukryta.
Powiadają, że kędyś w  głębinie 
K w itn ie  sad, co po wiek nie przekwita.

Wcale liści podobno nie roni 
Sad podwodny i dziwnie daleki,
Nigdy zima go mgłą nie przesłoni,
Nie starzeje się przez długie wieki.

Letni skwar świeżą falą zmiękczony 
Nie dokucza niczemu, co rośnie,
A le w świateł i cieniów półtony 
Ciągle wiosna przychodzi po wiośnie.

Niby wietrzyk po listkach wiejący 
Woda lekko kołyskę kołysze.
N ik t się dotąd nie ważył z żyjących 
Zejść i zmącić wiadnącą tu ciszę.

Tylko zwiewne jak mgiełka syreny 
Nawiedzają kolebkę maleńką,
Ciesząc oczy klejnotem bez ceny 
Z kołyskową przybiegną piosenką.

i Głosi wieść, że królowa Tamara *)
# Tę kołyskę wśród krzewów ukryła.

Morzem łez ją  —  jak prawi wieść stara —
W net zalała ojczyzna ma miła.

A le n ik t nie wie dziś, co z dzieciną,
Przecz ją  w  dziwnym tym sadzie ukryto,
I  dlaczego to potok łez spłynął 
Nad kołyską ze złota uwitą?

Powiadają, w kołysce spoczywa 
Dziwne dziecię, na które kraj czeka,
I  o którym w mej G ruzji wieść żywa 
Dniem i nocą skroś wieków' przecieka.

Jeśli prawda, to chwała otoczy 
Tego śmiałka nazwisko i czyny,
Co nie zlęknie się zdradnych przeźroczy 
I  wyniesie kołyskę z głębiny.

I  przez świat caiy będzie sławiona 
Pierś tej matki, co kiedyś w skrytości 
Wypiastuje w radosnych ramionach 
Dziecię — cudną nadzieję ludzkości.

1883 r. p rze ł. Tadeusz Chróśc’elewski

*) ca ryca  T am a ra  rządz i G ru z ją  m ię d z y  r . 1184 a 1213.

I
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„N iem cy" w  W arszaw ie —  T eatr Współczesny

LEONARD SORIERAJSKI

„N iem cy“ w  B e rlin ie  —  R einhard  Deutsches 
T heater-K am m ersp ie le

„ K A T H A R S I S ”
(Nad „Niemcami“ Leona Kruczkowskiego)

1 „N ie m c y  n ie  mogą stać się w o lne  
bez w yzw o le n ia  P o lsk i od uc isku  
niem ieckiego. D la tego też de m okra 
c i po lscy i n iem ieccy p o tra fią  p ra 
cować dla  w yzw o le n ia  obu n a ro 
dów “ .

(Engels)

G dy w  d ru g ie j p o ło w ie  X IX  w ie 
k u  tw o rz y  się w  E urop ie  p rz o d u ją 
ca, re w o lu c y jn a  k lasa —  p ro le ta 
r ia t  n iem ie ck i, gdy w  osta tn ich  
dz ies ią tkach tegoż w ie k u  pow sta je  
po lska klasa robo tn icza  —  ta k  je 
d n i ja k  i d ru dzy  s łow am i: M arksa, 
Engelsa, L ieb knech ta , Róży L u 
xem burg , M arch lew sk iego  —  da ją 
w yra z , że jedna  jes t droga w a lk i 
lu d u  pracującego w szys tk ich  n a ro 
dów , w a lk i o z łam an ie uc isku  klas 
panu jących. W rogiem  są tu  w  ta 
k im  sam ym  s topn iu  ju n k rz y  p ru s 
cy i  n iem iecka  o liga rch ia  fina nso 
wa, ja k  po lsk ie  obszarn ic tw o  i  p o l
s k i k a p ita ł p rzem ysłow y.

Rzecznicy mas lu do w ych , ta k  na 
ro d u  n iem ieck iego ja k  i  po lskiego, 
m ie li p ra w o  w  te j w a lce  o d w o ły 
w ać się do sw oich postępow ych 
t ra d y c ji k u ltu ra ln y c h . M o g li on i 
czerpać z na w skroś na rodow e j 
tw órczośc i Beethovena i  Chopina, 
Goethego i  M ick iew icza , bo tw ó r 
czość ta  b y ła  rów n ież  w a lk ą  o n a j
wyższe w a rtośc i lu d zk ie : o godność 
cz łow ieka, o jego w yzw o le n ie  spo
łeczne i po lityczne , o jego pełną, 
hum an is tyczną  k u ltu rę .

„D e m o kra c i po lscy i  n iem ieccy“  
p o t ra f i l i  na p rzestrzen i stu  osta t
n ich  la t  „p racow ać w spó ln ie  d la  
w yzw o le n ia  obu na rod ów “ . O rę 
żem ich  w  w a lce  b y ł m arks izm  —  
teo ria  walczącego p ro le ta r ia tu . O - 
rężem  ich  by ła , w yp rób ow a na  w  
w a lce  o zw yc ięstw o i  u tw ie rd ze n ie  
re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j —  m yś l 
L e n in a  i  S ta lina . D rogowskazem  
d la  n ich  na osta tn im  ju ż  etapie, 
gdy bu rżua ż ja  eu rope jska p ragnę
ła  zam knąć na rody  w  w ię z ie n iu  
faszys tow sk im  —  b y ła  W ie lk a  So
c ja lis tyczna  R ew o luc ja  P a źd z ie rn i
kow a, b y ła  w reszcie  w a lk a  n a ro 
dów  rad z ie ck ich  pod wodzą S ta li
na, w  ob ron ie  w o lnośc i mas p ra c u 
jących  K ra ju  Rad, E u ro p y  i  ś w ia 
ta  —  z h it le ro w s k im  im p e r ia liz 
mem. D z is ia j d la  n ich  w skazan ia 
m i, na k tó ry c h  będzie g ru n to w a ło  
się w spó łżyc ie  na rodu  n ie m ie c k ie 
go i  po lsk iego —  są hasła w ie lk ie 
go obozu po ko ju , k tó re m u  p rze w o
dn iczy  Z w ią zek  Radziecki. W  ty m  
obozie na ród  p o ls k i i  n ie m ie ck i n ie  
s ta ją  ju ż  na p rze c iw  siebie, ja ko  
d w ie  w ro g ie  s iły , w  ty m  obozie 
P o lska Lu do w a  i  N iem iecka  R epu
b lik a  D em okra tyczna  ram ię  w  ra 
m ię  będą w a lc z y ły  o po kó j d la  
św ia ta , o postęp i  soc ja lis tyczną 
k u ltu rę . S ta lin  uczy nas, ja k  w  te j 
no w e j sy tu a c ji zupe łn ie  in ną  fu n k 
cję  może spe łn ić na ród  n ie m ie ck i:

„ D ośw iadczenie os ta tn ie j w o jn y  
w yka za ło , że na jw iększe  o fia ry  w  
te j w o jn ie  pon ios ły  na rody  n ie 
m ie c k i i  radz ieck i, że te  diąa n a ro 
d y  rozporządzają n a jw ię k s z y m i 
m ożliw ośc iam i w  E urop ie  d la  p rze 
p row adzen ia  w ie lk ic h  a k c ji o św ia 
to w y m  znaczeniu. Jeś li te dw a n a 
ro d y  w ykażą  swe zdecydow anie w  
w alce o p o k ó j z ta k im  napięc iem  
sw ych s ił,  z ja k im  p ro w a d z iły  
w o jn ę  —  to  p o k ó j w  E urop ie  u w a 
żać można za zapew niony.

W  ten  sposób, zak łada jąc podw a
l in y  je d n o lity c h , dem okra tycznych  
i  m iłu ją c y c h  p o k ó j N iem iec, doko
nu jec ie  zarazem  dla ca łe j E u ro py  
w ie lk ie g o  dzie ła , zap ew n ia ją c  je j  
t rw a ły  pokó j.

Możecie n ie  'm ieć  w ą tp liw o śc i, że 
krocząc po te j drodze i  um acn ia jąc  
spraw ę po ko ju , spotkacie się z 
w ie lk im  zrozum ien iem  i  czynnym  
poparc iem  w szys tk ich  na rodów  
św ia ta , w  te j liczb ie  a m e rykań sk ie 
go, ang ie lsk iego , . francusk iego , p o l
skiego, czechosłowackiego i  w ło s 
kiego, n ie  m ów iąc ju ż  o m iłu ją c y m  
p o k ó j na rodzie  ra d z ie ck im “ .

„D e m o k ra c i po lscy i  n iem ie ccy“ , 
k ie ru ją c  się w skazan iam i S ta lina  
p o tra f ią  dz is ia j p racow ać w spó ln ie  
d la  społecznego, gospodarczego i  
k u ltu ra ln e g o  „w y z w o le n ia  obu n a 
ro d ó w “ , bo w y ra ż a ją  „m iłu ją c ą  po 
k ó j“  P olskę Lu do w ą  i  „m iłu ją c ą  
p o k ó j“  N iem iecką  R e pu b likę  D e
m okra tyczną , bo w y ra ż a ją  w o lę  
mas p racu jących  Zachodn ich  N ie 
m iec, gdzie klasa robotn icza w a l
czy z dyk ta te m  im p e ria lis tó w  an-

glo  -  saskich, pragnących naród 
n ie m ie ck i pchnąć do now e j w o jn y .

D z ię k i d łu g ie j w a lce „d e m o k ra 
tów  n iem ie ck ich  i  p o ls k ic h “ , dz ięk i 
n ieustanne j w a lce  k la sy  ro b o tn i
czej całego św ia ta , k tó re j drogę 
w skaza ł p ro le ta r ia t ro s y js k i z L e 
n inem  i S ta linem  na czele, dz ięk i 
w reszcie zw yc ięsk ie j w a lce  Z w ią z 
ku  Radzieckiego z im p e ria lizm e m  
b u rżu a z ji n iem ie ck ie j i  śW iatow ej, 
k tó rą  w  im ie n iu  p racu jące j lu d z 
kości p ro w a d z ił i p ro w a dz i Józef 
S ta lin  —  sta ło  się m ożliw e , że na 
scenie be rliń sk ie go  R e inha rd  D eu
tsches T hea te r —  K am m ersp ie le  
grana jes t dz is ia j sztuka po lskiego 
pisarza,* Leona K ruczko w sk ie go  —  
„N ie m c y “ .

*

Jednym  z na jce ln ie jszych  o d k ryć  
p o e ty k i a rys to te lesow sk ie j, ja k ie  
na leża łoby dz is ia j c iągle p rz y p o m i
nać jes t s fo rm u łow an ie , że celem 
u tw o ru  dram atycznego jes t poka 
zanie na scenie w id z o w i ta k  i ta 
k ic h  k o n f lik tó w , k tó re  ro zw ią zy 
w a ły b y  typow e  k o n f l ik ty  w e w nę 
trzne  h is to ryczn ie  określonego w i
dza. Poprzez sceniczny sąd nad 
sprawą, k tó ra  jest rów n ież  i spra
wą w idza, o trz y m u je  on poznanie i 
m ora lną  "ocenę p rob lem u, k tórego 
on sam —  pon iew aż chodzi tu  o 
p rob lem  ty p o w y  —  jest bohaterem . 
To jes t w łaśn ie  podstaw ow a w a r 
tość „N ie m c ó w “  K ruczkow sk iego . 
I  to chyba zadecydowało o tym , że 
dzie ło  w  o p in ii w idza  n ie m ie ck ie 
go i po lsk iego odczuwane jes t ja ko  
d ram at, k tó ry  p o t ra f i ł  w ym ie rzyć  
spraw ied liw ość. Czy jes t on sądem 
nad narodem  n iem ieck im ?  N ie . 
Czy jes t on jeszcze je d n y m  oska r
żeniem  system u h itle ro w sk ie go?  
I  ta k  i  n ie. K ru c z k o w s k i pokazu je  
w  tym  system ie sy tuac ję  jedne j 
w a rs tw y  społecznej —  n iem ie ck ie j 
in te lig e n c ji, ale n ie  ty lk o  n iem iec
k ie j.  Jest to sy tuac ja  typo w a  dla  
in te lig e n c ji w  ogóle —  żyjące j w  
system ie k a p ita lis ty c z n y m  i to  w  
jego faz ie  im p e ria lis tyczn e j. S ztuka 
da je  „k a th a rs is “  w id z o w i n iem iec
k iem u, da je  „k a th a rs is “  in te lig e n 
to w i po lsk iem u, k tó ry  n ie  w y t r z y 
m a ł p ró b y  naszego rodzim ego 
sprzed w rześn ia  pó łfaszyzm u, i k tó 
r y  dz is ia j m a szansę skon tro low ać 
sw o ją  ówczesną postawę, sztuka 
da łaby  „k a th a rs is “  w id z o w i f r a n 
cusk iem u czy am erykańsk iem u, je 
że li rządy  F ra n c ji czy S tanów  Z je 
dnoczonych p o z w o liły b y  na je j 
w ys taw ien ie .

Jaką  p raw dę  o in te lig e n c ji z o- 
k resu  „czasów po ga rdy “  odsłania 
nam  sztuka K ruczkow sk iego?  Czy 
w y ja ś n ia  ona postawę te j in te l i
gencji, czy o d k ry w a  w  scenicznym  
ję z y k u  de te rm in a n ty , ja k ie  , h is to 
ryczn ie  tę postawę ksz ta łto w a ły?  
Czy wreszcie sztuka —■ w  to ku  
swojego ro z w ija n ia  się —  zakłada 
dostatecznie p rze kon yw u jące  _ p rze 
s łank i, k tó re  po zw a la ją  w id z o w i 
zdobyć przekonan ie , że o ro z w ią 
zan iu  k o n f lik tu  dram atycznego de
cydu je  cz łow iek, że n ie  wchodzą tą  
w  grę s iły  irra c jo n a ln e , że k o n f l ik t  
narasta w  św iadom ości je d n o s tk i 
okreś lone j społecznie, że zachodzi 
w  czasie h is to rycznym , że w yzn a 
cza go określona ideo log ia  i  o k re 
ślone tra d y c je  k u ltu ra ln e . G dy u -  
da nam  się odpow iedzieć na te p y 
tan ia , w ówczas będziem y m o g li 
s tw ie rdz ić , że w  „N iem cach “  o- 
trz y m a liś m y  dzie ło  re a lizm u  socja
lis tycznego, dz ie ło  pokazu jące po 
przez b łęd y  i  za łam ania  —  je d 
nostkę zdobyw ającą wolność, bo w  
ostatecznym  ro z ra chu nku  osiąga o- 
na w iedzę, że być  cz łow iek iem  
w o ln y m , to znaczy żyć z poczuciem  
pe łne j w spó łodpow iedz ia lnośc i za 
w szystko  to, co w o k ó ł nas się dz ie
je , to  znaczy p rz y ją ć  postawę „z a 
angażowanego“  w  życie po lityczn e  
i  społeczne swojego k ra ju , w  k tó 
ry m  się dz ia ła  —  ty m  ba rdz ie j gdy 
się je s t cz ło w ie k ie m  n a u k i czy 
sz tuk i.

*

C e n tra lną  postacią „N ie m c ó w “  
K ruczko w sk ie go  jes t p ro fesor Son
nenbruch , dużej m ia ry  uczony — 
b io log. N a n im  przede w szys tk im  
au to r skup ia  sw o ją  uwagę. P oka 
zanie jego n a jb liższych  potrzebne 
je s t K ru c z k o w s k ie m u  ty lk o  na t y 
le, b y  zdem askować fa łsz p ie rw o t
ne j pos taw y uczonego, k tó ry  rze 
kom o iz o lu je  się od „czasów  po 
ga rdy “ , k tó ry  p ra gn ie  o k ry ć  się

„szczeln ie  płaszczem och ronnym “ , 
bo uważa, że to  jes t w łaśn ie  jego 
ro la  —  przechować w  sobie to, co 
jes t na jcennie jsze w  tra d y c ji i  k u l 
tu rze  N iem iec. G dy tym czasem  je 
go - n a jb liż s i, za k tó ry c h  przecież 
i  on je s t od po w ie dz ia ln y  —  b io rą  
czynny  u d z ia ł w  na rzucan iu  sw o
je m u  n a rod ow i i  E u ro p ie  system u 
b ru ta ln e j przem ocy, system u ła m a
n ia  p ra w  i  godności lu d z k ie j, sy
stem u w yzysku  i  e k s te rm in a c ji n a 
rodów .

Rodzinę Sonnenbruchów  ogląda
m y  w  1943 roku , og lądam y ją  w  
E u ro p ie  i u  siebie w  dom u —  w  
G etyndze. Z jeżdża się ona tam , b y  
w z iąć u d z ia ł w  ju b ile u szu  t r z y 
dz ies to le tn ie j p racy  swojego ojca 
•— w ie lk ie g o  n iem ieckiego uczone
go. Syn W il l i  ściąga z N o rw e g ii, 
gdzie o e łn i fu n k c ję  o fice ra  gesta
po. W il l i  to  na jczystszy p ro d u k t 
pedagog ik i h it le ro w s k ie j —  n ic  
ponadto n ie  da się dodać do o k re 
ś len ia  te j postaci. C ó rka  R uth , a r
tys tka , p rzy jeżdża  z F ra n c ji,  gdzie 
kon ce rtu je . M a ona dużo w spó lne 
go z ojcem. O ile  S onnenbruch u -  
waża, że pozycja uczonego _u- 
pow ażn ia  go —  i  to jes t de cydu ją 
ca przesłanka jego postaw y „n ie -  
angażowania się“  —  do jak iegoś 
b liż e j n ieokreślonego „po na dk la so - 
wego s tanow iska“ , o ty le  R u th  — 
w  in n y m  co p raw da  znaczeniu — 
u zu rp u je  sobie to samo p ra w o  z te j 
ra c ji,  że jes t a rtys tką . R u th  „ż y je  
m ocno“ , chce „żyć  na w łasny  ra 
chunek“ . Zapom ina ty lk o  o tym , że 
drogę do mocnego życia to ru ją  je j 
bagne ty  h it le ro w s k ic h  a rm ii. Je j 
w ychow an ie , je j postaw a życiowa 
w p ra w d z ie  n ie  w y ra s ta  w p ros t z 
nedagog ik i faszys tow sk ie j, ale tk w i 
ko rze n iam i w  n ie tschean iźm ie  i 
w ild y ź m ie  —  je dnych  z f ilo z o fic z 
nych  źróde ł te j pedagog ik i. Son
nenb ruch  —  nie zdając sobie z te 
go so ra w y —  też jes t z a tru ty  ty m i 
źród łam i. Jest on zasugerowany 
.po dśw iado m ie “  n ietscheańską teo 
r ią  o wyższości, o „po na dżyc io w o - 
śc i“  lu d z i w y ją tk o w y c h , w  jego 
w y p a d k u  —  lu d z i na uk i. W  te j 
św iadom ości ży je  w ie lk i uczony 
Sonnenbruch. A  przecież ideo log icz
ną kon tro fe n syw a  w  te o r i i k u ltu ry  
na m arks izm , ja k o  te o r i i re w o lu 
c y jn e j k la sy  rob o tn icze j —  b y ł n ie - 
tscheanizm. T eoria  ta s łuży ła  eu ro 
p e js k ie j k las ie  panu jące j, n ią  p ra 
gnęła bu rżuaz ia  uw ieść lu d z i sz tu
k i i nauk i. Co u p rz y ta m n ia  Son- 
ne nb ruchow i, że w p a d ł w  „w ilc z e  
d o ły “ ? M om ent k o n fro n ta c ji z w ła 
sną rodziną, m om ent k o n fro n ta c ji 
chociażby z sw o im  w oźnym  H o p - 
pem , m om ent w reszcie  k o n fro n ta 
c j i  —  decydu jące j —  z Joachim em  
Petersem , da w n ym  asystentem , z 
k tó ry m  w spó ln ie  snu ł m arzen ia  o 
p ię k n y m  los ie  ludzkości. T u  k o n 
f l i k t  m o ra ln y  S onnenbrucha w  g ra 
n icach k tó reg o  dotąd reagow a ł na 
„czasy p o ga rdy “ , tu  „szczelny, o - 
ch ro nn y  płaszcz“  Sonnenbrucha, 
„n ie p rz y jm o w a n ie  do w iadom ośc i“ , 
co ro b i w  te j c h w ili jego naród —  
pęka w łaśn ie  w  k o n fro n ta c ji z W il-  
lim , R u th , synow ą L iese l. O dsłania 
się ca łko w ic ie  w  k o n fro n ta c ji z 
Joachim em  Petersem , k tó ry  od 
„m a rze ń “  przeszedł do czynnej 
w a lk i , z system em  faszystow skim , i 
k tó r y  w  te j wa lce, ja k o  zbieg z o- 
bozu koncen tracy jnego , m usi od
w o łać się do pom ocy dawnego swo
jego pa tro na  i  p rz y ja c ie la  —  p ro 
fesora Sonnenbrucha.

Ja k ie  środow isko społefczne re 
p re z e n tu je  p ro f. Sonnenbruch? N a 
leży on do k ręg u  in te lig e n c ji m ie 
szczańskiej, z k tó re j w y ra s ta ją  ka 
d ry  n iem ie ck ich  uczonych, a r ty 
stów, k a d ry  in te lig e n c ji zaw odowej. 
W łaśn ie  te j w a rs tw ie  społecznej 
p ragnę ła  bu rżuaż ja  na rzuc ić  p rze 
konan ie, że nauka  je s t ponadk laso- 
wa, że n ie  s łuży n iczy im  in teresom , 
rów n ież  i  sztuka m a stać ponad 
p ra k tyczn ym  życiem , ponad jego 
k o n f lik ta m i i sprzecznościam i.

S onnebruch w  rozm ow ie  z Joa
ch im em  m ó w i: „J a  służę nauce. 
T y lk o  i  w y łączn ie  —  nauce. Chcę 
służyć n a jle p ie j ja k  um iem . Reszta 
m n ie  n ie  obchodzi“ . W idz spostrze
ga, że p ra k ty k a  jest inna . P ro fesor 
Sonnenbruch, k tó ry  zam yka  się 
szczelnie w  „sam otności“ , k tó ry  
tw o rz y  sobie całą teo rię  sam otności 
— jest cen iony w łaśn ie  przez reż im  
h itle ro w s k i. W y n ik i jego badań do
pom agają im p e ria liz m o w i n iem ie c 
k iem u, dopom agają klasie, k tó ra  
o rgan izu je  na ród  do im p e ria lis ty c z 

nych  podbo jów ? Tę p raw dę  Son- 
nenb rucho w i up rzy to m n ia  Joach im  
Peters —  w a lczący antyfaszysta.

P rz y p a trz m y  się, w  ja k ie j sy tu a 
c j i  Peters p ros i S onnenbrucha o po 
moc. U czony —  naw e t p rz y  sw o je j 
te o rii sam otności —• cieszy się sza
cunk iem  otoczenia, p raw orządne 
ko ła  un iw e rsy te ck ie  o rg an izu ją  m u 
jub ileusz, , p ro feso r kocha swoją 
p racow n ię , je s t ro z m iło w a n y  w  
swoich badaniach. M a zapew niony 
dobrobyt, na w e t w y k w in t ,  by le  t y l 
ko —  m ilczące założenie —  p raco
w a ł e fe k ty w n ie  naukow o, bo w y n i
kam i jego badań zainteresowane są 
medyczne ko ła  w o jskow e. To jest 
o b ie k tyw n a  p ra w d a  o sy tu a c ji p ro f. 
Sonnenbrucha. P raw dę  s u b ie k ty w 
ną odsłania sam bohater. M ó w i o 
p ra w ie  uczonego do od izo low an ia  
się od p ra k ty k i życ iow e j —  w  n a j
w iększych, na rodow ych  ram ach, 
m ó w i o po trzeb ie  p rzechow an ia  we 
w n ę trzu  w łasne j duszy n a jc e n n ie j
szych w artośc i, ja k ie  ludzkość w y 
pracow ała . To jes t m aska in te lig e n 
ta m ieszczańskiego, k tó ry  bez w e w 
nę trzne j ap roba ty  s łuży k las ie  w y 
zys k u ją c e j, k tó ry  na zasadach n ie 
pisanej u m o w y  ko rzys ta  ze św iad 
czeń te j k lasy.

Te w ygodną i zafa łszowaną sy tu a 
cję b u rzy  „w ta rg n ię c ie “  do sp ra w 
nie  fun kc jon u ją ceg o  dom u pro feso
ra —  zbiega Joachim a. Jak  p ro fe 
sor sie zachowa? O to m om ent p ró 
by. W  b łyska w iczn ych  w e w nę 
trznych  sko ja rzen iach  Sonnenbruch 
up rzy ta m n ia  sobie, że ud z ie lić  po 
m ocy Joa ch im o w i —  to w yrzec  się 
świadczeń, k tó re  m im o  w szystko 
da ją  m u szansę na zachowanie 
„o lim p ijs k ie g o  spo ko ju “  wobec 
o k ru tn y c h  w ydarzeń.

S onnenbruch nie  p o tra f i zdobyć 
się na udz ie len ie  n ra k tyczn e j pom o
cy Joach im ow i. Sonnebruch bo i się 
w łaśn ie  zaangażowania w  walce, 
m im o  to. że w e w n ę trzn ie  s o lid a ry 
zu je  sie z ideo log ią  k o m u n is ty  Pe
tersa. S ztuka odsłania tu  słabość 
m ieszczańskiego h u m a n ita rys ty . 
W artośc ią  je j je s t je d n a k  co in n e 
go —  w prow adza  ona w idza  w  sy
tuację , poprzez k tó rą  może on 
skon tro lo w ać i  ocenić w łasną p o 
stawę życiową. Ten Proces przecho
dz i Sonnenbruch. W ypad ek  z Joa
chim em  o d k ry w a  m u z całą ja s k ra 
wością fa łsz sw o je j wcześnie jszej 
postaw y, każe m u dokonać p rze 
w a rto śc io w an ia  sw oich sadów w  ta 
k ic h  sprawach, ja k  p ro b lem  w o ln o 
ści cz łow ieka, p ro b lem  jego w sp ó ł
odpow iedzia lności za proces h is to 
ryczny , w  k tó ry m  on czy chce czy 
n ie  chce —  po k tó re jś  s tron ie  ucze
stn iczy.

S onnenbruch w  1948 i 9 ro k u  zer
w ie  z „sam otnością“ . N ie  da on się 
uw ieść podszeptam s ług i im p e r ia li
s tów  —  BenneckeTnu. Sonnenbruch 
pogłęb ia  dziś sw oje o k ru tn e  do 
św iadczenie, p rzyg lą da jąc  się w y 
padkom , p rzyg lą da jąc  się „ k u n 
sztow nej grze“ , ja k ą  znów  p ro w a 
dzi św ia tow a  bu rżuaż ja . N a syren i 
głos bu rżu a z ji, fo rm u ło w a n y  us ta 
m i części sprzeda jne j in te lig e n c ji 
(B ennecke), że: „czy  to  je s t słuszne, 
żeby ludz ie  n a u k i z n iża li się do 
spraw  ta k  pode jrzanych , ja k  w sze l
k ie  akc je  w  ob ron ie  p o k o ju  (S on
ne nb ruch  podp isa ł odezwę obrońców  
p o k o ju ). Do sp raw  ta k  bardzo ob
cych ich  w y k w in tn y m  um ysłom  
ja k  w szystko, co m a zw iązek z w a l
ką  po lityczn ą . In te le k tu a liś c i, tw ó r 
cy  na jw ię kszych  w a rtośc i, p o w in n i 
stać ponad ty m  w szys tk im , co ro z - 
n a m ię tn ia  nas, z w y k ły c h , p rze c ię t
nych  lu d z i“  —  S onnenbruch ty m  
razem  re zyg nu je  ze św iadczeń an - 
g lo -a m e ryka ń sk ie j b u rżua z ji, ale to 
jes t dop iero  p ie rw szy  jego k ro k  na 
d łu g ie j drodze walki., ja k ą  p o d e j
m u je  dziś in te lig e n c ja  n iem iecka, 
w a lk i o w ych ow a n ie  na rod u  w ła 
snego, ja ko  na rodu  m iłu ją ceg o  po 
k ó j, Walczącego o postęp, dob ro by t 
i  k u ltu rę  —  ty m  razem  bez łam an ia  
b y tu  in n y c h  narodów .

S ztuka  po lsk iego pisarza —  
„N ie m c y “  je s t m ostem  m iędzy  na 
rodem  p o lsk im  i  n iem ie ck im . S z tu 
ka  odsłan ia  p rze kon yw u jąco  w a 
ru n k i,  na k tó ry c h  będzie uk ła d a ło  
się w spó łżyc ie  dw óch narodów . 
S ztuka ta  jest dowodem  i  p rzy jęc ie  
te j s z tu k i przez w idza  n iem ie ck ie 
go je s t dowodem , że „de m o kra c i 
po lscy i  n iem ieccy p o tra fią  p raco 
w ać w spó ln ie  d la  dobra obu na
rodów “ .

L E O N A R D  S O B IE R A JS K I

ZSRR -  NIEWZRUSZONA TWIERDZA
K iedy  pod ciosam i A rm ii C zer

w one j rozsypała się potęga n ie 
m ieckiego faszyzm u, w yd aw a ło  się, 
że n ie  zna jdą się ju ż  n igdy  w ięcej 
p o lity c y  snu jący szaleńcze p la n y  
u ja rzm ie n ia  w szys tk ich  narodów  
poprzez im p e ria lis tyczn e  w o jn y . 
Jakże je dn ak  p ra w d z iw a  i  słuszna 
okazała się m arks is tow ska  analiza 
p rzyczyn  w o jen , w yka zu ją ca  jasno, 
że w o jn y  im p e ria lis tyczn e  są n ie 
odstępnym  tow arzyszem  u s tro ju  
kap ita lis tycznego, że wobec n a ra 
sta jących w e w nę trznych  i  zew 
nę trznych  sprzeczności kap ita lizm u , 
k a p ita liś c i będą p ró b o w a li chw ytać 
się w o jn y , tak , ja k  tonący chw yta  
się b rz y tw y , sądząc, że da im  ona 
is to tne w y jśc ie  z sy tuac ji.

K a p ita liz m  w  sch y łko w ym  sta
d ium  im p e ria lizm u , rod z i n ieus tan 
nie i  stale now ych  podżegaczy w o 
jennych . Usunąć raz na zawsze 
zm orę w o jn y  można ty lk o  przez u -  
sunięcie od w ła d zy  k a p ita lis tó w  i 
obsza rn ików  i  obalenie u s tro ju  k a 
p ita lis tycznego .

To tw ie rdze n ie  m arks izm u  -  le -  
n in iz m u  w ie lo k ro tn ie  i nade r bo
leśn ie  p o tw ie rdza ła  h is to ria . P o - 

' tw ie rd z a ła  p ierw szą i  d rugą  w o jn ą  
św ia tow ą, k rw ią  m ilio n ó w  n ie w in 
n ie  pom ordow anych , dym am i O - 
św ięc im ia  i  M a jda nka . Dziś chc ia
ła b y  p o tw ie rd z ić  rękom a A n g lo 
saskich im p e ria lis tó w  i  z b ro d n i
czym  „p a x  am ericana“ , k tó ry  jes t 
n iczym  in n ym , ja k  p lanem  zagra
b ien ia  i  zduszenia sam odzielności 
narodów.

H is to r ia  z całą oczyw istością u -  
dow odn iła , że je d y n y m  konsekw en
tn y m  obrońcą p o k o ju  może być 
ty lk o  k lasa robotn icza i  państwo 
socja listyczne. Is tn ie n ie  państwa 
socja listycznego pod wodzą w ie l
k iego S ta lina  —  stanow i dziś n a j
m ocnie jszą zaporę p rze c iw ko  agre
syw nym , zbrodn iczym  zakusom 
W aszyng tonu i  Lo nd ynu . W ia ra  w  
Z w iązek  R adziecki i  S ta lina  w zm a
cnia s iły  mas p racu jących  i  lu d z i 
dobre j w o li na ca łym  świecie, k tó 
rzy  z coraz w iększą energ ią  i  zde
cydow aniem  walczą p rze c iw ko  po 
dżegaczom w o jennym .

K onsekw entna  obrona po ko ju  
głoszona przez S ta lina  i  Z w iązek  
R adz ieck i od p ie rw szych  c h w il je 
go is tn ien ia  da je  dziś boga ty plon. 
Przede w szys tk im  zaś dem asku je 
podżegaczy w o je n n ych  i  wzm acnia 
w ie lk i f ro n t  poko ju .

W  p rzededn iu  I l - g ie j  w o jn y  
św ia tow e j na X V I I I  Z jeździe  W K P  
(b ) w  m arcu 1939 r. S ta lin  podsu
m ow a ł w y tyczne  p o lity k i m ię dzy 
narodow e j ZSRR: 1) Stosować na 
da l p o lity k ę  p o ko ju  i  w zm ocn ien ia  
rzeczow ych stosunków  ze w szyst
k im i k ra ja m i;  2) Zachow yw ać o- 
strożność i  n ie  pozw o lić , aby p ro 
w o ka to rzy  w o je n n i, p rz y w y k li do 
w yc iągan ia  cudzym i ręka m i k a 
sztanów z ognia, w p lą ta li k ra j nasz 
w  k o n f lik ty .  3) Ze wszech m ia r 
w zm ocn ić potęgę bo jow ą  A rm ii 
C zerw onej i C zerw onej F lo ty  w o 
je n n e j; 4) W zm acniać m ię dzyn aro 
dowe w ę z ły  p rz y ja ź n i z m asami 
p ra cu ją cym i w szys tk ich  k ra jó w , za
in te resow anym i w  zachow aniu po 
k o ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy ludam i. 
(Z agadn ien ia  le n in izm u , str. 568). 
Z w iązek  R adziecki pod w ładzą Sta 
lin a  konsekw entn ie  stosował i  sto
suje te w ie lk ie  po ko jow e  zasady.

S ta lino w ska  i.n te rnac jona lis tycz- 
na p o lity k a  sta ła  się dziś podstawą 
b ra te rs k ie j so lida rności m iędzyna
rodow e j lu d z i pracy. I  na g runcie  
tych  zasad on i —  m ilio n y  tych 
„p ro s tych  lu d z i“  —  od izo low a li w 
E urop ie  rea kc jo n is tów , z w o le n n i
ków  w spó łp racy  z faszyzm em  i  da
l i  p ie rw szeństw o le w ico w ym  p a r
tiom  dem okra tycznym , \bo chcą 
sp ra w ie d liw o śc i i  poko ju , a dziś 
czując swą siłę przeszli do o fensy
w y  p rze c iw  podżegaczom w o je n 

nym  i  im p e ria lis to m  a n g lo -a m e ry - 
kańsk im .

Coraz w ięce j lu d z i zaczyna bo
w iem  rozum ieć poko jow ośc p o lity 
k i  S ta lina , is to tę  państw a s o c ja li
stycznego i  w id z i coraz w y ra ź n ie j, 
że .is tn ien ie  i  rosnąca potęga ZSRR 
o tw ie ra  przed całą ludzkością  no 
we, nieznane dotychczas w  h is to r ii 
m ożliw ości u łożenia m iędzynarodo
w ych  stosunków  na płaszczyźnie 
p rzy jaźn i, b ra te rs tw a  i w za jem ne
go poszanowania narodów .

„W ie lu  lu d z i nie w ie rz y  —  m ó 
w i ł  J. S ta lin  podczas p rzy ję c ia  na 
K re m lu  de legac ji f iń s k ie j w  d n iu  
7 k w ie tn ia  1948 r. — w  m ożliw ość 
is tn ien ia  m iędzy  narodem  w ie l
k im  a m a łym  stosunków  op artych  
na ró w n o u p ra w n ie n iu . M y  ludz ie  
radzieccy uw ażam y, że takie^ sto
sun k i są m oż liw e  i że tak  być  po 
w in n o “  l ).

Państwo Radzieckie z rodz iło  się 
z w a lk i o po kó j, k tó ra  b y ła  je d n y m  
z g łó w n ych  haseł zw yc ięsk ie j Rej- 
w o lu c ji P a źd z ie rn iko w e j i  pozosta
ło  m u  w ie rne .

Św iadczy o ty m  do b itn ie ; d e k re t
0 p o k o ju  z 8 lis topada 1917 r., u -  
znanie p ra w a  do n iepod leg łośc i na 
ro d ó w  gnęb iopych przez carat, a 
w śród n ich  i P o lsk i, uznan ie suw e- 
renności A fg a n is ta n u  (1919), I r a -  
nu  (1921), C h in  (1924), zrezygno
w an ie  w  ty c h  państw ach z w y m u 
szonych przez cara t p rz y w ile jó w , 
k tó re  na rusza ły  ich  suwerenność, 
zdecydowana w a lk a  ZSRR na te re 
nie  m ię dzynarodow ym  o p ra w o  
m n ie jszych  na rodów  do stanow ie 
n ia  o sw oim  losie, o p ra w o  uc iska 
nych na rodów  ko lo n ia ln y c h  _ do 
n iepodleg łości, w yzw o le n ie  o fia rą  
k r w i ty lu  na rodów  jęczących w  
n ie w o li faszystow sk ie j, w ie lk o d u 
szna, n ieznana dotychczas w  h is to 
r i i ,  p o lity k a  w  stosunku do o tu 
m an ionych  przez faszyzm  na rodów : 
n iem ieckiego, w łoskiego , ja p o ń 
skiego, n ieustanne zabiegi o roz
b ro je n ie  powszechne i  n ieubłagane 
dem askow anie podżegaczy w o je n 
nych, w sp a n ia ły  w zó r w spó łżyc ia  
w o ln ych  na rodów  w  ZSRR w  ra 
m ach K o n s ty tu c ji S ta lin o w s k ie j —>
1 w ie le  in n ych  fa k tó w .

„P o lity k a  po ko jow a  Z w ią zku
R adzieckiego w y p ły w a  z n a jg łę b 
szych, n a jb a rd z ie j zasadniczych 
podstaw  socja listycznego u s tro ju  
społecznego i  in te resów  na rodu  ra 
dzieckiego.

Znosząc do reszty odw ieczny w y 
zysk cz łow ieka  przez człow ieka 
w e w n ą trz  naszego k ra ju , z lik w id o 
w a liś m y  ty m  sam ym  p rzyczyn y  _ i 
p rzes łank i, k tó re  w  św iecie  k a p i
ta lis tyczn ym  są źród łem  n o lity k i,  
zm ie rza jące j do eksp loa tac ji i  u ja 
rzm ie n ia  innych  narodów .

S tw orzyw szy  n ieznany w  h is to r ii 
ludzkośc i w zó r b ra te rs k ie j w sp ó ł
p racy lu d ó w  różnych ras i na rodo
wości, z lik w id o w a liś m y  tym  sa
m ym  na zawsze p o lity k ę , k tó ra  o- 
p ie ra  d o b ro by t jednego państw a na 
u ja rz m ie n iu  in n y c h  państw . Obca 
nam  jest p o lity k a , k tó ra  za swą 
przew odnią  zasadę uważa gw a łce 
nie suw erenności państw ow e j in 
nych na rodów “  2).

D latego m asy pracujące całego 
św iata, walczące o po kó j, d latego 
„m iłu ją c e  po kó j n a ro d y , z otuchą 
spogląda ją na M oskw ę, ja ko  na 
sto licę w ie lk ieg o , poko jow ego pań
stwa, ja ko  na potężną osto ję p o ko 
ju “ 3). I  na S ta lina , k tó ry  je s t w o 
dzem i  na tchn ien iem  w a lk i o po kó j.

Stanisław Cieślak
1) Z  depeszy TA S S  podanej

przez prasę po lską w  d n iu  11 k w ie 
tn ia  48 r.

2) G. M a lenkow , X X X I I  R oczn i
ca W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R ew o
lu c ji  P a źd z ie rn iko w e j, W arszawa, 
1949 r „  s tr. 17 i  18.

3) J. S ta lin , O rędzie z o k a z ji 
800-lecia M oskw y.



N r SS
Str 11W I E S

MARCIN WIELGUS

MASZ TOWARZYSZ STALINA

- .. ..... . . ..
mha *te ***'*'•¥ "'<■" — - ■'

~ ****&&>mty ^ara***
* hte'v wv&ämfhf * '$ *#  mmifr ń% $m% W 

4m$-. C«k ?s,k m s ^  »^teawsé»«’** <¡*¿U
W&tvlw* í&raligííltete **«4*«»% dtora*

tesei teloi.ra*', tUNMN$H«K *4M*N*«Í<»« fetes?
¿te w k > í » .  > k  ri»W|«. trajo'> '«•lateo»!* ¡ratsl i L 4 
s* #tem4»«raíteN ¿ mH# ••«fskW« t 3«»#  ̂ mfadrt 

Ui vm $ t$ k k h  k lm  vyafy#¿»frht. M f * #  tete» tetes* 
*«te»t»te»» raay.Mra #<*te*v m i** «aarjpra&tej *> «ratete* 
l*tó*y*aM|< A x *4ra ?te< kw»** »«Hi n w N w  «^«n íí 
msyjskte ms*)'' mbrnrnm-, mmm $#*&$&, m  rmh 
m¡ tete >««? ** ««?»**
, Olí te i***» ' f̂>kk ! **#*»«*4» s«^W|.
í>o1Uy<'*&î  , ;
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■ w i f i i í i o w - s o c j J A L i í T é w f o U J i i t a l '  -,

ti. * ^ J - í Z 7  r A PLiux

, .........  . " f i £ ä ?  \ Ú L Ú i í  « _  -;' : »^ / < y  l» V V ) ) /  ¡r< ^ ' '•

- * *-***.&■*(<****-. \£» 4a *£.. á' i * mJł  A-m&ś&s

: *y ly íA  > & 9-
Y i& á A 'J y 4' “  *  - W i í L . ”  ™  
N i'W  ÍL V V T » , ;**.V ^ i V A i ^ ;  * '

WAL1Á KíxAJS K a.

KoetoM  śfó o B-sj ję^L nuw», m  r t f t c l t  cjrtdteh. pod t&8&«u n*«^*go
towmysBiy* 5ytaskkw Kttskk.it ‘ i*l(>tr Bsrdowaku >Uu Piotntod&^ki i i  fO*fc&&«

Hiklsi po«Um ai sŁftsUli! € i» k  kfe pogrsobaeo na<l W i^ą, v, kl4r« ^k d ? !( cak) u, hm 'Unk
1'iJiarli oni iw l im  u jak prawdziwi obrońcy praw kilo^ ginęli x jb|<> baakml aa u-skois, ?. o1fcr*5^k » i 

aa exa!4 jogo* Hardo nk*lt %m gkwy, & w ido»: t&tifei&g&ft widok tiuiaioa i  gioVjw, Jo k1>kyidi aa <kwUo 
r^peie miam ń  mm  i d i trupr» powitali out okrzykiem: Kloch lyjo prokkatjai, »ieeh ¿yja n a la l i  i a iyio 
okrayfea kalJy y nialł * katd kkd l awą głowo pod k i Utfti^raL * y

rstuorali otii — by iy k  sprawa ptoktoryftiw.
' ?-tśz<M ielt pamiori, «kwa ieh imionami, a kakom priokkóaiwo r n e r t  okuMagacai

Towtftgwtot Tos»bi«»iiee ^iwlguieU» dla W*»« Trapami tymi m ir a ż e  Was olickno, a tyra pogtra.ckam 
sayje \ \ rw tu  uagiąó do jarma* dach* wa*Mg* «podlić

Wo*ak wsaymiy wiotką, wiotka $ami »^tlakwwa 1<? a pnuktą wklx«»ia nawot kb  praw, atraooaie »»>;iyob 
: towarayaay był«* p r« ^ ł»  aiortkraiwam, wiodsą, ta uk w prawa «ftti»xae knssaco. •

Hxa4 uiąkl sio rosmi« ruchu ufooto&mf&t potaał U  rmu f-paa>..wao j« i uio otok, aa. go wypkoif* 
Ud^kl alę do krront, tek, U  i tu, jak ws&oMo, temtr r?;ądu popkoddi tortur rowokcyjąy, Torrorom cboo 
m d  pfaodąd roawJj sprawy ruchu % k k  wy broh ilo iy li t uciokH i  pak.

• Baunujauty Was aauadto, koledzy, byśroy aa jotiuą chwilo dopuścili turól o was^om txktepstwii\ bykuc 
pr*ypu4zCłaJ mo^fii, io  ucaudo strachu oto Jasi Wata obco. Wiotey* U  w-oaoc aow <g<i Swrota w ateouukacj 
rządu do ruch« wszyscy my «a uassych porasUudomy siaaow inkach, i  jak pako?» pt katah katem, jak 4u»?urd 
apiyka proloteryusz ioteiete idei, tek i et, cu iyją jaszcze, pokaią rządowi, ¿a zahijac e». mo-te tylko 
ludzi, ale id oj« nigdy f -

Mt  —  -N io tow io ! Do wpti tuaarlycbr kouając/ch «alimc ate raa^ek. Odarwaai oJ oprawy, skażam na 
i długie lata katergi, marzyć tylko ró<>imy. io  kjsjtmHtw.O * aa« joazozo ra* w źyc*« ostetkr swych y t 

oddadzą sprawie, dte kterej k i i  Większość % »as z dumą dkwigać itedzic kajdany, od atefyeh smlcre tylko 
•■ ieb uwolui^My rządowi zc swej strony* taipowiodztoć : tooicmy tylko pogardą^ inna w m ?m  10desce w »aa 

muszą, by wr% «te tryumfował, hy ute poznał, ite eterptemy.
akazabeatni nrzciylteiuy «tteNaifdcJ d u i ktdre <xbMc!aly wyrok <4 jego wykoosaia, z almi liczy listuj 

w noc icb ostatnią godziny, mtenty, Jaki» im iyc }a>*ostewt«o>> Dorwano odo m« pozwoliwszy nata Uscisoąe 
leh m  ostetui, powiodztei im braterskie: iupąjcte, l*m d  u^zyoo »-ozami kopano im groby I

Pomylicie, m  czuć mmimy, , ,
W noc Jedną z uas kaMy itaoóył m  ulcozwidęteO i  pocrnl Zraszać nczuete pnirrehy zeutety. Nmjodoa 

z ais losowi ich tezdftdici i ‘gdyby ¿te krata poszedł by szukać zamęty, a % m  śonerci.
Lecz tego, czego idea dziś wiycej n il k iedy wy maga, my dać mc m<A*m i  rdy «aeze dla niej st racono. 
Wv kolodzf szezoiliwit jestetcio od nas; wy motecie pracować, teotccjo walczyć, a chce W w  im ia u  

ete minie, móllćte pnwiodmoć aohter  in siły zwe oddalitete spraw te wWóczm, gdy tego 
łtewala, Praca W«*?* j«ź me tylko sprawte słniy, ab i tym. co d*a mej gm% %d dolo «n doda, pozwoli im 
* tekąl wterą uiekć swe kajdany, z jaką mteś ekazaUcy «mtemłl v . . ,

Ńte dajcie zgteąd aptewie a jokll u l  wam starcay, oto przcbacano UUm  m tim w *  h m h  pozna wr%, 
U  lud zohoMczy raz judzony »te ewteate m wateo, a i zwycieły.

7wccteriwo U> modnieki«, zatftw wzubteniecn o tems. Iwkwtćzą> błahy być a»n*t wr% mez, gdy ateaeh t 
znmste k k  gu zaSepiają. te mm **#  własne depm  prawa, z* wte*** nteeomycfe i  mcwte»yeh skazuje na 
winezną katorgo. To jogo mtetete podrygi, oztetsso ciosy Imwutótete m « W

J*m%» izewłte char i  prany, a awyeteatwu N lz io  »»grod% •*•*' powdJdiidtt dla pntepycn.
Mole U\ chwili i kterz z im  doiyte, u j « i l  wczcistej umrzeć wypad««?, tedos z Ma teza ***?

^erankiute: urągać bądrtemy'steszym oprawcom i  a wterą pufeRte# w przyssetec, tez przyszłote sasza, do «***«) 
aateły idei. A Wy, koledzy, wytrwałą pracą ptżybltecte ją*

Dądtete wytrwali i  «ączą^1**-

Lf#*4k * **>* <¿K

• '•* A^teWy, / ' /A  p  <
A  -  w ^

A  //t**-*-'** tete* Wgg i . «ą t fß < ’

‘' T f t e * * * ' ^' ‘t
: i A ' - n  ‘P ( # t > n M

* ^ V*1 fu A $ y. ‘’¿ fe żS i& ć’ & i* t* r l t t *  4>

- j & p f  ß & ( f l

-  " T

f?*.. ‘ąte*> w > A .

s t s .

yK ~

V¿té¿**rÍAy Á?*-

Karty z dziejów rewolucyjnej prasy
proletariatu polskiego

W  gorących dn iach W ie lk ieg o  
P aźdz ie rn ika  s ta rzy  ro b o tn ic y  

pe te rsbu rsk ich  fa b ry k  w id z ie li 
zawsze u boku Le n ina  nieodłączną 
postać w ysokiego, szczupłego to w a 
rzysza, o ostro p rzyc ię te j b rodzie  
i  wąsach o p rz e n ik liw y m  spo jrze 
n iu . To b y ł tow arzysz F e liks  D z ie r
żyńsk i, W ie lk i P o la k  w  s łużb ie 
W ie lk ie j R e w o luc ji.

S T A R A  L E N IN O W S K A  G W A R D IA  
W  ro k u  1879 na k rań cu  im p e riu m  

rosyjsk iego, w  zapad łym  kącie ca r
skiego „w ię z ie n ia  na rodów “  —  w  
G o ri na K aukaz ie  u ro d z ił się Józef 
W issarionow icz D żugaszw ili w  ro 
dz in ie  g ruz ińsk iego szewca.

W  ro k u  1877 na d ru g im  krań cu  
im p e riu m  carskiego przyszed ł na 
św ia t F e liks  D z ie rżyń sk i w  ch y lą 
cym  się do uoadku  d w o rk u  szla
checkim  na W ileńszczyźnie.

Co m ogło łączyć dw u  lu d z i na 
d w u  krańcach  rozleg łego im p e 
r iu m , lu d z i różnych  narodowości, z 
różnych  środow isk.

P raw da, b y l i  dz iećm i jednego 
poko len ia  i  jedne j epoki. To m ało  
i  to  jednocześnie dużo.

W d ru g ie j p o ło w ie  dz ie w ię tn a 
stego w ie k u  im p e riu m  carskie  po 
zn ies ien iu  pańszczyzny przecho
dz iło  zapóźnioną lecz szybką edu
kac ję  kap ita lis tyczną . W  1865 r. 
liczba  ro b o tn ik ó w  w  przem yśle w y 
nos iła  706.600, lecz ju ż  w  końcu la t 
dz iew ięćdzies ią tych ub ieg łego w ie 
k u  podskoczyła w  sam ym  ty lk o  
w ie lk im  p rzem yśle  i  k o le jn ic tw ie  
do 2.792.000.

N a w id o w n ię  po lityczn ą  „w ię z ie 
n ia  na rod ów “  weszła ty m  sam ym  
now a s iła  społeczna —  p ro le ta r ia t, 
k lasa nosząca w  sobie zarzew ie re 
w o lu c ji. B y ła  to w ie lk a  s iła  n ie  t y l 
ko  dlatego, że lic z y ła  się na m il io 
ny, lecz przede w szys tk im  dlatego, 
że trz y m a ła  w  Swych rękach  na jp o 
tężn ie jszy oręż w a łk i k lasow e j, re 
w o lu c y jn ą  naukę m arks izm u.

W  la tach  osiem dziesiątych d z ię k i 
p ra cy  m arks is to w sk ie j re w o lu c y j
nej zrazu g ru py  P lechanow a „W y 
zw o len ie  P ra cy “  rozpow szechn ia ją  
się w  R os ji dz ie ła  M arksa  i  E n 
gelsa. W  la tach dz iew ięćdzies ią tych 
zaczyna organ izow ać m asow y ru ch  
rob o tn iczy  geniusz re w o lu c ji — L e 
n in .

W  od leg łym  sem ina rium  du chow 
n ym  w  T y fłis ie  czyta M arksa  i  E n 
gelsa m ło d y  k le ry k  p ra w o s ła w n y  
Józef D żugaszw ili i  re w o lu c jo n iz u je  
pobożne środow isko.

W  ty m  sam ym  czasie to  samo ro 
b i m ło d y  F e lik s  D z ie rżyńsk i, u  sie
b ie  w  g im na z jum  w  W iln ie .

O ba j o rg an izu ją  k ó łk a  m a rk s i
stowskie.

O baj w łą c z y li ' się ju ż  w  ten sam 
re w o lu c y jn y  n u r t,  k tó ry  p o d ry w a ł 
fu n d a m e n ty  „w ie z ie n ia  na rod ów “ . 
Z n a le ź li w  ideach m arks izm u  swój 
życ io w y  cel. Z ro z u m ie li p ra w id ła  
ro z w o ju  społecznego. O dtąd w a lk a  
o soc ja lizm  z caratem  i k a p ita liz 
m em  w yznaczy im  ta k ie  same e ta
p y  drog i. O dtąd d ro g i tych  „ ró ż 
nych “  lu d z i podążą „n o rm a ln ą “  re 
w o lu c y jn ą  drogą w e w sp ó ln ym  
k ie ru n k u  —  aż w yn ies ie  ich re w o 
lu c y jn y  n u r t  na czoło W ie lk ie j 
P aźd z ie rn iko w e j R e w o lu c ji Socja
lis tyczn e j. Tam  się spo tka ją . P rzy  
boku  Len ina . N ie  p rzypadkow o . S i
łą  re w o lu c y jn e j konieczności.

T a k  tw o rz y ła  się „ le n in o w ska  
g w a rd ia “ .

R E W O L U C Y JN Y  N U R T  
W  ro k u  1895 g im na z ja lis ta  D z ie r

żyńsk i w s tęp u je  do L ite w s k ie j 
S oc ja ldem okra tyczne j P a r t i i  pod 
pseudon im em  „Ja ce k “ . W  1897 r. 
P a rt ia  posyła  go „n a  robo tę “  do 
K ow na . „T u  —  opow iada D z ie rż y ń 
sk i —  ze tkną łem  się z m asam i fa -  

. b ry c z n y m i i  zarazem z n ies łych a 
ną nędzą i  w yzysk iem , zwłaszcza 
p ra cy  kob ie t... T u  też w  p ra k tyce  
nauczyłem  się organ izow ać s t ra j
k i “ .

Potem  spo tka ł D z ierżyńsk iego 
„n o rm a ln y “  los —  aresztow anie i 
zesłanie do G u b e rn ii W ia c k ie j w  
ro k u  1898. G dy i  tam  „n ie p o p ra w 
n y  Jacek“  p ro w a dz i re w o lu c y jn ą - 
prace w śród ro b o tn ik ó w , po s ta rc iu  
z p o lic ją  zostaje „d la  bezpieczeń
s tw a“  p rzes ied lony „tro c h ę “  d a le j—  
o 500 w io rs t na pó łnoc do zapadłe j 
w s i K a jg ó rn ik . Lecz to zesłanie n ie  
trw h ło  d ługo. Z  „ w in y “  D z ie rż y ń 
skiego. W  1899 r. uc ieka  i  w raca  do 
W iln a . W  W iln ie  toczą się w  ty m  
czasie p e rtra k ta c je  o po łączenie so
c ja ld e m o k ra c ji li te w s k ie j z PPS. 
D z ie rżyń sk i sp rzec iw ia  się s tanow 
czo, gdyż ju ż  w  ty m  czasie w  PPS 
t k w i ły  s ilne  tendenc je  n a c jo n a li
styczne; zagrażające jedności ru ch u  
m iędzynarodow ego, z k tó ry m i ' in 
te rn a c jo n a lis ta  D z ie rżyń sk i n ie  
m ó f ł  się igodgić.

W  ro k u  1900 jes t ju ż  w  W arsza
w ie , gdzie odbudow u je  rozb itą  o r
ganizacje  S oc ja ldem o krac ji K r ó 
les tw a  Polskiego, i  doprow adza do 
po łączenia je j z soc ja ldem okrac ją  
lite w s k ą  w  jedną  p a rtię  S D K P  i  L .

Prace te p rze ryw a  ponow ne a re 
sztow anie w  1902 r./ D z ie rżyń sk i 
zostaje osadzony w  X  p a w ilo n ie  
C y ta d e li i  zesłany na 5 la t  do 
w schodn ie j S ybe rii. Lecz ju ż  w  
s ie rp n iu  tegoż ro k u  uc ieka i  w y 
jeżdża za granicę...

B ie rze  u d z ia ł w  k o n fe re n c ji 
S D K P  i L  w  B e r lin ie . N astępnie 
p rze byw a  w  K ra k o w ie , skąd k ie ru 
je  pracą p a r t i i.  W  1905 r. w raca do 
K ró le s tw a  i  R ew o luc ja  1905 r. 
u trw a li ła  jego op in ię  ja ko  doskona
łego o rgan iza to ra  i  nieustraszonego 
re w o lu c jo n is ty . W  1906 r. w id z im y  
D zie rżyńsk iego  na IV  „z jednocze

n io w y m “  żjeździe SDPRR w  S ztok
ho lm ie , ja ko  jednego z trzech  
p rze d s ta w ic ie li S D K P  iL . D z ie rż y ń 
sk i zostaje w y b ra n y  do K C  R o sy j
sk ie j S oc ja ldem okrac ji.

W  p racy  p a r ty jn e j za jeden z 
podstaw ow ych  zadań p o s ta w ił so
b ie  D z ie rżyń sk i w a lk ę  z n a c jo n a li
s tycznym i od chy len iam i PPS.

Już w  ty m  okresie  D z ie rżyń sk i 
rep reze n tow a ł w zó r czu jności re 
w o lu c y jn e j. w idząc w  in te rn a c jo n a 
lizmie p ro le ta r ia c k im  je dyn ą  drogę 
do w yzw o le n ia  społecznego i  n a ro 
dowego po lsk ie j k la sy  robo tn icze j.

Pracę re w o lu c y jn ą  p rz e ry w a ją  
m u raz. po raz nowe aresztowania. 
Sypią się w y ro k i skazujące. Lecz 
za każdym  razem  D z ie rżyń sk i u w a l
n ia  się. Po raz osta tn i zostaje ska
zany na 6 la t  k a to rg i i  osadzony w  
ce n tra ln ym  w ię z ie n iu  w  M oskw ie  
w  1916 r.

U w o ln iła  go R e w o luc ja  Lu to w a . _
O dtąd s taną ł p rzy  b o ku  L e n in a  i  

S ta lina .
W  lis topadz ie  1917 r. D z ie rżyń sk i 

w raz  ze S ta linem  w chodz i w  sk ład 
W ojennego 'K o m ite tu  R e w o lu c y j
nego.

W  g ru d n iu  1917 r . —  sta je  na 
czele W szechrosyjsk ie j K o m is ji 
N adzw ycza jne j do w a lk i z k o n tr re 
w o lu c ją  i  sabotażem (W C zK ).

K A R Z  AC  Y  M IE C Z  
P R O L E T A R IA T U

W  sy tua c ji, w  ja k ie j zna lazła się 
re w o lu c y jn a  w ładza  radz iecka  bez
pośrednio no re w o lu c ji, zadania ja 
k ie  m ia ł D z ie rżyń sk i do spe łn ien ia  
b y ły  podstaw ow e j w agi.

Dziś, gdy czy tam y h is to r ię  
W K P (b ) ,  gdy og lądam y w y p a d k i 
ta m tych  d n i z p e rsp e k tyw y  t r z y 
dziestu p a ru  la t, gdy w id z im y  
śm ie rte lne  niebezpieczeństwa za
grażające m łode j w ła d z y  radz iec
k ie j ze s tro n y  ko n trre w o lu c y jn e g o  
w roga, zdum iew ać nas m usi ge
niusz D z ie rżyńskiego, k tó ry  g igan
tycznym  zadaniom  zleconym  m u 
przez P a rtię  no d o ła ł i  w ra z  z L e 
n inem  i S ta linem  rozs trzygn ą ł na 
zawsze kw e s tię  „b y ć  albo n ie  być “  
soc ja lis tyczne i re w o lu c ji. R e w o lu 
cja  zw yc ięży ła . N ie  m a łą  b y ła  za 
ty m  zasługa D zierżyńskiego.

W  „P ra w d z ie “  z 22.7.1926 r. S ta
l in  p isa ł w  p o śm ie rtn ym  n e k ro lo 
gu o D z ie rżyń sk im ;

„S ta ra  gw a rd ia  le n in ow ska  s tra 
c iła  jeszcze jednego z szeregu n a j-  
lenszych k ie ro w n ik ó w  i b o jo w n i
ków . Parti.a poniosła  jeszcze jedną 
niezastąp ioną stra tę .

G dy obecnie, w soom inam y p rz e d ' 
o tw artą , tru m n ą  całą drogę, k tó rą  
przeszedł D z ie rżyń sk i —  w ięz ien ia , 
katorgę, zesłanie, N adzw ycza jną 
K o m is ję  do w a lk i z k o n trre w o lu c ją , 
odbudowę zniszczonej ko m u n ik a c ji, 
budow ę m łodego, socja listycznego 
p rzem ys łu  —  chce się je d n ym  s ło
w em  scharakte ryzow ać to  k ip iące  
życie : p łom ień . P łom ień  i  bohater-? 
ska odwaga w  w alce z trudn ośc ia 
m i.

R e w o luc ja  pa źdz ie rn ikow a  posta
w iła  go na tru d n y m  stanow isku, —  
ha s tanow isku  k ie ro w n ik a  N a d zw y
cza jne j K o m is ji do w a lk i z k o n tr 
rew o lu c ją , B u rżu az ja  n ie  znała 
ba rdz ie j znienaw idzonego im ie n ia  
n iż  im ię  D zierżyńskiego, k tó ry  że
lazną ręką  o d p ie ra ł uderzen ia  w ro -  , 
gów  re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j.  P o 
strach b u rż u a z ji —  oto czym  b y ł 
F e liks  D z ie rżyńsk i.

„E po ka  p o k o ju “  —  D z ie rżyń sk i 
p łon ie , o rgan izu jąc  zniszczony t ra n 
sport, po tem  zaś w  cha rakterze 
przewodniczącego N a jw yższe j R a
dy  G ospodark i N a rodow e j p rzy  b u 
dow ie  naszego p rzem ysłu . Bez w y 
tchn ien ia , n ie  brzydząc się żadnej 
czarnej rob o ty , pośw ięcając w szyst
k ie  sw oje s iły , całą sw o ją  energ ię 
spraw ie , k tó rą  p o w ie rzy ła  m u  p a r
t ia  —  s p a lił sie p rz y  b u rz liw e j p ra 
cy w  in te resach p ro le ł i >riatu.

Żegnaj, boha te rze P aźdz ie rn ika ! 
Żegnaj w ie rn y  synu p a r t i i.  Żegnaj, 
b u do w n iczy  jedności i  s iły  naszej 
p a r t i i “ .

B u rżu az ja  n ie n a w id z iła  i  szka lo
w a ła  D zierżyńskiego, k tó ry  _ b y ł 
cz ło w ie k ie m  wysoce h u m a n ita r
nym . N iena w iśc ią  do D z ie rżyń sk ie 
go bu rżua z ja  u d o w o d n iła  swą n ie 
naw iść do lu d u .

B u rżu az ja  s ta ra ła  się sugerować, 
że „cze rw o n y  te r ro r “  b y ł w yrazem  
„zb ro dn iczych  in s ty n k tó w “ , k tó re  
ja k o b y  „z  p rzy ro dze n ia “  tk w ią  w  
masach lu d o w ych . K ła m a ła , że 
u k ry w a ją c  is to tn y  stan rzeczy, m a 
sku jąc ob łu dn ie  w szys tk ie  sp isk i i  
zb rodn ie  wobec m łodego państw a 
radz ieck iego i  w yzw o lonego lu du , 
k tó ry  po raz p ie rw szy  w  h is to r ii 
osiągnął w ładzę  w b re w  b u rż u a z ji 
i  w  w a lce  z nią.

O to co p isa ł D z ie rżyńsk i:
„R ozb ic ie  Judenieza, K o łczaka  i  

D e n ik in a , zaiecie Rostowa, N o w o- 
czerkaska i  K rasn o ja rska , w zięcie  
do n ie w o li „na jw yższego rządcy“  

.s tw arza ją  now e w a ru n k i w a lk i z 
k o n trre w o lu c ją .

R ozgrom ien ie  zorgan izow anych 
a rm ii k o n trre w o lu c ji po d ryw a  od 
podstaw  nadz ie je  i  ob liczen ia  po 
szczególnych g rup  k o n trre w o lu c jo 
n is tó w  w e w n ą trz  R o s ji R adz ieck ie j 
na obalenie w ła d z y  ro b o tn ik ó w  i  
ch łopów  drogą sp isków , b u n tó w  i  
dz ia ła lnośc i te rro rys tyczn e j. W  w a 
run ka ch  sam oobrony re p u b lik i ra 
dz ieck ie j n rze c iw  p ch n ię tym  przez 
E n ten tę  s iłom  k o n trre w o lu c y jn y m  
Rząd rob o tn iczo -ch łop sk i w in ie n  
uciec sie do n a jb a rd z ie j zdecydowa
n y c h - środków , celem  s tłu m ie n ia  
szp iegow skie j, dezorgan izu jące j i 
b u n tow n icze j dz ia ła lnośc i agentów 
E n te n ty  i  genera łów  carsk ie j a rm ii

w  zapleczu A r m ii  C zerw onej, k tó 
rz y  zn a jd u ją  się na usługach E n 
te n ty .

Rozbic ie k o n tr re w o lu c ji naze- 
w n ą trz  i  w e w ną trz , zniszczenie n a j
w iększych, ta jn y c h  o rg an izac ji 
k o n trre w o lu c jo n is tó w  i  bandy tów , 
oraz osiągnięte dz ięk i tem u  w zm o c
n ien ie  w ła d zy  rad z ie ck ie j dd ją  nam  
obecnie m ożliw ość zniesienia n a j
wyższego w y m ia ru  k a ry  (t. zn. roz
s trze la n ia ) w  stosunku do w ro gó w  
w ładzy  radz ieck ie j.
■ R e w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t i re w o 

lu c y jn y  rząd R o s ji R adz ieck ie j z 
zadow olen iem  kon s ta tu je  fa k t, za
ję c ia  Rostowa i  w z ięc ia  do n ie w o li 
K o łczaka  da jacy  im  możność zn ie
sienia narzędzia te rro ru . T y lk o  
w zn ow ien ie  przez E n ten te  p ró b y  by  
ponow n ie  naruszyć trw a ła  sytuację  
w ła d zy  ra d z ie ck ie j i  po ko jow ą  p ra 
cę ro b o tn ik ó w  i  ch łooów  w  dzie le 
b u d o w n ic tw a  gospodarstwa poćia- 
lis tycznego za pomocą zb ro jn e j in 
ge re n c ji lu b  m a te ria lnego  poparc ia  
b u n tow n iczych  genera łów  carskich, 
może zm usić do p o w ro tu  do m etod 
te rro ru .

W  ten sposób, od dn ia  dzis ie jsze
go odpow iedzia lność za m o ż liw y  w  
przyszłości p o w ró t w ładzy  radz iec
k ie j do srog ie j m etody czerwonego 
te rro ru  spoczywa ca łkow ic ie  i  w y 
łączn ie  na rzadach i  k lasach rzą 
dzących pa ńs tw  E n te n ty  i sp rzy 
m ie rzonych  z n ią  ka p ita lis ta c h  ro 
s y js k ic h “ .

D z ie rżyńsk i: „W yb ra n e  pism a i  
m o w y “ . S tr. 129— 130.

W o k ó ł osoby D z ierżyńskiego 
w ro g o w ie  rew o lu c ji, osnu li legendę. 
W  sile jego w o li do pa tryw ano  się 
dem onicznych p ie rw ia s tkó w . N ie  
b y ło  w  R o s ji cz łow ieka, na k tórego 
by  dokonano w ięce j po ds tęp n ie j- 
szych i  ba rdz ie j szatańskich zam a
chów.

A n i jeden się n ie  uda ł. U ta r ło  się 
w śród  w ro g ó w  przekonan ie , że 
D z ierżyńsk iego żadnym i ś rodkam i 
zgładzić n ie  można. Z a no tow a ł to w  
je dn e j w span ia łe j scenie f i lm  „L e 
n in 'w  1918 r . “ . B u rżu az ja  p rz y p i
syw a ła  D z ie rżyńsk iem u w sze lk ie  
fan tastyczne s iły , zdolność h y p n o - 
tyzow a n ia  w ro gó w .- u ja rz m ia n ia  ich  
je d n ym  spojrzeniem .

T ak  w id z ia ł D z ierżyńsk iego w róg.
Z apo m in a ł o jednym . Że moc 

D zie rżyńsk iego  tk w iła  gdzie in 
dz ie j. W  żelaznej zahartow ane j 
przez la ta  re w ^ u c y in e j w a lk i i 
c ie rp ie ń  —  w o li. W  w y k u ty m  przez 

• m a rk s iz m -le n in iz m  charakterze . W  
bezgran icznym  pośw ięcen iu . się 
sp raw ie  re w o lu c ji, p rze n ik liw o śc i, 
g łębok ie j znajom ości ce lów  i środ
ków . zdum iew a jące j w iedzy  o czło
w ie ku , niezłomno.ści w o li. D ze rżyń - 
sk i podobn ie ja k  L e n in  i  S ta lin  po
t r a f i ł  skup iać sw oje dążenia w  je 
den po tężny n u rt, k tó re m u  n ic  n ie  
p o tra f iło  się oprzeć.

R o bo tn icy  radzieccy na zw a li 
D z ierżyńsk iego „ka rzą cym  m ieczem 
p ro le ta r ia tu “ , „g w a rd z is tą  re w o lu 
c j i “ . O tacza li go g łęboką m iłośc ią  i  
oddan iem “ .

T a k  w id z ia ł D z ierżyńskiego re 
w o lu c y jn y  p ro le ta r ia t.

R EVr "L U C Y J N A  CZUJNOŚĆ
W yp e łn iw szy  na jgorętsze zadania 

re w o lu c ji, późn ie j, w  „epoce p o ko 
ju “  D z ie rżyń sk i n ie  p rzesta ł „p ło 
nąć“ .

Z n a jdz iem y go znów  na n a jt ru d 
n ie jsze j p lacówce. Zosta je  kom isa 
rzem  L u d o w y m  do spraw  k o m u n i
k a c ji. O rgan izu je  z w łaśc iw ą  m u  
sprężystością, zwłaszcza w  czasie 
w o jn y  transp o rt. N a jczu lszy n e rw  
ro b o tn ic z o -c h ło p s k i""o  n_aństwa.

Potem  L e n in  i P a rtia  p o w o łu ją  
go na s tanow isko przewodniczącego 
N a jw yższe j R ady G ospodark i N a 
rod ow e j. Jednocześnie p ias tu je  
fu n k c je  przewodniczącego O G PU 
ZSRR.

Na s tanow isku  ty m  w y k a z a ł 
znów  D z ie rżyń ń sk i w sze lk ie  cechy 
„p ra w d z iw e g o  cz łow ieka  P a r t i i“ . 
R e w o lu cy jn ą  stanowczość. N a m ię t
ność pracy. Zdolność organ izacyjną . 
N iestrudzoną czujność. W iaczesław  
M o ło to w  ch a rak te ryzu jąc  D z ie rżyń 
skiego pisze:

„C a ły “  D z ie rżyńń sk i za w a rty  jest 
w  tym , że tą  „w ś c ie k łą “ , „sza loną“  
nam ię tność w  w a lce  z n iedoc ią 
gn ięc iam i naszego bu d o w n ic tw a  łą 
czy ł z w y ją tk o w ą  p a rty jn o śc ią  w  
całe j sw o je j p ra cy  społecznej. „C a 
ły “  D z ie rżyń sk i u ja w n ia  sie w ted y , 
gdy jego nam ię tną  n ienaw iść re w o 
lu c jo n is ty  p ro le ta riack ieg o , n iena 
w iść  do p rze ż y tk ó w  przeszłości, p o 
g łęb ia jących  n iedociągn ięc ia  do sła
bości naszego bu do w n ic tw a , n ie  
w yp róbow anego jeszcze n ig d y  i  
n igdz ie  na świecie, s ta ra ł się k to 
k o lw ie k  w yko rzys ta ć  w  „s z k o d li
w y m “  ce lu  po lityczn ym , w  celu 
p rze c iw s ta w ie n ia  l i n i i  D z ie rżyń 
skiego p o lity c e  p a r t i i.  W  ta k ic h  
w ypadkach  D z ie rżyń sk i z taka sa
m ą nam iętnością , p rosto tą  i  zdecy
dow aniem  od p ie ra ł szkod liw e “  
p ró b y  p o lity k i opozycji.

T ak, p ró b y  p rzekszta łcan ia  D z ie r
żyńskiego w  p rz y ja c ie la  opozyc ji 
pode jm ow ane ja k o b y  w  celu „o b ro 
n y  in te resó w  p rze m ys łu “  przez 
„n a d in d u s tra lis tó w “  (a le p ie j p o 
w iedz ieć —  in d u s tr ia lis tó w  od sied
m iu  boleści i ósmego sm u tk u ) zaw 
sze k o ń czy ły  się op łakan ie  żałosną 
klęską.

Jako n iezm ordow any, n ie  zn a ją 
cy w y tc h n ie n ia  p ra co w n ik , pog rą 
żony ca łko w ic ie  w  p ra k tyczn ych  
sprawach, Obdarzony jednocześnie 
w y ją tk o w y m  zrozum ien iem  zasad
niczego ku rsu  p a r t i i i czujnością w  
stosunku do n a s tro ió w  mas n ra cu - 
ją cych  —  F. D z ie rżyń sk i jakoś po 
p ro s tu  i  n a tu ra ln ie  od rzuca ł od sie-

F eliks  D zierżyńsk i

bie podobne p ró b y  opozycji. I  zaw 
sze kończy ło  się na ty m  tym , że sam 
D z ie rżyń sk i druzgocąco zw a la ł się 
na g ło w y  opozyc ji p rze c iw  je j p ró 
bom dezorganizow ania rzeczowej 
p ra cy “  * ) .

K im  b y ł poza tym  D zierżyńsk i?
B y ł p rzy ja c ie le m  dzieci... Jego 

g „rące  serce kazało m u zająć się w  
szczególności dziećm i o fia ra m i 
w o jn y .—  dziećm i bezdom nym i.

Ten cz łow iek, k tórego s iły  po
c h ła n ia ły  nad ludzk ie  zmagania, 
w a lk a  o u trzym a n ie  w ła d zy  ra 
dz ieck ie j w łaśn ie  w  m om entach 
na jw iększego naprężenia w a lk i,  
m y ś la ł o... dzieciach.

„C hcę rzuc ić  pewną część m o ich  
s ił osobistych, a g łów n ie  s ił W . Cz. 
K . do w a lk i z bezdomnością dz ie
cięcą... —  m ó w ił D z ie rż y ń s k i* ). D o 
szedłem do tego w n io sku  z dw óch 
w zg lędów . Po p ierw sze jes t strasz
na n iedola. Przecież, gdy p a trzy  się 
na dzieci, n ie  można nie  myśleć, że. 
w szystko  jest d la  n ich ! Owoce re 
w o lu c ji n ie  są d la  nas —  ale d la  
n ich. A  jednocześnie ile  zostało w y 
ko le jo n ych  przez w a lk ę  , i  nędzę. 
N a leży tu ta j po p ro s tu  rzuc ić  się 
na pomoc, ja k  gdybyśm y w id z ie li 
tonące dzieci. Sam L u d o w v  K o m i
sa ria t O św ia ty  n ie  da rady . P o
trzebna jes t roz leg ła  pomoc całego 
społeczeństwa radzieckiego. Należy, 
s tw orzyć  p rz y  W .Cz.K., oczyw iście 
z na jw yższym  udz ia łem  Ludow ego 
K o m is a ria tu  O św ia ty, szeroką k o 
m isję , w  sk ład  k tó re j w eszły  by  
w szys tk ie  u rzędy  i organ izacje , m o
gące być w  te j sp raw ie  pożyteczny
m i. R ozm aw ia łem  ju ż  z p e w n y m i 
lu d ź m i: chc ia łbym  stanąć na czele 
te j k o m is ji;  chc ia łb ym  w  sposób 
re a ln y  w łączyć  w  te  pracę apara t 
W .Cz.K . S k łan ia  m n ie  do tego d ru 
g i w zg ląd : m yślę, że nasz apara t 
jes t je d n ym  z tych , k tó re  p ra cu ją  
z dużą precyz ją . O dgałęzien ia jego 
są wszędzie. L iczą  się z n im . B o ją  
się go. A  przecież w  ta k ie i spraw ie  
ja k  ocalenie i  zaopatrzenie dzieci 
spo tyka sie opieszałość, a naw et 
chciwość! Coraz ba rdz ie j przecho
d z im y  do b u d o w n ic tw a  p o ko jo w e 
go, m yślę  w ięc : dlaczegożby nie  
w yko rzys ta ć  naszego anara tu  b o jo 
wego do w a lk i z ta k im  nieszczęś
ciem ja k  bezdomność?

P otrzebna tu  jes t duża d o k ła d 
ność, bystrość i energia... P o trzeb 
na je s t k o n tro la . N a leży sta le  po 
budzać, wstrząsać. M yślę , że osią
gn iem y to.

T a k im  b y ł nasz tow arzysz S ta li
na —  F e liks  D z ie rżyńsk i.

*
D z ie rżyń sk i z m a rł nagle na ud a r 

serca dn. 20.7.1926 r.
Śm ierć zabra ła  go w  trz y  godziny 

po w yg łoszen iu  p łom ie nn e j, tre ś c i
w e j m o w y  na p len um  C K  i C K K  
W K P (b )  p rze c iw ko  zd ra jco m  lu d u  
i  agentom  b u rż u a z ji: K a m ie n ie w o - 
w i, P ia ta k o w o w i i  ich  zausznikom .

„S p a lił się p rz y  b u rz liw e j p racy  
d la  p ro le ta r ia tu “ .

M a rc in  W ie lgus

* )  D z ie rżyńsk i: „W y b ra n e  p i 
sma i m o w y “ . S tr. 7.

* )  D z ie rżyńsk i: W yb ran e  pism a 
i  m ow y, s tr. 144.

KSIĄŻKI NADESŁANE
Jerzy Pytlakowski — Fundam enty

—  w yd . „P rasa  W o js k o w a “ , s tr. 110. 
Henryk Zapolski - Downer — D u 

beltówka śrutowa. —  w y d . „Prasa 
W o js k o w a “ , s tr . 76.

W. Kawerin —  D w a j k a p ita n o w ie
—  w y d . „P rasa  W o js k o w a “ , I I  to m y . 

N. Wozniesieński —  G ospodarka
ZS R R  w  czasie w o jn y  ś w ia to w e j —  
w y d . „P . J. W .“ , s tr. 168.

A. Świętochowski —  H is to r ia  chło
p ó w  p o ls k ic h  —  w y d . „P . J. W ., s tr .  
441. T om  P ie rw szy .

W ł. St. R eym ont —  R o k  1794. I n 
su re kc ja . —  w y d . G eb e th n e r i W o lf f ,  
s tr . 420.

Kazim ierz P rzerw aTetm ajer —
M a ry s ia  z H ru be g o  —  I I  to m y  —  
w y d . „P . J. W .“

Alfred Musset — K o m e d ie  —  wyd. 
„P . J. W .“ , s tr. 458.

G rey  O w i —  Ludz ie  z o s ta tn ie j 
g ra n ic y  — w yd . „W ie lk o p o ls k a  K s ię 
g a rn ia  W y d a w n ic z a “ .

E. Dańko — Chińska T a jem nica —  
wyd. „C z y te ln ik “ , str. 203.

M ark Tw ain — P odróż M ię d z y p la 
n e ta rn a  —  w y d . „P . J. W .;;, s tr . 257.

Iw an Wazów — N ie m il i  i nieko. 
ch a n i —  w y d . „P . J. W .“ , s tr . 131,
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S ta ling rad  4 lutego 1943 r.

M O S K W A . S IE D Z IB A  G ŁÓ W N E G O  
D O W Ó D Z TW A .

S T A L IN  i W A S IL E W S K I. 
W A S IL E W S K I: Je re m ie tiko  p ro s i o 

w zm ocnien ie  jego fro n tu , to w a rz y 
szu S ta lin ie .

S T A L IN  (po pau z ie ): O ddajc ie  do je 
go rozporządzenia  p ie rw szą  g w a r- 
d y js k ą  a rm ię .

W A S IL E W S K I: Rozkaz.

W chodz i sekre ta rz  S ta lin a  
Poskrebyszczew.

P O S K R O B Y S Z C Z E W : Tow arzyszu
S ta lin ie , za 10 m in u t przybędzie 
C h u rch ill.

C Z A R N A  L IM U Z Y N A  C H U R C H IL L A
i towarzyszące je j au ta  ja d ą  po u l i
cach M oskw y. C h u rc h ill c iekaw ie  
rozg ląda się po m ieście. A u ta  jadą  
po u lic y  G ork iego. W reszcie  są u 

b ram  K re m la .

S IE D Z IB A  S Z T A B U  J E D N E J
Z A R M II  N A D  B R Z E G IE M  D O NU.

W a s ile w sk i rozm aw ia  ze S ta linem  
przez bezpośredni te le fon .

W A S IL E W S K I: T ow arzyszu  S ta lin ie , 
do g ru p y  W eichsa  p rzyb y ła  św ieża 
d y w iz ja  z K a u ka zu  od K le is ta . 
P rzyg o to w u ją  w idać  nowe, decy
dujące uderzenie na S ta lin g ra d .

S T A L IN  (p rzy  te le fo n ie ) : Co da le j?
W A S IL E W S K I: W y w ia d  zam eldow ał 

p rzybyc ie  w szys tk ich  d y w iz ji ósmej 
a rm ii w ło sk ie j.

S T A L IN : N adzw ycza j w ażna w iado
mość, tow arzyszu  W as ilew sk i. R e
jo n  k o n c e n tra c ji?

W A S IL E W S K I: Ten sam : W ieszen- 
ska ja  — P aw łow sk, na sk rzyd łach

- g rupy.
S T A L IN : Chwilę... (podchodzi do s to 

łu  i  k re ś li coś na m apie. Potem  
znow u b ierze s łuchaw kę  do rę k i) .  
T ak. S łucham .

W A S IL E W S K I: Zauw ażono rów nież 
ukazan ie  się św ieżego ko rp u su  ru 
m uńsk iego  w  składzie  trzech  dy
w iz ji.  Z a ję li o n i f r o n t  B askakow - 
s ka ja  — M ię ło  — K le c k a ja , zam ie
n ia ją c  dyw iz je  n iem ieck ie .

S T A L IN : Czy skończyliśc ie  swoje
sp raw y w  S ta ling radz ie?

W A S IL E W S K I: T ak, tow arzyszu  S ta
lin ie .

S T A L IN : P rz y la tu jc ie  do M oskw y.
W A S IL E W S K I: Rozkaz.

WADIM KOŻEWNIKOW t łu m .  W i k t o r  . W o r o s z y l s k i

N a jp ie rw  rozleg ł się w ystrza ł. 
Dźwięk był k ró tk i, g łuchy, zduszony 
—  z moździerza. Potem suchy sze
leszczący zgrzy t pow ietrza —  i  czło
w iek rzu c ił się w śnieg, ja k  się rzuca 
do wody.

Obsługa moździerza niemieckiego 
c ie rp liw ie  polowała nań. Podczas 
obstrzału k ła d ł się, w  przerwach ro 
b ił skoki.

Leżał z tw arzą  w tu loną w  śnieg, 
zakryw a jąc rękoma potylicę. Potem 
coś uderzyło go ciężko, cisnęło n im  i 
długo w lokło po śniegu.

W  m iejscu wybuchu m iny u tw orzy ł 
się n iew ie lk i okrąg ły  le j o zakopco
nych krawędziach.

Niebo było bardzo zielone, śnieg —  
bardzo b ia ły , a u dołu, pod drzewami, 
zaśmiecony ig łam i i  korą.

Łączn ik podniósł się z lekka i  u- 
siadł. P opa trzy ł na ślad, k tó ry  zro
b ił, padając, i  zrozum iał, że wybuch 
cisnąLgo z w ie lką  siłą.

Czekał na ból, ale ból się nie z ja 
w ia ł, łam a ły  go ty lk o  kości i p a liły  
ręce w  tych m iejscach, gdzie szorstka 
skorupa lodowa s ta rła  mu skórę.

Z w o ln ił bandolety i zd ją ł szpulę. 
Przewód by ł na n ie j w  w ie lu  m ie j
scach rozrąbany, ja k  siekierą. D ru t 
b y ł w  tych miejscach nastroszony, n i
by szczotka.

Zam iast długiego przewodu —  m a
karon.

—  Ś w ietnie! —  powiedział i  za
k lą ł. PoteL. roze jrza ł się bezradnie 
i m arkotn ie .

B y ł zmęczony i  zmordowany, a to, 
co się zdarzyło, było najgorsze ze 
wszystkiego. Z całej s iły  uderzył 
szpulę pięścią. Łzy  złości toczyły się 
po jego s ta rtych  policzkach.

Następnie trzęsącym i się dłońm i 
zaczął zdejmować z bębna kaw a łk i 
d ru tu  i odkładać je  na bok. Później 
w y ją ł nóż, zaczął strugać końce prze
wodów, wiązać je  i ow ijać taśmą izo
lacy jną . K iedy taśma się skończyła, 
o w ija ł m iejsca złączeń bandażem z 
pakie tu  indyw idualnego. K ie d y  w y

czerpał się cały bandaż, wykorzysta ł 
swoje owijacze, na jp ie rw  z jednej no
gi, a następnie z drug ie j...

N a w in ą ł przewód na bęben i  znowu 
w łożył szpulę na plecy.

A b y  nadrobić stracony czas, nie 
czołgał się na o tw artych  miejscach, 
lecz b ieg ł, zgięty, k ie ru ją c  lewą ręką 
układa jący się na śniegu przewód.

Palono z karabinów , a on nie zw ra
cał uw agi. K ró tk ie  serie z cekaemu 
zmuszały go do kluczenia, lecz po 
ch w ili k ła d ł się i  naciągał przewód, 
aby go wyrównać.

Zaczął się obawiać, że przewodu 
zabraknie i rzeczywiście zabrakło. 
U padł, kiedy koniec w ylecia ł z bębna.

Do sk ra ju  lasu zostawało trzys ta  
—  czterysta m etrów . Tam  była ba
te ria , k tó ra  czekała na połączenie z 
punktem  obserwacyjnym . Póki nie 
zaprowadzono łączności, ba teria  po
zostawała ślepa. Iść do b a te rii nie 
m ia ło sensu: w iedział, że tam  nie 
m a ją  an i jednego m etra  przewodu.
- K zuc ił na śnieg pustą szpulę i  zno

wu roze jrza ł się bezradnie i  m a rko t
nie po b ia łym  polu.

Przed n im  ciągnęły się zasieki z 
d ru tu  kolczastego. Ich k ra ty  p rzy 
pom inały szare p la s try  os.

Poczołgał się w  k ie runku  zasie
ków , w p a tru ją c  się n iechom ym i, 
rozszerzonymi oczyma w  śnieżną o- 
ponę i  z lękiem om ija jąc  m iejsca, 
gdzie śnieg wznosił się w ypuk łym i 
wzgórzami.

Przed zasiekami było pole m inowe; 
p rze raz ił się, czując cały ciężar swe
go cia ła. Chciał być lekk i, aby śnieg 
nie zapadał się i  nie sk rzyp ia ł pod 
n im  ta k  g roźn ie ., D la  m iny. przeciw- 
piechotowej w ystarczy lekk i nacisk.

P róbow ał ciąć. d ru t scyzorykiem, 
ale . scyzoryk szybko się złamał. W te
dy zaczął zginać d ru t, zginać ta k  d łu 
go, aż nagrzewał się w  m iejscu zgię
cia i pękał.

Lecz w net palce zd rę tw ia ły  ze znu
żenia i bólu, a spod paznokci pola ła 
się krew.

Leżał na wznak, ściskając śnieg 
gorącym i palcam i, ale śnieg top n ia ł i 
nio uśm ierzał bólu.

Opanowała go tępa i  przygnębia
jąca apatia . W p a try w a ł się w  głę
bokie niebo i  czuł, ja k  nogi, ręce i  
ram iona skuwa ćm iący ból. Śnieg 
nie ta ja ł ju ż  w  dłoniach, lecz leżał na 
nich, suchy i  szorstk i, ja k  piasek.

Z w ys iłk iem  podniósł się i  usiadł. 
Z rozpaczą przypom nia ł sobie, że 
is tn ie ją  m in y  sprężynowe, k tó re  łą 
czą się dru tem  z ja k im ś  przedmiotem. 
Zaczął czołgać się po śniegu i  szukać 
tak ich  m in , aby zdobyć d ru t.

Ostrożnie w yd łubyw a ł pa tyk iem  
dług ie bruzdy w  śniegu i  w  końcu

na tkną ł się na cienki czaimy d ru t. 
N a w ija ł go sobie na zgiętą w łokciu 
lewą rękę, pełznąc od m iny do m iny.

K iedy strzęlano, obaw iał się, że ku
la stukn ie w  minę. W tedy przecież 
nic z niego nie zostanie i n ik t  się nie 
dowie, dlaczego ta k  długo guzdra ł się 
z połączeniem. A le  tego, że ku la  mo
że t ra f ić  w  niego, nie bał się: zda
wało mu się, że ból nie będzie ta k i 
s ilny . N ie  ma na świecie bólu, s il
niejszego od tego, ja k i doznaje obec
nie, i  teraz on wszystko może w y trz y 
mać.

Potem w iąza ł kaw a łk i d ru tu  i  w ie
szał na gałązkach chruśniaku w  ten 
sposób, aby nieizolowany d ru t nie 
s tyka ł się z ziemią.

Palce odm aw iały posłuszeństwa. 
W suwał dłonie pod koszulę i  rozgrze
w a ł je  na brzuchu. I ,  trw on iąc  resz
tk i ciepła, czuł, że teraz n igdy ju ż  się 
nie rozgrzeje. Ciepło uciekało, ja k  
krew.

Przewodu nie starczyło do ba te rii. 
A le  ba teria  je s t ju ż  blisko. Krocząc 
ścieżką, nagle zaczął u tykać i, kiedy 
spo jrza ł na but, dostrzegł, że czubek 
je s t rozw alony ku lą  i  p o k ry ty  różo
wym  lodem, ale nie m ógł sobie p rzy 
pomnieć, k iedy to się zdarzyło.

Składając ra p o rt dowódcy ba te rii, 
z ja k ie jś  przyczyny uśmiechał się 
g łup io  i  radośnie i  sa lu tow ał tuż przy  
uchu rozczapierzonym i palcam i. N ie 
czuł swoich palców.

Spoglądając gniewnie na łącznika, 
dowódca zapy ta ł:

—  Dlaczegoście się ta k  długo guz- 
d ra li?  I  dlaczego ta k  wyglądacie? —  
Dowódca oczyma pokazał nogi.

Łączn ik popa trza ł na swoje nogi 
bez ow ijaczy, z m a jta ją cym i się p rzy 
.spodniach tasiem kam i, na w yg ląda
jące z bucików onuce, i  zmieszał się.

Chciał w ytłum aczyć wszystko, 
wszystko po kolei, ale dobrze w ie
dzia ł, że n ik t  n ie  ma czasu, że w  ba
te r i i  wszyscy naczekali się na niego i 
dowódca nie zdąży wysłuchać go, 
więc spróbował jedyn ie  wyżej pod
nieść swoją dłoń o spuchniętych pa l
cach i  po tu ln ie  pow iedział:

uv-

—  M oja  w ina, towarzyszu dowód
co !

Potem, uśmiechając się żałośnie i 
niedołężnie, spoglądał na idącego do 
dzia ła dowódcę. Potem oglądał się, 
szukając, komu wytłum aczyć, ale n i
kogo to nie obchodziło, załogi wszy
stk ich dział s ta ły  na swoich m ie j
scach, a na tw arzach w idz ia ł wyraz 
napięcia i  surowości.

A łf im o w  przestąp ił z nogi na no
gę, k lasnął w  dłonie, pop raw ił czap
kę. Bardzo chciało mu się poprosić 
kogoś o papierosa, ale jakoś nie w y
padało i pow lókł się z powrotem  na 
swój pu nk t obserwacyjny.

Znalazł swoją rzuconą w polu 
szpulę i znowu zarzucił ją  na ram io
na. Teraz nie m usia ł ju ż  się czołgać. 
N a śniegu leżały błękitne cienie i mo
żna było om ijać o tw a rte  m iejsca, bo 
cienie te leżały w zapadlinach.

I  wtem  dobiegł tu  żywy i  potężny 
głos działa. Z gałęzi św ierków za
częły powoli opadać waciane g ru dk i 
śniegu.

I  p rzy  dźwięku głosu a rm a t nagle 
poczuł, ja k  słodko topnie je  w  sercu 
gorycz krzywdzącego nieporozumie
n ia  i  ja k  rob i mu się przyjem nie.

Przecież to po jego l in i i  p łyn ie  
s trum ień prądu i  to on, jego prąd, 
zam ienia się w lu fach  dz ia ł w  karzą
cą trąbę pow ietrzną widomego ognia.

I  szedł. I  było bardzo zimno. I  w ie
dzia ł, że na punkcie obserwacyjnym , 
w  śnieżnej jam ie , będzie również 
zimno, i  że czeka ich jeszcze długa 
noc, i  noc ta  będzie ciężka. A le  ożyw
cze ciepło radości eoraz m ocniej i 
m ocniej napełn ia ło całą jego istotę, 
więc szedł i  uśmiechał się zmęczoną 
tw arzą .

Potem siedział w  jam ie , w  k tó re j 
m ieścił się pu nk t obserwacyjny i  
m eldował dowódcy. Dowódca leżał 
na brzuchu, w p ie ra jąc  łokcie, w  zmię- 
toszony śnieg, i trzym a ł binokle 
przed oczami. N ie  odwracając si£, 
dowódca dyktow a ł telefoniście c y fry . 
A łf im o w  opowiadał powoli i  dokład
nie. Dowódca, k tó ry  od razu zrozu
m ia ł, o co chodzi, pow iedzia ł:

—  Zuch!
A le  A łf im o w  z przyjem nością p rzy 

pom inał sobie szczegóły, więc m ów ił 
i  m ów ił, n ie zw racając uw ag i na to, 
czy dowódca go słucha, czy nie. K iedy 
zaś dowódca krzyczał do te le fon is ty  
„og n ia “ , po czym uderza ły działa, 
A łf im o w  m ilk ł,  nasłuch iw ał i  znów 
opanowywało go uczucie szczęścia. 
1943. *)

* )  Ze zb ioru opowiadań W . Ko- 
żewnikowa, k tó ry  ukaże się nakładem 
„P ra s y  W ojskow ej“ .

S talingrad  - H u ta  „C zerw ony P aźd ziern ik" pracuje n orm aln ie  od 1946 r.
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ï  satyry wojennej W  Groppera.

del coraz w ięce j w o jska , zastępując 
je  nie bardzo pew nym i d y w iz ja m i 
sa te litów . To bardzo ważne. (P a u 
za). M us im y  kon ieczn ie  dokonać 
p rze łom u w  tra k c ie  w a lk i, zw ią 
zawszy w  jeden system  s tra teg iczną  
obronę z następu jącą  po n ie j k o n tr 
o fensyw ą na w ie lk ą  skalę. W  cza
sie trw a n ia  te j ko n tro fe n syw y , po
w in n iś m y  n ieodw o ła ln ie  w y rw a ć  
in ic ja ty w ę  z rą k  p rze c iw n ika , zadać 
m u druzgocącą k lęskę  i w yzw o lić  
w iększą  część zajętego przez niego, 
te ry to r iu m . O to zadanie, k tó re  s to i 
obecnie przed nam i. I  m y  w yko n a 
m y je !

W A S IL E W S K I: N a u czy liśm y  się w a l
czyć po nowem u, tow arzyszu  S ta 

n in ie .
S T A L IN : A  w  naszym  re g u la m in ie  

w o jsko w ym  je s t z g ó ry  dużo p rzy 
ję ty c h  szablonów. Z resztą  ja  póź
n ie j w rócę  do tego. Chcę jeszcze 
sp raw dzić  n ie k tó re  swoje m yś li. 
(pauza). N a leży ju ż  te raz postaw ić 
przed a rm ią  sprawę pow odzenia  na
szego s tra teg icznego n a ta rc ia , trz e 
ba to  z rob ić  jeszcze w  tra k c ie  b i
tw y  obronne j.

W A S IL E W S K I:  C iężkie zadanie sta
w iac ie  przed nam i, tow arzyszu  S ta
lin ie .

S T A L IN : T ak, ciężkie... R ozum iem .
A le  trzeba  je  w ype łn ić . 

W A S IL E W S K I: T ru d n o  p rzestaw ić  
św iadom ość ludzi, p rzyzw ycza jonych  
cofać się albo b ron ić , tru d n o  sk ło 
n ić  ich  do ide i n a ta rc ia , a ta k u  — 
tow arzyszu  S ta lin ie .

S T A L IN : A le  to  trzeba  p rzezw ycię
żyć (pokazu je  na  m a p ę ):  Szósta 
h rm ia  Paulusa, czw a rta  a rm ia  czoł
gowa H odta ... N a  sk rzyd łach  i na 
p o łu d n iow ym  wschodzie oraz na 
pó łnocnym  zachodzie W ło s i i  R u 
m un i...

( W y jm u je  z b iu rk a  m apę, k ładz ie  ją  
na w ie rzchu. Znana nam  je s t ta  mapa  
i  te  dw ie  s trza ły , schodzące się u K a u 
kazu. W a s ile w sk i s to i d ługo nad  n ią ). 
S T A L IN : J a k i b y łb y  wasz stosunek 

do w yra żon e j tu ta j ide i?  
W A S IL E W S K I:  S tw a rza  się dla

N ie w có w  og ro m n y  w orek.
S T A L IN : ...do k tó re g o  p o w in n y  wpaść 

ich  obydw ie  a rm ie .
W A S IL E W S K I: N a jw a żn ie jsza  rzecz 

—  w yb ra ć  m om ent ciosu.
S T A L IN  (z o ż yw ie n ie m ): C a łko w ita  

rac ja , tow arzyszu  W as ilew sk i. Jeśli 
się pośpieszymy, m ożem y w ciągnąć 
się w  n ie fo rtu n n ą , u c ią ż liw ą  i p rze
w le k łą  w a lkę . A le  n ie  trzeba opóź
n iać  się z ciosem!

W A S IL E W S K I: Śm iało, tow arzyszu  
S ta lin ie . Śm iało, odważnie.

S T A L IN  (chodz i i  p a li) :  W ie le  m y
śla łem , tow arzyszu  W as ilew sk i. 
W ró g  nad W o igą  i na K aukaz ie . 
B ije m y  się w  po jedynkę . Nasze 
k o n tra ta k i n ie  d a ją  pożądanych 
rezu lta tó w . G iną  dyw iz je . Ludzie  
g iną, tow arzyszu  W as ilew sk i. Cięż
ko... T rudno . Jedn i m ó w ią  to, d ru 
dzy m ó w ią  co innego. Jeden nale
ga — og ra n iczym y  się do przepędze
n ia  N iem ców  od S ta lin g ra du . D ru g i 
na m a w ia  — poczekam y na pomoc 
so juszn ika  (z uśm iechem ). A  wszy
scy żąda ją  reze rw !

W A S IL E W S K I: N ie, tow arzyszu  S ta
lin ie , sy tu a c ja  je s t tego rodza ju , że 
n ie  m ożem y się ogran iczać do pó ł
ś rodków .

S T A L IN : T ak, p o w in n iśm y  postaw ić 
w ro ga  przed obliczem  k a ta s tro fy . 

W A S IL E W S K I (znów  ogląda m apę). 
W A S IL E W S K I: K ie ru n e k  g łów n ych  

uderzeń p roponow anych  przez Was, 
tow arzyszu  S ta lin ie , w yda je  m L  się 
je d yn ie  p ra w id ło w y . Czas w y jść  na 
szerokie wody.

S T A L IN : K r a j gotow y. Ja  proszę 
W as, weźcie się do opracow an ia  
p lanu . Z a m k n ijc ie  się na k i lk a  dni, 
odgródźcie się od w szystkiego. T y l
ko  to  pow inno  być przed w a m i! 

(k ładz ie  rękę  na ma.pie ze s trza ł
k a m i).

W A S IL E W S K I:  Rozkaz, tow arzyszu  
S ta lin ie .

B IA Ł Y  D O M  W A S Z Y N G T O N .
R O O S E V E L T  czyta  gazetę. N a  

p ie rw sze j s tron ie  w ie lk im i l ite ra 
m i:  „R O S J A N IE  W S T R Z Y M A L I 
M A R S Z  N IE M C Ó W  N A D  D O N E M “ .

R O O S E V E L T  (do d z ie n n ika rza  sie
dzącego naprzec iw ) : K to  tw ie rd z ił, 
że N iem cy p rze jdą  D on w  m arszu?

D Z IE N N IK A R Z : ' O m y łka  w  ra ch u 
bie, pan ie  p rezydencie !

R O O S E V E L T : To H it le r  o m y lił się 
w  rachub ie , redak to rze . To jego 
o m y łka  i ca łe j te j bandy.

D Z IE N N IK A R Z : Cała prasa, panie 
prezydencie, tw ie rdz iła ...

R O O S E V E L T : P rasa ! Co tam  p ra 
sa! (odrzuca gazetę). M ie liś m y  p ra 
sę, k tó ra  uw ażała  nasze p rzyg o to 
w a n ia  do ob rony za h is te ryczne  
podżeganie do w o jn y . W m a w ia ła  w  
nas, abyśm y n ie  posy ła li b ro n i R o
s janom . M ów iono  nam , że b ro ń  ta 
n iechybn ie  w padn ie  do rą k  N ie m 
ców . A  R os jan ie  się b iją , ja k  n ie  
b iła  się żadna a rm ia  na św iecie !

D Z IE N N IK A R Z : T ak . W id z ia łe m  to  
n a  w łasne oczy.

R O O S E V E L T : J a k  pan sądzi zna jąc 
R os ję : czym  m ożna by je j pomóc?

D Z IE N N IK A R Z : In w a z ją  na k o n ty 
nen t, pan ie  prezydencie. To sta ło  się 
ju ż  h is to ryczn ą  koniecznością.

R O O S E V E L T : M ó j Boże, to  pie ode 
m n ie  zależy. Co m ożna z rob ić  z b ie r 
nością? To ta k  samo, ja k  ćw iczyć 
się w  boksie, w a ląc w  w o rek  z m o
k ry m  . nawozem. T y lk o  zabrudzisz 
się...

D Z IE N N IK A R Z : A n g lic y  troszczą się 
ty lk o  o tan ie  zwycięstwo.

R O O S E V E L T : T ak. ta k . O ni sądzą 
że św ia tu  potrzebne są w łaśn ie  ta 
n ie  zwycięstw a.

M O S K W A . S IE D Z IB A  G ŁÓ W N E G O  
.  D O W Ó D Z TW A .

S T A L IN : Jedenastego w rześnia, a S ta 
lin g ra d  nasz.

W A S IL E W S K I: Nasz, tow arzyszu
S ta lin ie .

S T A L IN : B a rdzo  dobrze.
W A S IL E W S K I: O dzyska liśm y p ie rw 

szorzędne te re n y  bojowe.
S T A L IN : T rzeba je  rozszerzyć.
W A S IL E W S K I: W a lk i trw a ją , to w a 

rzyszu S ta lin ie , na pó łnocnym  i na 
p o łu d n iow ym  pasie s ta lin g ra d zk ie g o  
fro n tu . P rze c iw n ik , ja k  m eldow a
łem , skierow ał;, poważną część swo
ich  s ił na  północ. To pozw o liło  nam  
za trzym ać ofensyw ę P au lusa  na 
S ta lin g ra d .

S T A L IN  (po c h w ili m ilczen ia ) :  Są
dzę, że zasadnicze zadanie s tra te 
giczne — zm iana  s tosunku  s ił — zo
sta ło  rozw iązane na naszą korzyść.

W A S IL E W S K I:  T ak, g łów ne s iły
p rz e c iw n ik a  i  w iększa  część jego 
o pe racy jnych  i s tra te g iczn ych  re 
zerw  zosta ła w c ią g n ię ta  do w a lk .

S T A L IN : W  czasie trw a n ia  te j w a lk i
• p rze c iw n ik , zauważcie, ju ż  został 

przez nas os łab iony i m us i być je 
szcze ba rd z ie j osłabiony.

W A S IL E W S K I:  Jasne je s t teraz, to 
w arzyszu  S ta lin ie , żeśmy zm u s ili 
w roga  do rzucen ia  sw oich rezerw  
nie na S ta lin g ra d , lecz d la  p rzy 
k ry c ia  osłony swego północnego 
skrzyd ła .

S T A L IN : K ie ru n e k  g łów nego uderze
n ia  N iem ców  zosta ł przez nas p ra 
w id ło w o  okreś lony. O kaza liśm y dość 
s iły  i  w y trw a ło śc i, żeby nie roz
rzuc ić  naszych rezerw . M us im y  
m ieć da le j siłę i  w y trw a ło ść , aby 
pow strzym ać się od ich  rozprosze

n ia .  Ja k ie  je s t W asze zdanie?
W A S IL E W S K I: Zgadzam  się, tow a 

rzyszu S ta lin ie .
S T A L IN : Z d ru g ie j s tro n y  zw iększy

liś m y  swoje s iły , s fo rm o w a liśm y  s il
ne czołgowe f  zm echanizow ane k o r 
pusy i posiadam y dostateczny za
pas a r ty le r i i  i a m u n ic ji. (P auza). 
W  na jb liższym  czasie będziem y m ie 
l i  tego w szystk iego  n iepo rów nan ie  
w ięce j.

W A S IL E W S K I:  T ak, n a ród  p racu je , 
tow arzyszu  S ta lin ie , ja k  n igdy.

S T A L IN : T eraz s to i przed n a m i d ru 
gie zadanie. G łówne s iły  w ro ga  zo
s ta ły  w c ią g n ię te  do w a lk i o Sta
lin g ra d . N a  skrzyd łach , ja k  m eldo
w a liśc ie , p o ja w iły  się poważne ilo 
ści d y w iz ji sa te litó w  N iem iec. T rze 
ba m ieć nadzie ję, że w  m ia rę  tego, 
ja k  ’w a lk a  o S ta lin g ra d  stan ie  się 
coraz b a rd z ie j zacięta, H it le r  zm u
szony będzie zde jm ow ać ze skrzy-

TO mMAH M U

D Z IE N N IK A R Z : K rzyczą  o pó łnoc
n e j A fryce , ja k  g dyby  ta m  decydo
w a ł się los w o jn y . O n i w a lczą  p rze
c iw  12 d yw iz jo m , w te d y  gdy R os ja 
n ie  w a lczą  p rzec iw  dw u s tu  cz te r
dziestu. P an ie  prezydencie, myślę, 
że jeden  oddzia ł żo łn ie rzy  . na  w y 
brzeżu F ra n c ji będzie m ia ł w iększe 
znaczenie, n iż  dw ie  a rm ie  w  A m e
ryce.

R O O S E V E L T : W  końcu  n a c isk  p o li-  . 
ty czn y  zm usi do ja k ie jś  ope rac ji 
na kontynencie ...

D Z IE N N IK A R Z : Chodzą s łuchy o ja 
k ie jś  now e j o p e ra c ji w  A fryce ... Ja 
nie rozum iem , czy rzeczyw iście  w o j
ska, k tó ry c h  nie m ożna przew ieźć 
przez c ieśn inę Pas de Calais o sze
rokośc i dw un a s tu  m il, m ożna, by ło 
b y  ła tw ie j p rze rzuc ić  do A fr y k i,  
od leg łe j o tys iące  m il o tw a rte g o  
m orza?

R O O S E V E L T : N ie  uprzedza jc ie  w y 
padków . To  — sekre t, (śm ie je  się).

D Z IE N N IK A R Z : Zgadzam  się trz y - ' 
m ać to  w  sekrecie, pan ie  p rezyden
cie, a le w  zam ian  proszę p o tw ie r
dzić, że, M orze Śródziemne — to p ro 
b lem  a ng ie lsk i, a g łó w n ym  celem 
S tanów  Z jednoczonych  je s t in w a z ja  
na ko n tyn e n t?

R O O S E V E L T : Proszę uważać to  za 
w za jem ną  w ym ia n ę  sekre tów .

D Z IE N N IK A R Z : A fry k a , M orze Śród
ziem ne i n a tu ra ln ie  — B a łka n y , pa
n ie  prezydencie. B a łk a n y  — to  m a
gnes, na k tó ry  — żebyśm y nie w iem  
ja k  w s trząsa li kom pasem  — zawsze 
s k ie ru je  się ig ta  — b ry ty js k ie j s tra 
te g ii. N ie  uważa pan, że sk ie row a 
na je s t ona nie ty le  p rzec iw  H it le 
row i, ile  p rzec iw  okrzyczanem u bol- 
szew izm ow i?

R O O S E V E L T : Z b y t dużo pan żąda

ode m nie. Jestem  przecież ty lk o  p re 
zydentem  S tanów  Z jednoczonych...

D Z IE N N IK A R Z : W  rozw o ju  dz ie jo 
w ym , pan ie  prezydencie, ang ie lsk i 
fa w o ry t  m a i ta k  m ie jsce  zabezpie
czone. Czy n ie  ta k?

R O O S E V E L T : Z anadto  się pan up ie
ra  w  sw o im  życzeniu o trzym a n ia  
ka te go ryczn e j odpow iedzi.

D Z IE N N IK A R Z : W yd a je  m i się, że 
w szys tk ie  nasze oceny n ie m ieck ich  
um ocn ień  fo r ty f ik a c y jn y c h  nad k a 
na łem  L a  M anche — to  re z u lta t n ie
m ie c k ie j p ropagandy.

R O O S E V E L T : Is tn ie je  ty lk o  jedna  
rzecz, d la  k tó re j jestem  za s ta ry : 
n ie  mogę przem ocą ciągnąć C h u r
c h illa  przez L a  M anche.

D Z IE N N IK A R Z : W ie lk a  okaz ja  w 
każde j c h w ili p rzechodzi obok nas.

R O O S E V E L T  (po pau z ie ): Ja  mogę 
pow iedzieć . ty lk o  jedno : b iada  ludz
kości, je ś li k to k o lw ie k  posieje n ie
zgodę m iędzy na m i a R osją.
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N a po d k ra ko w sk ie j n iz in ie , obok 
p łyną ce j k j i  W iś le  rzeczu łk i R u 
daw y, oprócz rozs ianych gęsto 
d w o ró w , n ie  b ra k  też- b y ło  i  w ie l
k ic h  bogaczy-ch łopów . Lessowa, 
u ro dza jna  z iem ia daw a ła  im  duże 
dochody, gdyż tan ich  ro b o tn ik ó w  
dosta rcza ły  częściowo pob lisk ie , a 
częściowo dalsze, górzyste a p rze 
lu d n io n e  te reny. Zazw ycza j od w io 
sny  aż do późnej jesien i, tu  w  n i 
z in ne j o k o lic y  spotkać by ło  można 
o każdej porze dn ia g ru p k i lu d z i z 
m o ty k a m i, z kosami, z cepami i in 
n y m i narzędziam i. P rzed b ram am i 
d w o rs k im i, w o k ó ł w iększych obejść 
ch łopskich , bose, obstrzępione i  
chude postacie za p y ty w a łv  skam lą- 
co: „ N i  ma ta ro b o ty “ ? Toteż za
ró w n o  zarządcy dw o ró w  ja k  i  bo 
gacze p rz e b ie ra li w  ty m  „ż y w y m  
to w a rze “ .

N a jw ię ce j p racow a ło  b ie d o ty  u  
w ó jta  Jakuba  K o d u ry  w  Z ab ie rzo 
w ie  odda łonym  o 14 km . od K ra k o 
wa. Na jego przeszło osiem dziesię
c iu  u rodza jnvch  m orgach zawsze 
b y ło  ro jn o . R o jno  też b yw a ło  ko ło  
dom u co rano, gdy co n a jm n ie j 
dw udz ies tu  lu d z i w y la z ło  ze stodo
ły ,  z szopy, czy z ch lew a i obstąp i
ło  s tudn ię  b y  sie um yć. R o ino  też 
b y w a ło  w  po łudn ie , gdy obsiadali 
w  sieni czy na podw órzu, d łu g ie  ła 
w y  z po us taw ian ym i m iska m i k a 
p u s ty  i żuru  z z iem n iakam i. A  n a j
ba rd z ie j ju ż  b yw a ło  ro jn o  i gw arno 
w ieczoram i, k ie d y  to  ..ho ło ta“  po - 
schodziła z po la  i  w ed le  rozkazu 
„pa na  gospodarza“  dokończał a 
d n ió w k i w  ch lew ach i  w  stodołach. 
K r z y k i i różne p rzezw iska słychać 
b y ło  aż na p ó ł Wsi. Ten h a rm id e r 
n ie  us tępow ał też w  czasie ko la c ii, 
bo  „h o ło ta “  ja da ła  „p a r t ia m i“ , c z y li 
część jeszcze pracow ała , a część 
zw o ływ a no  do m isek. K o d u ro w a  ze 
służącą w y n o s iły  do s ien i lu b  na 
podw órze jedzenie i  „do  jo d ła ! do 
jo d ła ! —  p rz y w o ły w a ły  „ga w ie dź “ . 
K to  b y ł b liż e j, ob lega ł ła w kę , Z ja
d a ł pośpiesznie co b y ło  i  n ib y  k ró 
l ik ,  uch od z ił na noc do sw o je j k r y 
jó w k i.  W te dy  znów  następna grupa 
oblegała ław ę. W reszcie zapanował 
spokój. Czasem ty lk o  nocną ciszę 
p rze ryw a ło  ch icho tan ie  dz iew czyny 
siedzącej w  to w a rzys tw ie  ..zalecają
cego się do n ie j k a w a ly ra “ .

R o b o tn ic y . K o d u ry  d z ie li l i się na 
„sezonowych i d n ió w k o w y c h “ . 
D n ió w k o w i m ie li w iększą zapłatę, 
no jeden z ło ty  dziennie, a w  czasie 
koc-mnia w ieeei. ale za to m og li być 
w  każdej c h w ili w yd a le n i z ro b o 
ty . Rezonowi natom iast, je ś li siei 

“ „p a n u  gospodarzow i“  w  n iczym  nie

„s p rz e n ie w ie rz y li“ , m ie li od w iosny  
do późnej je s ien i zapew nione jedze
nie  i  co n a jm n ie j pięćdziesiąt g ro 
szy dziennie, a w  czasie koszenia 
całą z ło tów kę. Ten usta lony cenn ik  
K o d u ry  zna ł każdy b iedak w  oko
lic y . N ie  w szys tk ich  je dn ak  odstrę
czał od pó jścia  tam  do robo ty . Ileż  
to  razy  słyszało się: —  „ż e b y m  ino 
ja k o  do c ie rp io ł do w iosny, to  pode 
do K o d u ry . O bzyw ie  sie przez la 
to, co nieco zarobię na drugo zimę 
i  bede pom ału  pcho ł b iede“ .

Oprócz tych  s ta łych  „po pych a- 
czy“  b iedy, p ra co w a li też u K o d u 
r y  i m a ło ro ln i gospodarze. C i w ła ś 
nie, co w  c iężk im  okresie  p ra g n ę li 
sie „k a p k ę  po k rzep ić “ . K o d u ra  zna ł 
ich  „zap o trzeb ow a n ia “  w iosenne i 
ze w szystk iego w ym łóconego zboża 
p rze cho w yw a ł p le w y  i  trz y n y , za 
k tó re  b ie d n ie js i ch łop i od rab ia li, by  
m ieć na paszę: p le w y  dla  gęsi, a 
trz y n y  d la  kon i, bo w  n ich  i  „p o 
ś lednie z ia rnko  sie zaw adz iło “ . To 
nic, że no rm a ln ie  trz y n y  służą za 
podśció łke i są tańsze od słom y, 
ale przecież K o d u ra  drożej je  lic z y ł, 
bo to przecie n ie  za gotówkę, a czas 
ciężki.

W  czasie o ku p a c ji n iem ie ck ie j 
b iedacy „o b zyw ie n ie m “  a m a ło ro ln i 
p lę w a m i i  trz v n a m i p rze s ta li się 
„krzepie?1 u  ,K o d u ry . N ie  w iadom o 
ja k  sobie ten pó łdz iedzic  ra d z ił z 
N iem cam i, dość, że z A rb e itsa m tu  
dosta ł ro b o tn ik ó w  i  czasem ty lk o  
kos ia rzy  doda tkow o p rz y n a ją ł*  
P rzyd z ie lo n ym  ro b o tn iko m  p ła c ił 
urzędow a cene (co w yn o s iło  n a j
w yże j p ó ł k ilo  ży ta ) i  da w a ł postne, 
po p ro s tu  g łodowe u trzym an ie . 
P ie rw  K o d u ro w e i trzęsła  się ręka 
p rz y  k ra ja n iu  chleba, ale w  czasie 
w o jn y  ju ż  sie n ie  m usia ła  trząść —  
no prostu  s ieka ła  „ta sa k ie m “  na 
kaw a łeczk i, że n iem a l „cud  c z y n i
ła “  i dw om a bochenkam i razowca 
też p ięcio tysięczną rzeszę n a k a rm i
ła  A  no, n ic  dziwnego choćby się 
u K o d u ry  „cuda  d z ia ły “ , bo przecie 
K o d u ra  b v ł w zorem  pobożności w  
całej p‘a ra fii. Nabożeństwa i  spow ie 
dz i n ig d y  n ie  opuścił... zawsze z 
ust jego słyszało się s łodk ie  „p o 
chw a lony  Jezus C h rys tus“ ... o w ie l
k im  m iło s ie rd z iu  Boskim ... o p o ko 
rze w ie rn y c h  ow ieczek kościoła... I  
„pana  też n ie  u d a w a ł“ , choć p rze 
cie b y ł w ó jte m  gm iny. M ó w ił n a 
w e t po chłopsku, a ta k  łagodnie, 
s łodz iu tko , że po p ros tu  „u s y p ia ł“  
s łów kam i.

*
Z, w  Łazach też n ie  m nie jsze od 

K o d u ry  posiadał gospodarstwo. 
W praw dz ie  lichszą m ia ł ziem ię, ale

za to  oko ło stu  m orgów  razem  z la 
sami. Też b y ł pobożny, może jesz
cze ba rdz ie j od K o d u ry . B y ł bardzo 
poważny, stateczny i  w e d łu g  o p in ii 
lu d z k ie j —  „d o b ry “ . P ła c ił ro b o t
n ik o m  ja k  wszyscy, z tą ty lk o  róż
nicą, że n igd y  n iko m u  nie  z a trz y 
m y w a ł należności, an i grosza nie 
„u r w a ł“ . Częściowo p ła c ił p ien iędz
m i, częściowo słomą, p lew am i, t rz y -  
nam i, ściółką i  drzewem. —  „Masz, 
dobra chrześcijańska duszo, co tw o 
je. S p ra w ie d liw e  postępowanie obo
w iązu je  w szystk ich : boga ty w in ie n  
b ied akow i zapłacić, co zarob ił, zaś 
b ied ny  w in ie n  ta k  samo szanować 
m a ją tk u  bogatego ja k b y  i  swego. 
P o d ły  to cz łow iek, k tó ry  przestę- 
p u je  to  boskie p ra w o “ . ^

Z. n ie  b y ł p ra w d z iw y m  chłopem , 
choć z chłopa pochodz ił i w y k s z ta ł
cenia n ie  posiadał. Jednak z b ie 
giem  czasu p o tra f i ł się w  s ta łym  ob
cow an iu  z ks iężm i „w y s fe rz y ć “  i 
lepszy w  p a ra f ii m ia ł szacunek, n iż 
sam organista. B y ł też łagodny w  
obejściy, „s ło d k i w  s łów kach “ , i do 
każdego m ile  się odezwał. Jużci, 
p ie rw szy  n ikogo  n ie  w ita ł,  ale na 
u k ło n  i  p o w ita n ie  też czapki u ch y 
l i ł  i  Pana Jezusa po ch w a lił. Oprócz 
B ra c tw a  Różańcowego, 'ra d y  koś
c ie lne j i  in n ych  soraw , za:m ow a ł 
sie też p o lity k ą . I  sku tek  osiągał, 
gdyż za ta k  „d o b ry m  i  pobożnym  
cz ło w ie k ie m “  w iększość się op ow ia 
dała. W ie le  b y ło  w  ty m  jego za
s ług i, że w  w yborach  do se jm u w  
ro k u  1919 ówczesny proboszcz po
p ie ra jąc  z całvoh s ił endecką lis tę —  
w y g ra ł zaciekłą w a lk ę  z s o c ja li
s tycznym  nauczycielem .

Z. chociaż m a w ia ł że d la  „u b o 
gich w: duchu jes t k ró le s tw o  n ie 
b iesk ie “ , lecz sam na ty m  n ie  po 
p rzestaw a ł i  dw u  synów  w y k s z ta ł
c ił:  jednego na księdza, drug iego na 
lekarza .

*

D ru g im  z k o le i m a je tn ik ie m  po 
Z. w  Łazach b y ł P. Jego m o rg i 
tru d n o  b y ło  ob liczyć, bo stale do
k u p y w a ł. I  to co bądź kup ow a ł, na
w e t zarośla i  brzegi, ą b v  ty lk o  nie 
drogo. N a k u p ił tego dość: i  w  Ł a 
zach, i na K opan inach , i w  Jerzm a
now icach, a naw e t na P odo lu  za 
Lw ow em . Tam  m ia ł dwadzieścia 
m orgów , k tó re  w y d z ie rż a w ił ta m 
te jszym  chłopom .

P, choć przez ja k iś  czas b y ł so ł
tysem , ale n ie  "zna ł się na po lityce , 
bo n ie  m ia ł do tego żadnego w y 
kszta łcenia. B y ł zw yk łym , chłopem  
oraczem. N aw et do b rym  oraczem, 
bo sąsiadom m iedze po do ryw a ł. To 
też a w a n tu ro w a ł sie z n im i, b i ja ł  
i  procesował. N ie  d la  zysku podo
r y w a ł m iedze, bo ja k  m a w ia ł — 
„choćby  po łow ę m a ją tk u  na b ie d 
nych  rozda ł, to  b y  i  ta k  dziadem  
n ie  b y ł“ . P o d o ry w a ł bo m u „s ie  ta k  
podoba ło“ . C h y try  b y ł na tę „ś w ię 
tą  z iem ię“ . Oprócz porozrzucanych 
ka w a łk ó w , m ia ł w  Jerzm anow icach 
siedem gó rzystych  m orgów , a jesz
cze siedem górzystych k u n ił^  Może 
dlatego, że n iedrogo, że b ieda w y 
pędz iła  z o jc o w izn y  F ilip k a  do k o 
p a ln i w  Z ag łęb iu  D ąbrow sk im .

P. p rzyp om in a  B o ryn ę  z „C h ło 
p ó w “  R eym onta . Ta sama chytrość 
z iem i, co p ię kn ie  nazyw a się u m i
ło w an ie m , ten  sam up ó r i  zaw zię
tość, ta  sama pyszałkowatość, ta 
sama żądza wyższości nad in n y m i. 
T a k ie m u  to w  sam raz pasuje być 
ku ła k ie m . N ie  p o tra f i ł ty lk o  ta k  
s iln ie  po rw ać za sobą w s i ja k  B o - 
ryna . A le  chyba dlatego, że Z. i M . 
w y p rz e d z ili go w  ty m  p rzyw ó d z tw ie  
nad gromadą.

*

W ie lk im i bogaczam i b y l i  też F. 
i  B. m ieszka jący w  p rz y s ió łk u  Łaz. 
O dm ienn ie  przez rodz iców  w ych o 
w a n i, odm ienn i cha rak te rem  i uspo
sobieniem , a je d n a k  suma sum a- 
ru m  —  „je d n a ko w ą  skórą  podszy
c i“  —  ja k  m ó w i w ie js k ie  p rzys ło 
w ie . Jeden z n ich  zup e łny  an a lfa 
beta i  a n ty k le ry k a ł, . d ru g i dość 
oczytany i  pobożny. O bydw a j p rz y 
ja ź n il i sie ty lk o  z oko licznym i, boga
czami. Pobożny p rz y ja ź n ił się do
d a tkow o  z księżm i, a n ty k le ry k a ł z 
n ie k tó ry m i nauczyc ie lam i. C iekaw e, 
że choć bezustannie na ks ięży ps io
czył, sam n ig d y  n ie  zosta ł n a p ię t
n o w a ny  przez żadnego księdza. 
N a jw y ż e j o m ija l i jego dom  w  cza
sie ko lędow ania . C hyba n ie  ża ło w a li 
„s traconego“  tam  zysku, bo u  na 
stępnego zawsze p o d w ó jn ie  o fia rę  
o trz y m y w a li, tzn. za s iebie i  za 
tam tego „g rze szn ika “ .

O byd w a j n ic  p ra w ie  n ie  ro b ili,  
obydw a j trz y m a li służących (jeden  
często d w u  „p a ro b k ó w  i  dz iew kę“ ) 
i  obydw a j ro b o tn ik ó w  zawsze n a j
m o w a li. N ie  w iadom o u k tórego 
służącym  b y ło  le p ie j, a ty lk o  d la 
tego, że n ie  w iadom o, w  k tó ry m  
ch lew ie  b y ło  c iep le j, gdzie pa robcy 
od k ró w , czy od ko n i syp ia li. Bo 
poza ty m  w e w szys tk im  b y ło  ju ż  im  
jednakow o. T u : ,.mos ch lyb , kap u 
stę, z ry j i rób. boś do tego s tw orzo 
n y ; tam : „p o d z ię ku j N a jśw ię tszem u 
Bogu. ze pojes do syta i  omascono 
i  ró b  ja k  snm sobie, bo przecie w i-  
dzis, ze w ie lu  p ró żn iakom  brzuch 
do p ły c  od głodu p rz y ro s ło “ ... U  
ob yd w u  służący k ła d li się do snu 
o jedenaste j godzin ie  przed pó łn o 
cą, a o czw a rte j po pó łnocy  w s ta 
w a li. Do kościo ła też n ie  chodz ili. 
A n ty k le ry k a ł m a w ia ł: „P o  co tam  
pójdziesz słuchać księdza...? Le p ie j

se co pospychoj, zęby ci sie robota 
nie zaciągla, to ci na ca ły  tydz ień 
będzie Iz y “ . Pobożny: „W ieś, Pon 
Bóg nie w ym o go .o d  tego, k to  n i 
może... ta k  samo p rz y jm ie  jedno 
pobożne w zdychn iec ie  ja k  i d ługo 
m o d litw ę  w  koście le“ . Sam i nie 
„s p y c h a li“  nic, ani nie „w z d y c h a li“  
pobożnie, ty lk o  w  każdą niedzielę, 
a często i w  dzień powszedni do 
kościoła uczęszczali. W  locie oczy
w iście pieszo, ale zimą z w ie lk ą  pa
radą sankam i je źd z ili. W tedy i s łu 
żący p iln u ją c  kon i, m ie li okazję 
zobaczvć z b liska , choć m u rv  koś
cio ła. Pobożnego ..ciągnęło do ko 
ścio ła pom od lić  się, porozm aw iać 
z organ istą  i  z księdzem, a n ty k le 
ry k a ła  w yp ych a ła  nuda i  chęć 
usłyszenia, „co tam  ksiądz nowygo 
p o w ie “ ?

Jak  ju ż  w spom nia łem , obydw a j 
n ic  p ra w ie  n ie  ro b ili.  Pobożny u b ie 
ra ł się odśw ię tn ie , zarządzał służą
cym i i na je m n ika m i, p o k łą ł i  od
chodz ił odw iedzać p rzy ja c ió ł. A n 
ty k le ry k a ł w d z ie w a ł stare ubran ie , 
w k ła d a ł na g łow ę le jk o w a ty  kape
lusz, ła z ił c a ły m i dn ia m i ko ło  do
m u, i po po lu , dum ał, ob licza ł, p la 
n o w a ł i  bezustannie k lą ł służących 
i  n a je m n ikó w . W yp ła ca ł im  re g u 
la rn ie . Choćby k to  p rzepracow a ł je 
den dzień, naw et pó ł dn ia  i chcia ł 
odejść —  gospodarz sięgnął po 
p o r tfe l do k ieszeni i  gadał pogar
d liw ie : —  „M os co tw o je  i idź, bo o 
ro b o tn ik a  tv la  m i chodzi, co psu o 
p ia ta  nogę“ . Pobożny znów : „H e ! 
be! zgodziłeś sie na całe żniwa, to 
skońc, a ja k  n ie  —  to m i sie juz  
w ie c y  na ło cv  n ie  pokaźn i, bo se 
z dz ies ią ty  w s i lu d z i no jm e “ !

O bydw a j p ła c il i jednakow o  ja k  
wszędzie: zależnie od ro b o ty  •— od - 
p ięćdzies ięc iu  groszy, do jednego 
złotego dziennie, a je d n a k  zawsze 
m ie li ro b o tn ikó w . T u  b iedaków  
„c iągnę ła  chę tka “  zarobien ia  w i°c e j 
grosza, tam . w yko rzys ta n ia  w o jn e - 
go dnia.

Z arów no  B. ja k  i F. z ro k u  na 
ró k  po w ię ksza li gospodarstwa: do
k u p y w a li z iem i, w y b u d o w a li p iękne 
dom y, stodoły, s ta jn ie , k u p o w a li 
m aszyny, a naw et srebrne pien iądze 
na „ k u p k i“  od k ła da li. U rzą d za li też 
p rzy ja c io ło m  sute przy jęc ia ...

*

W  sąsiednich K a w io ra ch  n a j
w iększym  bogaczem b y ł B. M ia ł 
przeszło sto m orgów  orne j z iem i i 
lasu. Lecz u niego nie  ty lk o  sam i 
b iedacy p racow a li. P raco w a li też i  
średniacy. Lasy w łaśn ie  „p rz y c ią 
g a ły “  w szystk ich . K ażdy  przecie 
chc ia ł ug rab ić  w  lesie liśc i, uzb ie 
rać  chrustu , gałęzi... Toteż cisnęła 
się tam  do ro b o ty  n iem a l cała wieś, 
że b iedota  n ie  m ia ła  ju ż  stałego 
„p rz y tu łk u “ . Bo jakże, k ie dy  ledw ie  
ty lk o  w iosna nadeszła, ju ż  naw e t 
ośm iom orgow cy zachodzili do B. i 
zagadyw a li p rz y m iln ie : —  „D o s ta 
n ie  sie ta co lo  m n ie  ja k ic h  gałęzi 
na opoł? A bo  i  śc ió łk i?  Bo to  w ie 
cie, trza  ugotow ać cy posłać pod 
krow ę . A  u wos b lis k o “ .

—  „Jużc i, ale n ie  za p in iądze, ino 
za odrobek. Jakb y  co ostało, to m o
gę sprzedać, ale na raz ie  n ie “ .

—  „A , no to sie odrob i, bo p rze 
cie p ła ch ty  pod k ro w ę  nie  pościele, 
an i parą  z p łuc  pieca nie  rozpo le“ .

—  „Jużc i, jużc i. Z o b ie g liw y  c łek  
to  naprzód o w szyćk im  pom yśli. 
Możecie rob ić , teroz p rz y  gnoju, 
późn i p rz y  s iecyn iu  kon icyn y , po 
tern p rz y  żn iw ach, p rz y  kopan iu ,

■ p rz y  m łócyn iu ... U  m n ie  rob o ty  nie 
b ra k u je . Na zim ę bedziecie m ieć 
k ie b y  znaloz“ .

B. n ie  po trze bo w a ł n ic  rob ić , aini 
troszczyć się o ro b o tn ikó w . D a w 
n ie j za m ło du  pono pracow ał, w ięc 
na starość „o d d y c h a ł“ . Za to do ro 
słe dzieci „ ła z i ły  ko le  ro b o ty  ja k  
m uch y  w  sm ole“ . Jużci, po cóż się 
m ia ły  przemęczać, k ie d y  przecie  co 
w iosnę las się ro z w ija  i  w  jes ien i 
liśc ie  opadaja. I  ch rustu  pe łno w  
w a w o ^ c h  leśbych i w e fram ugach  
skał. N iech dziadostw o oczyści las 
i  za to ob rob i pole. W iec gospo
darz „od dvch a ja c “ , ła z ił ko ło  obe j
ścia po po lu . i p iln o w a ł ro b o tn ikó w , 
od m ie rza ł w  lesie „p la c y k i“  do 
g rab ien ia  liśc i, w y m ie rz a ł k u p k i 
ga łęzi i chrustu .

B. m ia ł w ie le  dzieci, lecz żadnego 
n ie  ksz ta łc ił, bo bardzo n ie n a w id z ił 
„m ia s to w ych  panów  i różnych  c ia - 
ra ch ó w “ . Z b ija ł w ięc p ien iądze i 
d o k u p y w a ł z iem i. A le  n ie  „ le c ia ł“  
na ja k i bądź kaw a łe k  —  bo „ ja k  
kup ić , to k u p ić  fes kaw o ł, żeby m ieć 
pa m ią tkę “ . To też w  now oradom - 
sk im  pow iecie  k u p ił od razu cz te r
dzieści m o rgów  dla  najstarszego 
syna. Inn e  dzieci też bogato w y p o 
sażał. Toteż c ó rk i, choć n ie  b y ły  
„p rze k laśn e “ , jedna  po d ru g ie j w y 
chodz iły  za mąż i  każda do in ne j 
w s i. W iadom o, w  jedne j w s i n ie  
b y ło  w ie lu  bogatych synów . P rzy 
ty m  w yd a w a n iu  córek spo tka ła  raz 
B. straszna zniewaga. A  no, u m y - 
ś la ł se pew ien  ośm iom orgow iec 
ożenić u  B. swego syna, nauczycie
la . Jednak ta  m a try m o n ia ln a  t ra n -  
zakc ja  n ie  doszła do sku tku . B . nie 
chc ia ł „dz iadow skiego syna na z ię
c ia “ , ten  znów  n ie  chc ia ł „ch a m 
sk ie j c ó rk i“ . „S tra tę “  pon iós ł ojciec 
nauczycie la  i  „w o d z ił“  go jeszcze 
do K o d u ry  w  Zab ierzow ie , lecz też 
bezskutecznie. W reszcie ożen ił się 
ów  nauczycie l z b iedną nauczyc ie l

ką, czego rodzice n ie  m o g li p rzebo
leć, bo chc ie li se kon iecznie posa
giem  synow e j „o d b ić “  poniesione 
koszty na naukę syna.

B. ja k o  ana lfabe ta  n ie  za jm ow a ł 
w  grom adzie żadnego stanow iska. 
Z resztą n ie  chc ia ł się n iczym  poza 
sw o im  gospodarstwem  zajm ować.

*

W  sąsiedniej w s i b y ł znów  n a j
w iększym  bogaczem sześćdziesię- 
c iom orgow iec P. Ten bodajże ze 
w szys tk ich  oko licznych  bogaczy 
n a jb a rd z ie j „n o s ił g łow ę do g ó ry “ . 
N a jb a rd z ie j dręczyło  go to, że m ia ł 
z iem ię rozrzuconą w  k i lk u  m ie j
scach i przez to  n ie  m óg ł się zwać 
„w łaśc ic ie le m  fo lw a rk u “ . A  ta k  te 
go p ragną ł! Czvtać i pi.sać też t r o 
chę um ia ł, w ięc  grom adzie we 
w szys tk im  p rzew odził. W praw dz ie  
n ie  b y ł n ig d y  sołtysem  (bo cóż to 
d la  niego ta k i us..ny urząd) ale to 
n ic, bo każdy  sołtys i  ta k  b y w a ł 
„po d  jego kom endą“ . A  gdy m u się 
np. coś na zebran iu  n ie  spodobało, 
to ino  w s ta ł z za s to łu  i  pa rę  m oc
nych  s łów  „ rą b n ą ł“ : —  „Jo  tu  che- 
ba n o jw ię c y  m om  praw a  docedy- 
w o n io  o gospodarcych sprawach 
w s i i każdo rzec rozwozom  uczc i
w ie  ja k  p rzys to i na gosnodorza co 
m u  na honorze zalezy. K ażd y  nie 
m usi saroać g rom adzk im i sp raw a
m i ja k  pies f la k a m i!“  A  po ką tn ie :—  
„Ź le  b y  b y ło  ja k b y  w szyćk ie  dz ia
d y  i  m ie tlo rze  trz ę ś li w s ią “ . To też 
na sza rw a rk  p rz y  na p ra w ie  d ro g i 
je ź d z ił ja k  każdy —  ,,z n u m e ru “ . 
S tróżow an ie  w si. choć m ia ł dw a 
dom y —  też o d b yw a ł ..z n u m eru “  
itd . W szystk ie  grom adzkie  p o w in 
ności o b ow iązyw a ły  go „z  n u m e ru “ , 
na tom iast n ie  „z  n u m eru “  m ia ł p ra 
w o decydow an ia  o sprawach wsi.

Poza oko liczn ym i bogaczami, n a j
lepszym i jego p rz y ja c ió łm i b y l i  
księża. P rz y jm o w a ł ich  u siebie, 
gościł, c i zaś „o d w d z ię cza li“  m u  się 
czasem pu b liczną  pochw ałą z am 
bony, s taw ia jac  go in n y m  za w zó r 
pobożhości. Bo nanraw de b y ł po 
bożny i o fia ra m i na kośc ió ł „w ie lc e  
się Bogu p rz y s łu g iw a ł“ ... Jakże 
w ięc m ogła m u  się b iedota sprzeci
w iać? A  do da jm y  do tego jeszcze 
pom oc sołtysa, w ó jta , p o lic j i —  ho! 
ho! b y ło  sie na czym  opierać i „p o 
ś ledn im  ch łopom  p v s k i zam ykać“ !

P. p ła c ił n a je m n iko m  n ie  c h ru 
stem, liśćm i, czy p le w a m i i trz y n a - 
m i, a ty lk o  p ien iędzm i i zbożem. 
Na jczęście j w łaśn ie  zbożem. I  to 
naw e t z góry, na p rzednów ku . 
O czyw iście n ie  w szys tk im , ale ty m  
„uczc iw ym , pew nym , co po bożemu 
od rob ią “ . I  naw et n ie  o w ie le  d ro 
żej od ry n k o w y c h  cen lio zy ł. T a k  
ty lk o , b y  m u  się dobrze za to cze
kan ie  op łac iło . A  głód w ie lu  w y p ę 
dza ł z w o rk ie m , do ..litościw ego bo
gacza“ .. To pozw a la ło  n ie  ty lk o  na 
ta n ią  obróbkę gospodarstwa, ale też 
pono „p rz y m y k a ło  p y s k i“  biedocie 
na zebraniach. P rz y m y k a ło  p y s k i 
n ie  ty lk o  zboże, ale i p le w y , t r z y 
ny, liśc ie , gałęzie, chrust... Do resz
ty  k ro p id ło  i  p o lic y jn a  pa łka . M i
m o to na w s i n ie  b y ło  cicho.

*

N a jb a rd z ie j uboga, górzysta w io 
ska S zk la ry  też m ia ła  „sw o jego “  
k u ła k a  w  osobie n ie ja k ie g o  m ły n a 
rza  G. O dz iedziczy ł n ie zb y t duże 
gospodarstwo i  m ły n  w odny. A  że 
b y ł „z a b ie g liw y “  i c h y try , że  woda 
na niego rob iła , to też p o w o li p rz y 
b y w a ło  m u  m orgów . Z os ta ł w iec 
sołtysem  i  coraz ba rdz ie j „po dn os ił 
g łow ę do g ó ry “ . C h m u rn y  i  g b u r- 
ny , pobożny i  n ie lito ś c iw y  —• oto 
na jw ażn ie jsze  p rz y m io ty  jego ro z 
m od lone j duszy.

W o jna  zastała G. na so łtysow - 
sk im  urzędzie. „Szczęście“  m u do
p isyw a ło  —  n a je m n ikó w  m óg ł do
stać za parę groszy, za ka w a łe k  
chleba, czy wreszcie naw et za d a r
mo. A  no, „ trz ę ś li dz iady p o rtk a m i 
przed w yw iez ien iem  do N iem iec, to 
się też p o d liz y w a li so łtysow i, by  
ich  o ch ran ia ł“ . Gospodarze też n ie  
ża łow a li łapó w ek  za obniżanie 
kon tygen tów . Soitys w szys tk im  
„szed ł na re ke “  i  och ran ia ł ich, a 
sobie n a b ija ł kabzę. Toteż ma n ie - 
b y le ja k ą  „p a m ią tk ę “  z w o jn y : k i l 
ka do kup ionych  m orgów  i  dwa 
p iekne dom y. P rzekona ł sie na so
bie, że „pobożnością i  praca, ludz ie  
się bogaca“ , bo h iem a l z ró w n a ł się 
z „p rz e d n im i gospodarzami w  są
siedzkich w ioskach.

*
S. w  Jerzm anow icach choć m ia ł 

ty lk o  czternaście m orgów , p iękne  
zabudow ania i  sklep, jednak po
w a g i m ia ł co n a jm n ie j za p ieedzie- 
sięciom orgowca. Ho, ho, to dopiero 
b v ła  dum a i  pycha, że „bądź k to  
n ie  dostąp ił bez k i ja “  —  ja k  to jest 
p rzym ó w ka . B y ł dobrze oczytany, 
to też wszędzie go b y ło  pe łno: i  w  
K asie  S tefczyka i w  gm in ie  i w  sta
ro s tw ie  i  w  sądzie roz jem czym . 
„T rz ą s ł“  n ie  ty lk o  wsi#, ale i  gm i
ną. W o ln y  od urzędowani?, czas 
spędzał na po low an iu , a lu dz ie  ro 
b i l i  m u  w  gospodarstw ie.

W  czasie w o jn y  S. zszedł do r o l i  
sołtysa. Sam i N iem cy  go zam iano
w a li, bo dotychczasowy sołtys b y ł 
pono n ieudo lny . D la  S. jeszcze się 
po p ra w iło . W łaśn ie przez ten strach 
b ied o ty  przed w yw iez ien iem  do 
N iem iec. G dv przed w o jn ą  choć po 
zło tów ce p ła c ił n a je m n iko m  —  w  
czasie w o jn y  ju ż  za darm o dziada
m i ob ra b ia ł gospodarstwo: dziada
m i okopyw a ł, konał, kos ił, m łóc ił... 
P okaza ł do czego jest zdolny... że 
um ie  pańszczyzno zaprowadzać. Z 
ra c ji kon tynge n tów  też m u zawsze 
snopo skapło. „O p ły w a ł w e  w szyć- 
k irń  k ie b v  ten paczek w  maśle. Ho 
ho, b v ł n ie  tv lk o  p ie rw szym  we w s i 
km ieciem , ale i w ie lk im  panem “ .

*
A le  n ie  ty lk o  przed w o jną  i  w  

czasie w o jn y  bogacze p rze w o dz ili 
grom adam i i gm inam i. Po w o jn ie  
jeszcze szersze] p ró b o w a li d z ia ła l
ności, bo przecież to „P o lska  L u 
dowa i  ch łop ma w  n ie j specja lne 
p ra w o “ . Np. n ie ja k i W . z K o ch ło - 
w ic  posiadający przeszło trzydz ieś
ci m orgów  ziem i, k ilk a  kon i i k i l 
kanaście sztuk byd ła  —  został p re 
zesem P ow ia tow ego Zarządu Sa
m opom ocy C h łopsk ie j i  prezesem 

.P ow ia tow ego Zarządu S tro n n ic tw a  
Ludow ego. Dru<be stanow isko nie  
b y ło  zby t in tra tn e , za to  p ierw sze 
daw a ło  m ożliw ości różnych  m ach i
n a c ji finansow o -  gospodarczych. 
Np. swem u zięc iow i, na jw iększem u 
bogaczowi w  W irk u , posiadającem u 
parę p ięknych  ko n i i. ponad dzie
sięć sz tuk bvd ła  — łp '^_nrezes Sa
m opom ocy C h łopsk ie j p rz y d z ie lił 
jeszcze parę kon i z TTNRRA. A  so
b ie  ile  m óg ł p rzydz ie lić?  —  t<̂  ju ż  
na zawsze pozostanie jego ta je m 
nicą.

N ie  d ługo je d n a k  W . p ias tow a ł 
swe prezesowskie godności. W net 
usunięto go z obu stanow isk, a 
wreszcie w yd a lo no  z szeregów 
S tro n n ic tw a  Ludowego. Obchodzi 
teraz szerokie swe pole. p iln u ją c  
na je m n ikó w , ogłada św in ie , k ro w y , 
b y k i. kon ie, m od li sie i psioczy na 
„n ie d o b ry  rząd “ . T ak  samo ja k  ci, 
co za p lew y , trz y n y , za liście, chrust 
czy za parę  groszy nie  mogą obec
n ie  na jąć ro b o tn ikó w .

Józef Pogan

Spółdzielnie produkcyjne
w  a k c j i  h o d o w la n e j
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W  uw łaszczonej w s i g a lic y js k ie j, 
* '  na  t le  rosnącej em ancypac ji 

ch łopa pow s ta je  w  koń cu  X I X  w ie 
k u  p o lity c z n y  ru c h  lu d o w y . W  r. 
1889 po raz p ie rw szy  w  dzie jach 
w s i p o ls k ie j do se jm u us taw odaw 
czego weszło 4 posłów  ch łopskich . 
B y l i  to  p rze ds taw ic ie le  g ru p y  ks. 
■Stojałowskiego, k tó rz y  u tw o rz y li 
pose lsk i k lu h  ka to lic k o  -  lu d o w y , 
pozosta jący pod rze czyw is tym  k ie 
ro w n ic tw e m  księdza -  redak to ra . 
S o lid a ryzm  społeczny, cechujący 
dz ia ła lność „s tó j a łow szczyków “ , 
na w ią zyw a n ie  do t ra d y c ji i  „ in 
s ty n k tó w “  na rodow ych ,' s ta ły  a k 
cent k ła d z io n y  na zagadnienia m o
ra ln e  i  postawę re lig i jn ą  —  o k re 
ś la ły  z gó ry  k ie ru n e k  ro z w o ju  te j 
g ru p y  i  m ó w iły  o je j rzeczyw is tym  
ob liczu  pierwszego ośrodka in f i l 
t r a c j i  b u rżu a zy jn e j w e w n ą trz  na 
rasta jącego ru ch u  ludowego.

9 lip c a  1895 na zjeździe w  Rze
szow ie u tw o rzone  zostało P olsk ie  
S tro n n ic tw o  Ludow e , p ie rw sza o r 
gan izacja  p o lityczn a  re p re z e n tu ją 
ca in te resy  w s i g a lic y js k ie j, na k tó 
re j procesy ro zw a rs tw ie n ia  k la so 
wego, rozpoczęte po uw łaszczeniu, 
n ie  zosta ły  w  ty m  czasie jeszcze w  
p e łn i w y k rys ta lizo w a n e . Jednym  z 
5 posłów  PSL, k tó rz y  w  tym że ro 
k u  1895 w y s z li z w y b o ró w  se jm o
w ych , m u s ia ł być Jaku b  S m ote r z 
M ach ów k i, „w s i sąsiadującej z 
W ie rzch ow icam i od zachodu“ .

Od ty c h  w łaśn ie  w yb o ró w , w  
k tó ry c h  de legat ch łopski, dz ięk i 
s p ry to w i ludow ca  A ugustyna , po 
raz p ie rw szy  pokona ł de legata ko 
a l ic j i  d w o ru  i  kościo ła , zaczyna 
swą pow ieść K ru c z k o w s k i. C zyn i 
ta k  n ie  bezpodstawnie. „P a w ie  p ió 
ra “  są aktem  oskarżenia p ra w ic y  
ru c h u  ludow ego, k tó re j prosta  d ro 
ga w io d ła  od kongresu rzeszow
skiego i  w y b o ró w  1895 —  przez 
p rzys tąp ie n ie  P S L  w  r. 1907 do 
K o ła  P olsk iego w  sejm ie w ie d e ń 
s k im  —  aż do od łam u „P ia s ta “  w  
lis topadz ie  1913. Od Jakuba Sm otra 
—  do „n o w e j gaze tk i lu d o w e j p t. 
„P ia s t“ , czy tane j w  W ie rz c h o w i- 
cach przez pisarza P łonkę , w iedz ie  
zarazem szlak, na k tó ry m  Leon 
K ru c z k o w s k i dem asku je klasowe  
podłoże  coraz w yraźn ie jszego od- 
szczepiania się p ra w ic y  lu d o w e j o- 
raz je j ob licze ag en tu ry  b u rż u a z y j
ne j.

Osobą, k tó re j lo sy  n a jp e łn ie j re 
p re ze n tu ją  w  pow ieści k ry s ta liz o 
w a n ie  się p ra w ic y  P S L i  je j p rze 
suw an ie  się w  stronę b u rż u a z ji i 
obszarn ic tw a, je s t facec jon is ta  i 
gawędziarz, ko respondent p isem ek 
lu do w ych , poseł Jaku b  Sm oter.

Przez la t  n iem a l 20 dz ie rży  on 
n ie p rze rw a n ie  m anda t poselski do 
obu izb : g a lic y js k ie j i  w iedeńsk ie j. 
Lecz he ro iczny  okres ru ch u  lu d o 
wego, a z n im  i  S m otra, w a lczące
go n iegdyś ostro z k o a lic ją  księżo- 
pańską —  daw no m in ę ły . P ro p a 
ganda ludom ańska , hasła zgody 
k la sow e j i  na rodow e j jedności zy 
ska ły  po da tn y  g ru n t w śród  k u ła c 
k ie j i  c h w ie jn e j ideo log iczn ie  śre
dn iozam ożnej części a k ty w u  S tro n 
n ic tw a . W  r. 1907 w id o m y m  re z u l
ta tem  po m yś lnych  w y n ik ó w  te j 
p ropagandy b y ło  p rzys tąp ie n ie  lu 
dowego k lu b u  poselskiego do K o ła  
P o lsk iego  w  W ied n iu . Jan S ta p iń - 
s k i zosta je w iceprzew odniczącym  
K o ła , a jednocześnie coraz w iększą 
ro lę  zaczynają odgryw ać w  P S L 
ja w n i p rzeds taw ic ie le  b u rż u a z ji — 
h ra b io w ie  Rey i  Lasocki, p rze m y
słow iec i  późn ie jszy m in is te r D łu 
gosz, cesarski „rad ca  d w o ru “  K ę 
dzior. Rosnący w p ły w  endecji, d rą 
żąca S tro n n ic tw o  in sp ira c ja  L ig i 
N a rodow e j w y ra ża ją  się w  w y c h o 
dzen iu  na czoło dz ia łaczy w  rodza
ju  W itosa, związanego ściśle z L igą , 
oraz B o jk i.  Jego „D w ie  dusze“  z 
1904 ro k u  d a ły  m u znaczną po pu 
la rność w śród  chłopów , k tó rą  w y 
k o rzys tyw a ć  będzie d la  ce lów  p ra 
w ic y  ruchu . D zia ła lność p o lityczn a  
pos łów  lu d o w y c h  b y ła  d la  n ich  
podstaw ą awansu osobistego, ten 
zaś z k o le i odda la ł ich  coraz b a r
dz ie j od wsi, k tó rą  m ie li rep rezen
tow ać.

T a k  to  na ras ta ł w  P S L  ośrodek 
w yh od ow a ny  przez k lasy  obszarn i- 
czo -  ka p ita lis tyczn e  i  w szczepiony 
przez n ie  w  ru ch  lu d o w y . Tą drogą 
obszarn ic tw o  i  bu rżu a z ja ' dyk to w ać  
będą odtąd coraz śm ie le j swą id e 
o log ię  masom ch łopskim .

W  ty m  czasie rów n ie ż  Jaku b  
S m ote r z pow ieści K ruczko w sk ie go  
p rzesta je  ostatecznie rep rezen to 
w ać in te resy  w iększości sw oich 
w yb o rcó w . „N ie ra z  się go sp o tyka 
ło  w  gazetach, na fo tog ra fiach , w  
g ro n ie  p ię kn ych  postaci kon tuszo
w y c h  stojącego w  ciem ne j, s ta ro 
m odn ie  sk ro jon e j sukm an ie ,_ o- 
tw a r te j na p ie rs iach  śnieżną b ia ło 
ścią koszu li, ozdobionej pod szyją 
k o ra lo w ą  sp inką , do łem  ucho le - 
w ionego godnie, a m ile  patrzącego 
przed się tw a rzą  okrąg łą  i  b ia łą , o 
ba bsk im  ja k im ś , rzekną łbyś, w y 
glądzie...“  —  K to  pam ię ta  fo to g ra 
f ie  godnego km ie c ia  i  posła J a k u 
ba B o jk i,  tego odrazu ude rzy  po
dob ieństw o do n ie j tego opisu. 
Z resztą i  w ie le  in n y c h  cech zb liża  
S m otra  do au to ra  „D w u  dusz“ .

„ Z  panam i, w idać, n iebardzo ju ż  
na w e t w o jo w a ł...“  —  m y ś li o S m o- 
trz e  A u g u s tyn . W  rzeczyw is tośc i 
n ie  ty lk o  n ie  w o ju je  on z panam i, 
ale bez tru d u  zn a jd u je  z n im i 
w s p ó ln y  ję zyk . „C h ło p i w  narodzie, 
n ie  poza na rodem “  głosi t y tu ł  jego 
a r ty k u łu , k tó rego  treśc ią  jest p o 
chw a ła  w o lnośc i w  Polsce p rze d 
ro zb io ro w e j i  so lida rys tyczny  p ro 
gram  na bieżący etap p ra cy  S tro n 
n ic tw a . —  „K ie d y ś , b rac ia  ch łop i, 
b y liś m y  w o ln i,  w  o jczyźn ie  naszej 
p o ls k ie j rzą d z iliśm y  się sami... —  
to  początek. —  „ż e b y  nasz ruch  
lu d o w y  m ia ł być... n ib y  bruzdą 
głęboką, k tó ra  b y  oddzie la ła  stan 
ch łopsk i od reszty  na rodu  p o lsk ie 
go —  na to  n ie  zgodzę się n ig d y '“  
—  to  konsekw encja.

ZBIGNIEW WASILEWSKI

OD SMOTRA DO „PIASTA"111*)
I  k ie d y  S m oter m ów i, że „m oże

m y  po fo lgow ać z w o jo w a n ie m “  z 
panam i, bo „m a m y  przecie  w sp ó l
ne k ra jo w e , narodow e in te re sy “  —  
w id z im y  stop ień  zaawansow ania  
in f i l t r a c j i  b u rżu a zy jn e j w  PSL. N ie  
d z iw im y  się ju ż  „p a tr io ty c z n e j“  de
k o ra c ji iz b y  posła, jego k o m ity w ie  
z drobnom ieszczańskim  s k le p ik a 
rzem , an i —  szybk iem u p rze jśc iu  
opornego c h w ilo w o  A ug us tyna  na 
pozycje  za ję te  przez Sm otra.

P rze jśc ie  to  do kon u je  się na t le  
sp ra w y  pastw iska . Z d rad a  A u g u 
styna, g łównego w  W ie rz c h o w i- 
cach p rzyw ó d cy  ludow ców , dop ro 
w adza do u c h w a ły  o p a rce la c ji za 
jego m ilczącą aprobatą. K ru c z k o w 
sk i pokazu je  zresztą p rzyczyn y  
zd rady : A u g u s ty n  sam k u p u je  część 
łą k i —  a c h w y t ten  dem asku je e- 
konom iczne podłoże odstępstwa 
p ra w ic y  lu d o w e j.

T a k  to  w  m om encie do n ios łym  
d la  w s i —  je j s tro n n ic tw o  p o lity c z 
ne usuw a sie na ubocze, s ta je  się 
nieobecne. N iepe w n y , n ie s k ry s ta li-  
zow any jeszcze od łam  ra d y k a ln y  —  
w  osobie „b ie d n ia k a “  Z y d ro n ia  — 
je s t bezbronny wobec m a f ii k u ła c 
k ie j w sp ie rane j przez p lebanię. Ta 
sy tuac ja  odpow iada a k tu a ln e j rze 
czyw istośc i h is to ryczne j, k ie d y  o f i
c ja ln i p rzeds taw ic ie le  S tro n n ic tw a  
przesta ją  b ro n ić  in te resów  mas 
chłopskich.

W  ty c h  w a ru n ka ch  bu rżuaz ja  
zm ien ia  ta k ty k ę . Po r. 1907 nastę
p u je  zaw ieszenie b ro n i m iędzy z ie 
m iańską  konserw ą a PSL. W  o b li
czu wspólnego w ro ga  —  na ras ta ją 
cego b u n tu  „d o łó w “  ch łopsk ich  —  
następu je  m ilczący  sojusz b u rżua 
z ji,  obszarn ików  i  lu d o w e j p ra w i
cy. W  pow ieści zm ianę ta k ty k i g ło 
si dziedzic Zbyszew ski. C h w a li on 
„z d ro w ie  m ora ln e “  S m otra  i  jego 
zrozum ien ie  d la  „p o trze b  rea ln e j 
p o lity k i k ra jo w e j“ . W  ru ch u  lu d o 
w y m  —  m ó w i dziedzic —  śc ie ra ją  
się dw a p rądy . „K w e s tia , k tó ry  (z 
n ic h ) odniesie zw ycięstw o, n ie  m o
że być  d la  nas obo ję tna “ . T rzeba 
dopom óc do ca łkow itego  zw yc ię 
s tw a „z d ro w y c h  w  masie w łośc iań 
s k ie j p ie rw ia s tkó w ...“

Czy to  znaczy, że bu rżuaz ja  u - 
zna je ru ch  lu d o w y  —  naw e t po 
zw yc ię s tw ie  „z d ro w y c h  p ie rw ia s t
k ó w “  —  za rów norzędnego p a rtn e 
ra? B y n a jm n ie j.  „S k o ro  fa l i  — 
w y w o d z i Zbyszew ski —  p o w s trz y 
m ać niesposób, starać się trzeba, a- 
b y  p rz y n a jm n ie j n ie  poszła sam o- 
pas, lecz aby się we w ła śc iw ym  
zna lazła  ko ryc ie ! W tedy  ż yw io ł, 
sam w  sobie groźny, u jąć  się po
zwala, obw a łow ać i  w yko rzys ta ć  
d la  pożytecznych i  zbaw iennych  
ce ló w !“

U kazan ie  agen tu ry  obszarniczej 
w  P S L  i  na ty m  t le  zm iany ta k ty 
k i b u rżu a zy jn e j —  dope łn ia  ob ra 
zu s y tu a c ji w  ru ch u  lu d o w ym . W  
c h w ili roz łam u z lis topada 1913 sy
tua c ja  ta  p rzeds taw ia  się następu- 
jąco:

Na p ra w ic y  w s i jes t S tro n n ic tw o  
C hrześcijańsko -  Lu dow e  (s to ja - 
łow szczycy), k tó re  w  b lo k u  z en
decją tw o rz y  od r. 1908 N a rod ow y  
Z w ią zek  C hrześcijańsko -  L u d o 
w y . To „ks ię żo -pa ńsk ie “  u g ru p o 
w a n ie  rep reze n tu je  w  pow ieści 
przede w szys tk im  p isarz P łonka , 
w y t rw a ły  c z y te ln ik  gazetk i „ O j
czyzna“ , w ych ow a ny  na „p robosz
czowej b ib lio tece  i  na zacnej, w  i,- 
m ię  boże w yd aw a ne j w  k ra ju  p ra 
sie, sp raw ie  ośw iecania lu d u  tu 
dzież an tyse m ityzm o w i s łużące j“ . 
Poczynan ia po lityczn e  Z w ią z k u  re 
g u lu je  d w ó r i p leban ia . A g ita c ji 
p rzedw yborcze j za kandyda tem  
b lo k u  s łuży zarów no urząd g m in 
n y  ja k  i  ambona, z k tó re j pada ją  
słowa spec ja ln ie  na w y b o ry  w y d a 
nego pasterskiego lis tu  b iskupa  i... 
g roźby k a r  p ie k ie ln y c h  d la  opor
nych  w yb orcó w . G dy zaś g łosowa
n ie  da je  w y n ik  n iep om yś ln y  d la  
księżego kandyda ta  —  am bona za
tru d n io n a  je s t głoszeniem , że fa la  
deszczów je s t „k a rą  za p o lity k ę “ . 
Boska inge renc ja  łączy się zresztą 
z pomocą p ra w  au s tria ck ich  —  d la 
tego endecko -  k u ła c k i b lo k  „ch rze  
śc ijańsko  -  lu d o w y “  m a na w s i ga
lic y js k ie j w ie lk ie  znaczenie.

G ra w itu ją c e  k u  te j p ra w ic y  
cen tru m  w s i —  to  n iedaw no w y k l i 
na n i przez księdza lu d o w c y  Sm o
te r i  A ug ustyn . Dobrze zrozum iane 
w łasne  in te resy , uogó ln iane ja k o  
in te re sy  całości ch łopstw a —  pcha
ją  ich  n iep ow strzym an ie  w  ob jęcia  
k u ła c k ie j p ra w ic y .

S m oter i  A u g u s ty n  to  w łaśn ie  
p rze ds taw ic ie le  „p ia s to w có w “ . Ro
z łam  w  P S L  i  pow stan ie  „P ia s ta “  
dokona ło  się na t le  sporu o o rd y 
nac ję  w yborczą . A le  spór b y ł ty lk o  
p re teks tem  d la  u ja w n ie n ia  p roce
su, k tó ry  na rós ł i  d o jrz a ł ju ż  da w 
n ie j na g runc ie  k lasow ym . K ru c z -  

5 k o w s k i tra fn ie  dostrzega w  W ie rz - 
chow icach —  w s i od leg łe j nieco, 
ja k  m ó w iliś m y , od t ra k tó w  w ie l
k ie j p o lity k i k ra jo w e j —  is to tne  
podłoże rozb ic ia  ru ch u  ludow ego. 
N ie  ukazu jąc  p rzyw ód ców  le w ic y  
P S L  an i p ro w o d y ró w  „p ia s to w 
s k ie j“  opozyc ji —  bezpośrednich 
au to ró w  w ydarzeń  z lis topada 1913 
—  um ie  pokazać w ła ś c iw y c h  spraw  
ców  roz łam u: odm ienne in te resy  
poszczególnych w a rs tw  ch łopsk ich  
i  konsekw entne staczanie się p ra 
w ic y  S tro n n ic tw a  na pozycje  ugo
dy z burżuazją.

D la tego  to  A u g u s ty n  po ku p n ie  
p a rce li z pas tw iska  za jm u je  się 
g o r liw ie  propagandą nowego s tro n 
n ic tw a . D la tego p ra w a  ręka  p ro 
boszcza, p isa rz  P łonka , p rz y j rz a w -

szy się nagłów kowi „Piasta“ : k m ie 
c io w i, p ro top laśc ie  k ró ló w , w  to 
w a rz y s tw ie  a n io łów  —  c h w ie je  się 
w  n ieo dm iennym  dotąd p rze kon a
n iu , że „O jczyzn a “  je s t „ je d y n y m  
d la  ch łopów  pożytecznym  i  sto
sow nym  p ism em “ . D la tego wreszcie 
d la  tegoż P łonk i, p ie rw szy  num er 
„P ia s ta “  sta je  się podn ie tą  do pa 
m ię tn ik a rs k ie g o  zapisku, w  k tó ry m  
głosi o po trzeb ie  jednego s tro n n ic 
tw a  chłopskiego, „n a  podstaw ie 
re l ig i jn e j i  na rodow e j opartego“ . — 
Jedno ta k ie  s tro n n ic tw o  ju ż  b y ło  — 
b y ło  n im  „ks iężo -  pańsk ie “  s tro n 
n ic tw o  P ło n k i. P ow stan ie  „P ia s ta “ , 
k tó re m u  dziedzic z gó ry  d e k la ro 
w a ł poparcie, sta ło  się d ru g im  o g n i
w em  k o a lic j i ś red n ie j i  k u ła c k ie j 
w s i i  dw oru .

Lecz K ruczko w sk i, dostrzega t r a 
fn ie  i  trzec ie  ug rup ow a n ie  p o lity 
czne w s i: złączoną w sp ó ln ym  in te 
resem  ra d y k a ln ą  grupę m a ło ro l
n ych  w y ro b n ik ó w  i  fo rn a li d w o r
skich . P ie rw s i (Z y d ro ń ) należą do 
le w ic y  PSL, os ta tn i u leg a ją  a g ita 
c j i  P P S ow skie j (K a rc z ). Choć gó
ru ją  liczebn ie , n ie  są on i jeszcze do
statecznie uśw iad om ien i an i zorga
n izow an i, czego w y n ik ie m  jes t po 
rażka  ich  kandyda ta  w  w yborach  
1913. Do now ych  w yb o ró w , w  k tó 
ry c h  szanse na sku te k  w ysun ięc ia  
hasła  re fo rm y  ro ln e j bez w y k u p u  
p rzesuw a ją  się zdecydow anie na 
korzyść P S L  L e w ic y , n ie  dochodzi 
w s k u te k  w yb u c h u  w o jn y .

W  ty m  sojuszu w ie jsk ie g o  p ro 
le ta r ia tu  i  „b ie d n ia k ó w “  słusznie 
w ysu w a  K ru c z k o w s k i na czoło 
m łodego fo rn a la  Jęd rka  K arcza. 
T o  n ie  ty lk o  in d y w id u a ln e  ko le je  
losu, k tó re  u m o ż liw iły  m u  choć 
pow ie rzchow ne zapoznanie się z l i 
te ra tu rą  re w o lu c y jn ą  —  lecz p rze 
de w szys tk im  zdrow e, k lasow e w i
dzenie p ro le ta riusza  pow odu je , że 
Jęd rek  n a jt ra fn ie j dostrzega i  oce
n ia  sy tuac ję  w si.

To Jęd rek  K a rcz  —  m a te r ia ł na 
„po zy tyw n e g o  boha te ra “  pow ieści 
K ruczko w sk ie go  —  dostrzega za
ró w n o  rozbieżne in te resy  eko no m i
czne panów , ku ła c tw a  i  b ie d n ia 
ków , sens haseł so lid a ryzm u  spo
łecznego, ja k  i  zdradę w iększości 
o f ic ja ln e j rep reze n tac ji ch łopstw a: 
pos łów  lu do w ych . To Jęd rek  —  a 
w  jego osobie s k ra jn ie  ra d y k a ln y  
od łam  w s i: p ro le ta r ia t w ie js k i —  
rozu m ie  n a jja ś n ie j po trzebę re fo r 
m y  ro ln e j bez odszkodowania, w y 
suwa hasło sojuszu robo tn iczo  -  
chłopskiego i  p rzew odzi p o lityczn ie  
g rup ie  m a ło ro ln ych  w y ro b n ik ó w .

T o  J ę d re k  w re szc ie  u k a z u je  
p rz e c iw n y  głoszonej przez ku rżu a -  
z ję  i  obszarn ików , u g o dz ie  z z a b o r
ca m i, w sp ó ln y  cel ludnośc i w ie j
s k ie j d ro b n o ro ln e j i  bezro lne j oraz 
k la sy  rob o tn icze j w  m ieście : w a lkę
0 robo tn iczo  -  ch łopska Polskę L u 
dową. —  „W  ta k ie j Polsce, przez 
lu d  w yzw o lo n e j, lu d  sam będzie 
rządz ił, p rzepędziw szy cesarzy, pa 
nów  i  w yzysk iw aczy , fa b ry k a n tó w
1 obszarn ików !...“

PODROŻ DO KRESU ZLU D ZE Ñ
R e w o luc ja  społeczna i  w a lk a  n a 

rodow o  -  w yzw o leńcza  —  połącze
n ie  w  jeden  n ie roz łączny p ro g ra m  
mas ch łopsk ich  ty c h  d w u  dążeń 
św iadczy o p rze ła m a n iu  przez 
K ruczko w sk ie go  p o lu kse m b u rg i- 
s tow sk ich  obciążeń narodowego n i
h iliz m u , ta k  w y ra źn ych  jeszcze w  
„K o rd ia n ie  i  cham ie“ . Ten ra d y 
k a ln y  p ro g ra m  b o jo w y  każe le w i
cy w ie js k ie j:  J ę d rk o w i Karczow i, i  
jego tow arzyszom  pod jąć p rzyg o to 
w a n ia  do odegrania czynnej r o l i  w  
nadchodzącym  k o n f lik c ie  im p e ria - 
lizm ów .

Do ro l i  te j p rz y g o to w u ją  się w  
„Z w ią z k a c h  S trze le ck ich “  Józefa 
P iłsudskiego. P iłsudczycy  sku p ia 
ją  i  ćw iczą w o jskow o  znaczną ilość 
ch łopów  -  ra d y k a łó w  społecznych, 
k tó ry c h  u m ie li p rzyc iągnąć le w ic o 
w ą frazeo log ią  pseudo -  rad yka lną . 
Jak ie , za szy ldam i s łów  k r y ły  się 
rzeczyw is te  tendencje  po lityczn o  -  
społeczne, uka za ły  rządy  p iłs u d - 
czyzny od lis tonada 1918, rozpoczę
te lik w id a c ją  Rad R obo tn iczych i 
C h łopsk ich  oraz de lega lizac ją  p a r 
t i i  rew o luc ji., a późn ie j p ra k ty k a  
reż im u  pom ajowego. N arazie  je d 
nak, w  r. 1913 i  14, bu rżu a zy jn ą  
p ra k ty k ę  społeczną zastępow ały 
ra d yka ln e  hasła  i  one to  —  na ró w 
n i z „soc ja lis tyczn ą “  legendą ro z 
snutą w o k ó ł P iłsudsk iego  —  p rz y 
c iąga ły  lew icow e  g ru p y  ch łopskie .

H asła  te  zw e rb o w a ły  do „S trz e l
ca“  rów n ież  ra d y k a łó w  z W ie rzch o - 
w ic  i. w s i sąsiednich. Jęd rek  K arcz  
zda je  sobie dobrze spraw ę z r o l i  i  
zadań „D ru ż y n  B a rto szow ych“ : 
„U godow ce tam  różn i, lo k a je  w s te - 
czn ic tw a, w idząc rosnący w śród  lu 
du ru ch  s trze leck i, c h c ie lib y  s t łu 
m ić  ten  p ło m ie ń  p rzysz łe j p o ls k ie j 
re w o lu c ji i  w  ty m  ce lu fo rm ow ać  
p ró b u ją  s iłę  zbro jną, p rzew ażn ie  z 
zam ożniejszych a lbo ba rdz ie j zaco
fa n ych  ch łop ów “ . —  T y m  ugodo
w ym , „k s ię żo -p a ń sk im “  oddzia łom  
„b a rto szó w “ , tw o rzo n ym  w  celu 
tam ow an ia  ra d y k a ln y c h  ruch ów  
ch łopsk ich , p rze c iw s ta w ia  on je d 
nak, ja k  w id z im y , rzekom o re w o 
lu c y jn e  Z w ią z k i S trze leckie .

Ję d re k  K a rcz  w ie d z ia ł zapewne, 
że kongres P S L  w  T a rn o w ie  ju ż  1 
lu te go  1913 —  a w ięc  przed ro z ła 
m em  —  głosam i zarów no p ó źn ie j
szych cz łonków  L e w ic y  S tap ińsk ie - 
go, ja k  i  późnie jszych „p ia s to w có w “ 
(k tó ry c h  Jęd rek  ta k  tra fn ie  dem a
s k u je ) u c h w a lił poparcie  z b ro jn e 
go ru ch u  Józefa P iłsudskiego  —  
a le  z pew nością n ie  m ia ł po jęcia,

że z ty m  sam ym  P iłsu d sk im  w sp ó ł
p ra cu ją  b lis k o  na g runc ie  K o m is ji 
Tym czasow ej S tro n n ic tw  N iepo d le 
g łośc iow ych  (od 1912) p rze ds taw i
c ie le  Narodow ego Z w ią z k u  C h łop 
skiego, w yw odzącego sw ój rodow ód 
z N a rodow e j D e m o kra c ji, oraz 
p rzeds taw ic ie le  in n y c h  ug rupow ań  
b u rżu a zy jn ych ; an i że przyw ódca  
rozłam ow ego, p raw icow ego „P ia 
sta“ , W in ce n ty  W itos —  członek L i 
g i N a rodow e j i  późn ie jszy au to r 
„p a k tu  lancko rońsk iego “  —  w  m a r
cu 1914 d e k la ro w a ł głośno dążenie 
swego s tro n n ic tw a  „d o  w yw a lcze 
n ia  P o lsk i L u d o w e j ja k o  swego 
id e a łu “  n ie  in ną  przecież drogą, 
ja k  przez te  same d ru ż y n y  strze
leck ie , k tó re  on, Jędrek, m ia ł za 
„p ło m ie ń  p rzysz łe j re w o lu c ji“ .

F orna le , w y ro b n ic y , ch ło p i m a 
ło ro ln i w ych o w a n i b y l i  na id eo lo 
g ii P S L  („P rz y ja c ie l L u d u “ ) lu b
—  w s k u te k  m a łe j ak tyw n ośc i 
S D K P iL  na te ren ie  w ie js k im  —  na 
pożywce p rzyg o to w yw a n e j w  n a 
c jo na lis tyczne j k u c h n i P o lsk ie j 
P a r t i i S oc ja lis tyczne j ( ja k  sam Ję 
d re k  K arcz, c z y te ln ik  b roszur nad
sy łanych  przez „uczuc iow ą  socja- 
l is tk ę “ , pannę K a z im ie rę ). N ie  u -  
m ie li on i ocenić an i k lasow o z in 
te rp re to w a ć  zaszyfrow anego p ro 
g ram u p iłsud czyków . C iągnąc m a 
sowo do „S trz e lc a “  w  la ta ch  i  m ie 
siącach poprzedza jących w ybuch  
w o jn y , n ie  przypuszcza li naw e t, że 
pó jdą  na n ią  pod ty m i sam ym i 
rozkazam i co p ra w ica  lu do w a  i  
cz łonkow ie  D ru ż y n  Bartoszow ych .

W  ś w ie tle  dokum e n tów  u ja w n io 
nych  po osta tn ie j w o jn ie , nader 
w y ra ź n ie  w ys tę p u je  ro la  p iłsu d czy 
k ó w  n ie  ty lk o  ja k o  ag en tu ry  b u r 
żuazy jne j ale w ręcz ja k o  agentów  
im p e ria liz m u  austriack iego  i  w sp ó ł
p ra c o w n ik ó w  cesarsko -  k ró le w 
skiego w y w ia d u , podporządkow a
nego w  ty m  czasie w y w ia d o w i n ie 
m ieck iem u . P ozw ala to le p ie j z ro 
zum ieć w yd a rze n ia  la t  1912-14-18. 
W ie lk ie  z łudzen ia  ra d y k a ln e j w si, 
k tó ra  da ła  się z ło w ić  na lep  f r a 
zeo log ii p iłsu d czyko w sk ie j, m us ia 
ły  się skończyć w ie lk im  rozczaro
w a n iem  ro k u  1918 i  la t  p ó ź n ie j
szych.

N ie  dostrzega ją tego jeszcze w  r. 
1914 w ie jscy  ra d y k a ło w ie  ochotnie 
i  o fia rn ie  p ra cu jący  w  „S trz e lc u “ , 
ale z p e rs p e k ty w y  la t dw udz iestu  
w id z i to dobrze Leon K ru c z k o w s k i 
i  d la tego ry s u je  do b itn ą  scenę roz
m o w y  Jęd rka  i  tow a rzyszy  że s tu 
dentem  -  in s tru k to re m  oddzia łów  
strze leck ich .

N a py ta n ie  ch łopów : P olska  —  
ale j  a k  a? s tudent da je  s fo r
m u ło w a n ia  w yk rę tn e , przesycone 
ideo log ią  so lida ryzm u o podk ładz ie  
nacj o n a lis ty c z n y m : „N iepod leg łość, 
obyw ate le , jes t sama w  sobie ta k im  
og rom nym  celem, że n ie  w ym aga  
bliższych, do k ładn ie jszych  w y o b ra 
żeń n i okreś leń ! D ążm y us iln ie  do 
tego, żeby ją  odzyskać, a pe w n i 
bądźm y, iż  z iści ona w szys tk ie  s łu 
szne i  s p ra w ie d liw e  p ra gn ien ia  
szerok ich  mas lu d o w y c h !“ ... —  N a j 
p ie rw  niepodleg łość, po tem  n ieo 
kreślone, u to p ijn e  re fo rm y  —  nie 
p rzyp a d k ie m  ten  p ro g ra m  na rodo
w y  p ra w ic o w y c h  soc ja lis tó w  z n a j
d u je  się w  ustach strze leckiego in 
s tru k to ra !

G dy zaś ch łop i z zapałem  p rze 
po w ia d a ją  w  w y n ik u  w o jn y  re fo r 
mę ro ln ą  bez odszkodowania, ja k o  
słuszne rozw iązan ie  k w e s tii ch łop 
sk ie j i  je d yn ą  gw aranc ję  u trz y m a 
n ia  chłopsko - rob o tn icze j n iepo 
dleg łości, o k tó rą  w a lczą —  in 
s tru k to r  ha m u je  ich  zapędy w y w o 
dam i, że „sp ra w a  to  bardzo t r u d 
na “  i  że „ob sza rn ikom  to  się w yd a  
n iesp raw ied liw ośc ią , g w a łte m “ .

„S z lach ta  w  lo k a js tw ie  d la  obce
go rządu się prześciga —  w o ła ją  
chłopi. —  a lu d  ch łopsk i i  ro b o tn i
czy coraz do w a lk i się rozpa la  o tę
—  niepodleg łość! Zawsze, ob yw a
te lu , te dw ie  k la sy  jakoś się sobie 
p rze c iw ią , choćby i  w  te j, na rod o 
w e j sp raw ie ! —  „M ów c ie , co chce
cie —  zgoda b y ła b y  też n iez łą  rze 
czą...“  —  upo rczyw ie  re p lik u je
student.

Te dw a ś w ia ty  n ie  pogodzą się 
ze sobą, bow iem  k rańcow o  sprze
czne są ich  in te resy . „K to  je j  (z ie 
m i)  dużo posiada, ten  się p rz e w ro 
tó w  w ie lk ic h  bo i i  d la tego ową zgo 
dę głosi, zawsze je j m a pe łną  gębę“
—  dem asku je  Jęd rek  w łaśc iw y , 
k la so w y  sens so lida ryzm u.

Już ta  dyskus ja  n iesie zapow iedź 
p rzysz łych  ch łopsk ich  rozczarowań. 
P seudo lew icow a ag itac ja  nac jona
lis tyczn a  p rzyw ód ców  w o jskow ych  
może pchnąć m asy ch łopsk ie  do 
w a lk i,  ale n ie  może zapobiec p rz y 
szłej k o n fro n ta c ji je j w y n ik ó w  z 
ch ło p sk im i po s tu la ta m i prze łom u 
gospodarczo -  społecznego. O sta tn i 
rozdz ia ł „P a w ic h  p ió r “  —  w y 
m arsz K a d ró w k i na w o jnę , k tó ra  
m a p rzyn ieść „P o lskę  L u d o w ą “  — 
uk ła d a  się w  zam g lony obraz po 
ra n k a  6 s ie rpn ia  1914. Z m g ły  noc
ne j oczom stojącego w  s trze leck im  
szeregu Jęd rka  K arcza  w y ła n ia  się 
d w o re k  szlachecki „z  gankiem  po 
środku,... z dw iem a p ro s ty m i k o 
lu m n a m i“ . „P a trzeć  ty lk o , a d rz w i 
się otworzą... i  w y jd z ie  z n ich  na 
ganek postać jakaś  p iękna , pańska, 
w  po ra n n ym  ub iorze...“

D rz w i o tw ie ra ją  się i  wychodzą
—  o fice row ie  strzeleccy. „N a  gan
ku, m ię dzy  k o lu m n a m i owego ja k 
b y  dw oru , o fice row ie  śc iska li so
b ie  d łon ie . Szczękały szable, la k ie 
rem  b ły s k a ły  sz ty lpy ...“

L ite ra c k i „ż y w y  obraz“  trzec io 
m ajow ego obchodu rozpoczął dema 
skację agen tu ra lne j „ ro b o ty  księżo 
p a ń s k ie j“  na w s i —  „ż y w y  obraz“

p o lity c z n y  sym bo liczn ie  zam yka 
dem aska to rską pow ieść „groźbą  
sojuszu odwiecznego w ro ga  k laso
wego ch łopa z s iła m i, k tó re  zdo ła ły  
opanować ra d y k a ln y  ru ch  p o lity 
czny w s i“ .

„P o d ją łe m  próbę pow ieściowego  
u ję c ia  sp ra w y  ch łop sk ie j w  Polsce, 
w  szerok ie j pe rsp e k tyw ie  je j  ro z 
w o ju  h is to rycznego“  —  m ó w ił 
K ru c z k o w s k i w  r. 1934 w  c y to w a 
n ym  ju ż  up rzedn io  w yw ia d z ie  o 
„P a w ic h  p ió ra ch “ . „K o rd ia n  i 
cham “  zob razow ał k o n f l ik t  szla
checko -  ch łopsk i na t le  zagadnie
n ia  o jczyzny, k tó ra  b y ła  fo lw a r 
k ie m  d la  sz lachty  i  gn o jów ką  dla 
chłopa. „ P aw ie  p ió ra “  u ka za ły  no 
w y  etap w a lk i o ojczyznę ro b o tn i
czo -  chłopską i  uka za ły  m ach ina 
c je  b u rżu a z ji, zm ierza jące do u trz y  
m an ia  mas p ra cu jących  w  n ie w o li 
k lasow e j. T rzecia , zapow iedziana, 
lecz n ie  napisana część t r y lo g ii 
ch łopsk ie j m us ia ła by  ukazać k o n 
sekw encje tych  zab iegów  id eo lo 
g icznych i  p o lity c z n y c h  w  okresie 
b u rżu a zy jn e j n iepod leg łośc i po I  
w o jn ie  św ia tow e j.

M u s ia ła b y  być  pow ieścią  ch łop 
sk ich  „s tracon ych  złudzeń“ . N a p i
sa li ją : W anda W asilew ska  i  W ła 
dys ław  K o w a ls k i („O jczyzn a “  i  „W  
„G rz m ią c e j“ ).

N A  FRO NCIE W A L K I KLASO W EJ
C zym  by ło , ja k ie  m ia ło  znacze

n ie , ja k ą  fu n k c ję  p e łn iło  w  r . 1935
—  na t le  s y tu a c ji społeczno -  p o li
tyczne j i. na t le  zadań s taw ianych  
sobie przez walczącą lite ra tu rę  
p ro le ta r ia tu  i  ca ły  obóz re w o lu c ji
—  ta k ie  pokazanie w s i p o lsk ie j, 
ja k ie  da ł K ru c z k o w s k i w  „P a w ic h  
p ió ra c h !“

Trzeba tu  w ró c ić  do początku a r 
ty k u łu ,  k ie d y  c h a ra k te ryzo w a liś 
m y  sytuac ję  P o ls k i ok. r. 1935, 
s tw ie rdza jąc , że na w zrasta jące j, 
w ra z  z rozw o je m  kryzysu , fa l i  re 
w o lu c y jn e j wzm aga się ra d y k a li-  
zacja szerokich  mas ch łopskich , 
k ry s ta liz u je  koncepcja  f ro n tu  lu 
dowego, na czoło zagadnień soc ja l
nych  i  p o lityczn ych  w ysuw a  się po 
s tu la t sojuszu robo tn iczo  -  ch łop 
skiego. W  ty m  m om encie, gdy p a r
t ia  p ro le ta r ia tu  rzuca ła  hasło „z ie 
m ia  ch łopom  bez w y k u p u “  i  w y 
chodziła  nap rzec iw  sw em u sojusz
n ik o w i na wsi.! m asom bezro lnym , 
m a ło - i. ś re d n io ro ln ym  —  w yc ią g a 
ły  się po w ieś i  inne  ręce: ręce 
drobnom ieszczańskich ruch ów  fa 
szystowskich.

P rog ram  endec ji ła tw o  zna jd o 
w a ł dostęp do resztek z iem iaństw a 
(k tó re  przecież w ciąż jeszcze o k u 
pow a ło  p ią tą  część g ru n tó w  k ra ju ) ,  
b y  poprzez d w ó r i p leban ię  tra fia ć  
do w ąsk ie j „g ó rn e j“  w a rs tw y  bo
ga tych  ch łopów . Lecz na w ieś do
c ie ra ła  przede w szys tk im  młodsza, 
„ ra d y k a ln a “  (w  m etodach), b a r
dz ie j konsekw entna  (w  an tysem i
ty z m ie ) siostrzyca, czy raczej córa 
endenc ji —  ONR. S zerm ując p ro 
gram em , k tó ry  g ło s ił walkę, z k a p i
ta liz m e m  m onopo li i  tru s tó w  w  o- 
b ro n ie  drobnego w a rsz ta tu  w y 
tw órczego —  zdobyw a jąc zaufan ie 
m a ły c h  w yzysk iw a czy  w s i i. m iast
—  sk le p ika rzy , d ro bn ych  przedsię
b io rcó w  i  k a p ita lis tó w  w ie js k ic h  —  
sw ym  „b o jo w y m “  an tysem ityzm em
—  rozbudzając na jgorsze in s ty n k ty  
„ra so w e “  i  nac jona lis tyczne , po 
pa rte  fana tyzm em  re lig i jn y m  —  
„d y n a m iz u ją c “  m asy d robnom iesz- 
czańskie w  bezpośrednich akcjach 
b o jó w k a rs k ic h  —  O N R -o w cy żero
w a li zarów no na nędzy i  c iem nocie, 
na k ry zyso w ych  nas tro jach  a n ty 
rządow ych  i  p ra g n ie n iu  re fo rm y , 
ja k  i  na zohydzan iu  p a r t i i  p ro le ta 
r ia tu  i p ro g ra m u  k o le k ty w iz a c ji 
w si. W  ten sposób zd o ła li oni. sku 
p ić  w o k ó ł siebie pew ną ilość za
możnego i  średniego ch łopstw a, a 
n ie k ie d y  i  d robnoro lnego, o tu m a
nionego ag itac ją  i  zrozpaczonego 
sy tuac ją  ekonom iczną. W  ry d w a n  
O N R -u  w przęgn ię to  też „ lu m p ó w “  
w ie js k ic h  i  m ie js k ic h  —  w sze lk ie 
go rod za ju  e lem enty  zdeklasowane 
i  w yk o le jo n e  (często bezrobociem ). 
N a te j l in i i  dz ia ła n ia  faszyzm u „n a 
rodow ego“  leża ł zarów no P rz y ty k  
ja k  i  M yślen ice . Ta osta tn ia  nazwa 
sugeru je  dalsze pow iązan ia  p o lity 
czne na te ren ie  k ra jo w y m  i  m ię 
dzynarodow ym .

A k c ja  zdobyw an ia  w s i rozc ią 
gn ię ta b y ła  oczyw iście  i  na te ren 
w a lk i ideo log iczne j. N ie  darm o Sta 
n is ła w  P iasecki rzu ca ł w  „A B C “ , a 
po tem  w  „P ros to  z M os tu “  g rzm ią 
ce hasło „C h ło p i id ą !“ , n ie  darm o 
u s iło w a ł skup ić  w  sw ym  p iśm ie  
zdezorien tow anych i  c h w ie jn ych  
„ t ra d y c y jn y c h “  i  radyka li.zu jących  
p isa rzy  pochodzenia chłopskiego, 
n ie  darm o c z y n ił W incentego B u r 
ka  za „D ro gę  przez w ieś “  he ro ldem  
„n o w e j l i te ra tu ry “ , s tro ją c  go w  
luć lom ański kos tiu m  ch łopsk ie j po 
w a g i i  k rzepy. Tenże P iasecki n ie  
bez podstaw  rów n ie ż  do w odz ił w 
po lem ice w łaśn ie  z „P a w im i p ió ra 
m i“ , że w  Polsce „ ty p  ku ła ka  nie 
is tn ia ł“ , zaprzeczając ty m  fa k to w i 
ro zw a rs tw ie n ia  k lasowego i  k laso
wego w yzysku  na wsi.

Jednocześnie sanacja dz ia ła ła  pa 
w ieś przez szkoły, hu fce  ju n a ck ie  i 
obozy, przez organ izacje  społeczne, 
w o jsko  i  apara t a d m in is tra cy jn y . 
Jednocześnie „g ó ra “  S tron n ic tw a  
Ludow ego, m ając n a jła tw ie js z y  do
stęp do chłopów , t łu m iła  nastro je  
re w o lu c y jn e  i  spychała w ieś na 
prawo... Jeś li p rzyp o m n im y  jeszcze 
fa k t  d robny , lecz w y m o w n y : ro z 
poczętą w łaśn ie  w  m arcu  1935 (n r  
79) ank ie tę  k le ry k a ln o  -  faszys tow -

*ko  -  obskuranck iego  „M a łego  
D z ie n n ik a “  z N iepo ka lan ow a  na te 
m a t „Czego po trzeba w s i p o ls k ie j? “  
—  zrozum iem y, ja k  roz leg ła  b y ła
in w a z ja  ru ch ó w  bu rżu a zy jn ych  na  
wieś, ja k  dosłow nie  ze wszech 
s tron  w y c ią g a ły  się po dusze, u m y 
s ły  i  k a r tk i  w yborcze  mas ch łop
sk ich  m a ck i w stecznych ruch ów  
p o lityczn ych .

W  ty c h  w a ru n ka ch  K ru c z k o w 
skiego „pow ieść o roz łam ie  w  r u 
chu lu d o w y m “ , ukazu jąca  genealo
gię k lasow ą p ra w ic y  lu d o w e j 
dzierżącej w ładzę w  SL, b y ła  w  
rozg ryw ce  o m asy ch łopsk ie  n iepo
sp o litym  w yd a rze n ie m  p o lity c z 
nym . B y ła  orężem  w  w alce o re 
w o lucy jne go  so juszn ika  p ro le ta r ia 
tu  także ze w zg lędu na dem asku
jące p rzedstaw ien ie  r o l i  re a k c y jn e 
go k le ru , sprzym ierzeńca d w o ru  —- 
i  wobec przeprow adzone j w  n ie j 
ro zp ra w y  z ideo log icznym  oddzia
ły w a n ie m  b u rżu a z ji na wieś.

Pod p rze jrzys ta  p o k ry w k ą  n ie 
daw nej h is to r ii K ru c z k o w s k i do
sięgał tych  w spółczesnych id eo lo 
gów bu rżua zy jnych , k tó rz y  d la  roz
b ro je n ia  ra d y k a ln y c h  ru ch ó w  w ie j
sk ich  p ropagow a li f ik c y jn e  hasło 
„w s i je d n o lite j“ , w o ln e j od ro z b i
cia k lasowego; g łos ili m it  „c h ło p 
sk ie j po tęg i“  —  echo lu d o m a n ii 
sprzed ćw ie rć  w ie k u ; rozpow szech
n ia li fa łszyw e  koncepcje e w o lu c jo -  
n izm u społecznego, p rze c iw s ta w ia 
jąc się ty m  re w o lu c ji i  b ron iąc 
pańskich  posiadłości. „P a w ie  p ió 
ra “  ro z b ija ły  też f ik c ję  „ch ło p sk ie 
go id e a lizm u “ , w yn ika jące go  ponoć 
z p racy  na r o l i  i ko m p ro m ito w a ły  
założenia ag r a ry  styczne, k tó ry c h  o - 
b ie k ty w n y  sens po lega ł na izo lo 
w a n iu  w s i od m iasta, a zatem  zm ie
rz a ł do rozcz łonkow an ia  s ił re w o 
lu c y jn y c h  m iasta i w s i i  rzucen ia  
ich  osobno b u rż u a z ji na pożarcie.

W szystk ie  te zab ieg i ideo log icz
ne b u rż u a z ji b y ły  da lszym  ciągiem  
p o lity k i, łudom anów  sprzed I  w o j
n y  św ia tow e j, gdyż s ta w ia ły  na gó
ru jące  ekonom icznie, k u ła c k ie  w a r 
s tw y  ch łopskie . Przez kon sekw en t
ne uka zyw a n ie  zgodności k laso
w ych  in te resów  b u rż u a z ji i  k u ła c 
tw a  —  „P a w ie  p ió ra “ - zm ie rza ły  do 
rozb ro je n ia  ty c h  zabiegów.

Pow ieść K ruczko w sk ie go  z ry w a 
ła  z sanacji, w yw odzące j się z le 
g ionów  P iłsudskiego, m askę rzeko 
mego ra d y k a liz m u , choć ze w zg lę 
dów  cenzura lnych  m usia ła  to  uczy
n ić  w -sposób  pośredni, sym bo licz 
n y  i  n ie  d la  w szys tk ich  jasny.

W reszcie „Paw i.e p ió ra “  p rzyn o s i
ły  w  r. 1935 w yra źne  postaw ien ie  
aktua lnego zagadnienia sojuszu ro 
botn iczo -  chłopskiego, k tó ry  b y ł w  
ty m  czasie postu la tem  obozu re w o 
lu c ji.  U kazu jąc  p ra w d ę  k lasow ych  
dążeń s ił spo łecznych w alczących 
na w s i —  w zm a cn ia ły  pozycję  ro 
b o tn ik ó w  ro ln ych  i  ch łopów  m a ło 
ro lnych , k tó rz y  s ta li w  p ie rw szym  
szeregu ra d y k a ln y c h  ruch ów  w ie j
skich , p ie rw s i po d lega li represjom  
p o lic j i sanacyjne j i p ie rw s i zapeł
n ia li po ch łopsk ich  s tra jka ch  i roz
ruchach  sanacyjne w ięz ie n ia  (zob. 
ks iążka G ójsk iego o s tra jka ch  
ch łopsk ich ).

W  zakresie p o lity c z n y c h  zadań 
s ił re w o lu c ji na w s i „P a w ie  p ió ra “  
tra fn ie  w ska zyw a ły  opartą  na 
w spó lnych  in te resach potrzebę. 
w spó lne j w a lk i p ro le ta r ia tu  w ie j
skiego i  ch łopów  m a ło ro lnych , u k a 
zując p rz e c iw n ik a  rów n ie ż  na sa
m ej w s i: k a p ita lis tę  w ie jsk iego .

Sens społeczno -  p o lity c z n y  k s ią 
żk i K ruczko w sk ie go  odpow iada ł 
je j znaczeniu na fro n c ie  lite ra c 
k im . C hw a lona  przez k ry ty k ę  
m ieszczańską za au tentyzm , „szcze
rość“  i  „oddech e p ic k i“  l i te ra tu ra  
w iększości p isa rzy  pochodzenia 
chłopskiego, oparta  na m ito lo g ii lu -  
domański.ej —  ta p ra w d z iw a  l i te 
ra tu ra  pa w ich  p ió r  —  spe łn ia ła  Z 
w o lą  lu b  bez w o li au to rów  o k re 
śloną fu n k c ję  k lasową. Za R ey
m ontem  uza leżn ia ła  ona dyn am ikę  
życia na w s i od w ahań k lim a ty c z 
nych i  „w ie c z n e j“  chłopskości, po 
p ie ra ją c  w  ten sposób szkod liw e  
d la  mas ch łopsk ich  założenia ag ra - 
ry z m u ; apoteozowała w ieś ku łacką  
i  p a ra fia ln ą ; izo low a ła  chłopa od 
m iasta, n ie  uw zg lędn ia jąc  z różn i
cow ania k lasowego w e w ną trz  w a r 
s tw y  ch łop sk ie j; a naw e t gdy n a - 
tu ra lis ty c z n ie  uka zyw a ła  zło sto
sunków  ekonom icznych, społecz
nych  i  p o lity c z n y c h  na w s i —  n ie  
zna jd yw a ła  innego w y jśc ia  poza 
b iernością  lu b  u s iło w a ła  znaleźć 
rozw iązan ie  na jzu p e łn ie j f ik c y jn e .

K ru c z k o w s k i w  „P a w ic h  p ió 
rach “  da je  jeden z p ie rw szych  w  
lite ra tu rz e  po lsk ie j obrazów  w si, 
prze łam u jących  te bw rzuazyjne w  
sw e j is toc ie  konw enc je  lite ra ck ie . 
Jego pow ieść jest śm ia łym  czynem  
p o lityczn ym , k tó ry  zarazem —  m o 
cą n ieodpa rte j konsekw enc ji fa k tu , 
że dz ie ło  lite ra c k ie  jes t tw o re m  
ideo log icznym  —  stanow i doniosłe  
w ydarzen ie  na te ren ie  l i te ra tu ry ,  a 
zarazem p u n k t szczytow y pow ieś- 
c io p isa rsk ie j tw órczości au tora.

V
W  C hw ili, gdy Z jednoczony Ruch 

L u d o w y  w  Polsce robotni.czo-chłop 
sk ie j, o k tó rą  w a lc z y li m łodz i ra 
d y k a ło w ie  z W ierzchow ic , re a liz u 
je  kon tynua c ję  ich idea łów  spo
łecznych i po lityczn ych , gdy da le 
ko poza nam i są trag iczne la ta  po
w stan ia  „po w ie śc i o roz łam ie  w  
ru ch u  lu d o w y m “ , ja k  i samego ro z 
ła m u  — trzeba nie  ty lk o  p rzyp o m 
nieć „P a w ie  p ió ra “ , lecz i rozp ow 
szechnić je  m asowo wśród nowego, 
masowego czy te ln ika  po lsk ich  w s i 
i  m iast. Z pewnością^spełn ią dobrze, 
swą nową fu n k c ję  społeczną: u -  
tw ie rd za n ia  zw yc ięsk ich  mas na ro 
du w  p rzekonan iu  o słuszności o - 
b ra ne j drog i.

Zb. W a silew sk i

* )  P a trz  W ieś n r  50 „P ow ieść 
o ro z ła m ie “  i  n r  51 „P a w ie  p ió ra “ .
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K ażda N arada B iu ra  In fo rm a c y j
nego P a r t i i K om un is tycznych  i Ro
bo tn iczych  p rzynos i jasne ośw ie tle 
n ie  rzeczyw is te j sy tu a c ji p o lity c z 
ne j św ia ta  i cenne w skazów k i dz ia
ła n ia  na przyszłość.

Echa osta tn ie j narady, k tó ra  m ia 
ła  m ie jsce w  d ru g ie j po łow ie  lis to 
pada ob ieg ły  ca ły św ia t, budząc w  
najszerszych masach ludności p ra 
cu jące j św ia ta  szczególnie żyw y  od
dźw ięk . Na czoło obrad B iu ra  In 
fo rm acy jne go  w ysunę ło  się bow iem  
zdecydow an ie  zagadnienie poko ju , 
k tó re  znalazło w yra z  w  re fe rac ie  
p rze ds taw ic ie la  W K P (b )  M. Susko- 
wa, oraz w kom u n ikac ie  w yd an ym  
w  w y n ik u  narady.

, O sta tn ia  nagonka w o jenna im p e 
r ia lis tó w  św ia tow ych , to szaleńcze 
p ró b y  „d y w e rs a n tó w “  ro zw o ju  h i
storycznego, us taw ien ia  się w po
p rz e k  to rów , ja k im i zdąża n ie u b ła 
ga n ie  ludzkość k u  now e j, lepszej, 
soc ja lis tyczne j przyszłości.

Im p e ria liśc i, siedząc na k u fra c h  
zło ta , k tórego b lask p rzesta je  z w o l
na hypnotyzować św iat, w pada ją  w  
w ściekłość i  h is te rię . Odjeżdża oto 
od n ich  pociąg do b ro by tu  k u  s tac ji 
z napisem : pokó j i  socja lizm . N ie  
będąc w  stan ie zatrzym ać rozpę
dzonego pociągu, zdecydow an i są 
spowodow ać ka tastro fę , by le  po
w s trzym ać  jego pęd. Szakale lu d z 
kości liczą  na żer wśród o fia r  p rz y 
go tow yw ane j ka ta s tro fy . O panow a
n i pa n iką  i  w ściek łośc ią  uc ieka ją  się 
do s ta rych  tr ic k ó w  z kon iem  t ro 
ja ń s k im  — T ito . Proces R a jka  i  K o 
stow a zdem askow ał ta k ie  p ró b y  
ro z b ija n ia  od w e w ną trz  ru ch u  ro 
botniczego i opanow yw an ia  p a r t i i 
kom un is tyczn ych  i  robo tn iczych  
przez agentów  im p e ria liz m u  św ia 
towego.

Podżegacze w o je n n i m o b iliz u ją  
zgra je  na jem nych  pacho łków  p ra 
w ico w ych  p a r t i i soc ja ld em o kra tycz
nych, zaprzęgają ich  do ry d w a n u  
im p e ria liz m u  i każą podnosić w o 
je n n y  a larm . U żyw a ją  „m ag icz 
n y c h “ , oszukańczych sztuczek w  ro 
dza ju  p lanu  M arsha lla , U n ii Z a 
chodn ie j, czy P a k tu  A tla n ty c k ie g o , 
by  uczyn ić  lu d y  eu rope jsk ie  po
s łusznym  narzędziem  eksp lo a ta to r- 
skich , im p e ria lis tyczn ych  celów. 
P odzia ł k o lo n ii zakończył się w  
końcu zeszłego w ie ku . Lecz ap e ty 
ty  ko lon ia lne  is tn ie ją  nadal. D la 
tego poszuku je się now ych  k o lo n ii 
w... Europie.

Z b rod n ia rze  w o je n n i po trząsają 
bom bą atomową. O biegają św ia t z 
łuczyw em  w o jn y . Podsycają 

e ogniska faszystow skiego 
i  kap ita lis tycznego  ucisku. W C h i
nach, G re c ji, w  H iszpan ii, w  V ie t-  
nam ie i na. M a la jach . B u d u ją  p u n k 
ty  w ypadow e i arsena ły z Z ag łę 
b iem  R u h ry  na czele.

- Jednocześnie im peria llfem  p rz y 
go tow a ł w ie lk ą  ofensywę „ id e o lo 
g iczną“ . Z m ob ilizow ano  prasę, l i te 
ra tu rę , rad io , k in o  a naw et kościół, 
fa b ry k u ją c  i rozpbw szechn ia jąc m a
sowo na johydn ie jsze  oszczerstwa, 
k ła m s tw a  i  p ro w o kac je  w ym ie rzo 
ne p rze c iw ko  Z w ią z k o w i Radziec
k ie m u  i  k ra jo m  d e m o kra c ji lu d o 
w e j. ,

W ydostano na ladę w szystk ie  
wsteczne teorie .

P a ra liżu je  się opór na rod ow y  ja 
dem  ras izm u i  kosm opo lityzm u, 
p ropagu je  w yrzeczen ie suw erennoś
ci narodow e j.

R epertuar tych  ś rodków  jes t w y 
św iech tany i  p rzeża rty  przez mole, 
n iem n ie j, w yrzą dz ić  mogą one 
szkodę.

B lo k  p o ko ju  ś ledzi z obrzydze
n iem  ten ob łędny, b a rba rzyńsk i ta 
niec w o jen ny . N ie  lekcew aży je d 
nak b y n a jm n ie j niebezpieczeństwa 
w o jn y . U m ie ra ją cy  gad im p e r ia liz 
m u im  czuje się słabszym, im  w y 
raźn ie j w id z i w zm o cn ie n ie  s ił socja
liz m u  i  poko ju , w  ty m  w iększą 
w pada wściekłość. Z  ty m  w iększą 
zajad łością ch c ia łb y  kąsać, tym  
spieszniej m u do w o jn y , w idząc w  
n ie j ob łędnie je d y n y  środek po
w s trzym an ia  m arszu ludzkośc i ku  
soc ja lizm ow i.

S ygnałem  ostrzegaw czym  w ska 
zu jącym  na p rzyg o tow yw an ie  w o j
n y  sta je  się uc isk k la sy  p racu jące j 
w  k ra ja c h  im p e ria lis tyczn ych  i  
u ja rzm io n ych  przez im p e ria liz ifi.  
S ygna ł ten nauczy ł nas rozpozna
wać S ta lin , m ów iąc:

„A b y  p row adz ić  w o jnę  nie  w y 
starczy zw iększenie zbro jeń, n ie  
w ys ta rczy  organ izow an ie  now ych 
k o a lic ji.  W  ty m  celu nieodzowne

jest jeszcze um ocn ien ie  zaplecza 
k a p ita lizm u . Żaden k ra j k a p ita l i
s tyczny nie może p row adzić  w o jn y  
n ie  um ocn iw szy up rzedn io  swojego 
zaplecza, n ie  ok ie łznaw szy ,swo
ic h “  ro b o tn ikó w , n ie  ok ie łznaw szy 
„s w o ic h “  k o lo n ii. S tąd s topn iow a 
faszyzacja p o lity k i państw  bu rżua - 
zy jn ych . (J. S ta lin  Dzie ła , tom  X , 
str. 282).

S łow a te, k tó re  w yp o w ie d z ia ł 
S ta lin  w  1927 r. dziś n ie  ty lk o  n ie  
u tra c iły  n ic  ze sw ej aktua lności, 
lecz n a b ra ły  w łaśn ie  szczególnie 
ostrego w yrazu .

O sta tn i okres b y ł okresem  pog łę 
b ia jącego się upadku  k a p ita lizm u . 
S ta ty s ty k i i  o fic ja ln e  dane. O NZ 
s tw ie rdza ją  dalsze obniżenie się sto
p y  życ iow e j mas p racu jących  k ra 
jó w  „m a rs h a llo w s k ic h “  i  po tęgu ją 
ce się bezrobocie, k tó re  osiągnęło 
w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  za
w ro tn ą  c y frę  60 m ilio n ó w  osób.

W  ty m  sam ym  ■ czasie na s tąp ił 
w sp an ia ły  w zrost s ił p o lityczn ych  i 
gospodarczych ZSRR i k ra jó w  de
m o k ra c ji lu d o w e j, k tó ry  n a p e łn ił 
radością i nadzie ją  lu d z i m iłu ją 
cych pokój.

P ow ojenne osiągnięcia ZSRR 
p rze k ro czy ły  na jśm ie lsze oczek iw a
nia. P ro d u k c ja  Z w ią z k u  Radziec
k iego p rze k roczy ła  ju ż  przeszło o 
po łow ę sw o ją  na jw yższą p rzedw o
jenną  p ro d u kc ję  z 1940 r.

W  k ra ja ch  de m okra c ji lu do w e j 
przekroczono wszędzie c y fry  p ro 
d u k c ji zakreślone p lanem  na ro k  
bieżący.

W  łańcuchu  im p e ria lis tyczn ym  
ściska jącym  k u lę  ziem ską pęk ło  
znów ogrom ne ogniw o — 450 m il io 

m ow e C h iny.
Po raz p ie rw szy  w  h is to r ii po -

K on fe renc ja  B e rlińska  w  1945 r.

w s ta ły  m iłu ją ce  pokó j N iem cy. S ta
l in  o k re ś lił ten fa k t  ja k o  p u n k t 
z w ro tn y  w  dz ie jach E uropy . „N ie  
ulega w ą tp liw ośc i, że is tn ien ie  de
m okra tyczn ych  i  m iłu ją c y c h  pokój 
N iem iec obok m iłu jącego  pokó j 
Z w ią z k u  Radzieckiego w yk lu cza  
m ożliw ość now ych  w o jen  w  E u ro 
pie, k ładąc kres p rze le w o w i k rw i 
w  E urop ie  i  u n ie m o ż liw ia ją c  u ja rz 
m ie n ie  k ra jó w  E u ro py  przez św ia 
tow ych  im p e ria lis tó w .

W ie lk ie  s tra jk i powszechne w e 
F ra n c ji i  w e W łoszech, n ieu s ta ją 
cy p łom ień  s tra jk ó w  we w szys tk ich  
k ra ja c h  kap ita lis tycznych , św iad 
czy o a k tyw n ośc i i  czu jności mas 
robo tn iczych .

P ow s ta ły  w ie lk ie  organ izacje  in -  
te rnac jona lis tyczne  dem okra tycz 
nych s ił św ia ta  ja k  Ś w ia tow a  F e
de racja  Z w ią z k ó w  Zaw odow ych, 
D em okra tyczna  Federacja K o b ie t i  
Federacja  M łodz ieży D e m okra 
tyczne j^ skupia jące w  sw ych szere
gach m ilio n y  zw o len n ików  poko ju .

M il io n y  lu d z i p racy  we w szyst
k ic h  k ra ja c h  s to ją  na s traży p o ko 
ju .

„Z b y t  żyw e są w  pam ięc i n a ro 
dów  okropności m in ion& j w o jn y , 
zby t w ie lk ie  s iły  społeczne stojące 
na s traży  poko ju , aby uczn iow ie  
C h u rch ila  w  dz iedz in ie  ag res ji zdo
ła l i  je  przezw yc iężyć i  sk ie row ać na 
to ry  nowej w o jn y “ .

W  dzie le um acniania ' ruch u  p o ko 
ju  k ie row n iczą  ro lę  spe łn ia ją  p a r
t ie  kom un is tyczne  i  robotn icze. Ja 
ko jedyne  p a rtie  rep rezen tu jące  in 
teresy k la sy  p racu jące j, na jb a rdz ie j 
zdyscyp linow ane, na jb a rd z ie j św ia 
dome zadań i  środków , wyposażone 
w  oręż n a u k i M arksa —  L e n in a  — _ 
S ta lina , cieszą się zau fan iem  mas 
p racu jących , k tó re  g ru p u ją  się u 
ich  boku.

T w o rz y  się m iędzynarodow y, 
w ie lk i f ro n t p o ko ju  pod p rze w o d
n ic tw e m  p a r t i i  kom un is tyczn ych  i 
robo tn iczych  —  aw angardy w a lk i 
p rze c iw  podżegaczom w o jennym .

P okó j może być u ra to w a n y . O ile  
ru ch  p o ko jo w y  ogarn ie  najszersze 
m asy narodów , przekszta łca jąc się 
na ruch  ogó lnonarodow y, o ile  p a r
t ie  robotn icze —  aw angarda p o ko 
ju  ob ron ią  sw oją jedność i  z w a r
tość przed d yw e rs ją  obcych agen
tów . O ile  n ieustraszenie dem asko
wać będą zd ra jcó w  ruch u  ro b o tn i
czego — p ra w ico w ych  soc ja lis tów ; 
o ile  zostaną zdem askowane 
w szys tk ie  p ró b y  zamachu im p e r ia 
lis tó w  na p ra w a  i  swobody dem o
kra tyczne , na suwerenność narodo- 
'•*». p ró b y  użycia obyw a te la  ja k ie 
g o k o lw ie k  państw a ja ko  mięsa a r 
m atn iego. O ile  m ilio n y  szarych 
lu d z i skup ią  się doko ła  osoby 
S ta lina  — wodza m iędzynarodow e
go f ro n tu  poko ju . M . W .

P lu d w in y , n ie w ie lk a  u liców ka , 
leżąca w  pow iec ie  b rzez ińsk im  w o 
je w ó d z tw a  łódzkiego, posiada 64 
gospodarstwa m a ło  i  ś redn ioro lne . 
K iepska  ziem ia n ie  sp rzy ja  w ie lk im  
u rodza jom . N a dodatek jeszcze roz
d ra bn ian ie  gospodarstw  k i l k a  m o r- 

. gow ych pow odow ało, że do w s i czę
sto zaglądała bieda.

N a dużym  p lacu  stoi, ostro ry s u 
ją c  swą b ie lą  bu dyn ek szkoły. Na 
w m u row a ne j w  śc iap ie  ta b lic y , 
p rz y k u w a ją c e j uwagę, w id n ie je  na 
pis:

—  „W  sojuszu rob o tn iczo -ch ło p 
sk im , ek ipa  łączności fa b ry k  ze 
w sią  p rzy  C e n tra li S pó łd z ie ln i P ra 
cy w  Łodz i, dn ia  6 lis topada 1949 
ro k u  przekaza ła  grom adzie P lu d w i
n y  szkołę.

w ra c a li m yś la m i do budow y now e j 
szkoły. T rzeba b y  zacząć —  z w y k l i 
m aw iać. —  Bez pom ocy nie  zosta
n iem y. P aństw o Lu dow e łoży w ie le  
na oświatę.

W  m a ju  br. w ieś o trzym a ła  b i
b lio tekę . Z a fraso w a li się m ieszkań
cy P lu d w in , no bo gdzież ks ią żk i 
um ieścić. W  cha łupie , żeby się z n i
szczyły?

W idz ic ie , że trza  szkołę bu do - 
roz lega ły  się na zebran iachw a c

późnie jszych słowa. Na je d n ym  z 
ta k ich  zebrań zapadła decyzja. B u 
dowa szko ły  została postanow iona.

B udow ę rozpoczęto dn ia  1 w rześ
n ia  1949 roku , w spó lnym  w y s iłk ie m  
ro b o tn ik ó w  spó łdz ie lczych i  ch ło 
pów  grom ady P lu d w in y “ .

D A W N IE J W  P L U D W IN A C H

ROMAN WĘGLIŃSKI

W  TROSCE O CZŁOWIEKA PRACY
Rząd P aństw a Ludow ego zobo

w ią z a ł się do doda tkow ych  św iad 
czeń na rzecz g ó rn ik ó w  —  ci zaś 
do w ytężone j i  sum ienne j pracy, 
m ające j na celu w yko n a n ie  p lanu  
6 -c io  le tn iego. A le  popraw a w a 
ru n k ó w  m a te r ia ln y c h  p ra c o w n i
k ó w  p rze m ys łu  węglowego to  t y l 
ko jeden z licznych , rzuca jących  się 
w  oczy p rz y w ile jó w  górn iczych. 
P rzeds taw ic ie le  górniczego św iata 
p ra cy  w  sw o ich w ypow iedz iach  
podkreś la ją , że ważna jest dla n ich 
i s trona m ora lna  —  w yróżn ien ie , 
ja k ie  i-ch spo tka ło  wśród b u d o w n i
czych P o lsk i L u do w e j.

Czeka g ó rn ikó w  w ytężona praca. 
Jest rzeczą jasną, że sum ienna, w y 
da jna  praca m oż liw a  jest je d yn ie  
w  pew nych  op tym a ln ych  w a ru n 
kach. Na jeden z n ich  p ra gn iem y 
zw ró c ić  uwagę. Jest n im  zd row ie  
fizyczne  i  psychiczne je dn os tk i.

K a r ta  G órnicza, je że li chodzi o 
p ro b lem  zdrow ia , w spom ina m ię 
dzy in n y m i o p rzed łużen iu  w cza
sów. Z a w ie ra  je d n a k  i inne ważne 
m om enty . Na m arg inesie  „ K a r t y “  
prasa nie  ana lizow a ła  dotąd zagad
n ie n ia  zdrow ia . A  ono jes t jedną z 
podstaw ow ych  p rzesłanek K a r ty  
G órn icze j.

P racow ać w y d a jn ie  to zasada so
c ja lis tycznego stosunku do pracy. 
A le  w a ru n k ie m  p racy w y d a jn e j 
je s t gospodarowanie w  sposób ra 
c jo n a ln y  sw o im i s ila m i ż yw o tn ym i.

R abunkow ą gospodarkę zd ro 
w ie m  lu d z k im , zwłaszcza wśród 
g ó rn ik ó w  m ożem y obserw ować na 
każdym  k ro k u  w  państw ach k a p i
ta lis tyczn ych . S ta ła  groźba bezro
bocia i  nędzy stw arza tam  c a łk o w i
tą zależność cz łow ieka  p racy od 
w ahań k o n iu n k tu ry  gospodarczej i 
sta le  zm iennego stanu konsum pcji, 
regu low anego sztucznie przez k a 
p ita lis tę . W szystko to  zmusza je d 
nostkę do p racy  Ronad s iły , w y w o 
łując w  stosunkow o k ró tk im  czasie 
stale u trzym u ją ce  się znużenie, k tó 
rego n ieu ch ron nym  następstwem  
je s t skłonność do zm ian chorobo
w y c h  w  o rgan izm ie  rob o tn ika .

W ładza b u rżua zy jno  -  de m okra 
tyczne j F ra n c ji z okresu W ie lk ie j 
R e w o lu c ji F rancu sk ie j z lec iła  zna
k o m ite m u  f iz y k o w i J. C. C ou lom b- 
ow i przeprow adzen ie  badań nad 
pracą fizyczną  w  ca łym  szeregu 
na jc ięższych zawodów, m iędzy in 
n y m i w  g ó rn ic tw ie  i przem yśle 
m e ta low ym . B adan ia  te; m ia ły  w y 
k ry ć  w szys tk ie  szkod liw e  o ko licz 
ności, k tó re  w  sposób zgubny w p ły 
w ają  na stan zd ro w ia  cz łow ieka 
pracy. Z a rów no  zam ierzone bada

nia, ja k  i hasła ra c jo n a liz a c ji p ra 
cy n ie  w ysz ły  wówczas poza ram y 
p ro je k tó w . Ówczesna, często zaco- 

, fana nauka, nie m ogła podołać po
s taw ion ym  przed n ią  zadaniom  — 
p rze ras ta ły  one je j m ożliw ości, ju ż  
chociażby z tego powodu, że w y 
k ra cza ły  poza ra m y  p rzy ję tych  
wówczas powszechnie i  b łędnych 
w iadom ości o ana tom ii, f iz jo lo g ii i 
p a to lo g ii o rgan izm u ludzkiego. M y  
ś li ówczesnych naukow ców  za jm o 
w a ły  zagadnienia abs trakcy jne , 
s tw arza jąc w  te'n sposób g łęboką  
przepaść m iędzy nauką a cz ło w ie 
k iem , nauką a życiem .

M og łoby  się w ydaw ać, że w ie k  
X IX ,  z jego ro z k w ite m  przem ysłu , 
p o w in ie n  przyn ieść naukow e roz 
w iązan ie  zagadnienia zdrow ia  cz ło
w ie ka  pracy. Tym czasem  wsze lk ie , 
n ieśm ia łe  naw et dążenia w  ty m  
k ie ru n k u  zostają w  zarodku  s t łu 
m ione. I  znow u nie  na leży się tem u 
dz iw ić : pociągają one bow iem  za 
sobą koszty, k tó ry c h  n ie  chce po
nosić ka p ita lizm .

D op ie ro  W ie lk a  S oc ja lis tyczna 
R e w o luc ja  P aźdz ie rn ikow a  da je 
początek rac jon a ln e j ochron ie zd ro 
w ia  cz łow ieka pracy. W  I. L e n in  
w ysu ną ł zasadę g ru n to w n e j p rze 
bu dow y całej a k c ji och rony zd ro 
w ia , łącząc ją  ściśle z przebudow ą 
całego u s tro ju  społecznego, w  o- 
p a rc iu  o zasady socja lizm u.

Tym czasem  badania nad zagad
n ien iem  p racy  w  państwach k a p i
ta lis tyczn ych  idą  od początku b ie 
żącego stu lec ia  w  zupe łn ie  in n y m  
k ie ru n k u : pow sta je  idea ta y lo ry z -  
m u, dążąca do zw iększen ia p ro d u k - 
c j : n ie  og lądając się na ochronę 
zd ro w ia  i  in te resów  rob o tn ika . 
T a y lo r za jm o w a ł się zagadnieniem  
zw iększen ia p ro d u k c ji przez pod
n ies ien ie  w yd a jn ośc i pracy. C hc ia ł 
on osiągnąć ten cel przez o g ra n i
czenie m arnow an ia  w y s iłk u  i  osz
czędzanie surow ców . Pon iew aż ce
lem  jego badań b y ło  zw iększen ie 
zysku  k a p ita lis ty  n ie  lic z y ł się z 
tym , czy przez w p row adzen ie  „n a 
u ko w e j o rg an izac ji p ra cy “  nie 
p rze kroczy  się p ra w  f iz jo lo g ii,  de
cydu ją cych  o z d ro w iu  rob o tn ika . 
W  drap ieżne j pogon i za wzrostem  
w yd a jn ośc i p ra cy  i  zyskiem , za
pom niano  o cz łow ieku  i jego w łas 
nościach b io log icznych . T a y lo r 
„z a trz y m a ł się ja k b y  u p rogu  no
wego św iata, k tó rego  znaczenia, 
zda je się, n ie  docen ia ł: św ia ta  s ił 
duchow ych, u k ry ty c h  w  duszy ro 
bo tn ika , po tęg i n ieskończonych po
bu de k w ew nę trznych , k tó ry m  nie  
m ożna rozkazyw ać z zew ną trz  in a 

czej, ja k  da jąc im  w o lność“ . (D u - 
b re u il) .

Spuścizna T a y lo ra  ciąży i  na d z i
sie jszej o rg an izac ji p rzem ys łu  a- 
m erykańskiego . R o bo tn ik  w y k o rz y 
stany jes t do ostatecznych granic  
— nie ma po trzeby dbać o jego 
zd row ie  i  życie. S iła  robocza jest 
taka tan ia , a bezrobotnych tak  d u 
żo..'. Leczn ic tw o  społeczne nie  is t 
n ie je , a je ż e li gd z ie ko lw ie k  is tn ie 
ją  dobrow o lne  tow a rzys tw a  w za
je m ne j pom ocy za jm ujące się u - 
bezpieczeniem, to, ja k  poda je am e
ry k a ń s k i leka rz  Bauer, „n ie  w szy
scy obyw a te le  są w y p ła c a ln i“  
gdyż za te ubezpieczenia muszą oni 
s rm i p łacić.

Tym czasem  w  Z w ią z k u  Radziec
k im  ochrona zd ro w ia  ludnośc i s ta
ła się obow iązk iem  państwa, a p ra 
w o do pom ocy le k a rs k ie j sta ło  się 
praw em  obyw a te la  radzieckiego.

W zoru jąc  się na ty m  p rzyk ła d z ie  
po lsk ie  leczn ic tw o  społeczne roz
poczyna jąc swą pracę w  1945 r., 
z w ró c iło  szczególną uw agę na m e
dycynę  społeczną. P rzem iany  spo
łeczne o tw o rz y ły  szeroko b ra m y 
fab ryczne  dla  le k a rz y  i  ich  badań 
naukow ych , w  celu w y e lim in o w a 
n ia  szkod liw ych  d la  zd ro w ia  ro b o t
n ik ó w  czynn ików , zw iązanych z 
pracą zawodową. W 'te n  sposób na 
uka  zm ien ia  i  ulepsza życie św iata 
pracy.

O zd ro w iu  cz łow ieka  p racu jące 
go decydu ją  dw a zasadnicze m o
m en ty : organ iżacja  s łużby zdrow ia  
i  w a ru n k i ekonom iczne, w  k tó rych  
ten cz łow iek  żyje . „Z espó ł b ie d y “  
z gó ry  p rzekreś la  w sze lk ie  dążenia 
w  k ie ru n k u  podn iesien ia  stanu 
zdrow otnego społeczeństwa. Czy to 
będzie w a lk a  z chorobam i społecz
n ym i, czy w a lk a  o podn iesien ie

stanu h ig ie n y  i  urządzeń s a n ita r
nych, to u je j podstaw  leży zawsze 
czynn ik  społeczno -  ekonom iczny.

To też K a rta  G órn icza  z p u n k tu  
w idzen ia  w a lk i o zd row ie  ćz ło w ie - 

, ka p racy w y p e łn ia  ca łkow ic ie  sw o
je  zadania. W  p ie rw szym  rzędzie 
s tw arza bazę m ate ria lną , niezbędną 
do uzyskania trw a ły c h  w y n ik ó w  
leczniczych. P rzed łuża rów n ież  o- 
kres wczasów górn iczych, docen ia
jąc  w  ten sposób w ytężoną pracę 
gó rn ika . W iem y, że społeczna fu n k  
cja wczasów polega przede wszyst
k im  na dążeniu do u trz y m a n ia  zdoł 
ności do p racy oraz zapob iegan iu 
chorobom  zaw odow ym  i  społecz
nym . Jasną jest rzeczą, ja k ie  zna
czenie ma zapobiegacie ro zw o jo w i 
tych  chorób przez roztoczenie szcze 
gó lne j op ie k i n ie  ty lk o  nad cho
ry m  ale i  nad zagrożonym . A  ta 
k ic h  zagrożonych spo tyka się z w ła 
szcza wśród g ó rn ik ó w  i  ro b o tn ik ó w  
kopa ln ianych .

O g łoszen ie  K a r ty  G ó rn icze j z b ie 
ga s ię  z d w o m a  n ie z w y k le  d o n io 
s ły m i w y d a rz e n ia m i w  d z ie d z in ie  
o c h ro n y  z d ro w ia  g ó rn ik ó w . Z b y t  
szczUDłe k a d ry  le k a r= k ie  na Ś ląsku  
zo s ta ły  u z u p e łn io n e  p rzez  300 le k a 
rz y , k tó ry m  ta m  z a p e w n io n o  spe
c ja ln ie  k o rz y s tn e  w a r u n k i p ra c y .

D ru g im  w a ln y m  w ydarzen iem  
je s t o tw a rc ie  A k a d e m ii L e k a rs k ie j 
w  sam ym  sercu ś ląsk iego Zagłęb ia  
W ęglowego, w  Zabrzu. O tw arc ie  
je j jes t pow ażnym  osiągnięciem  .z 
p u n k tu  w idzen ia  w a lk i o zdrow ie . 
Bedzie ona bow iem  ksz ta łc iła  za
stępy le ka rzy , re k ru tu ją c e  się- w  o l
b rz y m ie j w iększości z synów  i có
re k  rodz in  górn iczych. Z na jac do
brze w a ru n k i p racy  w  gó rn ic tw ie , 
po  ̂ukończen iu  stud iów , będą s łu 
ż y li sw o im i um ie ję tnośc iam i i w ie 
dzą zawodową gó rn ikom  śląsk im

Pięćdziesią t la t  tem u  rozc iąga ły  
się na m ie jscu dz is ie jszych P lu d 
w in  dw o rsk ie  pola. P lu d w in y , oraz 
sąsiednie wsie: Gozdów, Popów, Sa- 
dów ka, — s ta n o w iły  jeden  w ie lk i 
kom pleks fo lw a rczn ych  w łośc i D o 

b ro w o lsk ich .
W  ty m  czasie dziedzic rozpoczął 

rozsprzedaż swego dw oru . Po p ro 
stu  n ie  op łacała m u się gospodarka 
na k ie p sk ie j, piaszczystej z iem i. K to  
m ia ł w ięc  trochę grosza, ku p o w a ł 
sk raw ek  piasków , k to  n ie  m ia ł e m i
g ro w a ł w  św ia t, szukając gdzieś „n a  
n o w y m “  k a w a łk a  c łileba. Z iem ię  
dw orską k u p o w a li p rzew ażn ie  ch ło 
p i oko licznych  wsi. R o bo tn icy  fo l
w a rczn i o ty m  nie  m o g li m arzyć. 
U  pana D o brow o lsk iego  nie  w o lno  
b y ło  się dorob ić. I  d la tego też w. 
P lu d w in a ch  dz is ia j n ie  ma ju ż  tych  
lu d z i, k tó rz y  pa zu ry  zdz ie ra li u 
rąk , grzebiąc się w  r o l i  d w o rsk ie j.

Na 612 m orgach k ie psk ie j z iem i 
pow sta ło  w  ten sposób 64 gospodar
stwa. A le  chociaż 50 la t  to bardzo 
dawno, życie w  P lu dw ina ch , choć 
d w ó ru  ju ż  n ie  by ło , p ły n ę ło  d a w 
n ym  trybem . L u d z ie , 'ja k  da w n ie j 
ro b o tn icy  we dworze, ta k  teraz na 
sw o ich piaszczystych gospodar
stwach, h a ro w a li od ś w itu  do no 
cy, a tow a rzyszy ła  im  znow u t ro 
ska, żeby ty lk o  by ło  co do ga rnka  
w łożyć. M ij\a ły  ła ta , a n ik t  się o 
w ieś P lu d w in y  n ie  troszczył. Po co? 
C h łop jes t m n ie j n iebezpieczny, gdy 
tk w i w  ciem nocie i  zacofan iu —  oto 
p rzyczyna, d la  k tó re j rząd p rzed - 
w rze śn io w y  po m ija  p rzy  ( każdej 
o k a z ji w ieś. To też d la  ch łopów  
m ało i  ś redn io ro lnych  P lu d w in ,' nie 
is tn ia ło  życie społeczne, ku ltu ra ln e , 
o rgan izacy jne . A  i  o ośw iatę, o w a 
ru n k i uczenia się dzieci ch łopskich, 
też n ikogo  g łow a  n ie  bola ła.

A.le dorastające, m łode poko len ie  
chcia łp  się uczyć. I  u czy ły  się dzieci 
ch łopów  p lu d w iń s k ic h  w  ciasnej iz 
b ie  ch łopsk ie j cha łupy. Początkow o 
je dn ok la sów ka  gn ieździła  się u  M i
chała M irysa , po tem  u S ła w iń s k ie 
go, znow u u  M irysa , a wreszcie u 
F ranc iszka  Zakrzew sk iego. W  iz 
debce o je d n ym  m a łym  ok ienku , 
przez k tó re  z tru d e m  przesączały 
się p ro m ien ie  słońca, 45 dzieci ob
siadało 13 ła w e k  i  du ka jąc  p o w ta 
rz a ły  za pan ią  nauczyc ie lką  słow a 
czy ta n k i z elem entarza. W  m roźne 
d n i z im ow e n a u k i n ie  by ło . T r u d 
no opa lić  k lasę o w ym ia ra ch  3 m e
t r y  na 7 m e trów , bo piec d y m ił i  
k iepsko  się do tego rozgrzew a ł.

B y li tacy we w si, k tó ry c h  m ało 
obchodziły  w a ru n k i w  ja k ic h  uczą 
się dzieci. A le  co ś w ia tle js i rozu 
m ie li, że w  ta k ic h  w a run kach  ucze
nie, tó ja k  gdyby p ro du kow a n ie  
pó łana lfabe tów . C h łop i w ięc p rze - 
m y ś liw a łi,  co by tu  zrobić, żeby w y 
budow ać szkołę. No i  w reszcie w  
1935 ro ku  postanow iono budowę 
rozpocząć. A le ... n ie  s ta rczy ło  fu n 
duszów. To co d a li z gm iny , to za
le d w ie  na cegłę i  m a te ria ł b u d u l
cow y. S k ła d k i w łasne b y ły  bardzo 
skrom ne, bo cóż m óg ł w  ow ym  cza
sie dać b ied ny  ch łop ze sw o je j 
p iaszczystej gospodarki? Z w ija l i  się 
ch łop i ja k  m og li, lecz szczere chęci 
n ie  w ys ta rczy ły . Robota u tk n ę ła  na 

.m a rtw y m  punkc ie . Z  zew nątrz n ie  
m ożna się b y ło  spodziewać żadnej 
pom ocy.

Z am arła  praca na budow ie . I  ju ż  
do dn ia  w yb u ch u  w o jn y , n ik t  bu 
dow ą szko ły  się n ie  za jm ow a ł, a 
dzieci nada l d u k a ły  z e lem entarza 
w  ciasnej izb ie  cha łupy  ch łopsk ie j. 
Z resztą n ie  w szystk ie  się uczy ły . 
D la tego  Józek W asie la n ie  um ie 
pisać i  czytać, d la tego w  P lu d w i
nach jes t jeszcze dziś ponad 25 
k o m p le tn ych  ana lfabe tów . D la tego 
też o P lu dw ina ch , leżących 26 km  
od B rzezin , a 8 km  od S tryko w a , 
m ó w iło  się do osta tka ja k  o zapa
d łe j w ioszczynie.

W A S Z Y M I I  N A S Z Y M I R Ę K A M I
P rzy  m ig o tliw y m  św ie tle  n a fto 

w e j la m p k i, w  izb ie  F ranciszka Z a 
k rzew sk iego  o cze k iw a li ch łop i na 
p rzy jazd  ro b o tn ikó w . C zeka li i n ie 
c ie rp liw il i  się. Bo od tego p ie rw 
szego p rzy jazd u  e k ip y  robo tn icze j, 
zależała budow a szkoły. — A  może 
nie  p rzy jad ą  — m yś le li ch łop i, k tó 
ry m  troska  o dzieci zapadła głębo
ko w  serce. Z u p ły w a ją c y m i m in u 
tam i m a rk o tn ia ły  tw arze  ch łopów  
m a ło  i  ś red n io ro lnych . I  ty lk o  c i 
bogatsi, co p rzysz li by się p rz y s łu 
chać, ale n ie  pomóc i radzić, uśm ie
cha li się ood wąsem ja k  gd yby  
chc ie li w szys tk im  z sa tys fakc ją  
ośw iadczyć. — C zekajc ie  ty lk o  na 
m iastow ych . Już on i wam  pomogą...

A le  ro b o tn icy  C e n tra li S pó łdz ie l
n i P racy z Ło d z i nie zaw ied li ch ło 
pów  m ało i  ś redn io ro lnych . P rz y 
je cha li.

P ierw sze w spólne ro b o tn ik ó w  z 
ch łopam i zebranie n ie  trw a ło  d łu 
go. B udow a szkoły by ła  postano
w iona. C hodziło  ty lk o  o podz ia ł 
p racy, o rozp lanow an ie  robót.

Szkoła m usi być w ybudow ana  w  
ty m  ro k u  bezw arunkow o— ośw iad
c z y li chłopom  rob o tn icy . — T e rm in  
budow y... choćby początek wrześ
nia, lu b  kon iec s ie rpn ia. W każdym  
bądź raz ie  zaraz po żn iw ach.

I  na p rze kó r n ied o w ia rko m  i bo
gaczom w ie js k im , k tó rz y  łu d z il i 
się, że ze szko ły  n ic  n ie  będzie, że 
dzieci ch łopów  b iednych, p lu d w i-  
n ia k ó w  zam iast się uczyć będą cho
dzić do n ich  na odrobek ja k  to b y 
ło  da w n ie j, na p rze kó r w szys tk im  
u k ry ty m  s ilom  podziem ia re a k c y j
nego, dn ia  1 w rześnia za ro iło  się 
lu d ź m i w o k ó ł s tarych m uró w  za
czętej w ie le  la t  wstecz budow y.

P rz y je c h a li p ra co w n :^v C e n tra li 
S pó łdz ie ln i P racy, m urarze, cieśle, 
ślusarze. P rz y je c h a li techn icy  i in 
żyn ie ro w ie . Rozpoczęła się budowa.

C h łop i w o z ili piasek, żw ir, cegłę, 
budulec, rob o tn icy  budow a li. K ie 
ro w n ik  ek ip y  ob. K aczm arek zabie
ga ł na w szystk ie  s trony . O rgan izo
w a ł fundusze, o rg an izow a ł g ru py  
m u ra rs k ie  i  c iesie lskie . Robota 
w rza ła . A  m u ry  ro s ły ' szybko. N ie  
starczało dn i powszednich w  t y 
godn iu, p rzy je żd ża li ro b o tn ic y  w  
niedzie lę . I  budow a li. A  ch ło p i w i
dząc o fia rność rob o tn ika , zapom ina
ły  też o tym , że to św ięto, to  n ib y  
n ie  w o lno  pracować. Z aprzęga li k o 
n ie  do w ozów  i  je c h a li na budowę. 
C hodziło  przecież o szkolę.

Bogatsi ch łop i z P lu d w in  i boga
cze w ie jscy  z oko licznych  w s i ju ż  
te raz n ie  m ó w ili —  szko ły  u ie  bę
dzie. A le  w  dalszym  c iągu uśm ie 
c h a li, się z ja d liw ie  i z przekąsem  
rz u c a li —  B udow ać, to  budu jc ie . 
A le  po co się ta k  spieszyć. Śnieg 
spadnie a w y  nie  skończycie.

T ym  razem  też p rz e lic z y li się w  
swych obliczeniach. Bo oto s z y b k i
m i k ro k a m i nadchodz ił lis topad, 
a z n im  rocznica W ie lk ie j R e w o lu 
c ji S oc ja lis tyczne j. R obo tn icy  w  
m iastach, rz u c ili apel uczczenia czy
nem w ie lk ie g o  dn ia. Na anel ten od
p o w ie d z ie li ro b o tn ic y  C e n tra li i 
ch łop i p ra cu ją cy  p rzy  budow ie  
szkoły. W ie lką  Rocznicę p o s ta n o w ili 
uczcić zakończeniem  i  oddaniem  
w si go tow ej szko ły.

D zień 6 lis topada, b y ł w ie lk im  
dn iem  w  życ iu  w s i P lu d w in y . B y ł 
dn iem  sym bo lizu ją cym  nowe życie, 
zrodzone w  w spó lnym  czynie ro b o t
n ika  i  chłopa.

Przed p a m ią tko w ą  tab licą , w id 
n ie jącą na fro n c ie  now e j szko ły  w  
P lu dw ina ch , p rzys ta ją  często g ro 
m ad k i uczącej się m łodzieży. Są to 
p rzedstaw ic ie le  m łodego nokolen ia . 
k tó rem u  tab lica  p a m ią tko w a  na 
ścianie now e j szkoły, nrzyD om inać 
zawsze bedzie o tw a rd e j walce, o 
początkach w a lk i o ośw iatę na w s i, 
ja ka  to c z y li o jco w ie -ch ło n i ze w s i 
i  ro b o tn ic y  z m iasta. Z  te j szko ły  
w yro śn ie  poko len ie , k tó re  pode j
m ie  da le j w a lk ę  o nową wieś, o so- 
ciali.zm . W  sojuszu rob o tn iczo - 
ch łopskim .

A N D R Z E J  W E R A

O LEPSZE JUTRO  
DLA  P L U D W IN

K u rs dla analfabetów  w  św ie tlicy  F a b ry k i O brab ia rek  N r  1

N ie  od razu  zm ie n iło  się w  P lu d 
w inach . S topn iow o w ieś poczyna ła 
tę tn ić  now ym  życiem . M łodzież, no
w e poko len ie  dorasta jące w  tru d 
nych  p rzedw o jennych  ' w a runkach , 
p rzys tą p iła  do p ie rw szych  prac o r 
gan izacy jnych . P ow sta je  ko ło  m ło 
dzieży w ie js k ie j „W ic i“ . W ślad za 
m łodzieżą idą s tars i zaw iązu jąc k o 
ło  S tro n n ic tw a  Ludowego. S ym bo
lem  nowego ju tra  jes t także liczne 
ko ło  Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łop 
sk ie j.

W ieczo ram i ch łop i z b ie ra li się na 
zebrania. N ie  by ło  gdzie ich o rg a n i
zować, g ro m a d z ili się w ięc w c ia 
snych izbach sw ych chałup, lu b  też 
w  ciasnej k las ie  szkolne j. I  k ie d y  
stłoczeni, na radza li sie nad sp raw a
m i swej w..i, w  ch łópsk ie j izb ie  za
m ie n io n e j na k lasę szkolną, ¿awsze

/ m i  > r  x  \  ,^  •
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Z grafiki radzieckiej

A leksy K raw czenko  —  „D n iep r ostroj“ (d rzew oryt)

Ignacy N iw iń .-k i —  N a fta  azja tycka (sucha igła)

b ib l io t e k a
^ -------------------

UNIW ERSYTECKA
GDAŃSK 5 0 3 ^

K O N K U R S  N A  R E P O R T A Ż  O  W S I
R edakcja tyg. „W ieś“ przesuw a te rm in  nad syłania prac do dnia 15 stycznia 1950 roku . 

P odajem y pełną lis tę  nagród i  skład Ju ry :

I  nagroda —  M IN IS T E R S T W O  K U L T U R Y  I  S Z T U K I . . .
U  „ —  M IN IS T E R S T W O  R O L N IC T W A  . . . . .

IH  „ —  C E N T R . R O L . S P Ó Ł D Z . „S A M O P O M O C  C H Ł O P .“.

N A G R O D Y  N A S T Ę P N E :

1) Zarząd  G łó w ny Z w . Samop. C hłopskiej 3 nagrody po 50.000 zł.
2) C entra lna Rada Z w iązk ó w  Zaw odow ych
3) Zarząd  G łó w n y  Z .M -P . nagrody do ro zd z ia łu  po 50.000 i 25.000
4) Polskie Radio 2 nagrody po 50.000 zł.
5) M in is te rs tw o  O św iaty 2 nagrody po 50-000
6) M in isterstw o  Poczt i Telegr. 2 nagrody po 50.000 zł
7) M in is te rs tw o  Lasów  2 nagrody po 50.000 zł.
8) M in is te rs tw o  Z d r o w i a ................................ • •

s -9 ) Zarząd  G łó w ny P .C .K .............................................................

200.000 zł.
150.000 „
100.000 „

.150.000 zł,
150.000 7»

200.000
100.000 7»
100.000
100.000 7»
100-000 77

50-000
30.000

Nagrody książkow e zao fiaro w ały  za prace w yró żn io n e:

a) Spółdzie ln ia W yd aw nicza  „K siążka i  W iedza“
b) Spółdzie ln ia W yd aw nicza  „C zy te ln ik “ .
c) Państw ow y In s ty tu t W ydaw niczy .
d) G ebethner i W o lff.

R edakcja tyg . „W ieś" —  10 opraw nych ro czn ikó w  „W si“ z roku 1949.
N agrody Zarządu G łów nego Z .M .P . zostaną przyznane za prace staw iające w  reportażach  

problem  m łodzieży chłopskiej.

N agrody ZS C h. zostaną przyznane za prace, k tó re  prócz w a lo ró w  lite rack ich  w yróżn ią  
się szczególnie klasowo słusznym u jęciem  zagadnień dzisiejszej wsi.
N agrody M in is te rs tw a O św iaty —  za najlepsze prace, nadesłane przez pisarzy —  nauczy
c ie li w ie jsk ich  (prosim y autorów  nauczy c ie li o zamieszczenie p rzy godle lit . N).

P odajem y jeszcze raz  T E M A T Y  R E P O R T A Ż Y :

1) Spółdzieln ia produkcyjna;
2) G m inna Spółdzieln ia „Samopomoc Chłopska“ ;
3) K o ło  grom adzkie —  ko m ó rka podstawowa Z w ią zk u  Sa

mopomocy Chłopskiej;
4) Ośrodek M aszynow y!
5) Ośrodek zdrow ia, przodow nice zdrow ia na wsi;
G) G ru py p lanta torów  i hodowców;
7) Państw ow e G ospodarstwa Rolne;
8) W spółzaw odnictw o pracy;
9) Ś w ietlice  na wsi;

10) L ik w id a c ja  analfabetyzm u;
11) C zy te ln ic tw o  na w si;
12) Zespół sam okształceniowy;
13) Zespół am atorski; ^
14) Twórczość ludowa;
15) Poczta na w si;
16) K ob ieta  w ie jska  dziś;
17) O pieka nad dzieckiem  w ie jsk im ;
18) Aw ans m łodzieży chłopskiej;

a) ze w zględu na m ożliw ości w ew nętrzn e  wsi,
b) do m iast (s tu d u . zawody, przem ysł);

19) Działalność organizacji politycznych i społecznych; P Z P R ,
SL, ZS C h, Z M P ;

20) Sport na w si;
21) Chłopski czyn na zjednoczenie ruchu ludowego (27 lis to 

pada 1949 roku);
22) Ruch łączności wsi i m iasta.

U w aga; dozwolone jest dowolne łączenie tem atów  reportaży

S K Ł A D  J U R Y :

1 M arsza łek Sejm u —  W ład ys ław  K ow alsk i.

2 A u to r „S tare  i N o w e“ —  L ucjan  R udnicki.

3. Z  ram ien ia  Ż arz . G ł. Z w . Sam. Chłop. —  Stefan Ig n ar,
—  M a ria n  Jaw orski
—  W acław  Schayer
—  Franciszek Jaszczuk

4. Z  ra m ien ia  Polskiego R adia —  Rom uald Gadom ski,
—  Stan is ław  W ygodzki

5. Z  ram ien ia  C R Z Z  —  W anda M arkow ska.
6. Z  ram ien ia  Z arządu  G ł. Z M P . —  L u d o m ir Stasiak.
7. Z  ram ien ia  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztu k i —  Jan W ilczek.
8. Z  ram ien ia  M in is te rs tw a O św ia ty  —  W ładysław  Ozga.
9 Z  ram ien ia  M in is tres tw a R o ln ic tw a —  P io tr G ren iuk .

10. Z  ram ien ia  M in is te rs tw a Z d ro w ia  —  Jerzy Pom ianow ski.
11 Z  ra m ien ia  Inst, Badań L ite rac k ich  —  Stefan  Ż ó łk iew ski.
12. Z  ram ien ia  Z w iązk u  Zawodowego L ite ra tó w  Polskich

—  A nna K am ieńska Ś p iew a! r0 z-

13. Z  ram ien ia  R edakc ji „W si“ —  Jan A leksander K ró l,
—  Leonard S obieta jski
—  M aria  Żm igrodzka,
—  W iesław  Jażdżyński.

W A R U N K I K O N K U R S U ;

Reportaż, zaopatrzony godłem, w in ie n  być nadesłany R edakcji Tygodn ika „W ieś“ (W arszaw a, pl. S taryn k iew icza  7) w  n ieprze

kraczalnym  te rm in ie  do dnia 15 stycznia 1950 roku . _ . . . .  . . . .  . , ...
W  osobnej zam kn ięte j kopercie, zaopatrzonej na zew n ątrz  godłem, należy umieścić nazw isko i adres autora (m epubhkujący

dotychczas au torzy w in n i załączyć życiorys). . . . .
Reportaż n ie  pow inien przekraczać 16 stron maszynopisu z in te rlin ią . . . . .
Reportaż w  m ia rę  możności w in ien  być uzupełniony m aterią  łem fo tograficznym , lub g raficzn ym  (zdjęcia, rysunki) z opisyw anej

V'  1 Redakcja Tygodnika „W ieś“ zastrzega sobie p raw o  p ierw szeństw a d ruku  nagrodzonych prac.
W y n ik i konkursu  zostaną ogłoszone w  num erze tyg. „W ieś“ z dnia 19 lutego 1950 r.
N agrody będą rozdane dnia 18.11.1950 roku . . . . .  ...

Zespół R edakc ji Tygodnika „W ieś .

„ W O J N A  P O K O J O W I U

Z- K irp ic ze w  —  „Oswobodzenie W ie d n ia“ (lito g rafia )

O dbudowa i  w zm ocn ien ie  po ten 
c ja łu  w o jennego W ie lk ie j B ry ta n ii 
i  Im p e r iu m  B ry ty js k ie g o  jes t na
szym  naczelnym  zadaniem  —  z 
pom patyczną emfazą de k lam u je  
D a ily  Express.

W  ty m  sam ym  czasie zeb ran i na 
naradzie B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  
P a r t i i K om u n is tyczn ych  i  R o b o tn i
czych p rzedstaw ic ie le  ty c h  p a r t i i 
całego św iata w zyw a ją  m asy p ra
cujące do w zm ożenia w a lk i o po 
k ó j.

*

Z c y k lu  p ro w o k a c ji im p e r ia li
stycznych, m ających zam ącić w  o- 
p in i i  św ia tow e j w yobrażen ie  o 
p ra w d z iw y m  ob liczu P a k tu  A t la n 
tyck iego  i jego ag resyw nym  cha
rak te rze  n o tu je m y  w yp ow ied z  
N ew s C hron ic ie , libe ra lnego  pism a 
angie lskiego. —  Ren, czy E lba 
gdzie rozpocznie się obrona zacho
d n ie j E u ro p y  —  zastanaw ia ją  się 
zgrom adzeni we F ra n c ji szefow ie 
sztabów państw  cz łonków  P a k tu  
A tla n tyck ie g o .

R ezolucja  B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  
P a r t i i K o m u n is tyczn ych  i  R o bo tn i
czych w zyw a  masy pracujące całe
go św ia ta  i  w szys tk ich  lu d z i p ra 
gnących po ko ju  do w a lk i o pokó j 
w  każdym  m om encie i  na każdym  
m ie jscu  p rz y  pom ocy w szys tk ich  
m o ż liw y c h  środków .

N a n ic  się zdadzą p ro w o ka c ji! 
im p e ria lis tó w .

Czy B ry ty jc z y c y  nada ją  się na 
„n a d lu d z i“ ?

Rosenberg nie  ży je ; p o n u ry  rea 
liz a to r jego m orderczych , lu d o b ó j
czych te o r ii H im m le r  zg iną ł pod 
g ruzam i w a lące j się pod ogniem  
radz ieck ich  dz ia ł R e ichskance larie . 
Im p e ria liś c i czuw a ją  jednak , aby 
nie  zg inę ła  tra d y c ja , k tó re j je d 
n ym  z re a liz a to ró w  je s t —  ja k  do
w iedz ie liśm y  się z D a ily  H e ra ld  —  
„d o s to jn y “  b iskup  B irm in g h a m u  d r 
Barnes.

Otóż zaleca on w p ro w a d z ić  ste
ry liz a c ję  6 do 10 proc. m n ie j zdo l
nych  i  u łom n ych  o b y w a te li b r y 
ty js k ic h , ażeby w  ten  sposób „o d 
rod z ić “  rasę b ry ty js k ą . „M u s im y  
zachować zdrowe, w a rte  szacunku 
m asy pracujące, ale też m us im y 
równocześnie oczyścić się od p lu g a 
w ych , w ys tępnych  odpadków 1“  —

m ó w i dos to jny  b iskup , a D a ily  H e 
ra ld  p rz y k la s k u je  m u skw a p liw ie .

O czyw iście  uszczęśliw ione, „g o 
dne szacunku“  (a może w yzysku? ! 
—  „d o s to jn y “ ?) m asy p racu jące 
W ie lk ie j B ry ta n ii będą ci do g ro 
bu wdzięczne za łaskaw e zezw ole
nie po by tu  na ty m  świecie...

N ie  na ty m  je d n a k  kończą się 
ludobójcze, faszystow skie  teo rie  
nowego Rosenberga w  sutannie. 
„B ish op  o f B irm in g h a m “ , d r B a r
nes zaleca uśm iercan ie  u łom n ych  
n iem o w lą t. „Ś w ia t jes t n iebezpie
cznie p rz e lu d n io n y “  —  k o n ty n u u je  
m e la n ch o lijn ie  zb rodn ia rz  w  sutan 
nie..., a co na to  o jcow ie  Kościo ła?

S w o je  „w iekop om n e  w y w o d y “  
(n ie  zapom nim y o n ich ) kończy d r 
Barnes w yrażen iem  „g łębok iego  
p rzekonan ia “ , że „Nasz prestige  
m o ra ln y  jes t stale jeszcze ta k  w ie l-

R e d a k to r n a c z e ln y  — J A N  A L E K S A N D E R  K R Ó L .
R edaguje  K o m ite t.

A dres R e d a kc ji i A d m in is tra c ji :  W A R S Z A W A , u l. S ta ryn k ie w icza  N r  7. 
Te l. Red. Nacz. 812-71. Te l. R e d a k c ji 8-00-61 do 6, w e w n ę trzn y  23 i 76. 
W yd .: Z A R Z A D  G Ł Ó W N Y  Z W IĄ Z K U  S A M O P O M O C Y C H Ł O P S K IE J . 
R E D A K C J A  N IE  Z A M Ó W IO N Y C H  R Ę K O P IS Ó W  N IE  Z W R A C A . 
Ogłoszenia p rz y jm u je  A d m in is tra c ja  — W A R S Z A W A , S ta ryn k ie w icza  7. 

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y !
z ł: pó łroczn ie  480,— z ł; roczn iem iesięcznie 80,— z ł: k w a r ta ln ie  240,— z i; po iroczn ie  *oo,— z i;  roczn ie  

960,—  zł. Należność za p renum era tę  należy w p łacać na  ko n to  P K O  
W arszaw a 1—6841 z zaznaczeniem  „za tyg . „W ie ś “ ,

Drukarnia n r 2 Spóldz. Wyd.-Oáw. „Czytelnik". Marszałkowska 3/5.
B-95629

k i, że z. pewnością inne  narody 
wezm ą z nas p rz y k ła d “ .

R ezoluc ja  B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  
P a r t i i K o m u n is tyczn ych  i  R o b o tn i
czych w zyw a  masy pracujące św ia 
ta do w a lk i p rzec iw  im p e ria liz m o 
w i —  k tó ry  p rzynos i głód, nędzę, 
bezrobocie i  n iew o lę . I .  W.

W  NU M ERZE 51 (230)
T Y G O D N IK A  „W IEŚ“

Z D N IA  18 G R U D N IA  1949 ROKU

Włodzimierz Sokorski — Na ideo
logicznym  fronc ie  sz tuk i. Stanisław 
Cieślak —  K a rta  górnicza. Dyzma 
Gałaj —  Klasowa P o lityka  agrarna 
Zygmunt Krogulski — F estiw a l. W  
Maślennikow — Klasa robotnicza 
przyw ódcą w  walce narodowo-wyz
woleńczej. Tadeusz Orlewicz — Los 
podstawowych mas ch łopskich w 
k ra ju  do la row e j dem okracji. Edward 
Martuszewski — Potrzeby Polsk ie j 
sz tuk i film o w e j. Teodor Cadra — 
Dziewczyna z fa b ry k i. Jan Czarny — 
Wiersze. Tadeusz Żochowski — Sta
re i Nowe w  Baranow ie. M aria Ol- 
szaniecka — Józef Chełm oński. Bro
nisław Cirlic — Z tkaczy tkacz. Fran
ciszek Hałas — Rozłączenie. Janina 
Brzostowska — W  pią tą  rocznicę 
śm ierci Janusza Korczaka. Krystyna 
Rekłajtys —  O robotniczą Polskę. 
Olgierd Jędrzejczyk — W ojna o po
kó j. Bronisław Majtczak —  Wiersze. 
Roman Zimand —  Sygnał nowej, l i 
te ra tu ry . M. I i .  —  „Wesele Jagny“ . 
Józef Bienipk —  R efleksje po festi
walu. Marcin Wielgus —  W  cztery 
oczy z „K ob ie tą “ . —  Tadeusz Nowak 
—  M eldunek z K rakow a. 16 ilustracji, 
8 stron,
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